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 Śladem zbrodni 

Nikt nigdy nie miał poznać tej tajemnicy… Przez dwadzieścia lat śmierć jej rodziców, agentów brytyjskiego wywiadu, otaczała zmowa milczenia. Gdy 

Beryl Tavistock wreszcie przypadkowo poznaje 

przebieg dramatycznych wydarzeń, przeżywa szok. 

Ojciec brutalnie zamordował matkę, a następnie popełnił samobójstwo? Oboje byli komunistycznymi szpiegami? Nie może w to uwierzyć. Postanawia odkryć, co stało się naprawdę. Śledztwo rozpoczyna w Paryżu, gdzie przed laty wydarzyła się tragedia. Z 

bratem i zaprzyjaźnionym agentem CIA wpada w sam środek szpiegowskiej afery i bezwzględnej gry służb. 

Nie zdaje sobie sprawy, że szukając prawdy, wydaje na siebie wyrok śmierci…  


PROLOG 

 

Paryż, 1973 

 

Spóźniała się. To nie w stylu Madeline, zupełnie nie w jej stylu.

Bernard Tavistock zamówił kolejną cafe au lait i sączył ją, nie śpiesząc się, tylko od czasu do czasu popatrując za swoją żoną po kawiarni. Dokoła widział typowy krajobraz Left Bank: turystów i paryżan, obrusy w czerwoną kratę, feerię letnich kolorów. I ani śladu kruczowłosej żony. Spóźniała się już pół

godziny, a to więcej, niż gdyby utknęła w korku.

Kiedy nerwy w końcu wzięły górę, zaczął rytmicznie poruszać nogą. Przez te wszystkie lata, gdy byli małżeństwem, Madeline niezwykle rzadko spóźniała się na spotkanie, a i to raptem kilka minut. Inni mężczyźni przewracają oczami i narzekają na wiecznie opieszałe partnerki, ale Bernard tak naprawdę nigdy nie miał ku temu powodów, ponieważ trafiła mu się wyjątkowo punktualna i obowiązkowa kobieta.

Piękna kobieta. Taka, której po piętnastu latach małżeństwa nadal udawało się go zaskakiwać, fascynować i pociągać.

Do diabła, gdzie ona się podziewa?

Popatrzył w prawo i w lewo bulwaru Saint-Germain.

Nerwowość przeszła w fazę otwartego niepokoju. Czyżby zdarzył się wypadek? A może w ostatniej chwili odezwał się Claude Daumier, jej kontakt we francuskim wywiadzie? Przez ostatnie dwa tygodnie wszystko działo się tak prędko. Plotki o przecieku w NATO – o wtyczce w ich szeregach – sprawiły, że każdy oglądał się przez ramię i zastanawiał, komu nie można już ufać. Madeline od wielu dni oczekiwała na instrukcje z londyńskiej siedziby MI6. Może wreszcie skontaktowali się z nią?

Tyle że wtedy powinna dać mu znać.

Wstał i już miał pójść poszukać telefonu, kiedy zobaczył, że macha do niego kelner Mario. Chłopak sprawnie przecisnął

się między stolikami w pełnej ludzi kawiarni.

– Monsieur Tavistock, jest dla pana wiadomość. Od madame.

Bernard odetchnął z ulgą.

– Gdzie ona jest?

– Mówi, że nie może przyjechać na lunch, ale chce się z panem spotkać.

– Gdzie?

– Oto adres. – Kelner podał mu świstek poplamiony najpewniej zupą pomidorową. Adres nabazgrał ołówkiem: ul. Myrha 66 m. 5 

 

Bernard zmarszczył czoło.

– Czy to w okolicach Pigalle? Co ona, u diabła, robi w takiej okolicy?

Mario wzruszył ramionami, po galijsku, czyli z podniesionym wysoko czołem i uniesionymi brwiami, po czym oznajmił:

– Nie wiem. Podała mi adres, a ja zapisałem.

– Cóż, dziękuję. – Bernard sięgnął po portfel i dał

kelnerowi należność za dwie kawy okraszoną hojnym napiwkiem.

– Merci – odparł uradowany kelner. – Wróci pan na kolację, monsieur Tavistock?

– O ile namierzę żonę – mruknął Bernard, idąc do mercedesa.

Pojechał na plac Pigalle, przez całą drogę złorzecząc pod nosem. Co w nią, do ciężkiej cholery, wstąpiło? To niebezpieczna okolica, zwłaszcza dla kobiety, zresztą dla mężczyzny również. Pocieszał się tym, że w razie czego jego najdroższa Madeline sama potrafi o siebie zadbać. Była strzelcem znacznie lepszym od niego, a w torebce zawsze nosiła naładowany pistolet automatyczny – środek ostrożności, przy którym upierała się od wydarzeń w Berlinie, które nieomal skończyły się katastrofą. To przygnębiające, jak mało można ufać własnym ludziom, myślał ponuro. Wszędzie nieudolność – w MI6, w NATO, w wywiadzie francuskim. Pozbawiona wsparcia Madeline utknęła w budynku pełnym enerdowskich Niemców. Gdybym nie zjawił się w porę…

Nie, nie zamierzał znów przeżywać tego horroru.

Dostała nauczkę. Od tamtej pory broń gotowa do strzału stanowiła standardowy element wyposażenia Madeline.

Skręcił w ulicę Chapelle i z obrzydzeniem pokręcił głową, patrząc na podupadającą okolicę, odrapane nocne speluny, skąpo odziane, eksponujące się na rogu ulicy kobiety.

Dostrzegły jego auto i skinęły zachęcająco. Niemal w desperacji. Aleja Świń – tak Jankesi nazwali kiedyś okolice placu Pigalle. Wpadali tu, żeby zaspokoić żądze. Madeline, pomyślał, czyś ty do reszty zwariowała? Po coś tu przyjechała?

Skręcił w bulwar Bayes, a potem na ulicę Myrha i zaparkował przed numerem 66. Z niedowierzaniem spojrzał na dwupiętrowy budynek z sypiącym się tynkiem i zapadającymi się balkonami. Naprawdę chciała się z nim spotkać w tej ruderze? Zamknął drzwi samochodu, myśląc, że będzie miał

szczęście, jeśli mercedes nadal będzie tu stał, gdy wróci po niego. Z ociąganiem wszedł do budynku.

W środku zauważył ślady świadczące o tym, że budynek jest zamieszkany: dziecięce zabawki na klatce schodowej, radio brzęczące w jednym z mieszkań. Wszedł po schodach.

W powietrzu, zdaje się, że na stałe, wisiał zapach smażonej cebuli przemieszany ze smrodem dymu papierosowego.

Mieszkania numer trzy i cztery znajdowały się na pierwszym piętrze, więc ruszył wąskimi schodami jeszcze wyżej.

Mieszkanie numer pięć to było właściwie poddasze, do którego prowadziły niskie drzwi wetknięte pod okap.

Zapukał energicznie, a gdy nikt nie otworzył, powiedział

głośno:

– Madeline? Posłuchaj, mam nadzieję, że to nie jest żart.

Nadal brak odpowiedzi.

Położył dłoń na klamce. Drzwi były otwarte. Pchnął je i znalazł się na poddaszu. Wiszące w oknie żaluzje rzucały smugi światła na ukryte w cieniu podłogę i ściany pokoju.

W jednym rogu stało wielkie mosiężne łóżko. Zmięta pościel pamiętała ostatniego lokatora. Na nocnym stoliku stały dwa brudne kieliszki, pusta butelka po szampanie i kilka plastikowych przedmiotów, które można by łagodnie nazwać „wspomagaczami pożycia”. Pachniało alkoholem, potem i seksem.

Bernard przesunął zdumiony wzrok na podłogę obok łóżka i zobaczył kobiecy but na wysokim obcasie. Zmarszczył brwi, zrobił krok do przodu i stwierdził, że but leży w połyskującej czerwienią kałuży. Obszedł łóżko dokoła i raptem zamarł.

Jego żona leżała na podłodze, a jej rozrzucone czarne włosy wyglądały jak skrzydła kruka. Miała otwarte oczy. Po jej białej bluzce rozlały się trzy krwawe plamki w kształcie słońca.

Bernard opadł na kolana.

– Nie – jęknął. – Nie. – Dotknął jej twarzy i poczuł, że skóra nadal jest ciepła. Przyłożył ucho do jej piersi, ale nie usłyszał bicia serca. Z jego ust wyrwał się płaczliwy krzyk, pełen niewiary i smutku: – Madeline!

Kiedy wybrzmiało echo niosące jej imię, Bernard usłyszał

za plecami kroki. Zbliżały się, były coraz głośniejsze…

Gdy się obrócił, zdumiony ujrzał należący do Madeline pistolet wycelowany w swoją pierś. Popatrzył na magazynek, a potem wyżej, na twarz człowieka, który dzierżył broń. To nie miało sensu, ani trochę!

– Dlaczego? – zapytał tylko.

Odpowiedzią był głuchy odgłos pocisku wylatującego z pistoletu z tłumikiem. Siła uderzenia posłała Bernarda na podłogę obok Madeline. Przez kilka krótkich sekund był

świadom jej leżącego obok ciała, jej włosów jak jedwab.

Wyciągnął rękę i czując, jak opuszczają go siły, dotknął jej głowy. Moja kochana, pomyślał. Moja najdroższa.

A potem jego dłoń zastygła.

 ROZDZIAŁ PIERWSZY 

 

Buckinghamshire, Anglia 

Dwadzieścia lat później 

Jordan Tavistock zapadł się w głębokim fotelu w salonie wuja Hugh i jak setki razy wcześniej z rozbawieniem przyglądał

się portretowi dawno zmarłego przodka, nieszczęsnego hrabiego Lovata. Cóż za rozkoszna ironia, pomyślał, że lord Lovat spogląda akurat z honorowego miejsca nad kominkiem.

Świadectwem niewybrednej fantazji rodu Tavistocków było to, że tak ochoczo wystawiali na widok publiczny krewnego, który dosłownie stracił głowę na Tower Hill i był ostatnim oficjalnie ściętym człowiekiem w Anglii. Jordan wzniósł toast za pechowego hrabiego i wprowadził do gardła potężną porcję sherry. Kusiło go, by nalać sobie drugą szklaneczkę, ale było już wpół do szóstej i wkrótce mieli się zacząć schodzić goście na obchody francuskiego święta narodowego. Niech w mojej głowie pracuje choć kilka szarych komórek, pomyślał. Będą mi potrzebne do pogaduszek o niczym. Było to jedno z najmniej ulubionych zajęć Jordana.

Przeważnie unikał tych stojących pod znakiem kawioru i czarnych krawatów jubli, w których urządzaniu lubował się wuj Hugh. Ale dzisiejsze przyjęcie, wyprawiane na cześć sir Reggiego i lady Heleny Vane’ów, może się okazać znacznie ciekawsze niż typowe zgromadzenie miłośników koni. To pierwsze tego rodzaju wydarzenie od czasu przejścia wuja Hugh na emeryturę i rezygnacji z pracy w brytyjskim wywiadzie.

Kilku byłych kolegów wuja z MI6 miało zaszczycić imprezę swoją obecnością. Jeśli dorzucić do tego jego kumpli z Paryża, którzy przybyli do Londynu z powodu szczytu ekonomicznego, to zapowiadało się na wielce intrygujący wieczór. Kiedy zamknąć w jednym domu byłych szpiegów oraz dyplomatów, kto wie, jakie zaskakujące tajne informacje mogą wyjść na jaw.

Jordan podniósł głowę, usłyszawszy zrzędzenie wuja, który wprawdzie miał już na sobie smoking, ale bez powodzenia próbował zawiązać muszkę. Niestety nieodmiennie wychodził

mu supeł.

– Czy mógłbyś pomóc mi z tym cholerstwem? – poprosił

niecierpliwie.

Jordan wstał z głębokiego fotela, poluzował węzeł na szyi wuja i spytał:

– Gdzie jest Davis? Jemu to lepiej wychodzi.

– Posłałem go po twoją siostrę.

– Beryl znów wybyła?

– Naturalnie. Powiedz tylko „koktajl”, a już jej nie ma.

– Beryl nigdy nie przepadała za imprezami – stwierdził

Jordan, zawiązując wujowi muszkę. – Poza tym, ale niech to zostanie między nami, ma już trochę dość Vane’ów.

– Hm? Ale to cudowni goście. Dopasowali się…

– Chodzi o te ich wieczne przytyki.

– Ach, o to. Zawsze tacy byli. Zdążyłem się przyzwyczaić.

– Zauważyłeś, jak Reggie chodzi za Beryl? Jak szczeniak.

– W obecności pięknej kobiety Reggie faktycznie zamienia się w szczeniaka – odparł rozbawiony Hugh.

– Nic więc dziwnego, że Helena tak go gasi. – Jordan zrobił krok do tyłu i przyjrzał się swemu dziełu.

– I jak?

– Może być.

Hugh zerknął na zegar.

– Lepiej sprawdź, co w kuchni. Dopilnuj porządku. Czemu Vane’owie jeszcze nie zeszli?

Jak na zawołanie usłyszeli dobiegające ze schodów zrzędliwe głosy. To lady Helena swoim zwyczajem strofowała męża.

– Ktoś musi ci to powiedzieć – rzuciła.

– Owszem, i zawsze musisz to być ty, prawda?

Sir Reggie wpadł do gabinetu ścigany przez małżonkę.

Jordan nigdy nie mógł się nadziwić oczywistemu niedopasowaniu tych dwojga. Sir Reggie, przystojny, siwowłosy elegant, zdecydowanie górował nad bezbarwną niczym szara mysz żoną. Być może wybór partnerki uzasadniał potężny spadek, który przypadł w udziale Helenie. W końcu pieniądze równają wszelkie nierówności.

Zanim wybiła szósta, Hugh nalał cztery szklaneczki sherry i rozdał wszystkim obecnym.

– Zanim zjawią się tłumy, chciałbym wznieść toast – oznajmił. – Za wasz bezpieczny powrót do Paryża.

Napili się. Chwila była uroczysta, ostatni wieczór ze starymi przyjaciółmi.

Po chwili szklankę wzniósł Reggie.

– I za angielską gościnność. Wielkie dzięki!

Gdy usłyszeli dźwięk opon na żwirowym podjeździe, wyjrzeli przez okno i zobaczyli przed domem pierwszą limuzynę. Szofer otworzył drzwi i z auta wysiadła kobieta po pięćdziesiątce, której pełne kształty podkreślała zielona suknia upstrzona czarnymi paciorkami. Zza niej wyłonił się młody mężczyzna w szokująco purpurowej jedwabnej koszuli i wziął

damę pod rękę.

– Wielkie nieba, toż to Nina Sutherland i jej bachor – mruknęła Helena. – Co to za miotła, na której przyleciała?

Rzeczona Nina Sutherland dostrzegła stojącą w oknie czwórkę.

– Halo, Reggie! Heleno! – zawołała głosem przypominającym fagot.

Hugh odstawił sherry.

– Czas powitać barbarzyńców – powiedział

z westchnieniem i razem z Vane’ami poszedł przyjąć pierwszych gości.

Jordan przystanął, żeby dokończyć drinka, uzbroić się w uśmiech od ucha do ucha i przygotować prawicę do powitań.

Dzień Bastylii – też wymówka dla imprezy! Poprawił smoking, przygładził koszulę i zrezygnowany ruszył do drzwiom. Cyrk przyjechał.

A niech to, pomyślał. Do diabła, gdzie podziewa się moja siostra?

W tym samym czasie Beryl, czyli rzeczona siostra, gnała jak szalona przez łąkę, uznała bowiem, że biedna stara Froggie powinna trochę się poruszać. Ja zresztą też, dodała w duchu.

Pochyliła się do przodu, pod wiatr, poczuła grzywę Froggie na twarzy i wciągnęła w płuca cudowną mieszankę zapachu końskiej sierści, koniczyny i ciepłego lipcowego powietrza.

Froggie cieszyła się z przejażdżki tak samo jak jej pani, może nawet bardziej. Beryl czuła, jak klacz nabiera prędkości, wytężając silne mięśnie. Demonica jak ja, pomyślała Beryl i roześmiała się pełną piersią. Ten jej dziki śmiech zawsze sprawiał, że wuj Hugh aż się wzdrygał, lecz tutaj, na łące, mogła śmiać się niczym wszetecznica, jak kiedyś określił to wuj, i nikt jej nie słyszał. Gdyby tylko mogła tak galopować już zawsze.

Miała wrażenie, że zewsząd otaczają ją płoty, mury i ściany, które grodzą jej umysł i serce. Zmusiła konia do jeszcze większego wysiłku, jakby miała nadzieję, że pędząc na złamanie karku, ucieknie tym wszystkim demonom, których oddech czuła na karku.

Dzień Bastylii. Ależ marna wymówka dla imprezy.

Wuj Hugh uwielbiał juble, a Vane’owie faktycznie byli starymi przyjaciółmi rodziny i zasługiwali na porządne pożegnanie, ale Beryl widziała listę gości. No cóż, ten sam męczący zestaw co zawsze. Czy byli szpiedzy i dyplomaci nie powinni wieść nieco ciekawszego życia? Jakoś nie umiała sobie wyobrazić, żeby James Bond po przejściu na emeryturę dłubał

w ogrodzie.

Wuj Hugh nie robił nic innego. Najważniejszym wydarzeniem tygodnia był dla niego zbiór pierwszych w tym sezonie pomidorów. A ci jego znajomi… że niby kiedyś przemykali zaułkami Paryża i Berlina? Choć Philippe St.

Pierre… tak, akurat jego potrafiła sobie wyobrazić za młodu, bo w wieku sześćdziesięciu dwóch lat nadal był czarujący niczym galijski pożeracz niewieścich serc. Reggie Vane lata temu też zapewne był intrygującą postacią. Niemniej jednak większość znajomych wuja sprawiała wrażenie… steranych życiem, by nie powiedzieć mocniej: kompletnie zużytych.

Ja nie, ja nigdy, pomyślała.

Gnała coraz szybciej, pozwalając starej, ale wciąż jarej Froggie się wyżyć.

Przecięły łąkę i wpadły w zagajnik, nakręcona galopem Froggie musiała więc zwolnić, najpierw przeszła w kłusa, potem w stępa. Gdy dotarły do kamiennego murku okalającego kościółek, Beryl ściągnęła wodze, zeskoczyła z siodła i puściła Froggie samopas. Wokół nie było żywego ducha. Płyty nagrobne na przykościelnym cmentarzu rzucały długie cienie na trawę. Beryl przesadziła niski murek i klucząc między grobami, dotarła do miejsca, które tak często odwiedzała. Nad dwoma przytulonymi do siebie grobami górował okazały obelisk.

Marmurowego lica nie zdobiły żadne efekciarskie zawijasy czy cudaczne aniołki. Widniały tam jedynie słowa: Bernard Tavistock, 1930-1973 

 

Madeline Tavistock, 1934-1973 

 

Jako w niebie, tak i na ziemi jesteśmy razem. 

 

Beryl uklękła na trawie i wpatrzyła się w miejsce pochówku rodziców. Jutro minie dwadzieścia lat, pomyślała.

Tak bardzo bym chciała lepiej was pamiętać. Wasze twarze i uśmiechy. Pamiętała jednak tylko to, co nietypowe i nieważne.

Zapach skórzanych waliz, perfum matki i fajki ojca. Szelest papieru, kiedy razem z Jordanem rozpakowywała prezenty, które przywozili rodzice. Lalki z Francji. Pozytywki z Włoch.

I śmiech, zawsze mnóstwo śmiechu…

Usiadła, przymknęła oczy i przez mgłę spowijającą dwudziestoletnią przeszłość słyszała ten głos szczęścia.

Z wieczorną symfonią owadów i szczękiem uzdy Froggie w tle słuchała odgłosów dzieciństwa.

Dzwon na kościelnej wieży zagrał sześć razy.

Beryl wyprostowała plecy. O nie, już tak późno?

Rozejrzała się wokół. No tak, cienie wydłużyły się, a Froggie stoi przy kamiennym murku i przygląda się Beryl wyczekująco.

O rany, pomyślała. Wuj Hugh będzie zły jak osa.

Biegiem pokonała cmentarz, wskoczyła na klacz i pomknęły przez łąkę, rumak i jeździec stopieni w jedno.

Skrótem, uznała Beryl, kierując Froggie ku drzewom. Trzeba było przeskoczyć mur z kamieni i pognać wzdłuż drogi, ale w ten sposób zaoszczędzą z półtora kilometra. Froggie zdawała się rozumieć, że chodziło o czas. Nabrała prędkości i zbliżyła się do murku z gorliwością zaprawionego w boju konia, który w swym życiu niejedną przeszkodę pokonał. Jednak każdy skok to nowe wyzwanie. Lecz i tym razem dzielna klaczka gładko, ze sporym zapasem przesadziła kamienną konstrukcję. Dobrze, najgorsze za nimi, pomyślała Beryl. A teraz droga, zaraz za zakrętem…

Kątem oka dostrzegła błysk czerwonego światła i usłyszała pisk opon, na co Froggie rzuciła się w bok i stanęła dęba. Nagły manewr zaskoczył Beryl. Nie powinien, była przecież wytrawną amazonką, a jednak zaskoczył. Nie tłumaczyło jej nawet to, że Froggie, gdy tylko wylądowała na przednie nogi, strzeliła z zada. Też coś! A jednak Beryl z głuchym tąpnięciem wylądowała na ziemi.

Jej pierwszą myślą, kiedy w głowie przestało się już kręcić, było zdumienie, że w ogóle spadła z konia. I to z tak głupiego powodu!

Potem przestraszyła się, że coś się stało Froggie.

Zerwała się na nogi i chwyciła wodze. Klaczka wciąż była wystraszona, nerwowo przebierała w miejscu nogami. To, że rozległ się trzask zamykanych drzwi samochodu i ktoś ruszył

w jej stronę, jeszcze bardziej ją zdenerwowało.

– Nie zbliżaj się! – syknęła Beryl przez ramię.

– Wszystko w porządku? – spytał ktoś nerwowo.

Był to mężczyzna, mówił miłym barytonem. Po akcencie sądząc, pewnie Amerykanin.

– Ze mną tak – wycedziła Beryl.

– A z koniem?

Mówiąc coś łagodnie do Froggie, Beryl uklękła i przesunęła dłonią po przedniej nodze klaczki. Delikatne kości wyglądały na całe.

– Co z nim? – dopytywał się mężczyzna.

– Z nią – odparła Beryl. – Chyba w porządku.

– Potrafię odróżnić jedno od drugiego, ale dopiero kiedy zajrzę pod ogon.

Opanowując śmiech, Beryl wyprostowała się, spojrzała na nieznajomego i zapisała w pamięci ciemne włosy i oczy.

A także poczucie humoru. Taki musiał się urodzić i taki pozostał

przez ponad cztery dekady swego życia, a znakiem kilkudziesięciu lat śmiechu były całkiem atrakcyjne zmarszczki wokół oczu. Oczywiście od razu rzuciło się jej w oczy, że nieznajomy nie był chucherkiem. Wręcz przeciwnie, czuło się, że jest silny i wysportowany, tyle że akurat tego dnia szerokie barki zdobił smoking.

– Przepraszam – powiedział. – Wygląda na to, że to moja wina.

– Wiesz, to wiejska droga. Tu się nie pędzi, bo nie wiadomo, co jest za zakrętem.

– Tak, teraz już wiem.

Froggie szturchnęła niecierpliwie Beryl, która pogłaskała ją po karku, cały czas świadoma badawczego wzroku nieznajomego, który oznajmił:

– Choć tak po prawdzie to mam coś na swoje usprawiedliwienie. Musiałem zawrócić w pobliskiej wiosce, a już jestem spóźniony. Jadę do Chetwynd. Może wiesz, gdzie to jest?

– Jedziesz do Chetwynd? – powtórzyła zaskoczona.

– Tak.

– To zabłądziłeś. Skręciłeś kilometr za wcześnie, więc musisz wrócić na główną szosę. Zjazd do Chetwynd trudno przegapić, bo to prywatna droga, której strzegą dwa spore wiązy.

– Aha, czyli będę wypatrywał wiązów.

Wskoczyła na siodło i spojrzała na nieznajomego. Nawet gdy patrzyła na niego z góry, robił imponujące wrażenie.

Wysoki i szczupły, ale w żadnym razie nie chudzielec, tylko mocno zbudowany, krzepki, do tego prezentował się bardzo elegancko w smokingu. No i wyglądał na kogoś, kto jest bardzo pewny siebie, na kogoś, kogo nikt nie zdoła onieśmielić, nawet kobieta dosiadająca ważącą czterysta kilogramów umięśnioną bestię.

– Na pewno nic ci się jest? – spytał. – Upadek wyglądał

poważnie.

– Zdarzało mi się już upaść. – Uśmiechnęła się. – Mam mocną głowę.

Też błysnął uśmiechem, pokazując doskonale równe białe zęby.

– Czyli nie muszę się martwić, że dopadnie cię otępienie? – Tym razem też błysnął, tyle że dowcipem, i może nie aż tak doskonałym.

Beryl lekko zmrużyła oczy.

– Och, bez obaw. Za to tobie, i owszem, grozi otępienie.

I to nieuchronnie!

– Tak? A niby dlaczego? – Zmarszczył czoło.

– Bo nikt o zdrowych zmysłach, kto nie uodpornił się przez lata treningu, bezkarnie nie przetrzyma tych niekończących się godzin nudnej, czczej gadaniny. A to pewny scenariusz, zważywszy na to, dokąd się udajesz. – Zawróciła konia i rzuciła ze śmiechem: – Do widzenia! – Machnęła ręką na pożegnanie i popędziła Froggie między drzewami.

Oddalając się od drogi, uświadomiła sobie, że dotrze do Chetwynd przed nieznajomym. Znów się roześmiała. Może jednak impreza okaże się ciekawsza, niż sądziła. Szturchnęła klaczkę obcasami i pogalopowała do domu.

Richard Wolf stał przy wynajętym aucie i patrzył za oddalającą się kobietą, której wiatr rozwiewał czarne jak końska grzywa włosy. Po chwili, gdy wjechała między drzewa, zniknęła mu z oczu. Nie znał nawet jej imienia, w ogóle nic o niej nie wiedział, więc będzie musiał podpytać lorda Lovata. Już układał

to pytanie w głowie:

– Słuchaj, Hugh, nie znasz przypadkiem czarnowłosej wiedźmy grasującej po okolicy? Była ubrana jak zwyczajna wiejska dziewczyna, w sfatygowaną koszulę i brudne od trawy bryczesy, lecz jej akcent świadczył o gruntownym wykształceniu. Co za ujmująca sprzeczność, nieprawdaż?

Wsiadł z powrotem do auta. Było już prawie wpół do siódmej. No cóż, jechał z Londynu dłużej, niż się spodziewał.

Do diabła z tymi wiejskimi drogami! Zawrócił i ruszył ku głównej szosie, tym razem uważając, by zwalniać na zakrętach.

Kto wie, na co znów wpadnie? Na krowę, może na kozę?

Albo na kolejną wiedźmę niesioną przez rumaka.

Mam mocną głowę, tak powiedziała. Uśmiechnął się do siebie. Fakt, twarda głowa. Czarownica spada z siodła – łup! – i zaraz znów stoi na nogach. Do tego bezczelna. A cóż to, nie potrafi odróżnić klaczy od ogiera?! Trzeba tylko spojrzeć pod właściwym kątem.

Wierzchowiec wierzchowcem, ale amazonce dobrze się przyjrzał. Bez dwóch zdań znamienita przedstawicielka samiczego gatunku. Te kruczoczarne włosy, te roześmiane zielone oczy. Gdy tak myślał o niej, zaczęła przypominać mu…

Zdusił tę myśl, zepchnął ją w głębokie rejony podświadomości przeznaczone dla złych wspomnień, obszar podobny do ruchomych piasków, które wsysają wszystko i kryją w głębinach.

Złe wspomnienia, koszmary, fatalne echo pierwszego zadania, pierwszej porażki, która skaziła jego karierę, oduczyła brać cokolwiek za pewnik. Właśnie tak należało postępować w tej branży. Sprawdzać fakty, nigdy nie ufać źródłom, zawsze, zawsze mieć oczy z tyłu głowy.

Okropnie mu to ciążyło. Może powinienem dać sobie spokój i przejść na wcześniejszą emeryturę, wybrać beztroskie wiejskie życie, jak zrobił to Tavistock. Jasne, że miał swój tytuł

i posiadłość, które zapewniały mu spokój ducha, ale Richard i tak roześmiał się pod nosem. Okrągły, łysiejący sir Hugh, hrabia czegoś tam… Zabawne, doprawdy zabawne. Też powinienem osiedlić się na moich dziesięciu akrach w Connecticut, pomyślał, ogłosić wszem i wobec, że jestem hrabią czegoś tam i hodować ogórki.

Niby kusząca perspektywa, tyle że strasznie by tęsknił za pracą. Za pociągającym zapachem niebezpieczeństwa, za międzynarodowymi przepychankami. Świat zmienia się tak szybko, że czasem z dnia na dzień nie wiesz, kto jest twoim wrogiem, a kto sojusznikiem…

Wreszcie zauważył zjazd do Chetwynd. Strzeżony przez majestatyczne wiązy, wyglądał dokładnie tak, jak opisała go czarnowłosa dama. Imponujący podjazd wieńczyła robiąca nie mniejsze wrażenie rezydencja, nie jakiś tam wiejski domek, ale prawdziwy zamek, łącznie z wieżyczkami i kamiennymi murami, po których wspinał się bluszcz. Dokoła ciągnęły się nadzwyczaj rozległe ogrody. Wyłożona cegłami ścieżka prowadziła do – tak właśnie to wyglądało – średniowiecznego labiryntu. A więc to tutaj zaszył się Hugh Tavistock po przesłużeniu czterdziestu lat w służbie Jej Królewskiej Mości.

Godność hrabiego najwyraźniej musiała łączyć się z bardzo wymiernymi przywilejami, bo przecież nikt nie zdołałby pomnożyć pensji urzędnika państwowego aż do takiego bogactwa. Pomyśleć, że Hugh zawsze wydawał się Richardowi kimś tak bardzo praktycznym i przyziemnym. On i szlachectwo?

Ani na takiego nie pozował, ani nie wyrażał takich aspiracji.

Mówiąc wprost, sprawiał wrażenie trochę nieobecnego duchem urzędniczyny, który przypadkiem zaplątał się w najtajniejsze sprawki MI6.

Rozbawiony hrabiowskim przepychem Richard wszedł po schodach, minął stanowisko ochrony i znalazł się w sali balowej.

Pośród dziesiątków gości, którzy przybyli przed nim, dojrzał całkiem sporo znajomych twarzy. Londyński szczyt ekonomiczny sprowadził do kraju dyplomantów i finansistów z całego kontynentu. Od razu namierzył amerykańskiego ambasadora, który dumnie kroczył po sali, gawędząc to z tym, to z owym. Po drugiej stronie wypatrzył trójkę starych znajomych z Paryża, a mianowicie Philippe’a St. Pierre’a, francuskiego ministra finansów, który zawzięcie dyskutował

z Reggiem Vane’em, szefem paryskiego oddziału Bank of London. Obok Reggiego stała jego żona Helena, jak zwykle wyglądająca na kobietę, która jest, po pierwsze, permanentnie ignorowana, a po drugie – permanentnie wściekła.

Czy ona kiedykolwiek wyglądała na szczęśliwą? – pomyślał Richard.

Jego uwagę przyciągnął donośny, ociekający arogancją damski głos. Od razu wiedział, o kogo chodzi. O kolejną znajomą osobę z paryskich czasów, Ninę Sutherland, wdowę po ambasadorze. Rzeczona dama połyskiwała od stóp do głów zielenią z czarnymi koralikami. Choć jej mąż od dawna nie żył, Nina wciąż brylowała na przyjęciu niczym dobrze zaprawiona w boju żona dyplomaty. Przybyła tu w towarzystwie swego syna Anthony’ego, który liczył sobie dwadzieścia dwa lata i ponoć był artystą. W purpurowej koszuli wyglądał tak samo krzykliwie jak matka. Zaiste, olśniewająca para, pomyślał Richard. Jak dwa pawie! Anthony najwyraźniej odziedziczył po matce, byłej aktorce, zamiłowanie do ekstrawagancji.

Roztropnie unikając Sutherlandów, ruszył do bufetu ozdobionego wyszukaną lodową rzeźbą przedstawiającą wieżę Eiffla. Oprawa przyjęcia z okazji francuskiego święta narodowego zdecydowanie balansowała na granicy kiczu, mówiąc delikatnie. Owszem, to zrozumiałe, że tego wieczoru wszystko było francuskie: muzyka, szampan, trójkolorowe girlandy u sufitu, tyle że w tym wszystkim zabrakło szlachetnej cnoty umiaru, czyli dobrego smaku.

– Aż ma się ochotę zaintonować Marsyliankę, czyż nie?

Richard odwrócił się na te słowa i ujrzał wysokiego blondyna o szczupłej budowie i arystokratycznych rysach twarzy. Nieznajomy prezentował się nadzwyczaj elegancko w wykrochmalonej białej koszuli i dopasowanym smokingu.

Gdy z uśmiechem podawał Richardowi kieliszek szampana, światło płynące z żyrandola zaigrało maleńkimi refleksami w bąbelkach szlachetnego trunku.

– Richard Wolf, zgadza się?

– Tak… Dziękuję za szampana. – Przyjął kieliszek. – A ty jesteś…

– Jordan Tavistock. Wuj Hugh pokazał mi ciebie, jak tylko wszedłeś do sali. Pomyślałem, że podejdę i się przedstawię.

– Miło mi. – Uścisnęli sobie dłonie.

Richard mocno się zdziwił. Spodziewał się delikatnego, wykwintnego uścisku, a jednak Jordan wykazał się niemałą krzepą.

– Do której szufladki się zaliczasz? – spytał, biorąc dla siebie kolejny kieliszek. – Szpieg, dyplomata czy finansista?

– Mam ci odpowiedzieć? – Richard roześmiał się.

– Nie, ale uznałem, że i tak spytam. Od czegoś trzeba zacząć. – Upił łyk i też się uśmiechnął. – To takie ćwiczenie dla umysłu, żeby było ciekawiej. Próbuję wyłapywać sygnały i domyślać się, kto pracuje w wywiadzie. Połowa zgromadzonych tu ludzi to szpiedzy lub emerytowani szpiedzy.

– Rozejrzał się po pomieszczeniu. – Pomyśl, ile tajemnic kryje się w tych mózgach. Przecież każdy mózg to miliardy neuronów i biliony połączeń między nimi, czyli skojarzeń, czyli synaps, które aż skrzą się od ściśle tajnych, supertajnych i najtajniejszych z tajnych informacji.

– Mam wrażenie, że ta branża mocno cię pociąga.

– Nie sposób dorastać w tym domu i nie przesiąknąć aurą tajemnicy. Żyję tajemnicą, oddycham nią, towarzyszy mi podczas snu i na jawie… – Niby podkpiwał, a jednak bacznie przyglądał się Richardowi. – No dobra, zobaczymy, czy i tym razem mi się uda. Jesteś Amerykaninem…

– Zgadza się.

– Większość prezesów zajechała limuzynami, po kilku w jednej, a ty zjawiłeś się samotnie.

– To też prawda.

– I mówisz o wywiadzie „branża”.

– Och, zauważyłeś.

– Czyli zgaduję, że pracujesz dla… CIA.

Richard przecząco pokręcił głową.

– Jestem tylko konsultantem do spraw bezpieczeństwa – odparł z uśmiechem. – Spółka Sakaroff & Wolf.

Jordan odwzajemnił uśmiech.

– Sprytna przykrywka.

– Żadna przykrywka, tylko prawdziwa firma. Wszyscy ci prezesi, których tu widzisz, pragną, żeby szczyt odbył się bez żadnych nadzwyczajnych zdarzeń, a bomba podłożona przez IRA wszystko by zepsuła.

– Więc zatrudniają ciebie, żebyś trzymał tych złych na dystans.

– Lepiej bym tego nie ujął. – Richard pomyślał przy tym, że tak, zgadza się, to z całą pewnością jest syn Madeline i Bernarda. Jordan nie tylko z wyglądu przypominał ojca, miał

takie same świdrujące brązowe oczy i podobne rysy twarzy, poza tym natura obdarzyła go dużą inteligencją. Ale przede wszystkim był bystry i szybki w ten szczególny sposób, to znaczy błyskawicznie dostrzegał to, co akurat powinno być dostrzeżone, wychwytując również to, co przed innymi z reguły jest ukryte. To rzadki talent. To nieoceniony talent.

Do takich wniosków doszedł Richard podczas krótkiej towarzyskiej rozmowy, ale nic w tym dziwnego, przecież sam też potrafił patrzeć i dostrzegać.

Nagle Jordan przeniósł spojrzenie na osobę, która właśnie weszła do sali. Richard podążył za jego wzrokiem, a gdy ujrzał

kobietę, która przekroczyła próg salonu, aż zaniemówił.

To ta sama czarnowłosa wiedźma, tyle że już nie w koszuli i bryczesach, ale w długiej, jedwabnej, granatowej sukni. Burzę włosów upięła z tyłu głowy. Choć dzieliła ich pewna odległość, Richard czuł jej magiczną, pociągającą moc. Wiedział też, że to samo poczuli pozostali mężczyźni.

– To ona – mruknął.

– Znacie się? – spytał Jordan.

– Poznaliśmy się przypadkiem. Wystraszyłem jej konia na drodze. Nie ucieszyła się z upadku.

– Zrzuciłeś ją z siodła? – Jordan nie krył zdumienia. – Myślałem, że to po prostu niemożliwe.

Tajemnicza dama przepłynęła przez salon, przecinając tłum niczym nóż i po drodze chwytając z tacy kieliszek szampana.

– Bardzo jej do twarzy w tej sukni – skomentował Richard.

– Przekażę jej – odparł oschle Jordan.

– Ani mi się waż.

– Chodź, Wolf. – Rozbawiony Jordan odstawił kieliszek. – Trzeba cię oficjalnie przedstawić.

Czarnowłosa posłała Jordanowi uśmiech, a potem przeniosła wzrok na Richarda i momentalnie wyraz jej twarzy zmienił się z łagodnej poufałości w niechęć podszytą nieufnością.

Niedobrze, pomyślał Richard. Przypomniała sobie, jak zrzuciłem ją z konia. Niewiele brakowało, by zginęła przeze mnie.

– No proszę – odezwała się. – Znów się spotykamy.

– Mam nadzieję, że mi wybaczyłaś.

– Nigdy! – skwitowała z uśmiechem.

Lecz co to był za uśmiech!

– Kochanie – powiedział Jordan – chciałbym ci przedstawić Richarda Wolfa.

Wyciągnęła do niego rękę. Gdy Richard ujął jej dłoń, był

podobnie zaskoczony, jak podczas powitania z Jordanem. Nie był to delikatny uścisk, jakiego mógł się spodziewać po damie, tylko mocne, pewne powitanie. A gdy spojrzał udającej damę amazonce w oczy, ku swemu zdumieniu wreszcie ją rozpoznał.

Tylko dlaczego tak późno? Dlaczego od razu się nie domyślił?

Te czarne włosy, te zielone oczy… To musi być córka Madeline.

– Pozwól, że przedstawię ci Beryl Tavistock – powiedział

Jordan. – Moją siostrę.

– Skąd znasz mojego wuja? – zapytała Beryl, przechadzając się z Richardem po ogrodzie.

Zapadł łagodny, letni zmierzch, w którego cieniu ukryły się kwiaty. W powietrzu wisiał ich zapach, woń szałwii i róż, lawendy i tymianku.

Beryl zauważyła coś szczególnego w Richardzie. Porusza się jak kot w ciemnościach, pomyślała. Cichy, nieuchwytny.

– Poznaliśmy się wiele lat temu w Paryżu – odparł po chwili. – Potem na długi czas straciliśmy kontakt, ale kilka lat temu, kiedy zakładałem firmę konsultingową, twój wuj służył

mi radą i pomocą.

– Jordan mówił, że twoja firma to Sakaroff & Wolf.

– Tak. Konsultanci do spraw bezpieczeństwa.

– To twoja prawdziwa praca?

– To znaczy?

– Czy masz… hm, nazwijmy to, dodatkowe, nieoficjalne zajęcie?

Odrzucił głowę do tyłu i roześmiał się.

– Ty i twój brat niczego nie owijacie w bawełnę.

– Staramy się być bezpośredni wobec innych. Szkoda czasu na coś, co się grzecznie określa jako towarzyską konwersację, a co najczęściej jest zwykłą paplaniną.

– Z wielce uczonych ust słyszałem opinię, że rozmowa towarzyska to ważne społeczne spoiwo – skomentował ni to z powagą, ni z leciutką ironią.

– A może jest sposobem na to, by uniknąć mówienia prawdy?

– A oczywiście ty, Beryl, zawsze chcesz usłyszeć prawdę.

– Jak wszyscy, Richardzie, jak wszyscy, czyż nie? – Spojrzała na niego, usiłując dostrzec jego oczy, lecz uniemożliwił to zmrok.

– Prawda jest taka, że jestem konsultantem do spraw bezpieczeństwa. Prowadzę firmę z moim partnerem, Nikim Sakaroffem…

– Niki? Nikolai Sakaroff?

– Znasz to nazwisko? – spytał ot tak, całkiem mimochodem.

Lecz Beryl wychwyciła ten cieniutki odcień. Pytanie zadane zostało tonem odrobinę zbyt niewinnym.

– Nikolai Sakaroff z byłego KGB?

– Kiedyś tak – odparł Richard po chwili ciszy. – Niki miał

znajomości.

– Znajomości? O ile dobrze pamiętam, był pułkownikiem.

A teraz jesteście wspólnikami… – Roześmiała się. – No cóż, kapitalizm zbliża ludzi.

Przez moment szli w milczeniu, wreszcie Beryl spytała: – Nadal pracujesz dla CIA?

– A czy powiedziałem, że pracowałem?

– Nietrudno się domyślić. Spokojnie, potrafię trzymać język za zębami.

– Mimo to odmawiam odpowiedzi.

Popatrzyła na niego z uśmiechem.

– Nie piśniesz nawet na torturach?

Zobaczyła, jak jego uśmiech błysnął w ciemności.

– To zależy od rodzaju tortur. Gdyby piękna kobieta ugryzła mnie w ucho, to cóż, mógłbym się przyznać do wszystkiego.

Ścieżka doprowadziła ich do labiryntu. Zatrzymali się, popatrując na skrytą w cieniu ścianę z liści.

– Wejdziemy do środka? – spytała Beryl.

– A wiesz, jak z tego wyjść?

– To się dopiero okaże – rzuciła ze śmiechem.

Gdy wkroczyli do labiryntu, otoczyły ich wysokie ściany żywopłotu. Okazało się, że Beryl zna tu każdy zakręt, każdy ślepy zaułek. Poruszała się z ogromną pewnością siebie.

– Mogłabym to robić z zasłoniętymi oczami – stwierdziła.

– Wychowałaś się w Chetwynd?

– Pomiędzy jedną szkołą z internatem a drugą.

Zamieszkałam u wuja, kiedy miałam osiem lat. Po śmierci rodziców.

– Tak… – mruknął cicho jakby do siebie.

Pokonali ostatni zakręt i znaleźli się w samym środku labiryntu, gdzie było wystarczająco dużo wolnego miejsca, by ustawić kamienną ławę. Na tej niewielkiej, ale jednak otwartej przestrzeni niezmącone niczym światło księżyca łagodnie podświetlało ich twarze.

– Też pracowali w tej branży – powiedziała, powoli obchodząc trawiastą polankę. – Ale… pewnie już o tym wiesz.

– Tak, słyszałem o twoich rodzicach.

Wyczuła ostrożność w jego głosie. Dlaczego odpowiedział

tak enigmatycznie, tak wymijająco? – zastanawiała się, zerkając na Richarda, który stał przy ławie z rękami w kieszeniach.

Wszystkie te rodzinne tajemnice, myślała dalej. Mam tego dość.

Dlaczego w tym domu nikt nigdy nie mówi prawdy?

– Co słyszałeś? – zapytała.

– Wiem, że zginęli w Paryżu.

– Na służbie. Wuj Hugh mówi, że to była tajna misja, szczególnie tajna, więc do dziś taką pozostaje, dlatego nie chce o tym rozmawiać. – Zatrzymała się i spojrzała na Richarda. – Ostatnio często się nad tym zastanawiam.

– Czemu?

– Bo to się stało piętnastego lipca. Jutro minie dwadzieścia lat.

Podszedł do niej, twarz nadal skrywając w cieniu.

– Kto więc cię wychował? Wuj?

– Wychował… – Uśmiechnęła się delikatnie. – Nie, nie, to zbyt wielkie słowo. Dał nam dom, a także wolną rękę, żebyśmy sami się wychowali tak jak chcemy, jak się nam spodoba.

Wygląda na to, że Jordan nieźle na tym wyszedł. Studiował i tak dalej. Ale wiesz, mój brat jest tym mądrzejszym.

Richard przysunął się jeszcze bliżej, tak blisko, że przez chwilę wydało jej się, że dostrzega jego błyszczące w mroku oczy.

– A ty, Beryl? Powiedz, kim jesteś…

– Chyba… tą dziką.

– Dziką – mruknął. – To by się zgadzało…

Dotknął jej twarzy. Wystarczył przelotny dotyk, by poczuła mrowienie. Raptem jej serce przyśpieszyło, zaczęła głębiej oddychać. Czemu na to pozwalam? – dopytywała się w duchu.

Przecież przyrzekłam sobie, że nie będę romansować. A teraz ten facet, którego ledwie znam, wciąga mnie do gry… tej gry, w której nie potrafię wygrywać. To głupie, to impuls. To bardziej niż głupie, to szaleństwo.

W dodatku chcę więcej…

Jego usta musnęły jej usta. Pocałunek był lekki, zawrócił

jednak w głowie bardziej niż szampan. Od razu zapragnęła mocniej, dłużej. Patrzyli na siebie, wabieni pokusą.

Beryl poddała się pierwsza. Nachyliła się i przytuliła do Richarda. Objął ją, uwięził w swoich ramionach. Gorliwie przyjęła jego usta, z nieskrywanym pożądaniem oddała pocałunek, nagle jakby przemieniona, wyzbyta dystansu, ogarnięta jednym tylko pragnieniem.

– Dzika – szepnął. – To prawda, dzika.

– I wymagająca…

– Nie wątpię.

– I bardzo trudna…

– Tego nie zauważyłem.

Pocałowali się. Poznała po jego urywanym oddechu, że również padł ofiarą pożądania, stracił samokontrolę, dystans do tego, co się wokół dzieje. Raptem przyszedł jej do głowy diabelski plan. Oderwała się od Richarda i spytała podstępnie: – A teraz powiesz?

– Co niby mam powiedzieć? – wyszeptał zdumiony.

– Dla kogo naprawdę pracujesz?

Zapadła długa cisza, wreszcie odparł: – Dla firmy Sakaroff & Wolf. Konsultant do spraw bezpieczeństwa.

– Zła odpowiedź. – Beryl ze śmiechem odwróciła się na pięcie i wybiegła z labiryntu.

Paryż 

 

Za piętnaście dziewiąta, jak to miała w zwyczaju, Marie St.

Pierre wklepała w twarz krem z pierzgą, rozczesała szczotką sztywne, siwe włosy, a potem wsunęła się pod kołdrę. Pilotem włączyła telewizor i zaczekała na ulubiony serial, czyli „Dynastię”. Chociaż nadawano wersję z dubbingiem, a w dodatku rzecz działa się w scenerii do bólu amerykańskiej, ta historia była bardzo bliska jej sercu. Miłość i władza. Ból i kara. Tak, Marie doskonale wiedziała, co to miłość i ból. Nie opanowała jeszcze tylko kary. Za każdym razem, gdy gotowała się w niej dudniąca złość i gdy do głosu dochodziły dawne marzenia o zemście, wystarczyło, że pomyślała o potencjalnych skutkach, i w jej głowie zapadała cisza. Nie, zbyt kochała Philippe’a. Razem tak daleko zaszli, a od ministra finansów do premiera to tylko jeden krok…

Nagle skupiła uwagę na ekranie telewizora, który wyświetlał skrót wiadomości. Akurat mówiono o londyńskim szczycie ekonomicznym. Czy zobaczy Philippe’a? Nie, tylko pojedyncze ujęcie stołu konferencyjnego, pięć sekund dla dwóch tuzinów mężczyzn w garniturach. Rozczarowana oparła się o zagłówek i po raz setny pomyślała, czy jednak nie powinna była pojechać do Londynu razem z mężem. Nie znosiła latać, a on uprzedził ją, że podróż będzie męcząca. Lepiej, żeby została w domu, tak jej powiedział, bo Londyn i tak jej się nie spodoba.

A jednak byłoby miło wyjechać z nim na parę dni. Tylko we dwoje w pokoju hotelowym. Zmiana otoczenia, nowe łóżko.

Iskra, której ich małżeństwo tak desperacko potrzebowało…

Nagle przez jej głowę przemknęła pewna myśl. Tak bolesna, że aż ścisnęła za serce. Jestem tutaj, a Philippe jest tam, w Londynie…

Sam?

Usiadła roztrzęsiona, gorączkowo szukając rozwiązania, a wyobraźnia podsuwała jej kolejne obrazy. Aż wreszcie, nie mogąc już wytrzymać, sięgnęła po telefon i wykręciła numer paryskiego mieszkania Niny Sutherland.

Telefon dzwonił i dzwonił. Odłożyła słuchawkę i spróbowała ponownie. Nadal brak odpowiedzi. Czyli Nina też pojechała do Londynu, pomyślała. Będą razem, w jednym pokoju hotelowym. A ja tu siedzę w paryskim domu.

Wstała z łóżka. „Dynastia” właśnie się zaczynała, ale zignorowała ją. Ubrała się. Może działam pochopnie, pomyślała.

Może Nina po prostu nie chce odebrać telefonu.

Pojedzie do jej mieszkania w Neuilly. Zobaczy, czy w oknach pali się światło.

A jeśli nie, to co wtedy?

Nie czas o tym myśleć, jeszcze nie teraz.

Po chwili pognała na dół, nie zatrzymując się, złapała torebkę i klucze, otworzyła drzwi wejściowe, nocne powietrze owionęło jej twarz… i w tym momencie rozległ się potężny huk.

Eksplozja powaliła ją na ziemię, Marie wypadła na schodki prowadzące do drzwi. Wyciągnęła przed siebie ręce i tylko dzięki temu nie uderzyła głową o beton. Jak przez mgłę poczuła siekący deszcz szkła i usłyszała trzask płomieni. Powoli zdołała obrócić się na plecy. Leżała tak, patrząc w górę i widząc języki ognia buchające z okna jej sypialni.

Ta bomba była dla mnie, pomyślała.

Leżąc na plecach w odłamkach szkła i słuchając coraz głośniejszego dźwięku syren, pomyślała, a może i wyszeptała: – Czy do tego doszło, mój kochany?

I patrzyła, jak płonie sypialnia.

 ROZDZIAŁ DRUGI 

 

Buckinghamshire, Anglia 

Wieża Eiffla topniała. Jordan stał przy bufecie i patrzył na lodowatą wodę ściekającą na paterę z ostrygami. To tyle, jeśli chodzi o Dzień Bastylii, pomyślał ze znużeniem. Kolejny wieczór, kolejna impreza.

– Chyba dość już ostryg, Reggie – strofowała poirytowanym głosem Helena. – Czyżbyś zapomniał o swojej podagrze?

– Od wielu miesięcy nie miałem ataku.

– Tylko dlatego, że pilnuję twojej diety.

– Tego wieczoru – odparł Reggie, biorąc następną ostrygę – mogłabyś popilnować czegoś innego. – Z rozkoszą połknął

zawartość muszli.

Helenę przeszły ciarki.

– Jeść żywe zwierzę to obrzydliwość. – Gdy zerknęła na Jordana, zobaczyła jego rozbawioną minę. – Nie mam racji?

Jordan dyplomatycznie wzruszył ramionami.

– Kwestia wychowania, jak sądzę. W niektórych kulturach jadają termity albo ryby na surowo. Słyszałem nawet o małpach, którym golą głowy, unieruchamiają i…

– Przestań, proszę – jęknęła Helena.

Jordan szybko się zmył, póki kłótnia małżeńska nie zdążyła objąć swoim zasięgiem osób postronnych. Fatalnie, gdy wpadnie się między skaczących sobie do gardła żonusię i mężusia. Trzeba wiać, pomyślał. A w tym zestawie najpewniej lady Helena zwykle miała przewagę.

Podryfował do ministra finansów, Philippe’a St. Pierre’a, i załapał się na wykład o światowej ekonomii. Szczyt okazał się klęską, ogłosił Philippe. Amerykanie domagają się koncesji na handel, ale odmawiają wzięcia na siebie odpowiedzialności fiskalnej. I tak dalej. Jordan poczuł niemal ulgę, kiedy do dyskusji włączyła się obwieszona koralikami Nina Sutherland, ciągnąc za sobą pysznego niczym paw syna.

– Nie tylko Amerykanie muszą zacząć postępować zgodnie z zasadami. – Nina aż prychnęła dla większego efektu. – W dzisiejszych czasach nikomu nie powodzi się przesadnie dobrze, nawet Francuzom. Zgodzisz się, Philippe?

Pod jej spojrzeniem minister oblał się rumieńcem.

– Tak, Nino, wszyscy mamy problemy…

– Niektórzy większe niż inni.

– Mamy światową recesję. Trzeba zachować cierpliwość.

– A jeśli ktoś nie może sobie pozwolić na czekanie? – Opróżniła kieliszek i odstawiła go szerokim gestem. – Co wtedy, mój drogi?

Rozmowę jakby ucięto nożem. Jordan zauważył, że Helena przygląda im się z rozbawieniem, a Philippe ściska kieliszek, aż bieleją mu kostki. Co tu się wyrabia? Jakiś prywatny spór?

Można by pomyśleć, że podczas tego przyjęcia towarzystwo uległo dziwnemu napięciu. Może to kwestia krążącego szampana? W każdym razie Reggie na pewno wypił zbyt dużo.

Właśnie porzucił ostrygi i znów dobrał się do alkoholu. Drżącą dłonią podniósł kolejny kieliszek do ust i opróżnił jego zawartość. Po korpulentnej figurze Reggiego, po jego ruchach widać było, że powinien spasować. A może to nerwy dają znać o sobie? Co tu się dzieje? – pomyślał Jordan. Dziś nikt nie zachowuje się normalnie. Nawet Beryl.

A już zwłaszcza Beryl.

Zauważył siostrę, kiedy wróciła do sali. Miała rozpalone policzki, jej oczy świeciły dziwnym, chciałoby się rzec – nieziemskim blaskiem. Zaraz za nią wszedł ten Amerykanin, tak samo poruszony i rozpalony. Aha, pomyślał Jordan z uśmiechem. Małe co nieco w ogrodzie. I dobrze. Biednej Beryl przydałby się romans, cokolwiek, byle zapomniała o niewiernym chirurgu.

Beryl złapała kieliszek szampana, podeszła do brata i spytała:

– Dobrze się bawisz?

– Nie tak dobrze jak ty, co? – Zerknął wymownie na Richarda Wolfa, którego właśnie przechwycił jakiś amerykański biznesmen. – I jak – szepnął – wydusiłaś coś z niego?

– Ani słówka. – Uśmiechnęła się znad kieliszka. – Wyjątkowo uparty typ.

– Serio?

– Ale później spróbuję jeszcze raz. Niech trochę ochłonie.

Rety, jaka piękna potrafiła być jego siostra, kiedy czuła się szczęśliwa. Czyli ostatnio dość rzadko. Zbyt dużo w jej sercu namiętności, co czyniło ją wrażliwą, choć oczywiście za nic by się do tego nie przyznała. Od roku się czaiła, w ogóle odpuściła sobie choćby i niewinne flirty, o czymś poważniejszym już nie wspominając. Nawet zrezygnowała z wolontariatu u świętego Łukasza, który przecież uwielbiała, ale nieustanne wpadanie w szpitalu na byłego kochanka okazało się zbyt bolesne.

Lecz dziś w jej spojrzeniu pojawiła się dawna iskra, co cieszyło Jordana. Zauważył, że blask nabierał intensywności zwłaszcza w pobliżu Richarda Wolfa. I te zalotne spojrzenia.

Nawet niezbyt bystry obserwator zdołałby wychwycić buzujące napięcie między tą parą.

– …zasłużony wyraz szacunku, choć trochę spóźniony. Jak sądzisz, Jordan?

Popatrzył zdziwiony na czerwoną twarz Reggiego. Było już aż nadto oczywiste, że akurat ten gość zdecydowanie przesadził

z szampanem.

– Proszę mi wybaczyć, ale nie słuchałem, zamyśliłem się.

– Medal królowej dla Leona Sinclaira. Pamiętasz Leona, prawda? Wspaniały gość. Zginął półtora roku temu. A może… – Pokręcił głową. – Albo może dwa? Tak czy siak, dopiero się zastanawiają, czy dać medal wdowie. Zastanawiają się! To wprost niewybaczalne.

– Nie wszyscy, którzy zginęli w Zatoce, zostali odznaczeni – wtrąciła Nina.

– Ale Leo pracował w wywiadzie – odparł Reggie. – Zasługuje na uhonorowanie, biorąc pod uwagę, jak… umarł.

– Może to tylko przeoczenie – powiedział Jordan. – Zawieruszyły się dokumenty albo co. MI6 zawsze żegna zmarłych z honorami, a Leo po prostu im się… – przez moment szukał właściwego słowa – …gdzieś zapodział.

– Tak samo jak mama i tata – wtrąciła Beryl. – Zginęli na służbie, a jednak nigdy nie zostali odznaczeni.

– Na służbie? – rzucił Reggie. – Nie do końca.

Niepewnie podniósł kieliszek do ust, lecz nagle zastygł

w bezruchu, gdy wyczuł, że pozostali mu się przyglądają.

Zapadła cisza przerywana tylko stukaniem ostryg o talerz.

– Nie do końca? Jak mam to rozumieć? – zapytała Beryl.

– Hugh… – Reggie odchrząknął. – Hugh na pewno wam powiedział. – Rozejrzał się i zbladł. – O nie – mruknął. – A to się wkopałem…

– Niby co miałby nam powiedzieć? – dopytywał się Jordan.

– Hm… Przecież wszyscy wiedzieli – odparł niepewnie. – Paryskie gazety o tym pisały…

– Reggie – powiedział Jordan powoli. – Z tego, co wiemy, mamę i tatę zastrzelono w Paryżu. To było morderstwo.

Twierdzisz, że prawda jest inna?

– Cóż, owszem, chodziło o jedno morderstwo…

– Jedno? – przerwał mu Jordan.

Reggie powiódł dokoła wzrokiem zamroczonym alkoholem, wreszcie powiedział:

– Nie tylko ja o tym wiem. Przecież wszyscy byliście w Paryżu, kiedy to się stało!

Przez kilka sekund nikt się nie odzywał, po czym głos zabrała Helena:

– Jordan, to się wydarzyło dawno temu, przed dwudziestu laty. Minęło tyle czasu, po co drążyć tę sprawę? Co za różnica, czy było tak, a może inaczej?

– Dla nas to bardzo ważne – stanowczo zaoponował

Jordan. – Czy wreszcie się dowiemy, co tak naprawdę wydarzyło się w Paryżu?

Helena westchnęła.

– Dlaczego Hugh mnie nie posłuchał? Tyle razy mu mówiłam, że powinien otwarcie z wami porozmawiać, zamiast próbować to zataić.

– Co takiego zataić? – spytała Beryl.

Helena zacisnęła usta, jednak Nina nie miała takich oporów i wyjawiła osieroconemu rodzeństwu prawdę. Bezczelna Nina, która nigdy nie bawiła się w subtelności, powiedziała bez ogródek:

– Policja twierdzi, że doszło do zabójstwa, a potem samobójstwa.

Beryl wbiła w nią wzrok, jednak Nina twardo patrzyła jej w oczy, nie odwróciła głowy.

– Nie – szepnęła Beryl.

Helena delikatnie dotknęła jej ramienia, mówiąc łagodnie: – Kochanie, byłaś wtedy dzieckiem, tak samo jak Jordan, dlatego Hugh uznał, że nie jest wskazane…

– Nie! – Beryl wyrwała się Helenie i pomknęła przez salę.

– Dziękuję. Dziękuję wam wszystkim – oświadczył

z porażającym chłodem Jordan. – Za rozbrajającą szczerość. – Pobiegł za siostrą.

Dogonił ją na schodach.

– Beryl, posłuchaj…

– To nieprawda! – gwałtownie wpadła mu w słowo. – Nie wierzę!

– Masz rację, to kłamstwo.

Zatrzymała się na schodach i spojrzała na niego z góry.

– Więc dlaczego to mówią? – spytała agresywnym tonem.

– Plotki, paskudne plotki. Cóż mogłoby być innego?

– Gdzie wuj Hugh? – dopytywała dalej.

– Nie ma go w sali balowej.

Beryl powiodła wzrokiem na wysokość drugiego piętra.

– Chodź, Jordie – powiedziała przez ściśnięte gardło. – Zaraz wszystko wyjaśnimy.

Poszli na górę.

Wuj siedział zamknięty w swoim gabinecie, ale i tak usłyszeli, że mówi coś podniesionym, ponaglającym tonem.

Mimo to bez pukania weszli do środka, a Beryl zaczęła: – Wuju…

Jednak Hugh uciszył ją zdecydowanym gestem, po czym odwrócił się do nich plecami i powiedział do słuchawki: – Claude, czy to pewne? To nie był wyciek gazu?

– Wuju!

– Tak, rozumiem. – Nadal ich ignorując, mówił do telefonu. – Natychmiast powiadomię Philippe’a. Cóż, to fatalny moment, ale masz rację, nie ma wyboru. Będzie musiał wrócić.

– Wyraźnie wstrząśnięty i zdumiony Hugh odłożył słuchawkę.

– Czy powiedziałeś nam prawdę? – spytała Beryl. – O mamie i tacie?

– Co? – Hugh zmarszczył czoło, wreszcie odwracając się do nich. – O czym ty mówisz?

– Powiedziałeś, że zginęli na służbie. Nie wspominałeś o samobójstwie.

– Kto wam o tym powiedział? – spytał ze złością.

– Nina Sutherland, ale Reggie i Helena też wiedzieli. Nie tylko oni. Właściwie to wszyscy wiedzieli… z wyjątkiem nas.

– Niech tę cholerną Sutherland szlag trafi! – ryknął Hugh. – Nie miała prawa.

Beryl i Jordan patrzyli na niego zszokowani, wreszcie po chwili znamiennej ciszy Beryl spytała: – Ale to kłamstwo, prawda?

– Później o tym porozmawiamy. – Hugh umknął wzrokiem.

Opanował już furię, teraz był speszony, zażenowany. – Muszę się zająć tą sprawą…

– Wuju! – krzyknęła Beryl. – Czy to kłamstwo?

Hugh wyraźnie się zawahał, jednak wreszcie wyznał, patrząc na Beryl:

– Długo nie mogłem w to uwierzyć, nie dopuszczałem do siebie myśli, że Bernard mógłby skrzywdzić Madeline…

– O czym ty mówisz? – odezwał się Jordan. – Że to tata ją zabił?

Jego milczenie było bardziej wymowne niż słowa.

Hugh zatrzymał się w drzwiach, przymknął na moment oczy, aż w końcu rzekł cicho:

– Jordan, Beryl, proszę… Porozmawiamy później, obiecuję, ale jak już wszyscy wyjdą. Zrozumcie, teraz muszę zająć się czymś innym. Właśnie otrzymałem wiadomość… – Odwrócił się i wyszedł z pokoju.

Beryl i Jordan spojrzeli po sobie. W swoich oczach ujrzeli ten sam wyraz zrozumienia. Szokującego zrozumienia.

– Jordie, na Boga – powiedziała Beryl. – A więc to prawda.

Z drugiego końca sali balowej Richard widział pośpieszną ewakuację rozemocjonowanej Beryl, a zaraz potem równie szybkie wyjście zdenerwowanego i ponurego Jordana. Co tu się, do cholery dzieje? – zachodził w głowę. Ruszył za nimi, ale przytrzymała go Helena, która całe zdarzenie skomentował

krótko:

– Katastrofa. – Po czym dodała: – Za dużo przeklętego szampana w powietrzu.

– Co się stało?

– Właśnie poznali prawdę. – Urwała na moment. – O Madeline i Bernardzie.

– Kto im powiedział?

– Nina, ale tak naprawdę zawinił Reggie. Mój szanowny małżonek tak się urżnął, że sam już nie wie, co wygaduje.

Richard spojrzał na drzwi, za którymi właśnie zniknął

Jordan.

– Powinienem z nimi porozmawiać. Opowiedzieć całą historię.

– Daj spokój. To należy do obowiązków ich wuja, nie sądzisz? To on przez te wszystkie lata ukrywał przed nimi prawdę, więc niech teraz się tłumaczy.

– Masz rację – odparł po chwili namysłu Richard. – A mnie pozostało co innego do zrobienia. Zaraz uduszę Ninę.

– I przy okazji mojego męża. Pozwalam. Więcej, będę wdzięczna.

Richard odwrócił się i ujrzał, jak Hugh Tavistock wchodzi do pomieszczenia.

– I co teraz? – szepnął, kiedy hrabia ruszył w ich stronę.

A gdy zatrzymał się przy nich, spytał nerwowo: – Gdzie Philippe?

– Wyszedł, zdaje się, do ogrodu – odparła Helena. – Coś się stało?

– Cały ten wieczór to jedna wielka porażka – oznajmił

ponuro Hugh. – Właśnie dzwonili z Paryża. W mieszkaniu Philippe’a wybuchła bomba.

– Co?! – Richard nie krył przerażenia.

– O mój Boże – szepnęła Helena. – Czy Marie…

– Żyje. Drobne obrażenia, nic wielkiego. Jest w szpitalu.

– Próba zabójstwa? – spytał Richard.

Hugh skinął głową.

– Na to wygląda.

Było dobrze po północy, kiedy Jordan i Hugh w końcu odnaleźli Beryl. Była w pokoju matki, siedziała skulona obok starego kufra. Skrzynia była otwarta, dokoła leżały rozrzucone rzeczy Madeline: jedwabne letnie sukienki, kapelusze w kwiaty, torebki, ale też drobnostki, takie jak kawałek koralowca, kamyki, porcelanowa żaba, czyli przedmioty, które kiedyś miały znaczenie tylko dla zmarłej. Beryl wyjęła wszystko z kufra i siedziała otoczona tymi przedmiotami, próbując poprzez z kontakt z nimi wchłonąć ciepło i ducha Madeline Tavistock.

Wuj Hugh wszedł do pokoju i usiadł na krześle.

– Beryl – odezwał się łagodnie. – Czas, żebym… żebym powiedział, jak było naprawdę.

– Ten czas już dawno minął – odparła, wpatrując się w porcelanową żabę, którą trzymała w dłoni.

– Mój Boże, byliście tacy mali. Ty miałaś osiem lat, a Jordan dziesięć. Nie zrozumielibyście…

– Znalibyśmy fakty! Które przed nami ukryłeś!

– Fakty okazały się bolesne. Policja francuska stwierdziła…

– Tata nigdy by nie skrzywdził mamy! – Beryl spojrzała na wuja z taką wściekłością, że aż się odchylił, jakby robił unik przed ciosem. – Nie pamiętasz ich razem? Jak bardzo się kochali? Ja pamiętam!

– Ja też – dodał Jordan.

Hugh zdjął okulary, ciężkim gestem otarł oczy i powiedział:

– Prawda jest jeszcze gorsza.

– Słucham?! – krzyknęła z niedowierzaniem Beryl. – Co może być gorszego niż morderstwo i samobójstwo?

– Myślę, że… powinniście obejrzeć akta. – Wstał. – Są na górze. W moim biurze.

Poszli za nim na trzecie piętro, do pokoju, do którego rzadko zaglądali, bo Hugh zamykał go na klucz. Otworzył

szafkę i wyjął teczkę. Były to tajne akta z pieczątką MI6

i etykietą „Tavistock, Bernard i Madeline”.

– Zrozumcie… próbowałem was przed tym ochronić – powiedział. – Prawdę mówiąc, sam w to nie wierzę. Bernard nie był zdrajcą, to wbrew jego naturze, jednak znaleziono dowody, a ja nie wiem, jak inaczej to tłumaczyć. – Podał teczkę Beryl.

Otworzyła ją w ciszy. Razem z Jordanem przejrzała zawartość. Znajdowały się tam kopie raportów paryskiej policji, łącznie z zeznaniami świadków i fotografiami z miejsca zdarzenia. Wniosek nasuwał się taki, jak powiedziała Nina: że Bernard strzelił do żony trzykrotnie z bliskiej odległości, a potem przyłożył pistolet do własnej skroni i pociągnął za spust. Zdjęcia były tak drastyczne, że Beryl tylko na nie spojrzała, a potem skupiła się na raporcie francuskiego wywiadu. Nie mogąc uwierzyć własnym oczom, kilka razy przeczytała płynące z niego wnioski.

– To niemożliwe – powiedziała na koniec.

– Znaleźli teczkę z tajnymi dokumentami NATO. Były to dane dotyczące broni sojuszników. Na poddaszu, tam gdzie znaleziono ciała. Bernard miał te dokumenty przy sobie, gdy umarł. Nie powinny były opuścić budynku ambasady.

– Skąd wiadomo, że to on je wziął?

– Bo miał do nich dostęp. Był naszym łącznikiem z NATO.

Przez wiele miesięcy dokumenty NATO trafiały do komunistycznych Niemiec, a dostarczał je ktoś o kryptonimie Delphi. Wiedzieliśmy, że mamy wtyczkę, ale nie umieliśmy jej zidentyfikować, aż wreszcie znaleźliśmy te dokumenty przy ciele Bernarda.

– Dlatego myślicie, że to tata miał kryptonim Delphi – powiedział Jordan.

– Nie, tak stwierdził wywiad francuski. Ja też nie mogłem uwierzyć, ale trudno sprzeczać się z faktami.

Przez chwilę Beryl i Jordan siedzieli w ciszy przytłoczeni ciężarem dowodów.

– Ale tak naprawdę w to nie wierzysz, prawda? – spytała Beryl. – Że tata był kretem?

– Nie byłem w stanie zakwestionować dowodów. Zresztą to by wyjaśniało śmierć waszych rodziców. Gdyby byli zdrajcami, byłoby dla nich oczywiste, że jeśli wpadną, to okryją się hańbą. Bernard zachował się jak dżentelmen, decydując się na takie ostateczne rozwiązanie. To zresztą w jego stylu. Wolał

stracić życie niż honor. – Hugh zapadł się w fotel, ciężkim gestem przeczesał siwe włosy, po czym dodał: – Starałem się, jak mogłem, żeby raport nie został nagłośniony. Tak czy inaczej, sprawę uznano za zamkniętą, bo ustalono, kim był Delphi. Był, bo przecież już nie żył. A mnie czekały trudne lata w MI6, rozumiecie, brat zdrajcy, czy można mu ufać? Wreszcie jednak zapomniano, sprawa jakby przestała istnieć, pewnie zresztą dlatego, że tak do końca nikt w MI6 nie wierzył w to, co głosił

ten raport. A przede wszystkim w to, że Bernard przeszedł na drugą stronę.

– Ja też nie wierzę – powiedziała Beryl.

Hugh spojrzał na nią.

– A jednak…

– I nie uwierzę. To zostało ukartowane. Ktoś w MI6

próbował ukryć prawdę…

– Nie bądź śmieszna, Beryl.

– Mama i tata nie mogą się obronić! Kto zabierze głos w ich imieniu?

– Kochanie, twoja lojalność jest godna najwyższego uznania, ale…

– A twoja lojalność? Był twoim bratem!

– Długo nie przyjmowałem tego do wiadomości.

– Aha… Podjąłeś jakieś działania? Podważyłeś wnioski?

Sprawdziłeś wszystko od a do z? Polemizowałeś z wywiadem francuskim?

– Tak, ale zaufałem raportowi Daumiera. To skrupulatny człowiek.

– Daumier? – spytał Jordan. – Claude Daumier? Szef wywiadu z Paryża?

– Wtedy był łącznikiem między nimi a MI6. Poprosiłem go, żeby raz jeszcze przestudiował dowody. Zrobił to i ponownie doszedł do takich samych wniosków.

– Z czego wynika, że ten cały Daumier musi być idiotą. – Beryl ruszyła do drzwi. – Jeśli jeszcze tego nie wie, to sama mu to powiem.

– Gdzie się wybierasz? – spytał Jordan.

– Spakować się. Idziesz ze mną?

– Spakować się? Wyjeżdżasz? Dokąd? – spytał zdumiony Hugh.

– To oczywiste… – spojrzała na niego przez ramię – że do Paryża.

O szóstej rano Richard Wolf odebrał telefon.

– W południe lecą do Paryża – oznajmił Claude Daumier. – Wygląda na to, przyjacielu, że ktoś otworzył paskudną puszkę Pandory.

Wciąż jeszcze nierozbudzony Richard usiadł na łóżku.

– Claude, o czym ty mówisz? Puszka Pandory zawsze jest paskudna. No i kto leci do Paryża?

– Beryl i Jordan Tavistockowie. Przed chwilą dzwonił do mnie Hugh, stąd wiem. To niedobrze.

Richard opadł na poduszkę.

– Claude, to dorośli ludzie. – Ziewnął przeciągle. – Jeśli chcą polecieć do Paryża…

– Lecą, żeby dowiedzieć się czegoś o sprawie Madeline i Bernarda.

– Cudownie. – Richard na moment przymknął oczy. – Tylko tego nam trzeba.

– No właśnie, jeszcze tylko tego.

– Hugh nie zdołał ich przekonać, by zrezygnowali?

– Próbował, ale ta jego bratanica… – z ciężkim westchnieniem powiedział Daumier. – Poznałeś ją, więc sam rozumiesz.

Tak, Richard wiedział, jak uparta potrafi być panna Tavistock. Jaka matka, taka córka. Doskonale pamiętał, jak niezłomna była Madeline. Gdy uznała, że tak trzeba, twardo parła do przodu, po prostu była nie do zatrzymania.

A także była równie czarująca.

Odpędził od siebie wspomnienie po zmarłej przed dwudziestu latu Madeline i spytał:

– Ile wiedzą?

– Widzieli mój raport. Wiedzą o Delphi.

– A zatem będą szukać we właściwych miejscach.

– W najbardziej niebezpiecznych miejscach – dodał

Daumier.

Richard usiadł na brzegu łóżka i przeczesał włosy palcami, rozważając potencjalne możliwości. A także zagrożenia.

– Hugh martwi się o ich bezpieczeństwo – powiedział

Daumier. – Ja też. Jeśli to, co nam się wydaje, jest prawdą…

– …to znajdą się na ruchomych piaskach.

– Paryż jest wystarczająco groźny, nawet nie wspominając o niedawnym wybuchu.

– Jak się trzyma Marie St. Pierre, skoro już o tym mowa?

– Ma kilka siniaków i zadrapań. Jutro powinna wyjść ze szpitala.

– Macie raport?

– Semteks. Piętro zostało doszczętnie zniszczone. Na szczęście Marie była na dole, kiedy doszło do detonacji.

– Kto się przyznał?

– Wkrótce po wybuchu odebraliśmy telefon. Dzwonił jakiś mężczyzna i powiedział, że należy do organizacji o nazwie Kosmiczna Solidarność.

– Pierwsze słyszę.

– Ja też, ale sam wiesz, jak to teraz bywa.

Tak, Richard wiedział aż za dobrze. Każdy świr mający nawet niezbyt mocne dojścia mógł kupić plastik, skonstruować bombę i dołączyć do rewolucji, jakiejkolwiek, do wyboru, do koloru, lub też, jeśli taką miał fantazję, ogłosić swoją. Nic dziwnego, że branża Richarda kwitła. We współczesnym świecie, w tym nowym globalnym porządku, terroryzm stał się czymś oczywistym i nagminnym, a klienci z całego świata gotowi byli zapłacić każdą cenę za poczucie bezpieczeństwa.

– Rozumiesz więc – ciągnął Daumier – że nie jest to najlepszy moment na wizytę dzieci Bernarda. W dodatku kiedy zaczną zadawać pytania…

– Nie mógłbyś ich przypilnować?

– Niby czemu mieliby mi zaufać? Przecież to mój raport znalazł się w aktach. Nie, Richard, oni potrzebują kogoś innego.

Kogoś o bystrym oku i niezawodnym instynkcie.

– Myślisz o kimś konkretnym?

– Poczta pantoflowa donosi, że ty i panna Tavistock okazaliście sobie pewne… względy.

– Za wysokie progi na moje nogi.

– Zwykle nie proszę o przysługi – powiedział cicho Daumier. – Hugh też nie.

A jednak właśnie to robisz, pomyślał Richard, po czym okrasił westchnieniem pytanie jak najbardziej retoryczne: – Jakżeż mógłbym odmówić?

Pogadali jeszcze chwilę, a gdy już Richard odłożył

słuchawkę, zadumał się głęboko o czekającym go zadaniu. To będzie niańczenie, a takich zleceń po prostu nie cierpiał, jednak na myśl o Beryl Tavistock uśmiechnął się pod nosem, a na wspomnienie pocałunku w ogrodzie uśmiechnął się już całą gębą. Wprawdzie za wysokie progi, pomyślał, ale pomarzyć zawsze można.

Zaraz jednak spoważniał, gdy dodał w duchu, że jest to winien Madeline i Bernardowi.

Ich śmierć prześladowała go, choć minęło już tyle lat.

Może właśnie nadszedł czas, by ujawnić tajemnicę, odpowiedzieć na wszystkie pytania, które on i Daumier postawili przed dwudziestoma laty. Pytania, które MI6 zbyła, zamiotła pod dywan.

Beryl Tavistock postanowiła wściubić swój arystokratyczny nosek w rozbabrane sprawy. Ładny nosek, owszem. Oby nie doprowadził jej do śmierci.

Poszedł wziąć prysznic. Miał jeszcze dużo do zrobienia, zanim pojedzie na lotnisko.

Niańczenie… och, jakże tego nie znosił.

Ale przynajmniej tym razem wybierał się do Paryża.

Anthony Sutherland wyglądał przez okno samolotu i modlił

się w duchu, żeby już wreszcie wylądowali. Miał jednak ku temu poważny powód, bo to naprawdę straszny pech dostać bilety akurat na ten sam lot Air France co Vane’owie! A potem jeszcze siedzieć obok nich, dosłownie po drugiej stronie przejścia w kabinie pierwszej klasy. Doprawdy, absolutnie nie do przyjęcia! Nie tylko on uważał Reggiego za koszmarnego nudziarza, zwłaszcza gdy staruszek przesadził z alkoholem czy też, mówiąc bez ogródek, upił się, co też szybko nastąpiło.

Wystarczyły dwie whisky, a już zaczął bełkotać, jak strasznie tęskni za starą dobrą Anglią, kiedy jedzenie gotowało się tak długo, jak należy, a nie przysmażało przez chwilę na sklarowanym maśle, kiedy ludzie wiedzieli, jak ustawić się w porządną kolejkę, kiedy tłumy nie śmierdziały czosnkiem i cebulą. Zbyt wiele lat przemieszkał w Paryżu. Czas chyba zrezygnować z pracy w banku i wrócić do domu, prawda? Tyle lat poświęcił paryskiej filii Bank of London, więc teraz, czując na plecach oddech młodych menadżerów, powinien pozwolić im zająć swoje miejsce.

Lady Helena, która sprawiała wrażenie tak samo zmęczonej własnym mężem jak Anthony, powiedziała po prostu: – Reggie, stul wreszcie dziób. – I zamówiła dla niego whisky.

Anthony’ego Helena również mało obchodziła.

Przypominała mu wrednego gryzonia. Jakże różniła się od jego matki! Siedziały blisko siebie, po dwóch stronach przejścia.

Helena była szarą myszką, taka nijaka i grzeczna, ot, choćby ta jej spódnica i żakiet, natomiast Nina to całkiem coś innego.

Wystarczy powiedzieć, że nie tyle prowokowała, bo to za słabe określenie, ale wprost porażała najbielszym z białych spodniumów. Jedynie wyjątkowo pewna siebie kobieta mogła sobie pozwolić na noszenie białego jedwabiu, a Nina taka właśnie była. Miała pięćdziesiąt trzy lata, ale wciąż robiła niesamowite wrażenie. Miała ciemne, zaczesane do tyłu włosy z ledwie widocznymi pasemkami siwizny, i figurę, której zazdrościły jej dwudziestolatki. Ależ oczywiście, pomyślał

Anthony, czyż mogłoby być inaczej? Przecież to moja matka.

Jak zwykle robiła przytyki pod adresem Heleny: – Skoro ty i Reggie tak bardzo nie znosicie Paryża – rzuciła z przekąsem – to po co tam mieszkacie? Moim zdaniem ludzie, którzy nie kochają tego miasta, absolutnie nie zasługują na to, by w nim żyć.

– Ty, oczywiście, uwielbiasz Paryż – odparła Helena.

– To przede wszystkim kwestia nastawienia, otwarcia na innych. Rozumiesz, gdy się ma szeroko otwarte oczy i umysł…

– Nas to nie dotyczy, jesteśmy zbyt wyniośli – mruknęła jakby do siebie Helena. Trudno byłoby zawyrokować, czy drwiła z Niny, czy też była to autoironia.

– Tego nie mówiłam, choć to takie brytyjskie. Bóg jest Anglikiem i tak dalej.

– A nie jest? – wtrącił Reggie.

Helena nawet się nie uśmiechnęła, tylko powiedziała: – Myślę, że do tego, aby świat poprawnie funkcjonował, potrzebne są porządek i pewna doza dyscypliny.

Nina łypnęła na Reggiego, który głośno siorbał whisky.

– Tak, widzę, że oboje wierzycie w dyscyplinę. Nic dziwnego, że wieczór skończył się katastrofą.

– To nie my sypnęliśmy – ucięła Helena.

– Ja przynajmniej byłam na tyle trzeźwa, by wiedzieć, co mówię. Zresztą i tak by poznali prawdę. Po tym, jak Reggie wypuścił dżina z butelki, uznałam, że nastał czas, by sprostować ich wiedzę na temat Madeline i Bernarda.

– I spójrz, do czego to doprowadziło – narzekała Helena. – Hugh mówi, że Beryl i Jordan dziś po południu lecą do Paryża.

I nie jest to turystyczna wycieczka, co wszyscy wiemy. Oni zaczną grzebać.

Nina wzruszyła ramionami.

– To było dawno temu.

– Nie rozumiem, dlaczego traktujesz to tak lekko. Jeśli komukolwiek może stać się krzywda, to właśnie tobie – niemal szepnęła Helena.

Nina zmarszczyła brwi.

– Co przez to rozumiesz?

– Och, nic.

– Pytam poważnie! O co ci chodzi?

– O nic – powtórzyła Helena.

Rozmowa raptem umilkła. Anthony widział, że matka gotuje się ze złości. Usiadła z dłońmi złączonymi na podołku.

Zamówiła drugie martini. Kiedy wstała i ruszyła na tył

samolotu, żeby rozprostować kości, poszedł za nią.

– Mamo, wszystko w porządku? – zapytał.

Nina z wściekłością zerknęła w stronę pierwszej klasy.

– To wszystko wina cholernego Reggiego – powiedziała. – Ale Helena ma rację. To mnie może spotkać krzywda.

– Po tylu latach?

– Znowu zaczną zadawać pytania. Boże, a jeśli Tavistockowie coś znajdą?

– Nie znajdą – powiedział cicho Anthony.

Nina popatrzyła mu w oczy. W ich połączonych spojrzeniach dostrzegli to, co i tak doskonale znali i cenili ponad wszystko: potężną więź łączącą ich od dwudziestu lat. „Ty i ja kontra cały świat”, śpiewała kiedyś Nina małemu synkowi. I tak właśnie się czuł – że w paryskim mieszkaniu żyli tylko we dwoje. Oczywiście matka miała kochanków, nic nieznaczących mężczyzn, niewartych uwagi. Liczyli się jednak tylko oni, matka i syn. Czyż istnieje silniejsza miłość?

– Mamo, nie masz się czym przejmować – powiedział

Anthony.

– Ale Tavistockowie…

– Są niegroźni. – Wziął ją za rękę i ścisnął pocieszająco. – Uwierz mi, są niegroźni – powtórzył. – Gwarantuję ci to.

 ROZDZIAŁ TRZECI 

 

Z okna apartamentu w paryskim Ritzu Beryl widziała przepych placu Vendome, jego korynckie pilastry i kamienne łuki, między którymi paradowały tłumy nadzianych turystów.

Ostatni raz była w Paryżu przed ośmiu laty, i tylko dla hecy.

Trzy kumpele ze szkoły wybrały się na eskapadę za Kanał, zdecydowanie preferując bistra Left Banku i obskurne nocne kluby na Montparnassie, ignorując natomiast choćby taką jak ta wyspę luksusu. Pierwszorzędnie się bawiły, wypiły morze wina, tańczyły na ulicach, flirtowały z każdym Francuzem, którzy spojrzał w ich stronę, a było ich wielu.

Miała wrażenie, jakby minął milion lat. Inne życie, inny wiek.

Stojąc w hotelowym oknie, tęskniła za beztroskimi czasami, wiedząc przy tym boleśnie, że nigdy nie wrócą. Za bardzo się zmieniłam, pomyślała. Nie chodzi wyłącznie o rewelacje na temat rodziców. Czuję niepokój. Brakuje mi czegoś… choć sama nie wiem, czego. Może celu? Tak długo obywałam się bez celu w życiu…

Usłyszała odgłos otwieranych drzwi i z przyległego pokoju wszedł Jordan.

– Claude Daumier wreszcie oddzwonił – powiedział. – Zajmuje się śledztwem w sprawie zamachu bombowego, ale zgodził się spotkać na kolacji.

– Kiedy?

– To wczesna kolacja. Za pół godziny.

Beryl odwróciła się od okna i spojrzała na brata. Zeszłej nocy prawie nie spali, co widać było po Jordanie. Choć był

świeżo ogolony i nienagannie ubrany, wyczuwało się jego zmęczenie, zupełnie jakby ciągnął resztkami sił. Jak ja, pomyślała.

– Jestem gotowa do wyjścia – powiedziała.

Zmarszczył czoło, widząc jej strój.

– Czy to nie… mamy?

– Owszem. Wzięłam ze sobą kilka jej rzeczy. Właściwie nie wiem, dlaczego. – Popatrzyła na sukienkę z mory. – Dziwne, co? Idealnie pasuje. Jakby była dla mnie.

– Beryl, na pewno chcesz to zrobić?

– Czemu pytasz?

– Bo… – pokręcił głową – nie poznaję cię.

– Nie jesteśmy już tacy jak kiedyś, Jordie. To chyba oczywiste, prawda? Bo czyż mogłoby być inaczej? – Znów popatrzyła za okno, na długie cienie budynków. Taki sam widok musiała mieć przed oczami matka, kiedy jeździła do Paryża, pomyślała. Ten sam hotel, może nawet ten sam pokój. Do tego mam na sobie jej sukienkę. – Jakby… jakbyśmy nie wiedzieli, kim naprawdę jesteśmy – dodała w zadumie. – I skąd się wzięliśmy.

– Beryl, co do tego, kim ty jesteś i kim ja jestem, nigdy nie było wątpliwości. Wszystko, czego się dowiemy o nich, cokolwiek to będzie, i tak nas nie zmieni.

Popatrzyła na niego z głęboką uwagą, intensywnie, a potem spytała:

– Myślisz, że to prawda? No wiesz…

– Nie wiem, Beryl. Po prostu nie wiem, ale przygotowuję się na najgorsze. Ty też powinnaś. – Podszedł do niej. – Chodź, siostrzyczko, musimy poznać fakty.

O siódmej zjawili się w Le Petit Zinc, kawiarni, w której Daumier wyznaczył spotkanie. Było zbyt wcześnie jak na kolację w Paryżu, więc poza samotną parą posilającą się przy stoliku lokal świecił pustkami. Zajęli miejsca w boksie w głębi sali, zamówili wino, pieczywo i remoulade z musztardy i selera, żeby oszukać głód. Jedyna prócz nich para skończyła posiłek i wyszła z knajpy. Umówiona pora spotkania przyszła i minęła.

Czyżby Daumier zmienił zdanie?

Dwadzieścia po siódmej drzwi się otworzyły i do kawiarni wszedł dobrze zbudowany, choć niewysoki Francuz, ubrany w garnitur i pod krawatem. Ze skroniami przyprószonymi siwizną i teczką w ręku mógłby uchodzić za wytwornego bankiera lub prawnika. Ale gdy tylko spojrzał na Beryl, od razu wiedziała, że to Claude Daumier.

Nie przybył jednak sam. Gdy zerknął przez ramię, znów otworzyły się drzwi i do restauracji wszedł drugi mężczyzna.

Razem podeszli do boksu, w którym siedzieli Jordan i Beryl, która zszokowana wbiła spojrzenie w towarzysza Daumiera.

– Cześć, Richard – powiedziała cicho. – Nie wiedziałam, że wybierasz się do Paryża.

– Ja też nie. Dowiedziałem się rano.

Po szybkiej prezentacji i uściskach dłoni przybysze wsunęli się do boksu. Richard usiadł naprzeciwko Beryl. Gdy na nią spojrzał, znów poczuła to samo ukłucie, które przypomniało jej o pocałunku. Beryl, ty kretynko, pomyślała z irytacją. Pozwalasz mu się rozpraszać. Żaden mężczyzna nie ma prawa tak na ciebie działać, zwłaszcza taki, z którym całowałaś się ledwie raz. A już na pewno nie taki, którego poznałaś zaledwie przed dwudziestoma czterema godzinami.

Mimo to nadal nie potrafiła pozbyć się wspomnienia tamtych chwil w ogrodzie w Chetwynd. Ani zapomnieć smaku ust Richarda. Patrzyła, jak nalewa sobie kieliszek wina, jak go podnosi. Ich spojrzenia ponownie się spotkały. Oblizała usta i poczuła posmak burgunda.

– Co cię sprowadza do Paryża? – spytała, biorąc swój kieliszek.

– Mówiąc szczerze, to Claude. – Skinął na Daumiera.

Widząc pytające spojrzenie Beryl, Daumier odpowiedział: – Kiedy usłyszałem, że Richard, mój stary znajomy, jest w Londynie, pomyślałem, że mógłbym się z nim skonsultować, skoro jest znawcą tematu.

– Zamach bombowy – wyjaśnił Richard. – Przyznała się do niego pewna grupa, o której nikt wcześniej nie słyszał. Claude pomyślał, że może będę umiał coś o nich powiedzieć. Od wielu lat zajmuję się tropieniem ugrupowań terrorystycznych.

– I co, udało się? – spytał Jordan.

– Na razie nie, choć to zrozumiałe, bo ledwie zacząłem, a Kosmiczna Solidarność nie figuruje w mojej bazie danych. – Łyknął wino i ponownie spojrzał Beryl w oczy. – Ale widać podróż nie była stratą czasu, skoro spotkałem was.

– Przyjechaliśmy w konkretnej sprawie – powiedziała Beryl. – Nie mamy czasu na przyjemności.

– Ani trochę?

– Nie – odparła chłodno, przenosząc uwagę na Daumiera. – Wuj dzwonił, prawda? Powiedział, o co chodzi?

– Tak. Zakładam, że przeczytaliście akta.

– Od deski do deski – odparł Jordan.

– Więc wiecie, jakie były dowody. Osobiście potwierdziłem zeznania świadków. Wnioski koronera…

– Koroner mógł przeinaczyć fakty – zauważył Jordan.

– Widziałem ciała na poddaszu. Nigdy tego nie zapomnę…

– Daumier przerwał na moment, jakby zmagał się ze wspomnieniami. – Wasza matka umarła od trzech strzałów w pierś. Obok niej leżał Bernard z kulą w głowie. Na broni znajdowały się jego odciski palców. Nie było świadków, nie mieliśmy żadnych podejrzanych. – Znów zamilkł na chwilę. – Dowody mówią same za siebie.

– A motyw? – spytała Beryl. – Czemu miałby zabijać osobę, którą kochał?

– Być może to właśnie jest motyw – powiedział Daumier. – Miłość. Albo jej strata. Może poznała kogoś innego…

– To niemożliwe! – gwałtownie zaprzeczyła Beryl. – Kochała go.

Daumier wbił spojrzenie w kieliszek, po czym powiedział

cicho:

– Nie czytaliście jeszcze przesłuchania właściciela budynku? Nazywa się Rideau.

Rodzeństwo nie kryło zdumienia, wreszcie Jordan spytał: – Rideau? Nie przypominam sobie tego nazwiska w aktach.

– To dlatego, że zanim wysłałem kopie akt waszemu wujowi, usunąłem to zeznanie. Chodziło o… zachowanie dyskrecji.

Dyskrecji, pomyślała Beryl. Czyli chciał ukryć coś krępującego.

– Ciała znaleziono na poddaszu – powiedział Daumier – które wynajmowała na swoje nazwisko niejaka panna Scarlatti.

Według Rideau korzystała z mieszkania tylko raz, dwa razy w tygodniu. Do celów… – Zrobił wymowną pauzę.

– Żeby się spotykać z kochankiem – oświadczył Jordan.

– No właśnie… Poprosiliśmy właściciela, żeby zidentyfikował ciała. Rideau powiedział policji, że kobieta o nazwisku Scarlatti to ta sama osoba, którą znaleźliśmy martwą. To była wasza matka.

Beryl patrzyła na niego zszokowana.

– To znaczy… – Beryl była tak bardzo poruszona, że mówiła z trudem. – Czyli co, matka spotykała się tam z kochankiem?!

– Tak brzmiało zeznanie właściciela domu.

– Więc trzeba będzie z nim porozmawiać.

– Nie ma takiej możliwości. Przez te lata budynek kilkukrotnie przechodził z rąk do rąk, a Rideau wyjechał z kraju.

Nie wiem, gdzie teraz przebywa.

Porażeni tymi rewelacjami, Beryl i Jordan siedzieli w ciszy.

Tak brzmi teoria Daumiera, pomyślała Beryl. Że matka miała kochanka. Raz, dwa razy w tygodniu spotykała się z nim w mieszkaniu na poddaszu przy ulicy Myrha. Ojciec się dowiedział. I zabił ją. A potem odebrał sobie życie.

Gdy spojrzała na Richarda, dostrzegła w jego oczach blask współczucia. On też w to wierzy, pomyślała. I miała mu to za złe, zresztą tylko dlatego, że też tu był i usłyszał najbardziej wstydliwy rodzinny sekret.

Rozległ się cichy dźwięk. Daumier sięgnął do kieszeni marynarki i wyjął pager.

– Proszę mi wybaczyć, ale muszę was opuścić – powiedział.

– A co z Delphi? – spytał Jordan.

– Porozmawiamy o tym później. Ten zamach… sami rozumiecie, wyjątkowa sytuacja. – Wstał i wziął teczkę. – Może jutro? Tymczasem postarajcie się spędzić miło czas w Paryżu.

Aha, i jeśli będziecie chcieli coś tu zjeść, to polecam kaczkę.

Wyborna. – Skinął głową i szybko wyszedł.

– Właśnie zostaliśmy elegancko spławieni – kąśliwie skomentował Jordan. – Podrzuca nam bombę, a potem biegnie szukać kryjówki, nic nam w sumie nie mówiąc.

– Myślę, że od początku tak zamierzał – powiedziała Beryl.

– Chciał nam zdradzić coś tak okropnego, żebyśmy nie odważyli się w tym grzebać. I przestali zadawać pytania. – Popatrzyła na Richarda. – Mam rację?

– Czemu mnie pytasz? – Spokojnie wytrzymał jej spojrzenie.

– Ponieważ to oczywiste, że dobrze się znacie. Czy tak wygląda metoda działania Daumiera?

– Claude nie należy do tych, którzy zdradzają tajemnice, ale święcie przestrzega zasady, że należy pomagać starym znajomym, a z waszym wujem przyjaźni się od bardzo wielu lat.

Jestem przekonany, że dla Claude’a jesteście najważniejsi.

Starzy znajomi, pomyślała Beryl. Daumier, wuj Hugh, Richard Wolf, kumple złączeni mroczną przeszłością, o której nie chcą mówić. Mniej więcej tak wyglądało dorastanie w Chetwynd. Tajemniczy goście zajeżdżali pod dom limuzynami. Czasem Beryl wyłapywała urywki rozmów, wyławiała nazwiska, których wagi mogła się jedynie domyślać.

Jurczenko, Andropow. I miejsca: Bagdad, Berlin. Szybko nauczyła się, by nie zadawać pytań i nigdy nie spodziewać się odpowiedzi.

– Kochanie, nie zaprzątaj sobie ślicznej główki – mawiał

wuj Hugh.

Tym razem nie pozwoli się zignorować. Tym razem była zdeterminowana, by poznać odpowiedzi.

Gdy zjawił się kelner z kartą dań, Beryl pokręciła głową i powiedziała stanowczo:

– Już wychodzimy. – Wstała.

– Nie masz ochoty na kolację? – spytał Richard. – Claude mówi, że mają tu świetne jedzenie.

– Czy po to Claude wziął cię ze sobą? – rzuciła drwiąco. – Masz nas nakarmić i rozerwać, żebyśmy nie sprawiali mu kłopotów?

– Z wielką radością cię nakarmię, a jeśli taka twoja wola, to i zapewnię rozrywki. – Uśmiechnął się do niej tak jakoś…

figlarnie.

Poczuła ukłucie pożądania. Zjedz ze mną kolację, wyczytała w jego uśmiechu. A potem? Kto wie… Przecież wszystko jest możliwe.

Powoli usiadła w boksie.

– Zjemy z tobą, ale pod jednym warunkiem.

– Tak?

– Zagrasz z nami w otwarte karty. Żadnych sztuczek, żadnego migania się.

– Postaram się.

– Co robisz w Paryżu?

– Claude poprosił mnie o konsultację. Nie chodzi o formalne zlecenie, to koleżeńska przysługa. Szczyt się skończył, więc miałem pusty grafik, poza tym ta sprawa mnie zaciekawiła, dlatego tu jestem.

– Zamach?

– To nie ulega wątpliwości, natomiast Kosmiczna Solidarność to dla mnie coś nowego. Staram się być na bieżąco z organizacjami terrorystycznymi. To moja branża. – Z uśmiechem podał Beryl menu. – To, panno Tavistock, najczystsza prawda.

Spojrzała mu w oczy i nie ujrzała w nich niczego podejrzanego. Mimo to przeczucie podpowiadało jej, że jego uśmiech jednak coś skrywa… coś niewypowiedzianego.

– Nie wierzysz mi – powiedział.

– Skąd wiesz?

– Czy to znaczy, że nie zjesz ze mną kolacji?

Aż do tej pory Jordan w milczeniu śledził ich wymianę zdań, lecz wreszcie wtrącił się niecierpliwie: – Zjemy tę kolację, siostrzyczko, bo jestem głodny, i nie ruszę się z tego boksu, dopóki się nie najem.

Westchnąwszy z rezygnacją, wzięła kartę.

– No to już wiemy. Tako rzecze żołądek Jordana.

Telefon zadzwonił o siódmej piętnaście. Gdy Amiel Foch podniósł słuchawkę, usłyszał:

– Mam dla ciebie nowe zadanie. To pilne. Może tym razem uda ci się je wykonać.

Krytyka ubodła, a Amiel Foch, który pracował już dwadzieścia pięć lat w branży, z trudem powstrzymał się od riposty. Ten, z którym rozmawiał, trzymał klucz do skarbca i mógł sobie pozwolić na złośliwości. Foch myślał o emeryturze.

Ostatnio zapotrzebowanie na jego usługi było doprawdy niewielkie, a z wiekiem sprawność raczej się pogarsza, a nie odwrotnie.

Odparł, panując nad głosem:

– Zamontowałem urządzenie zgodnie z instrukcjami.

Odpaliło o ustalonej porze.

– I tylko narobiło kupę cholernego hałasu. Cel wyszedł

prawie bez szwanku.

– Bo zrobiła coś, czego nie przewidzieliście. Nad tym nie da się zapanować.

– Mam nadzieję, że tym razem lepiej zapanujesz nad sytuacją.

– Nazwisko?

– Jedno nazwisko, dwie osoby. Brat i siostra. Beryl i Jordan Tavistockowie. Mieszkają w Ritzu. Chcę wiedzieć, dokąd chodzą, z kim się spotykają.

– Nic więcej?

– Na razie tylko obserwacja, ale wszystko może się zmienić w zależności od tego, czego się dowiedzą. Przy odrobinie szczęścia trochę powęszą i zwiną się do Anglii.

– A jeśli nie?

– Wtedy podejmiemy dalsze działania.

– A co z madame St. Pierre? Mam spróbować jeszcze raz?

Po chwili ciszy Foch usłyszał:

– Nie, to może jeszcze zaczekać. Tavistockowie mają priorytet.

Podczas kolacji składającej się z duszonego łososia i kaczki w sosie malinowym, Beryl i Richard przerzucali się pytaniami i odpowiedziami. Zaprawiony w bojach Richard ujawnił jedynie mglisty obraz swego życia osobistego. Urodził się i wychował

w Connecticut. Ojciec, który pracował w policji, był już na emeryturze. Po ukończeniu Princeton Richard zaczął pracę w Departamencie Stanu jako oficer polityczny przy ambasadach rozsianych po całym świecie. Przed pięcioma laty zrezygnował

z posady rządowej i założył firmę specjalizującą się w konsultacjach systemów bezpieczeństwa. Mówiąc konkretniej, w Waszyngtonie powstała spółka Sakaroff & Wolf.

– Względy zawodowe ściągnęły mnie do Londynu – powiedział. – Kilka firm amerykańskich postanowiło zadbać o bezpieczeństwo kadry kierowniczej podczas szczytu.

Wynajęto mnie jako konsultanta.

– I tylko dlatego przyjechałeś do Londynu? – dopytywała się Beryl.

– Tak, oczywiście. Natomiast Hugh, gdy dowiedział się, że jestem w Anglii, zaprosił mnie na przyjęcie w Chetwynd. – Spojrzał jej w oczy.

Jego bezpośredniość niepokoiła ją. Mówi mi prawdę, fikcję czy jeszcze coś innego? Spreparowane gotowce mocno osadzone w realiach, a jednak załgane tam, gdzie to było potrzebne? Rzeczowe sprawozdanie z przebiegu kariery wydało jej się tekstem wyuczonym na pamięć, ale to normalne, przecież ludzie pracujący w wywiadzie wkuwają przygotowaną przez innych historię życia, zapamiętują detale, płynnie mieszają fakty z wymysłami. To najperfidniejsza, najtrudniejsza do zdemaskowania metoda wprowadzania innych w błąd. Beryl nie była pierwszą naiwną, musiała więc założyć, że najpewniej pada ofiarą takiej manipulacji. Lecz w takim razie co tak naprawdę wiedziała o Richardzie Wolfie? Tylko to, że z łatwością się uśmiechał, miał wilczy apetyt i pił czarną kawę.

I że szaleńczo ją pociągał.

Po kolacji zaproponował, że odwiezie ich do Ritza. Jordan usiadł na tylnym siedzeniu, a Beryl z przodu, obok Richarda.

Kiedy jechali bulwarem Saint-Germain w stronę Sekwany, wciąż zerkała na niego z ukosa. Zupełnie nie przejmował się głośnym i bezpardonowym zachowaniem innych kierowców, a na światłach odwrócił głowę i popatrzył na nią. Wystarczyło jedno spojrzenie na tonącą w półmroku auta twarz Richarda, by serce Beryl wywinęło salto.

Powoli przeniósł uwagę z powrotem na drogę.

– Jeszcze wcześnie – powiedział. – Na pewno chcecie wracać do hotelu?

– A co proponujesz?

– Spacer, przejażdżkę, wszystko, co tylko się wam zamarzy. Jesteście w Paryżu, dlaczego z tego nie skorzystać?

Sięgnął ręką, by zmienić biegi, i jego dłoń otarła się o kolano Beryl. Przeszedł ją dreszcz, taka ciepła, smakowita rozkosz oczekiwania.

On mnie kusi. Chce, żeby zakręciło mi się w głowie.

A może to wino? Cóż złego w małej przechadzce? Przyda mi się trochę świeżego powietrza.

– Co ty na to, Jordie? – zawołała przez ramię. – Masz ochotę na spacer? – Odpowiedziało jej głośne chrapanie.

Beryl odwróciła się i ku swemu zdumieniu zobaczyła, że brat drzemie na tylnym siedzeniu. Bezsenna noc i dwa kieliszki wina wystarczyły, by całkiem go ścięło.

– Czyli raczej nie – powiedziała ze śmiechem.

– Więc może tylko ty i ja?

Zaproszenie wypowiedziane cichym, zmysłowym głosem wywołało kolejne ciarki. W końcu jest w Paryżu…

– Krótki spacer – zgodziła się. – Ale najpierw połóżmy Jordana do łóżka.

Przechadzali się żwirowymi alejkami po ogrodzie Tuileries, mijając posążki, które w świetle latarni wyglądały jak duchy.

– No proszę – powiedział Richard. – I znowu w ogrodzie.

Jeszcze gdyby udało się znaleźć labirynt z kamienną ławką pośrodku…

– Po co? – spytała z uśmiechem. – Liczysz na powtórkę?

– Z ciut innym zakończeniem. Wiesz, po tym, jak uciekłaś, co najmniej z pięć minut szukałem wyjścia.

– Wiem! – Roześmiała się. – Czekałam, patrząc na zegarek.

Ale wiesz, pięć minut to wcale nie jest zły wynik, choć byli lepsi od ciebie.

– Aha, to tak pozbywasz się facetów. Jesteś serem w pułapce…

– A ty szczurem.

Roześmieli się, dźwięk ich głosów popłynął w nocnym powietrzu.

– Czyli, jak sądzę, dałem sobie radę w stopniu…

dostatecznym?

– Na czwórkę.

– To znaczy lepiej niż dostatecznie? – Przysunął się do niej.

Jej uśmiech błyszczał w świetle księżyca.

– Dałam ci fory. W końcu było ciemno…

– Tak, było. – Podszedł jeszcze bliżej.

Tak blisko, że musiała zadrzeć głowę, by spojrzeć mu w oczy. Niemal czuła ciepło emanujące z jego ciała.

– Mhm…

– Bardzo ciemno – szepnął.

– I pewnie poczułeś się zdezorientowany.

– Wyjątkowo.

– A także… no cóż, przyznaję, że zagrałam trochę nie fair.

– Czym zasłużyłaś sobie na karę. – Musnął dłonią jej policzek.

A po sekundzie smak jego ust wstrząsnął jej ciałem. Jeśli to ma być kara, pomyślała, popełnię to przestępstwo jeszcze raz…

Gdy Richard wplótł palce w jej włosy i pogłębił pocałunek, aż ugięły się pod nią kolana, ale na co jej kolana, skoro trzymał ją w ramionach i nie pozwalał upaść. Wprawdzie kołatało jej w głowie, że te pocałunki są bardzo niebezpieczne i w ogóle wszystko dzieje się zbyt szybko nie tylko dla niej, ale i dla Richarda, lecz zignorowała to ostrzeżenie. Co więcej, była gotowa zrobić następny krok.

Tak więc sytuacja rozwijała się w jasno określonym kierunku – i nagle Richard jakby zamarł, a całe erotyczne napięcie opuściło go. W jednej chwili żarliwie całował Beryl, a już w następnej sekundzie dłonie, którymi ujmował jej twarz, zesztywniały. Nie odsunął się jednak, tylko nadal mocno trzymał ją w ramionach, a jego usta przesunęły się do jej ucha.

– Idziemy – szepnął. – W stronę placu Concorde.

– Co?

– Po prostu idź. Nie panikuj. Będę cię trzymał za rękę.

Mimo ciemności wychwyciła wyraz czujności i napięcia w ostrych rysach jego twarzy. Na tyle wykazała się bystrością i refleksem, że nie zadawała więcej pytań, tylko pozwoliła się prowadzić. Ruszyli jak gdyby nigdy nic w stronę placu Concorde. Richard niczego nie tłumaczył, nie pisnął choćby słówka o tym, co się dzieje, ale po sposobie, w jaki ściskał jej dłoń, zyskała pewność, że nie chodzi o jakieś mgliste podejrzenia, tylko naprawdę coś jest nie tak. To nie zabawa, pomyślała Beryl. Szli jak para zakochanych, mijali ukryte w cieniu grządki kwiatów i upiorne, stojące w rzędzie posągi.

Wreszcie opuścili najbardziej wyludnioną część parku i do Beryl zaczął docierać szum odległej ulicy, a także chrzęst butów na żużlowej ścieżce.

I odgłos kroków gdzieś za plecami.

Nerwowo ścisnęła dłoń Richarda. W odpowiedzi otrzymała uścisk, którzy dodał jej otuchy i pomógł pokonać wzbierający strach. Znam tego mężczyznę jeden dzień, pomyślała, i już mi się zdaje, że mogę na niego liczyć.

Wyczuła, że Richard przyśpiesza, robił to jednak stopniowo, by nie wyglądało na ucieczkę. Beryl wciąż słyszała kroki kogoś, kto szedł za nimi trop w trop. Skręcili w prawo i przecięli park, kierując się w stronę ulicy Rivoli. Dźwięki ulicy nabrały intensywności, zagłuszając kroki intruza. Zbliżał się najgroźniejszy moment, bo za chwilę mieli wyjść z ciemności spowijającej park, a ścigający musiał doskonale wiedzieć, że to jego ostatnia szansa. Jasne światła ulicy kusiły, wabiły ku sobie.

Beryl myślała gorączkowo, układała plan. Damy radę przebiec między drzewami, to tylko moment, uznała, i będziemy bezpieczni między ludźmi. Była cała czujna i sprężona, czekając na znak Richarda, pewna, że ma taki sam jak ona zamiar.

On jednak zachował absolutny spokój, nie wykonał

żadnych gwałtownych ruchów, podobnie jak tajemniczy intruz postępujący za nimi. Trzymając się za ręce, Beryl i Richard niczym para zakochanych wkroczyli w blask ulicy Rivoli.

Dopiero kiedy włączyli się w tłum wieczornych spacerowiczów, tętno Beryl zaczęło zwalniać. Tutaj nic nam nie grozi, pomyślała. Przecież nikt nie odważy się nas zaatakować na zatłoczonej ulicy. Odetchnęła z ulgą.

Gdy jednak zerknęła na Richarda, przekonała się, że wciąż jest bardzo spięty i czujny.

Przeszli na drugą stronę ulicy i pokonali kolejną przecznicę.

– Zatrzymajmy się – cicho powiedział Richard. – Spójrz na tę wystawę i dobrze się przyjrzyj.

Stanęli przed sklepem z czekoladą, przed kuszącą witryną słodkości. Wabiły ich czekoladki z kremem malinowym, aksamitne trufle, rachatłukum, a wszystko przybrane watą cukrową. W środku młoda kobieta nachylała się nad kadzią z płynną czekoladą i zanurzała w niej truskawki.

– Na co czekamy? – szeptem spytała Beryl.

– Na to, co się stanie.

W szybie niczym w lustrze widziała przechodniów: pary trzymające się za ręce, troje studentów z plecakami, rodzina z czwórką dzieci…

– Idziemy – zakomenderował Richard.

Ruszyli ulicą Rivoli na zachód, znów nieśpiesznie, spacerkiem… aż nagle Richard gwałtownie pociągnął Beryl w prawo, skręcając w uliczkę.

– Ruchy! – rzucił kapralską komendę.

Pognali w szaleńczym tempie, znów skręcając w prawo, w Mont Thabor, i schowali się pod łukiem. Gdy znaleźli się w cieniu oparci o ścianę w przejściu, Richard tak mocno przyciągnął do siebie Beryl, że czuła bicie jego serca, a na czole jego gorący oddech.

Czekali.

Po chwili od ścian kamienic odbiło się echo kroków. Ktoś biegł. Odgłos przybliżył się, kroki stały się wolniejsze, wreszcie umilkły zupełnie i zapadła cisza. Beryl, starając się jak najmniej ruszać, rozejrzała się wokół, ale nic nie dostrzegła. Jednak po jakimś czasie znów coś usłyszała, zaraz też dostrzegła cień przesuwający się po łuku, który dał im schronienie.

Aż wreszcie cień znikł, a odgłos kroków zamilkł w oddali.

Richard zlustrował wzrokiem najbliższe otoczenie, na koniec pociągnął Beryl za rękę.

– Pusto – szepnął. – Znikamy stąd.

Skręcili w ulicę Castiglione i ruszyli biegiem. Zwolnili przy Ritzu, ale dopiero kiedy znaleźli się w apartamencie za zamkniętymi drzwiami, Beryl odważyła się spytać: – Co tam się stało?

– Nie jestem pewien. – Pokręcił głową. – Mogę tylko snuć różne przypuszczenia.

– Myślisz, że chciał na nas napaść? – Podeszła do telefonu.

– Powinnam zadzwonić na policję…

– Beryl, jemu nie chodziło o pieniądze. Akurat tego jestem pewien.

– Co? – Zmarszczyła czoło.

– Pomyśl. Nawet na Rivoli, w tłumie ludzi, nadal nas śledził. Każdy złodziej by sobie darował, wrócił do parku i poczekał na nową ofiarę. To logiczne, prawda? A on nas nie odstępował.

– Ja go nawet nie widziałam! Skąd wiesz, że w ogóle ktokolwiek…

– Facet w średnim wieku. Niski, barczysty. Twarz banalna, nijaka, trudna do zapamiętania.

– Richard, co ty mówisz? – Patrzyła na niego z rosnącym niepokojem. – Naprawdę uważasz, że nie chodziło mu o nasze portfele, ale o konkretną osobę?

– Tak.

– No dobra, skoro już zostałam w to wmieszana, to należy mi się jakieś wyjaśnienie. Richard, po co ktoś miałby cię śledzić?

– O to samo mógłbym zapytać ciebie.

– Ja nikogo nie interesuję.

– Nie? Beryl, zastanów się tylko… Uwzględnij przy tym powód swojego przyjazdu do Paryża.

– Przylecieliśmy tu z bratem w sprawie rodzinnej.

– Najwyraźniej chodzi o coś więcej, skoro śledzą cię podejrzani faceci.

– Skąd mam wiedzieć, że ten typek nie szedł za tobą?

W końcu pracujesz dla CIA!

– Pomyłka. Pracuję dla siebie.

– Och, przestań już z tymi bzdurami! Można powiedzieć bez zbytniej przesady, że wychowałam się w MI6! Z daleka wyczuwam takich jak ty.

– Serio? – Uniósł brew. – I ten smród ci nie przeszkadza?

– Może powinien.

Richard zaczął chodzić po pokoju jak zwierzę po klatce.

Zamknął okna, zaciągnął zasłony.

– Skoro nie potrafię oszukać twojego wyczulonego nosa, po prostu się przyznam. Moja praca nakłada na mnie pewne zadania i obowiązki, o których nie wspomniałem.

– Też mi niespodzianka! – zadrwiła.

– Ale nadal myślę, że to ty byłaś śledzona.

– Po co ktoś miałby za mną chodzić?

– Ponieważ zaczęłaś grzebać w brudach. Zrozum, Beryl, śmierć twoich rodziców ma związek z czymś więcej niż tylko z kolejnym seksualnym skandalem.

– Zaraz, zaraz. – Podeszła do Richarda, wbijając w niego wzrok. – Co ty wiesz?

– Wiedziałem o twoim przyjeździe do Paryża.

– Kto ci powiedział?

– Claude Daumier. Zadzwonił, kiedy byłem w Londynie.

Powiedział, że Hugh się martwi, i że ktoś musi mieć oko na ciebie i Jordana.

– Czyli jesteś naszą niańką.

– W pewnym sensie – odparł rozbawiony.

– A co wiesz o moich rodzicach?

Zapadła cisza. Beryl domyśliła się, że Richard zastanawia się nad odpowiedzią, waży konsekwencje słów, które zamierza wypowiedzieć. Spodziewała się, że usłyszy kłamstwo.

A jednak zaskoczył ją prawdą, gdy powiedział: – Znałem ich oboje. Byłem w Paryżu, kiedy to się stało.

– Mój Boże… – Była jak porażona. Nawet przez chwilę nie wątpiła, że to prawda, bo niby po co miałby zmyślać taką historię?

– Beryl, to była moja pierwsza placówka. Cieszyłem się, że wylosowałem Paryż, bo większość debiutantów trafia do jakiejś pełnej robactwa dżungli na zadupiu. Jednak mi się udało, i właśnie tutaj poznałem Madeline i Bernarda. – Opadł na fotel.

– To niesamowite – mruknął, wpatrując się w nią. – Tak bardzo przypominasz swoją matkę. Takie same zielone oczy, czarne włosy. Zawijała je w luźny kok, z którego zawsze wystawały kosmyki i spływały po karku… – Uśmiechnął się do wspomnień.

– Bernard szalał na jej punkcie, jak zresztą każdy mężczyzna, który ją poznał.

– Ty też?

– Miałem wtedy dwadzieścia dwa lata, a ona była najbardziej czarującą kobietą, jaką znałem. – Spojrzał jej w oczy. – Ale wtedy jeszcze nie znałem jej córki – dodał po chwili.

Patrzyli na siebie, a Beryl czuła, jak jedwabne nici pożądania płyną powoli ku niemu, ku mężczyźnie, od którego pocałunków kręciło jej się w głowie, którego dotyk stopiłby skałę. Mężczyźnie, który zataił przed nią prawdę.

Męczą mnie tajemnice, pomyślała. Mam dość odsiewania prawd od półprawd. Przy nim nigdy nie będę wiedziała, co jest czym.

Podeszła do drzwi i oznajmiła stanowczym tonem: – Skoro nie możemy być ze sobą szczerzy, to nie ma sensu być razem. Mówię więc dobranoc… i do widzenia.

– Chyba jednak nie.

– Słucham? – Zmarszczyła brwi.

– Żadne do widzenia. Nie w sytuacji, kiedy jesteś śledzona.

– Czyżbyś się o mnie martwił?

– A nie powinienem?

Posłała mu promienny uśmiech.

– Doskonale sama potrafię o siebie zadbać.

– Jesteś w obcym mieście. Może ci się przytrafić…

– Nie jestem sama. – Podeszła do drzwi łączących jej apartament z pokojem Jordana, otworzyła je na oścież i krzyknęła: – Jordie, pobudka! Potrzebuję bratniej pomocy.

Gdy Jordan nie zareagował, Richard rzucił kpiąco: – Oho, twój ochroniarz stoi na baczność, zawsze czujny i gotowy.

Rozdrażniona Beryl włączyła światło, a kiedy blask żarówek zalał pomieszczenie, aż mrugnęła z niedowierzaniem.

Łóżko Jordana było puste.
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Ta kobieta znów się na mnie gapi, pomyślał rozdrażniony Jordan.

Wsypał łyżeczkę cukru do cappuccino i niby od niechcenia zerknął w stronę blondynki siedzącej trzy stoliki dalej.

Natychmiast odwróciła wzrok. Zauważył, że jest atrakcyjna.

Dwadzieścia parę lat, szczupła, ale wysportowana. Miała włosy przycięte na chłopczycę, pojedyncze kosmyki spływały na czoło. Była ubrana w czarny sweter, czarną spódnicę i czarne pończochy. Wierność modzie czy przebranie? Przeniósł

spojrzenie na ulicę, na wieczorne tłumy przechodniów. Kątem oka dostrzegł, że kobieta ponownie mu się przygląda. W innych okolicznościach uznałby z satysfakcją, że stał się obiektem zainteresowania atrakcyjnej laski, ale akurat ta kobieta wzbudzała w nim niepokój. Czy naprawdę nie można spokojnie wyjść na ulice Paryża, żeby nie wpaść w sidła modliszki?

Aż do tej pory tak miło spędzał czas poza hotelem. Chwilę po wyjściu Beryl i Richarda wymknął się z pokoju z zamiarem znalezienia porządnej knajpy. Spacer po placu Vendome, wizyta w Olympia Music Hall, a potem przekąska o północy w Cafe de la Paix… Doprawdy, trudno o lepszy pierwszy wieczór w Paryżu.

Ale może jednak czas wracać.

Dokończył kawę, zapłacił i ruszył w stronę ulicy Paix, jednak w połowie drogi zorientował się, że kobieta w czerni idzie za nim.

Zatrzymał się przy witrynie sklepowej. Zaczął oglądać wybór męskich garniturów, kiedy nagle dostrzegł w szybie odbicie blond czupryny. Obejrzał się i zobaczył nieznajomą po drugiej stronie ulicy. Wbijała spojrzenie w wystawę sklepową.

Sklep z bielizną, zauważył. Sądząc po jej stroju, wszystko pod spodem też pewnie miała czarne.

Jordan skierował się w stronę placu Vendome.

Jego blond cień zrobił to samo.

To się staje męczące, pomyślał. Skoro ma ochotę poflirtować, to czemu nie podejdzie bliżej, nie zatrzepocze rzęsami? Lubił bezpośredniość, otwartość i szczerość. Tak, uwielbiał szczere kobiety, ale to całe śledzenie bardzo go irytowało.

Minął kolejną przecznicę. Ona razem z nim.

Zatrzymał się i znowu zaczął oglądać wystawę. Ona zrobiła to samo. To idiotyczne, pomyślał. Dość tego.

Przeciął ulicę, podszedł do tajemniczej intruzki i zagadnął: – Mademoiselle? – Gdy odwróciła się i zmierzyła go przestraszonym wzrokiem, stało się oczywiste, że nie spodziewała się konfrontacji twarzą w twarz. – Czy mogę zapytać, czemu pani mnie śledzi?

Otworzyła usta, lecz zaraz je zamknęła, patrząc na niego wielkimi szarymi oczami. Całkiem ładnymi, jak nie omieszkał

zauważyć.

– Nie rozumie pani? Parlez-vous anglais?

– Tak – wymamrotała. – Mówię po angielsku.

– Więc może wyjaśniłaby mi pani, czemu za mną chodzi.

– Ależ ja za panem nie chodzę.

– Owszem.

– Skąd! – Rozejrzała się po ulicy. – Wybrałam się na spacer. Jak pan.

– Robi pani to samo co ja. Zatrzymuje się, gdy ja się zatrzymuję, idzie, gdy ja idę, cały czas mnie pani śledzi.

– To niedorzeczne. – Wzięła się w garść. W jej oczach błysnął gniew. Prawdziwy czy udawany? Nie był pewien. – Pan, proszę pana, mnie nie interesuje! Coś się panu wydaje.

– Czyżby? – Gdy bez słowa odwróciła się na pięcie i ruszyła w górę ulicy Paix, zawołał: – Chyba mi się jednak nie wydaje!

– Wy, Anglicy, wszyscy jesteście tacy sami! – rzuciła przez ramię.

Jordan patrzył, jak oddalała się szybkim krokiem, i zastanawiał się, czy nie wyciągnął pochopnych wniosków.

Jeśli tak, to zrobił z siebie głupka. Kobieta skręciła za róg i zniknęła mu z oczu. Zaczął żałować, bo przecież naprawdę była atrakcyjna. Piękne szare oczy, zgrabne nogi…

Ech.

Ruszył w stronę hotelu. Kiedy przekroczył próg Ritza, szósty zmysł znów dał o sobie znać. Zatrzymał się i zerknął

przez ramię. Nieco dalej, między filarami, dostrzegł jakiś ruch, mgnienie blond fryzury… Po czym intruzka zniknęła w cieniu.

Nadal go śledziła.

Daumier odebrał telefon po piątym dzwonku.

– Halo?

– Claude, to ja – powiedział Richard. – Mamy ogon?

– Tylko na wszelki wypadek – odparł po chwili ciszy.

– Ochrona czy nadzór?

– Naturalnie, że ochrona! Hugh wyświadczył tę przysługę…

– Cholernie nas wystraszyłeś. Mogłeś mnie przynajmniej uprzedzić. – Richard łypnął na Beryl, która zdenerwowana chodziła po pokoju. Nie przyznała się do tego, ale wiedział, że jest roztrzęsiona i pomimo prób wyrzucenia go ze swojego pokoju, cieszy się, że z nią został. – Aha, jeszcze jedno. Jordan gdzieś się zawieruszył.

– Zawieruszył?

– Nie ma go w hotelu. Zostawiliśmy go samego parę godzin temu, po prostu padał z nóg, a teraz gdzieś zniknął.

Po drugiej stronie znów zapadła cisza, wreszcie Daumier powiedział:

– To niedobrze…

– Wiecie, gdzie jest? – dopytywał się Richard.

– Jeszcze nie. Moja agentka ma się odezwać dopiero za…

– Agentka?

– Tak… Przyznaję, mało jeszcze doświadczona, ale zdolna.

– Niech sobie będzie i najzdolniejsza, tyle że przed chwilą śledził nas mężczyzna.

– Rozczarowujesz mnie! – ze śmiechem skomentował

Daumier. – Sądziłem, że kto jak kto, ale ty będziesz umiał

rozpoznać…

– Umiem, do jasnej cholery!

– Colette. Dwadzieścia sześć lat, całkiem ładna.

Blondynka.

– Claude, to był mężczyzna.

– Przyjrzałeś mu się?

– Słabo. Niski, przysadzisty…

– Hm… Colette ma 165 centymetrów i jest bardzo szczupła.

– To nie była ona.

Daumier przez chwilę milczał, po czym stwierdził: – To bardzo niepokojące. Skoro to nikt z naszych…

Gdy ktoś zapukał, Richard odwrócił się w stronę drzwi.

Beryl zamarła, patrząc na niego ze strachem w oczach.

– Claude, oddzwonię – szepnął do słuchawki i delikatnie ją odłożył.

Znów rozległo się stukanie, tym razem donośniejsze.

– Spytaj, kto to – szepnął.

– Kto tam? – odezwała się słabym głosem.

– Jesteś w ubraniu? Czy mam przyjść rano?

– Jordan! – krzyknęła z ulgą Beryl i podbiegła do drzwi. – Gdzieś ty był?

Brat wszedł do środka wolnym krokiem, a gdy zobaczył

Richarda, zawahał się.

– O, przepraszam, jeśli przerwałem…

– Niczego nie przerwałeś – sarknęła Beryl, zamknęła drzwi na klucz i odwróciła się do brata. – Odchodziliśmy od zmysłów.

Gdzie się podziewałeś?

– Wyszedłem na spacer.

– Mogłeś mi powiedzieć!

– Po co? Byłem niedaleko. – Klapnął na fotel. – Całkiem miło się bawiłem, dopóki jakaś kobieta nie zaczęła za mną chodzić.

– Kobieta? – spytał zaskoczony Richard.

– Nawet niebrzydka, ale nie w moim typie. Była trochę jak… wampir.

– Blondynka? – zapytał Richard. – Metr sześćdziesiąt z okładem? Dwadzieścia parę lat?

– Zaraz mi powiesz, jak się nazywa – rzucił zdumiony Jordan.

– Colette.

– To jakaś nowa sztuczka? – Roześmiał się. – Postrzeganie pozazmysłowe?

– Ona jest agentką francuskiego wywiadu – odparł Richard.

– Mają na nas oko, żeby nic nam się nie stało.

– To dlatego byliśmy śledzeni. – Beryl odetchnęła z ulgą. – A tyś mnie tak wystraszył.

– I bardzo dobrze, bo ten, który nas śledził, nie pracuje dla Daumiera.

– Ale właśnie powiedziałeś…

– Daumier przydzielił nam tylko jednego agenta, a raczej agentkę, Colette, która najwidoczniej upatrzyła sobie Jordana.

– Więc kto nas śledził? – spytała Beryl.

– Nie wiem.

Zapadła cisza, wreszcie Jordan zapytał z irytacją: – Czegoś tu nie rozumiem. Dlaczego ktoś nas śledzi? I od kiedy Richard jest w naszej drużynie?

– Richard – wycedziła Beryl przez zęby – nie był z nami do końca szczery.

– To znaczy?

– Zapomniał wspomnieć, że był w Paryżu w 1973 roku.

I że znał naszych rodziców.

– Dlatego teraz tu przyjechałeś? – spytał cicho Jordan, patrząc intensywnie na Richarda. – Żebyśmy nie dowiedzieli się prawdy?

– Nie – odparł Richard. – Żeby prawda was nie zabiła.

– Tak? Naprawdę może okazać się aż tak niebezpieczna?

– Ktoś tak bardzo zdenerwował się waszym przyjazdem, że kazał was śledzić.

– Aha, czyli twoim zdaniem to nie było morderstwo i samobójstwo.

– Gdyby faktycznie chodziło tylko o to, że Bernard zastrzelił Madeline, po czym odebrał sobie życie, po tylu latach nikt już by o to nie dbał. Wygląda jednak na to, że ktoś was bacznie obserwuje, śledzi wszystkie wasze działania.

Dziwnie milcząca Beryl przysiadła na łóżku. Włosy, które wcześniej upięła, zaczęły kosmykami spływać po karku.

Richarda uderzyło jej oszałamiające podobieństwo do Madeline.

Fryzura, sukienka… Sukienka! Dopiero teraz ją rozpoznał.

Należała do jej matki. Potrząsnął głową, by pozbyć się wrażenia, że widzi ducha.

Uznał, że nadszedł czas, by powiedzieć prawdę i tylko prawdę.

– Nie uwierzyłem – odezwał się wprawdzie cicho, lecz z naciskiem. – Ani przez chwilę nie wierzyłem, że to Bernard pociągnął za spust.

Beryl powoli podniosła głowę. To, co ujrzał w jej spojrzeniu – ostrożność, nieufność – sprawiło, że zapragnął

wziąć ją w ramiona, przekonać, by mu uwierzyła. Ale nie mógł

od niej oczekiwać zaufania, jeszcze nie teraz. Może nigdy.

– Skoro to nie on – powiedziała – to kto?

Richard podszedł do niej i delikatnie dotknął jej twarzy.

– Nie wiem – stwierdził. – Ale pomogę wam się dowiedzieć.

Po wyjściu Richarda Beryl powiedziała do brata: – Nie ufam mu. Usłyszeliśmy od niego zbyt dużo kłamstw.

– Formalnie rzecz biorąc, to nie skłamał – zauważył

Jordan. – Tylko pominął kilka faktów.

– Ach, jasne. Było mu wygodnie zataić, że znał naszych rodziców i przebywał w Paryżu, kiedy zginęli. Jordie, przecież to on mógł ich zastrzelić!

– Wydaje się, że ma dobre układy z Daumierem.

– I co z tego wynika?

– A to, że wuj Hugh ufa Daumierowi.

– Chcesz powiedzieć, że z tego powodu powinniśmy zaufać Richardowi Wolfowi? – Roześmiała się ironicznie. – Och, Jordie, jesteś bardziej zmęczony, niż ci się zdaje.

– A ty bardziej zadurzona. – Ziewnął i ruszył do drzwi prowadzących do jego pokoju.

– Co to miało znaczyć?

– To, że w oczywisty sposób zaczynasz coś do niego czuć.

A dlatego w oczywisty, że strasznie się tego wypierasz.

Dopadła go w drzwiach.

– Wmawiasz mi, że się w nim zadurzyłam? – krzyknęła ze złością. – W nim?!

– A widzisz? – Teatralnie ciężko westchnął, lecz ważniejszy był uśmiech. – Słodkich snów, siostrzyczko. Cieszę się, że wreszcie wróciłaś do życia. – Kontentując się zdumioną miną Beryl, zamknął jej drzwi przed nosem.

Kiedy Richard przyjechał do mieszkania Daumiera, zastał

gospodarza co prawda jeszcze nie w łóżku, ale już w kapciach i podomce. Na kuchennym stole leżały najnowsze raporty na temat zamachu bombowego w mieszkaniu St. Pierre’ów. Obok stały talerz kiełbasy i szklanka mleka. Przez czterdzieści lat pracy w wywiadzie w życiu Daumiera wiele się zmieniło, ale jedno pozostało takie samo: uwielbiał pracować w pobliżu odpowiednio zaopatrzonej lodówki.

Wskazując ręką papiery, powiedział:

– Wielka zagadka. Semteks pod łóżkiem. Mechanizm czasowy nastawiony na dziesięć minut po dwudziestej pierwszej, kiedy to St. Pierre’owie oglądają ulubiony program Marie. Niby wszystko zapięte na ostatni guzik, ale ot, drobiazg, mianowicie Philippe przebywa w Anglii. – Daumier bacznie spojrzał na Richarda. – Jak byś to zaklasyfikował? Jako porażający błąd?

– Terroryści zazwyczaj są bystrzejsi – przyznał Richard. – A może to miało być tylko ostrzeżenie? Wiesz, coś w rodzaju: Zawsze możemy was dopaść, jeśli tylko zechcemy.

– Nadal nie mam żadnych informacji o tej całej Kosmicznej Solidarności. – Daumier przeczesał palcami włosy, mimo woli ujawniając tym gestem, jak bardzo jest znużony. – Mówiąc wprost, przynajmniej na razie śledztwo zmierza donikąd.

– Więc może skupmy się choć przez chwilę na moim problemie?

– Problemie? Ach tak. Tavistockowie. – Daumier z uśmiechem odchylił się na krześle. – Czyżbyś nie dawał sobie rady z bratanicą Hugh?

Jednak Richard nie podzielał jego rozbawienia.

– Już ci mówiłem przez telefon, że dzisiaj na pewno ktoś nas śledził – oznajmił z powagą. – Nie tylko twoja agentka.

I bardzo mi się to nie podoba. Możesz się dowiedzieć, kto to był?

– Potrzebuję czegoś więcej. Mężczyzna w średnim wieku, niski, przysadzisty, to zdecydowanie za mało. W każdym razie nic mi to nie mówi, nie daje mi to żadnego tropu do identyfikacji. Każdy mógł nająć niskiego i krępego faceta koło czterdziestki…

– Tak, każdy… Nie wygląda to dobrze. Ktoś wiedział, że oni przyjeżdżają do Paryża.

– Wiem, że Hugh powiedział Vane’om, a oni mogli wypaplać każdemu.

– Tak, jasne…

– Kto jeszcze był w Chetwynd?

Richard wrócił myślami do przyjęcia i długiego jęzora Reggiego. Do diabła z nim i tą jego słabością do alkoholu.

Wszystko przez niego i przez szampana. Mimo to nadal nie mógł się zmusić, by poczuć niechęć do nieszczęsnego Reggiego, który przecież nie zrobił tego specjalnie. Uwielbiał Beryl jak własną córkę.

– Vane’owie mogli rozmawiać z wieloma ludźmi – powiedział. – Choćby z Niną i Anthonym.

– I jeszcze z kim? Jak rozumiem, mówimy o bliżej niesprecyzowanej liczbie osób – ponuro podsumował Daumier.

– Cóż, tak to wygląda.

– Richardzie, czy to rozsądne? – spytał cicho, z naciskiem.

– Jak sądzę, nie zapomniałeś, że już raz nie pozwolono nam poznać prawdy.

Jak mógłby zapomnieć? Doskonale pamiętał szok, który przeżył po przeczytaniu dyrektywy z Waszyngtonu głoszącej jednoznacznie, by przerwać śledztwo. Claude otrzymał

identyczny rozkaz z centrali francuskiego wywiadu.

Poszukiwania Delphi, wtyczki w NATO, utknęły w martwym punkcie. Zero wyjaśnień, nie podano żadnych powodów takiej decyzji. Richard sam musiał sobie dopowiedzieć, co się stało.

Logicznie rzecz biorąc, tylko jedno rozwiązanie brzmiało sensownie: otóż Waszyngton poznał prawdę i w obawie przed konsekwencjami, gdyby wyszła na jaw, postanowił ukręcić śledztwu łeb.

Miesiąc później, kiedy ambasador Stanów Zjednoczonych Stephen Sutherland rzucił się z paryskiego mostu, Richard uznał, że jego przypuszczenia się potwierdziły. Sutherland został ambasadorem we Francji nie dlatego, że po latach owocnej i ofiarnej pracy w dyplomacji zasłużył na tak prestiżową placówkę, tylko z nadania politycznego, dlatego wskazanie go jako szpiega rykoszetem uderzyłoby w samego prezydenta.

Sprawy kreta nigdy oficjalnie nie rozwiązano.

Bernard Tavistock pośmiertnie zyskał przydomek Delphi.

Jakie to wygodne, pomyślał Richard. Posądzony i uznany za winnego… jak łatwo było zrzucić winę na Tavistocka! Przecież martwy nie odeprze zarzutów.

Teraz, dwadzieścia lat później, duch Delphi powrócił, by mnie nękać.

Zerwał się gwałtownie z krzesła, z twarzy Richarda zniknął

wyraz niepewności, zagubienia.

– Tym razem, Claude – powiedział twardym, zdecydowanym głosem – znajdę go. Nie powstrzyma mnie żaden rozkaz z Waszyngtonu.

– Dwadzieścia lat to szmat czasu. Zniknęły dowody.

Zmieniła się polityka.

– Masz rację, wiele się zmieniło, lecz jedno pozostało niezmienne: wina. A jeśli się pomyliliśmy? Jeżeli to nie Sutherland był wtyczką? W takim razie bardzo prawdopodobne, że Delphi wciąż jeszcze żyje. I działa.

– A to dla nas wielki kłopot – w zadumie podsumował

Daumier.

Następnego ranka Beryl obudziło pukanie do drzwi. Był to Richard. Zamrugała zdumiona, gdy wręczył jej papierową torebkę pachnącą świeżo upieczonymi croissantami.

– Śniadanie – oznajmił. – Zjesz w samochodzie. Jordan już czeka na dole.

– Czeka na co?

– Aż się ubierzesz. Lepiej się pośpiesz. Jesteśmy umówieni na ósmą.

– Nie przypominam sobie, żebym była umówiona – odparła, odgarniając z czoła splątane włosy.

– Ja nas umówiłem. Mamy szczęście, bo ten człowiek nie przyjmuje zbyt wielu gości. Żona mu nie pozwala.

– Czyja żona?

– Głównego inspektora Broussarda. Tego, który prowadził

śledztwo w sprawie śmierci twoich rodziców. – Richard zrobił

pauzę. – Chcesz z nim porozmawiać, prawda?

Przecież wiesz, że tak, pomyślała, poprawiając jedwabny szlafrok. Richard zaskoczył ją. Ledwie się obudziła, a z samego rana pojawił się, tryskając świetnym humorem. A jej brat też już na nogach. Od kiedy to z Jordana taki ranny ptaszek? Prawie nigdy nie zwlekał się z łóżka przed ósmą.

– Nie musisz jechać – rzucił na odchodnym. – Jordan i ja…

– Daj mi dziesięć minut! – zawołała rozzłoszczona i zamknęła za nim drzwi.

Wyrobiła się w dziewięć minut.

Po sposobie, w jaki Richard prowadził, widać było, że doskonale wie, jak poruszać się ulicami Paryża. Przejechali na drugi brzeg Sekwany i skierowali się na południe, jadąc wzdłuż zatłoczonych bulwarów. Korki jak w Londynie, pomyślała Beryl, przyglądając się potokom autobusów i taksówek. Dzięki Bogu, że to on prowadzi.

Zjadła croissanta i strzepnęła okruszki z leżącej na kolanach teczki. Znajdował się w niej raport policyjny sprzed dwudziestu lat podpisany przez Broussarda. Zastanawiała się, jak wiele inspektor będzie pamiętał ze sprawy. Minęło tyle lat, że z pewnością szczegóły zatarły się w już w jego pamięci lub wymieszały z innymi śledztwami. Mimo to istniała szansa, że przypomni sobie jakiś z pozoru nieważny detal, którego nie ujął

w raporcie.

– Znasz Broussarda? – spytała Beryl.

– Poznaliśmy się w czasie śledztwa podczas przesłuchania na policji.

– Przesłuchiwali ciebie? Dlaczego?

– Rozmawiali ze wszystkimi znajomymi waszych rodziców.

– Nie zauważyłam twojego nazwiska w raportach.

– Pewne nazwiska nie trafiły do akt.

– Na przykład?

– Philippe St. Pierre, ambasador Sutherland.

– Mąż Niny?

– Tak. Musisz coś zrozumieć. Ze względów politycznych z tymi nazwiskami trzeba było obchodzić się ostrożnie. St.

Pierre nie tylko pracował w ministerstwie finansów, ale był

również bliskim znajomym premiera, a Sutherland był

ambasadorem USA. Nie znajdowali się na liście podejrzanych, więc ich nazwiska usunięto z oficjalnego raportu.

– Innymi słowy, dobry inspektor chronił grube ryby?

– Innymi słowy, zachował się dyskretnie.

– Dlaczego twojego nazwiska nie umieszczono w raporcie?

– Bo byłem zaledwie pionkiem, którego poproszono o opinię na temat małżeństwa waszych rodziców. Czy się kłócili, sprawiali wrażenie nieszczęśliwych i tak dalej.

Odegrałem marginalną rolę w śledztwie.

– Więc dlaczego… – Położyła dłoń na teczce. – Dlaczego teraz się angażujesz?

– Bo wyście się zaangażowali, a Claude Daumier poprosił

mnie, żebym roztoczył nad wami opiekę. – Zerknął na nią, po czym dodał cicho: – Również dlatego, że jestem to winien waszemu ojcu. Był… dobrym człowiekiem.

Sądziła, że powie coś więcej, ale zamilkł i wbił spojrzenie w drogę.

– Wolf – odezwał się Jordan z tylnego siedzenia – czy wiesz, że jesteśmy śledzeni?

– Co? – Beryl odwróciła się i wbiła wzrok w auta. – Który samochód?

– Niebieski peugeot. Dwa wozy za nami.

– Widzę – powiedział Richard. – Siedzi nam na ogonie od hotelu.

– Wiedziałeś o nim? – piekliła się Beryl. – I nie raczyłeś nam wspomnieć?

– Spodziewałem się tego. Jordan, przyjrzyj się kierowcy.

Blond włosy, ciemne okulary. Na pewno kobieta.

– No proszę… – Jordan wybuchnął śmiechem. – Colette, moja wampireczka w czerni.

– Tak, to ona – potwierdził Richard. – Jest po naszej stronie.

– Skąd ta pewność? – spytała Beryl.

– Ponieważ jest agentką Daumiera. Czyli jest tu po to, by nas chronić. – Skręcił w bulwar Raspail, wypatrzył wolne miejsce parkingowe i zatrzymał się. – Popilnuje nam auta.

Beryl przyjrzała się wielkiemu budynkowi z cegieł, który stał po drugiej stronie ulicy. Nad drzwiami widniał napis: Maison de Convalescence. 

 

– Co to za miejsce?

– Sanatorium.

– Inspektor tu mieszka?

– Od lat – odparł Richard, nie kryjąc współczucia. – Od wylewu.

Wnioskując na podstawie zdjęcia zawieszonego na ścianie pokoju, emerytowany główny inspektor Broussard musiał

w czasach świetności robić wielkie wrażenie. Fotografia przedstawiała muskularnego Francuza z wąsami niczym kierownica roweru i lwią grzywą włosów, pozującego na stopniach paryskiego komisariatu.

Prawie w ogóle nie przypominał skurczonego, w połowie sparaliżowanego człowieczka w łóżku.

Pani Broussard krzątała się wokół niego, a jej angielski był

tak nienaganny pod względem poprawności gramatycznej, jak można by się spodziewać po byłej nauczycielce tego języka.

Poprawiła mężowi poduszkę, przyczesała włosy, wytarła ślinę z brody, po czym powiedziała:

– Wszystko pamięta, każdą sprawę, każde nazwisko, ale nie jest w stanie mówić ani utrzymać długopisu. To go okropnie frustruje! Właśnie dlatego nie pozwalam na odwiedziny.

Chciałby tak wiele przekazać, ale nie potrafi sformułować słów.


Jedynie kilka pojedynczych wyrazów od czas do czasu. Jakże go to irytuje! Bywa, że po wizycie przyjaciół jęczy całymi dniami.

– Stanęła przy wezgłowiu, czuwała przy mężu niczym anioł

stróż. – Możecie mu zadać tylko kilka pytań, czy to jasne? Jeżeli się zdenerwuje, musicie natychmiast wyjść.

– Rozumiemy. – Richard przysunął sobie krzesło. Beryl i Jordan przyglądali się, jak otworzył policyjną teczkę i powoli wyłożył przed Broussardem zdjęcia z miejsca zdarzenia. – Wiem, że nie może pan mówić – odezwał się – ale bylibyśmy wdzięczni, gdyby przyjrzał się pan tym zdjęciom. Proszę skinąć głową, jeśli pamięta pan tę sprawę.

Pani Broussard przetłumaczyła na francuski tę prośbę, a jej mąż zaczął intensywnie wpatrywać się w pierwsze zdjęcie, które przedstawiało martwe ciała Madeline i Bernarda. Leżeli w kałuży krwi spleceni niczym kochankowie. Niezdarnie dotknął fotografii, zatrzymując się na twarzy Madeline. Ułożył

usta i wydał dźwięk szeptem.

– Co powiedział? – spytał Richard.

– La belle. Piękna kobieta – odparła pani Broussard. – Widzicie? Pamięta.

Były inspektor obejrzał pozostałe zdjęcia, a jego lewa ręka zaczęła się trząść. Był podekscytowany, bezradnie poruszył

ustami, ale zamiast mowy wyszło mu stęknięcie. Pani Broussard nachyliła się, by lepiej zrozumieć męża, po czym zdumiona pokręciła głową.

– Czytaliśmy jego raport – powiedziała Beryl. – Ten sprzed dwudziestu lat, w którym stwierdził, że doszło do morderstwa i samobójstwa. Czy wierzy, że tak było naprawdę?

Broussard spojrzał na Beryl, po raz pierwszy skupiając uwagę na jej czarnych włosach. Na jego twarzy pojawił się wyraz zdumienia, prawie jakby ją rozpoznał.

Żona powtórzyła pytanie.

Broussard powoli pokręcił głową.

– Czy on rozumie pytanie? – spytał Jordan.

– Oczywiście, że tak! – prychnęła pani Broussard. – Przecież mówiłam, że wszystko rozumie.

Inspektor postukał palcem w jedno ze zdjęć, jakby próbował coś pokazać. Jego żona zadała mu pytanie po francusku, a on w odpowiedzi stuknął mocniej.

– Co on pokazuje? – spytała Beryl.

– Coś w rogu – odparł Richard. – Pustą podłogę.

Całe ciało Broussarda aż drżało z wysiłku, gdy próbował

wydusić z siebie słowa. Żona nachyliła się nad nim, starając się odszyfrować wyrazy, na koniec pokręciła głową i oznajmiła: – To nie ma sensu.

– Co powiedział?

– Serviette. To znaczy serwetka albo ręcznik. Nie rozumiem. – Sięgnęła po ręcznik i pokazała mu go. – Serviette de toilette? – Gdy pokręcił głową i ze złością odepchnął jej rękę, powiedziała z westchnieniem: – Nie wiem, o co mu chodzi – westchnęła madame Broussard.

– Ale ja chyba wiem – powiedział Richard. – Porte-documents? – Gdy Broussard odetchnął z ulgą, opadł na poduszkę i skinął, Richard dodał: – Serviette. Porte-documents.

Teczka. To właśnie starał się powiedzieć.

– Teczka? – powtórzyła Beryl. – Myślisz, że chodzi o tę teczkę z tajnymi aktami?

Richard zmarszczył brwi. Inspektor był wykończony, jego poszarzała twarz wyraźnie kontrastowała z białą pościelą.

Pani Broussard spojrzała na męża, po czym zasłoniła go przed Richardem.

– Wystarczy pytań, panie Wolf. Proszę na niego spojrzeć!

Całkiem opadł z sił. Nic więcej wam nie powie. Idźcie już.

Gdy wyszli z pokoju, Beryl spojrzała na żonę inspektora i powiedziała:

– Pani Broussard, potrzebujemy więcej informacji, ale pani mąż nie jest w stanie nam ich udzielić. Pod raportem podpisał

się drugi funkcjonariusz, Etienne Giguere. Jak możemy się z nim skontaktować?

– Etienne? – Pani Broussard spojrzała na nią zaskoczona. – Nie wiecie?

– O czym?

– Zginął dziewiętnaście lat temu. Potrącił go samochód. – Ze smutkiem pokręciła głową. – Sprawcy nie złapali.

– Jeszcze jedno pytanie – wtrącił Jordan. – Kiedy pani mąż miał wylew?

– W 1974 roku.

– Również dziewiętnaście lat temu?

– Tak… Była to prawdziwa tragedia dla wydziału, najpierw wylew mojego męża, a trzy miesiące później zginął Etienne. – Westchnęła. – Cóż, takie jest życie… Nie da się tego ani przewidzieć, ani odmienić.

Kiedy wyszli z budynku, Richard, Beryl i Jordan stanęli na chwilę, napawając się słońcem i próbując strząsnąć z siebie ponurą atmosferę sanatorium.

– Potrącenie? – odezwał się Jordan. – Sprawcy nie złapano? Mam złe przeczucia.

Beryl spojrzała na napis nad drzwiami.

– Maison de Convalescence – mruknęła. – Niby że tu się wraca do zdrowia? Chyba raczej umiera. – Przeszedł ją dreszcz.

– Chodźmy stąd.

Pojechali na północ, w kierunku Sekwany. Niebieski peugeot ponownie ruszył ich śladem, ale tym razem nie zwrócili na niego uwagi, jako że francuska agentka wpisała się na stałe w scenografię zdarzeń.

Nagle Jordan powiedział:

– Czekaj, Wolf. Wysadź mnie na bulwarze Saint-Germain.

Właściwie to możesz zatrzymać się już tutaj.

Richard stanął przy chodniku.

– Czemu tutaj?

– Właśnie minęliśmy kawiarnię…

– Och, Jordan – ofuknęła go Beryl. – Czyżbyś był głodny?

– Spotkamy się w hotelu, chyba że chcecie do mnie dołączyć.

– Żeby się przyglądać, jak jesz? Dziękuję, postoję.

Jordan zamknął za sobą drzwi auta.

– Wrócę taksówką. Na razie. – Machnął ręką i ruszył przed siebie bulwarem.

– Wracamy do hotelu? – spytał Richard.

To wciąż się między nami tli, pomyślała Beryl, zerkając na niego. Pokusa, pożądanie… Patrzę w jego oczy i raptem przypominam sobie, jak bezpieczna czułam się w jego ramionach. Jakże łatwo byłoby w niego wierzyć. Właśnie to jest niebezpieczne.

– Nie, Richard – odparła, umykając wzrokiem. – Jeszcze nie.

– Więc dokąd?

– Pigalle, ulica Myrha. Tam mnie zabierz.

– Na pewno tego chcesz?

Skinęła głową i spojrzała na teczkę leżącą na jej kolanach.

– Chcę zobaczyć, gdzie umarli.

Cafe Hugo. Tak, to tutaj, pomyślał Jordan, rozglądając się po stojących na chodniku stolikach przykrytych obrusami w kratkę, między którymi uwijali się kelnerzy z espresso i cappuccino. Dwadzieścia lat temu Bernard był w tej kawiarni.

Usiadł i wypił kawę. Zapłacił i ruszył na spotkanie ze śmiercią w Pigalle. Jordan dowiedział się tego z zapisu przesłuchania kelnera pracującego wówczas w tej kawiarni. Minęło mnóstwo czasu i mężczyzna zapewne dziś robi coś zupełnie innego. Ale warto spróbować, pomyślał Jordan.

Ku swemu zaskoczeniu odkrył, że Mario Cassini nadal jest zatrudniony jako kelner. Miał teraz dobrze po czterdziestce, siwiejące włosy i twarz pokrytą siecią z marszczek od ciągłego uśmiechania się. Mario skinął głową i powiedział:

– Tak, tak. Oczywiście, że pamiętam. Policja rozmawiała ze mną ze trzy, cztery razy. Zawsze mówiłem im to samo. Pan Tavistock każdego ranka przychodził do nas na cafe au lait, czasami zjawiał się w towarzystwie kobiety. Pięknej kobiety.

Ach, bardzo pięknej!

– Ale akurat tego dnia był sam?

– Tak, to prawda. Usiadł tam. – Wskazał stolik przy chodniku. Obrus w czerwoną kratkę furkotał na wietrze. – Długo czekał na madame.

– Nie przyszła?

– Nie, ale zadzwoniła. Chciała, żeby się spotkali w innym miejscu. W Pigalle. Odebrałem wiadomość i przekazałem ją panu Tavistockowi.

– Rozmawiała z panem? Przez telefon?

– Tak. Zapisałem adres i przekazałem mu.

– Ten adres w Pigalle? – Gdy Mario skinął głową, Jordan zadał następne pytanie: – Mój ojciec… to znaczy pan Tavistock… czy był tamtego dnia zdenerwowany? A może nawet zły?

– Nie, nie tyle zły, co, jak to mówicie, zaniepokojony. Nie rozumiał, dlaczego piękna pani pojechała do Pigalle. Zapłacił za kawę i wyszedł. Później przeczytałem w gazecie, że umarł. Ach, jakie to straszne! Policja apelowała o informacje, więc zadzwoniłem i powiedziałem wszystko, co wiem.

Nie dostanę od niego nic nowego, pomyślał Jordan, pożegnał się więc i już zamierzał wyjść, zatrzymał się jednak.

– Czy jest pan pewien, że to pani Tavistock dzwoniła i prosiła o przekazanie wiadomości? – spytał.

– Powiedziała, że tak się nazywa.

– Rozpoznał pan jej głos?

Kelner zawahał się. To trwało ledwie ułamek sekundy, ale Jordan już wiedział, że Mario nie był do końca pewien.

– Tak – odparł wreszcie, zaraz jednak dodał: – Bo kto inny mógłby to być?

Zamyślony Jordan wyszedł z kawiarni i ruszył bulwarem Saint-Germain, by piechotą wrócić do hotelu, nim jednak dotarł

do pierwszej przecznicy, zauważył niebieskiego peugeota.

Blond wampireczka, pomyślał. Ciągle mnie śledzi. W końcu jechali w tę samą stronę, więc może by go podrzuciła?

Podszedł do peugeota i otworzył drzwi po stronie pasażera.

– Podrzucisz mnie do Ritza? – rzucił radośnie.

– Co pan wyprawia? – Oburzona Colette obrzuciła go wściekłym wzrokiem. – Wynocha z mojego auta!

– Och, daj spokój. Nie ma powodu, żeby wpadać w histerię…

– Proszę wyjść! – krzyknęła na tyle głośno, że zatrzymał

się jakiś przechodzień.

Jordan spokojnie wsiadł do samochodu. Zauważył, że Colette znów jest ubrana na czarno. Czy to strój służbowy agentów? – dociekał rozbawiony.

– Do Ritza daleko. Przecież to nie jest zabronione, no nie?

Podwieziesz mnie do hotelu.

– Przecież nawet pana nie znam.

– A to ciekawe, bo ja znam ciebie. Nazywasz się Colette i pracujesz dla Claude’a Daumiera. Masz mnie pilnować. – Uśmiechnął się do niej. Zwykle taki uśmiech załatwiał mu wszystko, na co miał ochotę. – Po co masz uganiać się za mną po całym Paryżu, a ja zmykać przed tobą? Dajmy już spokój z tą grą w kotka i myszkę.

W jej oczach pojawiło się rozbawienie. Mocno chwyciła kierownicę i spojrzała przed siebie. Widział, jak na jej ustach igra uśmiech.

– Zamknij drzwi – poleciła. – I zapnij pas. Takie przepisy.

Kiedy jechali bulwarem Saint-Germain, wciąż na nią spoglądał, zastanawiając się, czy naprawdę jest aż taka dzika, na jaką wygląda. I śliczna. Tak, była śliczna. Czarna skórzana spódnica i naburmuszona mina nie były w stanie ukryć jej prawdziwej urody.

– Od jak dawna pracujesz dla Daumiera? – spytał.

– Trzy lata.

– I zwykle przydziela ci takie zadania?

– Wypełniam rozkazy. Jakiekolwiek by były.

– Aha, panna posłuszna. Co Daumier ci powiedział o tym zadaniu?

– Mam dopilnować, żeby tobie i twojej siostrze nie stała się krzywda. Ponieważ twoja siostra spędza czas w towarzystwie pana Wolfa, postanowiłam zająć się tobą. – Zawahała się. – Ale to nie takie proste, jak sądziłam – dodała pod nosem.

– Wcale nie jestem trudnym człowiekiem.

– Ale nieprzewidywalnym. Zaskakujesz mnie. – Gdy ktoś na nich zatrąbił, rozdrażniona Colette zerknęła w lusterko wsteczne. – Korki w Paryżu są coraz… gorsze… – Umilkła gwałtownie.

Jordan zerknął na nią, po czym spytał: – Co się dzieje?

– Nic – odparła po chwili. – Fałszywy alarm.

Jordan spojrzał przez tylną szybę, ale zobaczył tylko sznur samochodów wlokących się bulwarem. Popatrzył z powrotem na Colette.

– Powiedz mi, co taka śliczna dziewczyna robi w wywiadzie?

Po raz pierwszy szczerze się uśmiechnęła, a Jordan odniósł

wrażenie, jakby raptem wzeszło słońce.

– Zarabiam na życie.

– Spotykasz interesujących ludzi?

– Mhm. Czasami nawet bardzo interesujących.

– Romansujesz?

– Niestety nie.

– A to pech. Więc może powinnaś zmienić pracę?

– Co proponujesz?

– Porozmawiać o tym przy kolacji.

Pokręciła głową.

– Nie wolno mi nawiązywać zbyt bliskich relacji z obiektem.

– A więc tym dla ciebie jestem. – Westchnął ciężko. – Obiektem.

Wysadziła go w bocznej uliczce, bardzo blisko Ritza.

Jordan wysiadł posłusznie, wcale jednak nie zrezygnował, tylko spytał:

– Colette, skoro kolacja odpada, to może skoczymy na drinka?

– Jestem na służbie.

– To musi być nudne, tak siedzieć cały dzień w aucie.

Czekać, aż twój obiekt zrobi kolejny nieprzewidziany ruch.

– Dziękuję, ale nie. – Posłała mu uroczy, łobuzerski uśmiech.

Jordan uznał, że musi odpuścić, i poszedł do hotelu.

Gdy znalazł się na górze, wolnym krokiem ruszył do swojego pokoju, zastanawiając się, czego tak naprawdę dowiedział się w kawiarni. Telefon od Madeline… Coś mu w tym nie pasowało. Dlaczego, u diabła, chciałaby spotkać się z Bernardem w Pigalle? To nie pasowało do teorii o morderstwie i samobójstwie. Czyżby kelner kłamał? Albo może po prostu się pomylił? Jakaś kobieta dzwoni do gwarnej kawiarni, zaganiany kelner przyjmuje wiadomość, którą ma przekazać jednemu z klientów. Hałas, pośpiech… Jakim cudem Mario mógłby być pewien, że naprawdę rozmawiał z Madeline Tavistock?

Muszę tam wrócić i zapytać go, czy ten głos na pewno należał do Angielki.

Zawrócił i ponownie znalazł się na ulicy. W pobliżu wejścia do hotelu czekała wolna taksówka, ale nigdzie nie było widać kierowcy. Może Colette nadal czeka za rogiem? Poprosi ją, żeby go zawiozła z powrotem na bulwar Saint-Germain.

Skręcił w uliczkę i dojrzał niebieskiego peugeota. Colette wciąż siedziała za kierownicą – widział zarys jej sylwetki za nieco przyciemnioną szybą.

Podszedł do auta, zastukał w okno od strony pasażera i powiedział:

– Colette, możesz znów gdzieś mnie podrzucić? – Gdy nie odpowiedziała, Jordan otworzył drzwi i wsunął się na przednie siedzenie. – Colette?

Siedziała wyprostowana, wpatrując się w dal szeroko otwartymi oczami. Nie od razu zrozumiał, co się dzieje. Nagle zobaczył strużkę jasnej krwi, która spływała jej po włosach i znikała w czarnym materiale, z jakiego został uszyty top z golfem.

Spanikowany Jordan potrząsnął nią, niemal krzycząc histerycznie:

– Colette?

Przesunęła się w jego stronę i opadła mu na kolana.

Spojrzał na jej głowę, która spoczywała w jego ramionach.

W skroni widać było niewielką dziurkę po kuli.

Później nie potrafił sobie przypomnieć, jak wysiadł

z samochodu, ale zapamiętał krzyk przechodzącej obok kobiety.

Potem zobaczył szok na twarzach ludzi, których przyciągnęły jej wrzaski. Pokazywali sobie ramię zwieszające się bez życia z drzwi auta. I patrzyli na Jordana.

Który bezmyślnie popatrzył na swoje dłonie.

Były czerwone od krwi.

 ROZDZIAŁ PIĄTY 

 

Amiel Foch stał na rogu w tłumie gapiów i przyglądał się, jak policja zakuwa Anglika w kajdanki i prowadzi do radiowozu. No proszę, jak się złożyło, pomyślał. Tego się nie spodziewał.

Ale z drugiej strony nie sądził też, że jeszcze kiedykolwiek zobaczy Colette LaFarge. Ani, co gorsza, że ona zobaczy jego.

Pracowali razem tylko jeden raz, trzy lata wcześniej, na Cyprze.

Kiedy mijał jej auto, z pochyloną głową i przygarbiony, miał

nadzieję, że go nie zauważy i nie rozpozna, ale gdy się oddalał, usłyszał, jak zaskoczona wypowiada jego imię.

Nie miałem innego wyjścia, pomyślał, patrząc, jak sanitariusze wnoszą jej ciało do karetki. Dla wywiadu francuskiego Foch pozostawał trupem, a Colette mogła wyprowadzić ich z błędu.

Decyzja, którą podjął, zanim się do niej odwrócił, nie przyszła łatwo. Powoli podszedł do jej samochodu. Przez przednią szybę widział na jej twarzy zdumienie na widok ponoć zmarłego kolegi. Zastygła w bezruchu, wpatrywała się w jego twarz. Nie poruszyła się, kiedy podszedł bliżej, ani kiedy przez otwarte okno wsunął do środka pistolet automatyczny z tłumikiem i nacisnął spust.

Szkoda takiej ślicznotki, pomyślał, gdy odjechała karetka.

Lecz cóż, sama była sobie winna.

Gdy tłum zaczął się przerzedzać, Foch uznał, że najwyższa pora się ulotnić.

Przesunął się w stronę krawężnika, ostrożnie upuścił

pistolet do rynsztoku i kopnął go tak, że wpadł do studzienki.

Broń i tak była kradziona, nie do namierzenia, więc lepiej niech policja ją znajdzie w pobliżu miejsca zbrodni. Będzie to dowód przeciwko Jordanowi Tavistockowi.

Kilka przecznic dalej wszedł do budki telefonicznej i wykręcił numer swojego klienta.

– Jordana Tavistocka aresztowano za morderstwo – powiedział Foch.

– Kogo zabił? – ostrym tonem spytał rozmówca.

– Jedną z agentek Daumiera.

– Naprawdę to zrobił?

– Nie, to ja ją zabiłem.

Klient wybuchnął gromkim śmiechem.

– Wybornie! Genialnie! Ja cię proszę tylko o to, żebyś śledził Jordana, a ty go wrabiasz w morderstwo. Nie mogę się doczekać, co wymyślisz z jego siostrą.

– Co mam zrobić? – spytał Foch.

I usłyszał po chwili ciszy:

– Chyba już czas posprzątać.

– Kobieta nie stanowi problemu, ale do brata trudno będzie dotrzeć, chyba że znajdę sposób, jak się dostać do więzienia.

– Zawsze możesz dać się aresztować.

– A jeśli zidentyfikują odciski palców? – Foch pokręcił

głową. – Potrzebuję kogoś innego do tej roboty.

– Zajmę się tym, ale jeszcze nie teraz – odparł klient. – Na razie skupmy się na Beryl Tavistock.

Właścicielem domu przy ulicy Myrha od jakiegoś czasu był

pewien Turek. Włożył wiele pracy, by podnieść standard nieruchomości, odmalował ściany, podparł niszczejące balkony, wymienił dachówkę, lecz mimo to budynek, podobnie zresztą jak ulica, przy której stał, wydawał się nie do odratowania. To wina lokatorów, wyjaśnił pan Zamir, prowadząc ich dwa piętra wyżej do pokoju na poddaszu. Cóż poradzić, kiedy lokatorzy nie panują nad swoimi dziećmi? Pan Zamir sprawiał wrażenie dobrze prosperującego biznesmena, miał na sobie szyty na miarę garnitur i posługiwał się nienagannym angielskim. W budynku mieszkają cztery rodziny, powiedział, i żadna nie zalega z czynszem. Mansarda stoi pusta, bo zawsze miał problemy z wynajęciem tego mieszkania. Ludzie przychodzili i oglądali ją, było nawet wielu zainteresowanych, ale kiedy potencjalni lokatorzy dowiadywali się o morderstwie, nieodmiennie rezygnowali. Durne przesądy! Och, ludzie twierdzą, że nie wierzą w duchy, ale kiedy mają wejść do pokoju, w którym zginęły dwie osoby…

– Od jak dawna mieszkanie stoi puste? – spytała Beryl.

– Kiedy rok temu kupiłem ten budynek, nikt tu nie mieszkał. – Wzruszył ramionami. – Nie wiem, jak było przedtem, ale całkiem możliwe, że długie lata było puste. – Przekręcił klucz w drzwiach. – Możecie się rozejrzeć, jeśli chcecie.

Kiedy pchnęli drzwi, uderzyło w nich stęchłe powietrze, typowy zapach pomieszczenia długo zamkniętego przed światem. Pokój sprawiał całkiem znośne wrażenie. Przez przybrudzone okno wpadało dużo słońca. Widok rozciągał się na ulicę Myrha – Beryl widziała na dole dzieciaki kopiące piłkę.

W mieszkaniu nie było ani jednego mebla, tylko gołe ściany i podłoga. Za drzwiami prowadzącymi do łazienki Beryl zobaczyła poobijaną umywalkę i zmatowiałą armaturę.

W milczeniu obeszła mieszkanie, szczególnie uważnie przypatrując się drewnianej podłodze. Zatrzymała się przy oknie. Plama była ledwie widoczna, ot, wyblakły brązowy kleks na dębowych deskach. Czyja to krew? – pomyślała. Mamy?

Taty? A może wymieszała się? Może to krew obydwojga?

– Próbowałem zeszlifować deski, żeby ją usunąć – powiedział pan Zamir – ale zbyt głęboko wsiąkło w drewno.

Kiedy już mi się wydawało, że plama zniknęła, po kilku tygodniach znów się pojawiała. – Westchnął. – Właśnie to odstręcza potencjalnych lokatorów. W swoim mieszkaniu nie chcą mieć czegoś takiego.

Beryl przełknęła ślinę i odwróciła się do okna. Czemu tutaj? – zastanawiała się. W tym pokoju? Paryż jest taki wielki, dlaczego musieli umrzeć akurat tutaj?

– Kto przed panem był właścicielem tego budynku? – spytała cicho.

– Miał wielu właścicieli. Przede mną był pan Rosenthal, a wcześniej niejaki Dudoit.

– Kiedy popełniono morderstwo – odezwał się Richard – właścicielem kamienicy był Jacques Rideau. Znał go pan?

– Przykro mi, ale nie. To musiało być dawno temu.

– Minęło już dwadzieścia lat.

– No właśnie. W takim razie nie ma żadnych szans, żebym go poznał. – Stanął w drzwiach. – Zostawię państwa samych.

Gdybyście mieli jakieś pytania, będę pod trójką.

Beryl słyszała, jak schodził po skrzypiących schodach.

Spojrzała na Richarda, który stał w kącie i ze zmarszczonym czołem przypatrywał się podłodze.

– O czym myślisz? – spytała.

– O inspektorze Broussardzie. O tym, jak pokazywał jakieś miejsce na zdjęciu. To powinno być gdzieś tutaj. Na lewo od drzwi.

– Tu nic nie ma. Na zdjęciu też nie było.

– Właśnie to mnie intryguje. Broussard był bardzo przejęty, mówił coś o teczce…

– Akta NATO – powiedziała cicho.

– Beryl… – Spojrzał na nią z wielką powagą. – Jak dużo wiesz o Delphi?

– Wiem, że ani tata, ani mama nie byli tym albo tą Delphi.

Nie ma mowy, żeby zostali podwójnymi agentami.

– Bywają różne przyczyny takiej decyzji.

– Nie w ich przypadku. Na pewno nie cierpieli na brak pieniędzy.

– Sympatie komunistyczne?

– Tavistockowie? Proszę cię!

Podszedł do niej. Z każdym jego krokiem jej puls przyśpieszał. Zbliżył się tak bardzo, że poczuła się zagrożona.

I jednocześnie podniecona.

A gdy już zatrzymał się tuż przed Beryl, powiedział cicho: – Zostaje jeszcze szantaż.

– Sugerujesz, że mieli coś do ukrycia?

– Każdy ma.

– Ale nie każdy zostaje zdrajcą.

– A nie sądzisz, że to zależy od tajemnicy, którą ten ktoś ukrywa? Od tego, ile można przez nią stracić…

Patrzyli na siebie w milczeniu. Beryl zastanawiała się, jak dużo Richard tak naprawdę wie o jej rodzicach, co jeszcze przemilczał. Wyczuwała, że jego wiedza jest bogatsza niż ta, którą się z nią dzielił, i to przeczucie wisiało w powietrzu między nimi niczym kotara. Znów tajemnice, znów niewypowiedziane prawdy. Dorastała w domu, w którym o pewnych tematach nigdy, ale to nigdy się nie dyskutowało.

Nie chcę tak żyć, postanowiła. Już nigdy więcej.

– Szantaż absolutnie nie wchodzi w rachubę – powiedziała stanowczo.

– Byłaś dzieckiem, miałaś raptem osiem lat. Mieszkałaś w pensjonacie w Anglii. Co tak naprawdę o nich wiedziałaś?

O ich małżeństwie? O ich tajemnicach? A jeśli to twoja matka wynajęła ten lokal, by spotykać się tu z kochankiem?

– Nie wierzę w to.

– Naprawdę tak trudno ci to zaakceptować? Że była człowiekiem? I być może miała kochanka? – Dotknął jej ramion, prowokując w ten sposób, by spojrzała mu w oczy. – Beryl, twoja matka była piękną kobietą. Gdyby zechciała, mogła mieć każdego.

– Robisz z niej dziwkę!

– Rozważam wszelkie ewentualności.

– Nawet to, że sprzedała kraj i królową? Tylko po to, żeby nie wyszedł na jaw jakiś paskudny sekret? – Wyrwała mu się z wściekłością. – Cóż, Richard, wygląda na to, że ja bardziej niż ty wierzę w niewinność moich rodziców. Gdybyś ich znał, ale tak naprawdę znał, nigdy byś nawet nie dopuścił do siebie takich podejrzeń. – Ruszyła do drzwi.

– Znałem ich – powiedział. – Znałem ich całkiem dobrze.

Zatrzymała się i odwróciła.

– Całkiem dobrze? Jak mam to rozumieć?

– No cóż… obracaliśmy się w tych samych kręgach. Co prawda nie graliśmy w tej samej drużynie, ale cel mieliśmy podobny.

– Nie mówiłeś mi o tym.

– Nie wiedziałem, ile powinienem ci powiedzieć. Albo inaczej: ile powinnaś wiedzieć. – Zaczął chodzić po pokoju, ostrożnie dobierając słowa. – To było moje pierwsze zadanie.

Właśnie ukończyłem szkolenie w Langley…

– CIA?

– Tak. Skaptowali mnie od razu po studiach, chociaż wcale nie tak wyobrażałem sobie moją karierę. Wpadła im w ręce moja praca magisterska. Jej tematem była analiza możliwości zbrojeniowych armii libańskiej, a to, do czego doszedłem, okazało się wyjątkowo trafne. Wiedzieli, że płynnie władam kilkoma językami, a także i to, że mocno się zadłużyłem, biorąc kredyty studenckie. Mieli więc dla mnie marchewkę, czyli spłatę moich długów, kusili też podróżami, poznaniem świata… Muszę przyznać, że intrygowało mnie to, pociągała praca analityka w wywiadzie…

– Tak poznałeś moich rodziców?

– Mhm. NATO wiedziało, że gdzieś jest przeciek, a wszystkie tropy prowadziły do Paryża. Dane dotyczące broni wypływały stąd do Niemiec Wschodnich. Ponieważ dopiero co przybyłem do Paryża, więc nie było wątpliwości, że jestem czysty. Dostałem kontakt na Claude’a Daumiera z francuskiego wywiadu, ustalono, że będziemy działać razem. Miałem za zadanie spreparować raport wprawdzie bardzo bliski prawdy, ale tak naprawdę zawierający fałszywe dane. Zakodowano go i przesłano do kilku wybranych oficjeli z paryskich ambasad.

Chodziło o ustalenie źródła przecieku.

– Jak w to wszystko wplątali się moi rodzice?

– Byli związani z ambasadą brytyjską. Bernard zajmował

się kontaktami, a Madeline była w dziale protokołu, ale tak naprawdę oboje służyli w MI6. Przy tym Bernard był jednym z nielicznych, którzy mieli dostęp do tajnych akt.

– Stał się więc podejrzanym.

– To oczywiste, wręcz rutynowe. Każdy był podejrzany.

Brytyjczycy, Amerykanie, Francuzi, nawet na szczeblu ambasadorów. Raport fałszywka został wysłany. Czekaliśmy, czy i kiedy dowiemy się, że tak jak poprzednie wylądował

w rękach enerdowców. Nie dotarł do nich. Został tutaj, w teczce.

W tym pokoju. – Zatrzymał się i spojrzał na nią. – Razem z twoimi rodzicami.

– I tak zakończyło się śledztwo w sprawie Delphi – powiedziała gorzko. – Proszę, jak zgrabnie. Mieliście swojego winowajcę. Na szczęście był martwy i nie mógł się bronić.

– Ja w to nie wierzyłem.

– Mimo to odpuściłeś.

– Nie mieliśmy wyboru.

– Nie pragnąłeś poznać prawdy, bo cię to nie obchodziło!

– Beryl, to nie tak. Naprawdę nie mieliśmy wyboru.

Nakazano nam przerwać dochodzenie.

Choć spodziewała się wszystkiego najgorszego, jednak to wyznanie zdumiało ją.

– Kto kazał? – spytała. – Kto był taki…

– Otrzymałem rozkazy z samego Waszyngtonu, a Claude od francuskiego premiera. Więc sprawę zamknięto.

– Uznawszy moich rodziców za zdrajców – powiedziała. – Jakie to wygodne. – Pełna obrzydzenia wyszła z pokoju.

Poszedł za nią.

– Beryl! Nigdy nie wierzyłem, że to Bernard był zdrajcą!

– Ale pozwoliłeś, żeby spadła na niego cała wina!

– Mówiłem ci, dostałem rozkaz…

– I oczywiście skwapliwie go wypełniłeś.

– Wkrótce potem odesłano mnie do Waszyngtonu. Nie mogłem nic zrobić.

Wyszli z budynku prosto na zgiełk ulicy Myrha. Obok nich śmignęła piłka, za którą pognała chmara roześmianych, choć trochę zaniedbanych dzieciaków. Beryl zatrzymała się, oślepiona blaskiem słońca. Poczuła się zdezorientowana odgłosami miasta. Popatrzyła w górę, na okno mieszkania na poddaszu. Do podrażnionych blaskiem oczu napłynęły łzy.

– Co za miejsce na śmierć – szepnęła. – Boże, co za potworne miejsce, by umrzeć.

Wsiadła do auta Richarda i zamknęła za sobą drzwi. Z ulgą odcięła się od ulicznego hałasu i chaosu.

Richard zajął miejsce za kierownicą. Przez chwilę siedzieli w ciszy, patrząc na obdartusów uganiających się za futbolówką.

– Zawiozę cię do hotelu – powiedział.

– Chcę się zobaczyć z Claude’em Daumierem.

– Po co?

– Chcę poznać jego wersję wypadków. Muszę się przekonać, czy mówisz prawdę.

– Mówię, Beryl.

Spojrzała na niego śmiało, ostro, przenikliwie. Ma szczerość w oczach, pomyślała. A jeśli to tylko złudzenie?

Przecież mam do czynienia z wyszkolonym agentem. I czy w ogóle wiem, jak naprawdę wygląda szczerość w czyichś oczach? Tylko mi się zdaje, że wiem. Mój Boże, jak bardzo jestem naiwna!

Pragnęła uwierzyć Richardowi! I właśnie to było niebezpieczne. Ten cholerny pociąg – burza hormonów, wspomnienie pocałunku – wpływał na jej osąd. O co chodzi z tym facetem? Wystarczyło, by na niego spojrzała, a już miała ochotę zedrzeć z niego ubranie. I z siebie oczywiście też.

Popatrzyła w dal, próbując zignorować skrzące się między nimi napięcie.

– Chcę porozmawiać z Daumierem.

– W porządku – odparł Richard po chwili namysłu. – Jeśli potrzebujesz tego, by mi uwierzyć.

Okazało się, że Daumiera nie ma w biurze, bo jest na kolejnym przesłuchaniu Marie St. Pierre, która leżała w szpitalu Cochin. Pojechali więc tam.

Bez trudu rozpoznali właściwy pokój, jako że pilnowało go sześciu policjantów. Daumier jeszcze się nie zjawił. Kiedy tylko Marie dowiedziała się, że przyjechała do niej bratanica lorda Lovata, natychmiast kazała wpuścić do siebie Beryl i Richarda.

Jak się przekonali, nie byli tego popołudnia jedynymi gośćmi Marie, bowiem obok łóżka siedziały Nina Sutherland i Helena Vane. Przyszły na herbatkę, przyniosły ciasteczka, jednak Marie nie skorzystała z poczęstunku. Smutna i zmęczona siedziała oparta o zagłówek. Ubrana w szary szlafrok pasujący do siwych włosów, wyglądała jak typowa francuska matrona.

Jedynymi widocznymi obrażeniami były posiniaczony policzek i zadrapania na rękach. Ze zbolałej, nieszczęśliwej miny można było wysnuć wniosek, że najwięcej szkód bomba wyrządziła w psychice ofiary zamachu, zupełnie jakby spustoszyła jej emocje. Każdą inną osobę już dawno wypisano by do domu, ale przecież chodziło o madame St. Pierre, więc obchodzono się z nią jak z jajkiem.

Nina nalała dwie filiżanki herbaty i podała je Beryl oraz Richardowi.

– Kiedy dotarliście do Paryża? – spytała.

– Jordan i ja przyjechaliśmy wczoraj – powiedziała Beryl. – A wy?

– Przylecieliśmy z Heleną i Reggiem. Gdy tylko mogłam, od razu tu wpadłam, by zobaczyć, jak sobie radzi nasza Marie.

Biedactwo, trzeba ją pocieszyć. – Jednak sądząc z ponurej miny pacjentki, jeszcze nie udało się jej tego zrobić. – Do czego to doszło! Co za czasy… Szaleństwo i anarchia! Nikt nie jest nietykalny, nawet klasa wyższa.

– Zwłaszcza klasa wyższa – zauważyła Helena.

– Są jakieś postępy w śledztwie? – spytała Beryl.

– Upierają się, że to był atak terrorystyczny – z ciężkim westchnieniem poinformowała Marie.

– Ależ oczywiście, że tak! – z mocą poparła tę koncepcję Nina. – Któż inny podkładałby bombę w domu polityka?

Marie spuściła wzrok. Spojrzała na swoje splecione kościste palce.

– Powiedziałam Philippe’owi, że być może powinniśmy na jakiś czas wyjechać z Paryża. Może nawet dziś, kiedy mnie wypiszą. Moglibyśmy pojechać do Szwajcarii…

– Wyśmienity pomysł – cicho powiedziała Helena, ściskając dłoń Marie. – Wyjedźcie. Sami, tylko we dwoje.

– Ale to przecież podwijanie ogona pod siebie – zaoponowała Nina. – Przestępcy uznają, że wygrali.

– Łatwo ci mówić – rzuciła z ledwie skrywaną ironią Helena. – Przecież to nie twój dom wyleciał w powietrze.

– Gdyby to był mój dom, zostałabym w Paryżu – odparowała Nina. – Nie ustąpiłabym ani na krok…

– Nigdy nie musiałaś.

– Słucham?

– Nic. – Helena odwróciła wzrok.

– Co ty tam mruczysz?

– Myślę tylko – odparła Helena – że Marie powinna zrobić to, na co ma ochotę. Wyjazd z Paryża ma sens. Przyjaciółka powinna ją poprzeć.

– Przecież jestem jej przyjaciółką.

– Ależ oczywiście.

– Twierdzisz, że jest inaczej?

– Niczego takiego nie powiedziałam.

– Heleno, znowu coś mruczysz pod nosem. Mam tego powyżej uszu. Czy naprawdę nie możesz powiedzieć tego, co masz do powiedzenia, głośno i wyraźnie?

– Och, proszę – jęknęła Marie.

Pukanie do drzwi ucięło sprzeczkę. Do sali wszedł

Anthony, jak zwykle ubrany pozornie niedbale, lecz elegancko, tym razem w błękitną koszulę i skórzaną kurtkę.

– Mamo, gotowa do drogi? – spytał.

Wciąż przetrawiająca urazę Nina wstała z krzesła.

– Nawet nie wiesz, jak bardzo! – prychnęła i ruszyła w stronę drzwi, zatrzymała się jednak, spoglądając na Marie, i oznajmiła: – Mówię ci to jako przyjaciółka. Moim zdaniem powinnaś zostać w Paryżu. – Wzięła Anthony’ego pod rękę i wyszła, zamykając za sobą drzwi.

– Na litość boską, Marie, jak ty wytrzymujesz z tą kobietą?

– skomentowała po chwili Helena.

Marie, która już nie siedziała, tylko zwinęła się w kłębek na łóżku i sprawiała wrażenie bardzo niepozornej istoty, lekko wzruszyła ramionami.

Są do siebie tak bardzo podobne, pomyślała Beryl. I było to bardzo celne spostrzeżenie. Ani Marie, ani Helena nie należały do kobiet szczególnie urodziwych, ot, taka szara przeciętność.

Do tego obie były w średnim wieku, i to mocno już zaawansowanym, zdecydowanie bliższym starości niż młodości, i obie też ugrzęzły w małżeństwach delikatnie mówiąc, niezbyt ciekawych. A mówiąc wprost, mężowie już dawno stracili wobec nich wszelkie gorętsze uczucia.

– Zawsze miałam cię za świętą, bo dopuszczałaś do siebie tę sukę – powiedziała Helena. – Gdyby to zależało ode mnie…

– Trzeba żyć w pokoju – odparła Marie.

Próbowali rozmawiać, ale zbyt często zapadała między nimi cisza. W dodatku nad rozmową o wybuchu bomby, uszkodzonych meblach, straconych dziełach sztuki i zniszczonych pamiątkach rodzinnych wisiało poczucie, że pewne rzeczy pozostają niewypowiedziane. Że gdzieś głębiej krył się silniejszy ból po stracie. Wystarczyło raz spojrzeć w oczy Marie St. Pierre, by zorientować się, że doskwierało jej nie tyle spustoszone mieszkanie, co pustka w życiu.

Marie nie ożywiła się, nawet kiedy do pokoju wszedł jej mąż. Co więcej, ledwie widocznie, bo starała się nad tym zapanować, ale jednak wzdrygnęła się, kiedy ją pocałował na powitanie. Po czym z ulgą odwróciła twarz i spojrzała na drzwi, które ponownie się otworzyły.

Do środka pewnym krokiem wszedł Claude Daumier, zaraz jednak się zatrzymał, zaskoczony widokiem Beryl i Richarda.

– O, wy tutaj?

– Czekamy na ciebie – odparła Beryl.

Daumier popatrywał na nich przez chwilę, po czym powiedział:

– Próbowałem was znaleźć.

– Co się stało? – spytał Richard.

– Sprawa jest… delikatna. Wyjdźmy na chwilę. – Daumier wskazał drzwi, po czym zerknął na Marie i Helenę. – Proszę nam wybaczyć, ale musimy porozmawiać na osobności.

Ruszyli korytarzem, minęli kantorek pielęgniarek i skręcili za róg. Daumier wreszcie zatrzymał się i zwrócił do Richarda: – Właśnie odebrałem telefon z posterunku. W pobliżu placu Vendome ktoś zastrzelił Colette. Najpewniej zamordowano ją w jej aucie, bo tam znaleziono ciało.

– Colette? – powiedziała Beryl. – Tę agentkę, która pilnowała Jordana?

– Tak… – Daumier ponuro skinął głową.

– O mój Boże – szepnęła Beryl. – Jordie…

– Jest bezpieczny. Gwarantuję, że nie grozi mu żadne niebezpieczeństwo.

– Ale skoro zabili tę kobietę, to…

– Mówiłem, że jest bezpieczny – powtórzył Daumier. – Siedzi w celi. Został aresztowany pod zarzutem morderstwa.

Długo po tym, jak wszyscy opuścili pokój Marie, Helena nadal siedziała przy jej szpitalnym łóżku. Przez jakiś czas milczały, jako że prawdziwym przyjaciołom nie przeszkadza cisza, ale w końcu Helena nie wytrzymała i wyrzuciła siebie: – Marie, to niedopuszczalne! Nie możesz się na to godzić.

– Co ja mogę? – odparła z ciężkim westchnieniem. – Ona zna tylu ludzi, których bez trudu może nastawić przeciwko mnie. Przeciwko Philippe’owi…

– Przecież wiem, ale i tak powinnaś coś z tym zrobić.

Cokolwiek, uwierz mi. Na początek przestań z nią rozmawiać!

– Nie mam dowodów. Nigdy nie miałam i nie wierzę, bym kiedykolwiek mogła jej zdobyć.

– I dobrze, bo wcale ich nie potrzebujesz. Wystarczy zobaczyć, jak oni na siebie patrzą, jak ona się zachowuje w jego towarzystwie, jak się uśmiecha. Powiedział ci, że to już skończone, ale wcale tak nie jest. Zresztą gdzie on się podziewa? Leżysz w szpitalu, a on cię w ogóle nie odwiedza, a jeśli nawet, to wpada jak po ogień, buziak w policzek i już go nie ma.

– Jest zajęty. Szczyt ekonomiczny…

– Ach tak – ironizowała Helena. – Interesy zawsze najważniejsze!

Marie zaczęły płakać cicho, żałośnie. Oto jej los: cierpieć w ciszy. Nigdy się nie skarżyła, nigdy nie protestowała, a tylko czuła, jak w milczeniu pęka jej serce. Odwieczny ból, który musimy znosić, pomyślała z goryczą Helena, ból z miłości do mężczyzn.

– Jest gorzej, niż ci się wydaje – szepnęła Marie.

– A może być jeszcze gorzej?

Marie w milczeniu popatrzyła na otarcia na rękach. Były to tylko lekkie zadrapania po deszczu z odłamków szkła, ale przyglądała im się z niemą desperacją.

Stało się, pomyślała przerażona Helena. Marie jest przekonana, że oni próbują ją zabić. Raz im się nie powiodło, więc ponowią próbę. A ona biernie czeka, poddała się. Dlaczego nie walczy? Nie oddaje ciosu?

Patrzyła, jak Marie opadła bezsilnie na łóżko. Było oczywiste, że całkowicie poddała się rezygnacji, utraciła wszelką wolę.

Moja biedna, kochana przyjaciółka, pomyślała Helena.

Jakże jesteśmy do siebie podobne. I zarazem jak różne.

Naprzeciwko niego siedział na ławie mężczyzna i w milczeniu taksował ubranie, buty i zegarek Jordana. Nieźle zalany gość, wnioskując po zapachu, pomyślał Jordan z odrazą.

A może ten aromat, bukiet taniego wina i smrodu spod pach, dolatuje od drugiego lokatora celi? Łypnął na faceta chrapiącego w drugim końcu pomieszczenia. Tak, to całkiem możliwe.

Mężczyzna na ławie nadal mu się przyglądał. Jordan usiłował go ignorować, jednak typek był tak bardzo nachalny, że wreszcie nie wytrzymał i spytał:

– Na co się gapisz?

– C’est en or? 

– Słucham?

– La montre. C’est en or?  – Pokazał na zegarek.

– Oczywiście, że ze złota! – odparł Jordan.

Facet uśmiechnął się, pokazując pełną gębę zepsutych zębów. Wstał i przeszedł na drugą stronę celi, siadając blisko Jordana, dosłownie tuż przy nim. Powiódł wzrokiem po jego butach.

– C’est italienne? 

Jordan westchnął.

– Tak, włoskie. – Jednak gdy koleś dotknął lnianej marynarki, Jordan miał już dość i rzucił ostrym tonem: – Dobra, wystarczy! Łapy przy sobie! Laissez-moi tranquille! 

Facet wyszczerzył usta w jeszcze szerszym uśmiechu i pokazał palcem swoje buty skonstruowane z kawałków plastiku i kartonu.

– Podoba się?

– Piękne – kryjąc obrzydzenie, mruknął Jordan.

Rozległ się brzęk kluczy do wtóru z dudnieniem stóp na korytarzu. Śpiący w rogu mężczyzna momentalnie się obudził

i zaczął wrzeszczeć:

– Je suis innocent! 

– Monsieur Tavistock – odezwał się strażnik.

Jordan aż podskoczył.

– Tak?

– Pójdzie pan ze mną.

– Dokąd?

– Ma pan gości.

Strażnik poprowadził go korytarzem obok cel pełnych ludzi. O rany, pomyślał Jordan, a mi się wydawało, że kiepsko trafiłem. Wreszcie dotarł do części biurowej, gdzie zaatakował

go zgiełk telefonów i rozmów. W oczekiwaniu na zewidencjonowanie stała długa kolejka aresztantów.

Jakaś kobieta wrzeszczała

– To pomyłka! Na pewno pomyłka!

W chaosie francuskich krzyków Jordan zdołał wychwycić swoje imię.

– Beryl! – zawołał z ulgą.

Podbiegła go niego i prawie przewróciła, kiedy rzuciła mu się na szyję.

– Jordie! Biedny Jordie, co z tobą?

– W porządku. – Gdy spojrzał ponad jej ramieniem, dostrzegł Richarda i Daumiera. Wreszcie przybyła odsiecz, pomyślał. Wreszcie będzie można wszystko wyjaśnić.

Beryl, przypatrując mu się uważnie, powiedziała zdenerwowana:

– Mój Boże, wyglądasz koszmarnie.

– A śmierdzę jeszcze gorzej. – Uśmiechnął się do siostry, po czym zwrócił się do Daumiera: – Wiadomo coś o Colette?

Daumier pokręcił głową?

– Niewiele. Pojedynczy strzał, kaliber 9 milimetrów, prosto w skroń. Najwyraźniej egzekucja. Brak świadków.

– A co z bronią? – spytał Jordan. – Jak mogą mnie oskarżać, skoro nie mają broni?

– Mają. Znaleźli ją w studzience, blisko auta.

– Żadnych świadków? – zdumiała się Beryl. – W środku dnia?

– To boczna uliczka, niewielu przechodniów. Łatwo można wybrać dogodny moment.

– Ale przecież ktoś musiał coś widzieć.

– Tak, to prawda. – Daumier niechętnie skinął głową. – Pewna kobieta widziała, jak mężczyzna siłą wsiada do samochodu Colette. Ale to było na bulwarze Saint-Germain.

– Super. – Jordan odetchnął ciężko. – To byłem ja.

– Ty? – upewniała się Beryl, marszcząc brwi.

– Namówiłem ją, żeby mnie podwiozła do hotelu. Znajdą moje odciski w samochodzie.

– Co było dalej? – spytał Daumier.

– Wysadziła mnie przy Ritzu. Poszedłem do pokoju, ale potem znowu zszedłem na dół, żeby z nią porozmawiać. Wtedy ją znalazłem. – Złapał się za głowę. – Boże, to nie dzieje się naprawdę.

– Zauważyłeś coś? – nie odpuszczał Richard.

– Nic. Ale – Jordan powoli podniósł głowę – Colette chyba tak.

– Nie jesteś pewien?

– Kiedy jechaliśmy do hotelu, cały czas zerkała w lusterko.

Powiedziała, że coś jej się wydawało. Ja widziałem tylko sznur samochodów. – Zwrócił się do Daumiera. – To moja wina.

Gdybym poświęcił jej więcej uwagi, nie był tak zajęty…

– Wiedziała, jak się obronić – uciął Daumier. – Powinna była być przygotowana.

– Tego właśnie nie rozumiem – powiedział Jordan. – Że dała się podejść. – Zerknął na zegarek. – Jeszcze wcześnie.

Wróćmy na bulwar Saint-Germain. Pojedziemy tą samą drogą, może coś mi się przypomni.

Odpowiedziała mu martwa cisza.

– Jordie – powiedziała łagodnie Beryl – nie możesz tego zrobić.

– Jak to nie?

– Nie wypuszczą cię.

– Przecież muszą! Jestem niewinny! – Spojrzał na Daumiera.

Ten jednak, ku przerażeniu Jordana, ze smutkiem pokręcił

głową.

– Zrobimy, co w naszej mocy – powiedział Richard. – Wyciągniemy cię stąd.

– Dzwoniliście do wuja Hugh?

– Nie ma go w Chetwynd – odparła Beryl. – Nikt nie wie, gdzie jest. Wczoraj wieczorem wyjechał, nikomu nic nie mówiąc. Idziemy na spotkanie z Reggiem i Heleną, którzy mają znajomych w ambasadzie. Może uda im się pociągnąć za sznurki.

Porażony wieściami Jordan stał jak wmurowany. Wokół

kłębili się policjanci i zatrzymani, panował hałas, czuło się nerwową atmosferę. Siedzę w areszcie, a wuj Hugh zniknął, pomyślał. Ten koszmar z każdą chwilą stawał się coraz straszniejszy.

– Policja myśli, że to ja zabiłem? – spytał Jordan.

– Tego się obawiam – odparł Daumier.

– A ty, Claude? Co ty myślisz?

– Oczywiście wie, że jesteś niewinny! – oznajmiła Beryl. – Tak jak my wszyscy. Daj nam trochę czasu.

Jordan spojrzał na siostrę, tę swoją piękną, upartą siostrę.

Osobę, na której mu zależało najbardziej na świecie. Zdjął

zegarek i oddał go jej.

– Dlaczego mi to dajesz? – spytała zdumiona, marszcząc brwi.

– Na przechowanie, bo mogę tu trochę posiedzieć. Beryl, najbliższym samolotem wracaj do Londynu. Rozumiesz?

– Nigdzie się nie wybieram.

– Owszem, wybierasz. Richard dopilnuje, żebyś dotarła do domu.

– Niby jak? Zaciągnie mnie za włosy?

– Jeśli będzie trzeba.

– Potrzebujesz mnie tutaj!

– Beryl. – Złapał ją za ramiona i przemówił spokojnym, perswazyjnym tonem: – Zginęła agentka, młoda kobieta świetnie wyszkolona w sztuce samoobrony.

– To nie znaczy, że ja będę następna.

– To znaczy, że oni się nas boją, naszej aktywności, naszych pytań. Są zdesperowani i w każdej chwili ponownie mogą zaatakować. Musisz wrócić do domu.

– I zostawić cię tutaj?

– Na miejscu jest Claude. A Reggie…

– Więc mam polecieć do domu i pozwolić ci zgnić w więzieniu? – Z niedowierzaniem pokręciła głową. – Naprawdę uważasz, że mogłabym to zrobić?

– Zrobisz to, jeśli mnie kochasz.

– Jeśli cię kocham – powiedziała – to właśnie czegoś takiego nie zrobię. – Rzuciła mu się na szyję. A potem, ocierając łzy, odwróciła się do Richarda. – Chodźmy. Im prędzej porozmawiamy z Reggiem, tym szybciej posprzątamy ten bałagan.

Jordan odprowadzał wzrokiem siostrę. W swoim stylu, uparcie i na przekór, torowała sobie drogę w falującym tłumie kieszonkowców i prostytutek.

– Beryl! – krzyknął. – Wracaj do domu! Nie bądź głupia!

Zatrzymała się, odwróciła i zawołała: – Nic nie poradzę, Jordie, ale to rodzinna przypadłość. – Zniknęła za drzwiami.
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– Twój brat ma rację – powiedział Richard. – Powinnaś wrócić do domu.

– Nawet nie zaczynaj – odparła nieprzyjaźnie.

– Zawiozę cię do hotelu. Spakujesz się. Potem pojedziemy na lotnisko.

– Masz pluton wojska do pomocy?

– Chociaż raz zrób, jak życzliwi ludzie ci radzą! – krzyknął

zdenerwowany.

Szli chodnikiem pełnym ludzi, musieli lawirować, by nie dochodziło do kolizji.

– Radzą, i owszem. – Beryl spojrzała Richardowi w oczy. – Ale niech nikt nie próbuje mi rozkazywać!

– Okej, w takim razie posłuchaj. Zacznijmy od tego, że pomysł przyjazdu do Paryża był z gatunku szalonych. Jasne, rozumiem, czemu to zrobiłaś. Chciałaś, a raczej chcieliście z bratem poznać prawdę o rodzicach. To oczywiste, każdy normalny człowiek na twoim miejscu zachowałby się podobnie.

Jednak Colette została zamordowana, a to wszystko zmienia.

– A co niby miałabym zrobić z Jordanem? Zostawić go tutaj?

– Ja się tym zajmę. Porozmawiam z Reggiem. Znajdziemy mu najlepszego adwokata…

– A ja ucieknę do domu, tak? I umyję od tego ręce? – Spojrzała na zegarek, który trzymała w dłoni. – To mój brat – powiedziała cicho. – Widziałeś, jak mizernie wyglądał? On tu zginie. Nie wybaczę sobie, jeśli go tu zostawię.

– Jordan nie wybaczy sobie, jeśli cokolwiek ci się stanie. Ja też nie.

– Nie masz wobec mnie żadnych zobowiązań.

– Ależ mam.

– Kto tak powiedział?

Ujął jej twarz w dłonie.

– Ja – szepnął i pocałował ją.

Była tak zdumiona gwałtownością pocałunku, że w pierwszej chwili nie zareagowała, jak powinna. Ale cóż, doznania były tak cudowne. Richard jeszcze bardziej pogłębił

pocałunek, potem przerwał na moment, odsunął się leciutko i wyszeptał kilka słów o tym, czego pragnie… i znów pocałował

Beryl, która zareagowała rosnącym pożądaniem. Zapomniała o samochodach, o przechodniach. Istnieli tylko oni dwoje, ich stapiające się w jedno usta i ciała. Pomyślała, że przez cały dzień z tym walczyli, doskonale wiedząc, że to daremny trud.

Wiedziała, że do tego dojdzie. Jeden pocałunek na paryskiej ulicy i przepadła.

Delikatnie oderwał się od jej ust i spojrzał na nią z góry.

– Beryl, właśnie dlatego musisz wyjechać z Paryża – szepnął.

– Bo ty tak każesz?

– Nie. Bo to ma sens.

Cofnęła się nieco, by odzyskać utracony dystans i jaką taką kontrolę nad emocjami.

– Może dla ciebie – powiedziała cicho. – Ale nie dla mnie.

– Wsiadła do auta.

Po chwili dołączył do niej Richard, lecz milczał, podobnie jak Beryl. W małej, odizolowanej od świata przestrzeni niemal namacalnie czuło się napięcie i frustrację.

– Co powinienem powiedzieć, żebyś zmieniła zdanie? – spytał wreszcie Richard.

Spojrzała na niego, po czym, pozwalając sobie na leciutki uśmieszek, odparła:

– Nic. Absolutnie nic.

– To śliska sprawa – powiedział Reggie Vane. – Gdyby zarzuty nie były aż tak poważne, gdyby chodziło o kradzież albo nawet o napaść, wówczas ambasada mogłaby coś zaradzić. Ale morderstwo? Według mnie interwencja kanałami dyplomatycznymi jest tu niemożliwa, bo wykroczyłaby poza przyjęte ramy.

Rozmawiali w prywatnym gabinecie Reggiego, typowo męskim, wykończonym ciemnym drewnem pomieszczeniu, bardzo podobnym do gabinetu wuja Hugh w Chetwynd. Na półkach stały równe rzędy angielskich klasyków, a na ścianach wisiały obrazki przedstawiające polowania na lisy i dżentelmenów na koniach. Kamienny kominek był doskonałą repliką, jak powiedział Reggie, paleniska w jego rodzinnym domu w Kornwalii. Nawet zapach fajki Reggiego przypominał

Beryl o rodzinnych stronach. Przyjemnie było odkryć, że na obrzeżach Paryża ukrył się kawałek Anglii.

– Ambasador naprawdę nie może pomóc? – dopytywała się nerwowo. – Rozmawiamy o Jordanie, a nie o jakimś pijanym czy naćpanym szalikowcu. On jest niewinny.

– Oczywiście, że jest niewinny – powiedział Reggie. – Możecie mi wierzyć, że gdybym mógł cokolwiek zrobić, nasz Jordan nie spędziłby w celi ani minuty dłużej. – Usiadł na kanapie obok Beryl i ujął jej dłonie, ani na chwilę nie odrywając od niej spojrzenia łagodnych, niebieskich oczu. – Kochanie, musisz zrozumieć, nawet ambasador nie jest cudotwórcą. Już z nim rozmawiałem i nie mam dobrych wieści. Nie wykazał się optymizmem w tej sprawie.

– A zatem ani ty, ani on nie jesteście w stanie nic zrobić? – podsumowała bardzo przygnębiona.

– Mam nadzieję zatrudnić prawnika polecanego przez ambasadę. To wyśmienity fachowiec, specjalizuje się w angielskich klientach, bierze najtrudniejsze sprawy.

– Na nic więcej nie możemy liczyć? Tylko na dobrego adwokata?

– Niestety, kochanie. – Reggie ze smutkiem skinął głową.

Beryl była tak rozczarowana, że nie słyszała, kiedy Richard wstał i podszedł do niej, ale poczuła jego opiekuńcze dłonie na ramionach. Jak bardzo się od niego uzależniłam, pomyślała. Od tego mężczyzny, któremu nie powinnam ufać.

Reggie spojrzał na Richarda.

– Co na to wywiad? – spytał. – Mają jakieś ślady?

– Francuski wywiad pracuje z policją. Przeprowadzą testy balistyczne broni. Nie znaleźli na niej odcisków palców. To prawda, poświęcają Jordanowi wyjątkowo dużo uwagi, ale nadal ciąży na nim zarzut morderstwa. Ofiarą była Francuzka, a jeśli temat podchwycą media, przedstawią to tak, jakby zepsuty paniczyk z arystokratycznego angielskiego rodu próbował

wymigać się od kary.

– Anglicy mają wystarczająco złą prasę – dodał Reggie. – Dobrze o tym wiem, w końcu spędziłem tu trzydzieści lat.

Wracam do domu, jak tylko zakończę rok finansowy w banku. – Jego wzrok powędrował tęsknie nad kominek, gdzie wisiał

obraz przedstawiający wiejski domek, po którego ścianach wiła się niebieska wisteria. – Helena nie znosiła Kornwalii. Uważała, że dom był prymitywny, ale odpowiadał moim rodzicom. I mnie też. – Spojrzał na Beryl. – Wpaść w kłopoty tak daleko od domu to straszna rzecz. Człowiek czuje się bezsilny. Nie pomagają ani pieniądze, ani klasa.

– Powiedziałem Beryl, że powinna wrócić do domu – odezwał się Richard.

– Też tak myślę – poparł go Reggie.

– Nie mogę – odparła Beryl. – Czułabym się jak szczur uciekający z tonącego okrętu.

– Byłabyś przynajmniej żywym szczurem – powiedział

Richard.

Ze złością pozbyła się jego dłoni z ramion, po czym rzuciła ostro:

– Ale nadal szczurem.

– Beryl… – Reggie wziął ją za rękę. – Posłuchaj, kochanie, od wczesnych lat przyjaźniłem się z waszą matką. – Urwał na moment. – Dorastaliśmy razem z Madeline, bezwzględnie ufaliśmy sobie, zawsze mogliśmy na siebie liczyć, dlatego tak mocno czuję się za was odpowiedzialny. Nie masz pojęcia, jak bardzo boli mnie świadomość, że jedno z was wpadło z tarapaty.

Wystarczy, że Jordan ma kłopoty. Na samą myśl, że i tobie coś mogłoby się stać… – Ścisnął jej dłoń. – Posłuchaj pana Wolfa.

To rozsądny człowiek, naprawdę możesz mu ufać.

Możesz mu ufać. Beryl dosłownie poczuła na karku spojrzenie Richarda, było to doznanie wręcz fizyczne, jak dotyk.

Zdołała jednak otrząsnąć się i skupiła na Reggiem. Kochanym Reggiem, który z powodu wspólnej przeszłości z Madeline tak naprawdę należał do rodziny.

– Wiem, że chcesz dla mnie jak najlepiej – powiedziała Beryl – ale nie mogę wyjechać z Paryża.

Richard i Reggie spojrzeli po sobie. Nie kryli irytacji, nie byli jednak zaskoczeni decyzją Beryl. Obaj znali Madeline, więc po jej córce mogli się spodziewać takiego samego uporu.

Rozległo się pukanie do drzwi, po czym w progu pojawiła się Helena.

– Mogę wejść?

– Oczywiście – powiedziała Beryl.

Helena wniosła tacę z herbatą i ciasteczkami i postawiła ją na stoliku.

– Wolę zapytać – powiedziała z uśmiechem, nalewając herbatę – zanim naruszę prywatne sanktuarium Reggiego. – Podała Beryl filiżankę. – Jakieś postępy? – Cisza, która zapadła po jej słowach, była wystarczająco wymowna. – Beryl, tak mi przykro – niemal wyszeptała ze smutkiem Helena. – Naprawdę nie można nic zrobić, Reggie?

– Właśnie to robię – odparł, nie kryjąc zniecierpliwienia.

Odwrócił się do żony plecami, zdjął fajkę z kominka i zapalił ją.

Przez chwilę dało się słyszeć tylko brzęczenie filiżanek na spodkach i pykanie fajki.

– Reggie – zaczęła znowu Helena. – Wydaje mi się, że telefon do adwokata to działanie dość… hm… bierne. Nie dałoby się przejść do, powiedzmy, prawdziwych czynów?

– Na przykład? – zaciekawił się Richard.

– Zastanówmy się nad tym morderstwem. Wszyscy wiemy, że Jordan go nie popełnił. W takim razie powinniśmy zadać sobie pytanie: jeśli nie on, to kto?

Reggie chrząknął.

– Nie masz kwalifikacji, by wykonywać pracę detektywa.

– Nieważne, Reggie, bo tak czy inaczej na to pytanie trzeba znaleźć odpowiedź. Młoda kobieta zginęła, gdy pilnowała Jordana. Przyczyną może być cel jego wizyty w Paryżu, chociaż nie potrafię zrozumieć, w jaki sposób jakaś sprawa, która wydarzyła się przed dwudziestu laty, może dzisiaj komukolwiek zagrażać.

– Tam chodziło nie tylko o zabójstwo – zauważyła Beryl. – W grę wchodziło również szpiegostwo, zdrada stanu.

– To ta sprawa z kretem w NATO – wyjaśnił Helenie Reggie. – Pamiętasz, Hugh nam opowiadał.

– Ach tak, Delphi. – Helena zerknęła na Richarda. – MI6

nigdy go nie rozpracowało, prawda?

– Mieli pewne typy.

– Zawsze mnie zastanawiało – powiedziała Helena, sięgając po ciasteczko – dlaczego ambasador Sutherland popełnił samobójstwo tak prędko po śmierci Bernarda i Madeline.

– Tak, to bardzo intrygujące – poparł ją Richard. – Nasze myśli zmierzają w podobnym kierunku.

– Chociaż muszę przyznać, że mógł mieć inne powody, by skoczyć z mostu. Gdybym była mężczyzną i perfidny los dałby mi za żonę Ninę, już dawno bym się zabiła. – Łakomie wgryzła się w ciastko.

– Nie powinniśmy tak o nim myśleć – napomniał ją Reggie.

– Ale trudno się powstrzymać, prawda?

Kiedy Reggie odprowadzał gości do drzwi, zapadł już zmrok. Pogoda wyraźnie się zepsuła, jak na tę porę roku było bardzo chłodno i nieprzyjemnie wilgotno. Nawet wysoki mur otaczający teren wokół domu Vane’ów nie był w stanie powstrzymać poczucia zagrożenia, które zawisło w powietrzu.

– Obiecuję – powiedział Reggie – że zrobię wszystko, co w mojej mocy.

– Nie wiem, jak ci dziękować – cicho powiedziała Beryl.

– Po prostu się uśmiechnij, kochanie. To wystarczy. – Reggie pocałował ją w czoło. – Coraz bardziej przypominasz matkę. Pamiętaj, to komplement. – Spojrzał na Richarda. – Zaopiekuj się nią, dobrze?

– Przyrzekam.

– To świetnie, bo tylko ona nam została – ze smutkiem dotknął jej policzka – po Madeline.

– Czy Helena i Reggie zawsze tak się do siebie odnosili? – spytała Beryl.

Richard prowadził, nie odrywając oczu od drogi, bo widoczność nie była najlepsza.

– To znaczy?

– Te przycinki, uwagi.

– Tak się do tego przyzwyczaiłem, że przestałem zauważać – powiedział rozbawiony. – Ale jak teraz o to spytałaś… Cóż, tak samo zachowywali się przed dwudziestu laty, kiedy ich poznałem. Wydaje mi się, że jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy są pieniądze. Oczywiście Reggie dobrze zarabia, ale na tak wysokiej stopie mogą żyć dzięki majątkowi Heleny, co rodzi urazę. Żaden normalny facet, który nie ma natury żigolaka, nie lubi czuć się, nazwijmy rzecz po imieniu, utrzymankiem.

– Tak – odpowiedziała w zadumie, patrząc przed siebie. – Masz rację. – Czy tak właśnie byłoby między nimi? Richard nie potrafiłby przejść do porządku dziennego nad jej zamożnością?

Najpierw po cichu gryzłby się swoim statusem „utrzymanka”, lecz z czasem pretensja by narastała i zaczęła zatruwać im życie, aż wreszcie staliby się tacy jak Helena i Reggie, którzy stworzyli sobie wspólne piekiełko?

– Chodzi też o to – mówił dalej Richard – że Reggie nigdy nie polubił Paryża i nigdy nie przepadał za pracą bankiera, a przyszło mu i mieszkać w Paryżu, i pracować w banku.

A musisz wiedzieć, że za te dwa nieszczęścia przynajmniej częściowo odpowiada Helena, bo to ona namówiła Reggiego, by przyjął stanowisko.

– Mam wrażenie, że ona też nie czuje się zbyt dobrze w Paryżu, no i niezbyt jej odpowiada środowisko finansistów.

– Masz rację, tak to po prostu wygląda. Dlatego Reggie i Helena nieustannie sobie dogryzają. Widywałem ich na przyjęciach z twoimi rodzicami i zawsze porażał mnie ten kontrast. Oni skwaszeni i kąśliwi wobec siebie, natomiast Bernard i Madeline wciąż sprawiali wrażenie zakochanych. Ale wiesz, każdy mężczyzna, który ujrzał twoją matkę, z miejsca się w niej zakochiwał.

– Co w niej takiego było? – spytała Beryl. – Powiedziałeś, że była… czarująca.

– Kiedy ją poznałem, miała około czterdziestki, tu i tam pasemka siwizny, trochę bruzd przy ustach, lecz mimo to zafascynowała mnie bardziej niż jakakolwiek dwudziestolatka.

Powtórzę jeszcze raz, że była piękna i urocza, ale przede wszystkim miała w sobie trudną do określenia szlachetność.

Bardzo się zdziwiłem, gdy się dowiedziałem, że Madeline wcale nie urodziła się w arystokratycznej rodzinie.

– Pochodziła z Kornwalii. W jej żyłach płynęła hiszpańska krew. Poznali się pewnego lata, kiedy tata był na wakacjach – z uśmiechem oznajmiła Beryl. – Powiedział, że pokonała go w bieganiu. I to na bosaka. Wtedy zrozumiał, że jest kobietą dla niego.

– Pod każdym względem idealnie do siebie pasowali.

I właśnie to mnie szczególnie zafascynowało, rozumiesz, to ich szczęście. Moi rodzicie się rozwiedli, ich rozstanie wyglądało wyjątkowo paskudnie, co skutecznie mnie zniechęciło do instytucji małżeństwa. Ale przy twoich rodzicach wszystko wydawało się takie proste, takie oczywiste, takie dobre. – W zadumie pokręcił głową. – Ich śmierć potwornie mnie zszokowała. Nie mogłem uwierzyć, że Bernard był zdolny…

– On tego nie zrobił. Ja to wiem.

– Ja też – po chwili milczenia przyznał Richard.

Przez chwilę jechali w ciszy, oświetlani reflektorami mijających ich aut.

– To dlatego nigdy się nie ożeniłeś? – spytała wreszcie Beryl. – Przez rozwód rodziców?

– Był jedną z przyczyn. Druga jest taka, że nie znalazłem odpowiedniej kobiety. – Zerknął na nią. – A ty dlaczego nie wyszłaś za mąż?

Wzruszyła ramionami.

– Bo nie znalazłam odpowiedniego mężczyzny.

– Na pewno był ktoś w twoim życiu.

– Był. Krótko. – Objęła się ramionami i zapatrzyła w ciemność za oknem.

– Nie wyszło?

– Owszem, nie wyszło. – Zmusiła się do śmiechu. – Na szczęście nie wyszło.

– Czyżbym wyczuł ślad goryczy?

– Nie, raczej rozczarowania. Kiedy się poznaliśmy, sądziłam, że jest wyjątkowy. Był chirurgiem, miał niedługo wyjechać do Nigerii w ramach misji humanitarnej. Niewielu mężczyzn szczerze i zupełnie bezinteresownie przejmuje się takimi sprawami. Cóż, wyjechał, a ja dwa razy odwiedziłam go w Afryce. Był w swoim żywiole.

– I co się stało?

– Zostaliśmy kochankami, ale tylko do czasu, kiedy zorientowałam się, w jaki sposób postrzegał samego siebie. Jako wielkiego białego zbawcę. Jego plan był taki: popracuje czas jakiś w prymitywnych afrykańskich warunkach, uratuje przed śmiercią paru tubylców, a potem wróci do Anglii w blasku glorii i chwały. Okazało się, że tego ostatniego nigdy nie miał dosyć.

Uwielbienie jednej kobiety też mu nie wystarczało, musiał mieć cały tuzin. A ja chciałam być tą jedyną. – Oparła się o zagłówek fotela, kontemplując światła Paryża. Miasto światła, pomyślała.

A tuż obok cienie, mroczne alejki, ciemne sekrety.

Gdy dotarli na plac Vendome, Richard zaparkował przed hotelem. Siedzieli przez chwilę w ciszy, nie odzywając się do siebie, chłonąc ponury mrok. I on, i ja jesteśmy wykończeni, pomyślała. A noc się jeszcze nie skończyła. Muszę spakować rzeczy Jordana. Szczoteczka, ubrania na zmianę. Zanieść do więzienia…

– Więc nie przekonam cię do wyjazdu – powiedział

Richard.

– Nie. – Mimowiednie śledziła wzrokiem zakochaną parę, która przecinała plac. – Dopóki on nie będzie wolny. I dopóki nie rozwiążemy tej sprawy.

– Bałem się, że to powiesz, choć zarazem wcale mnie to nie dziwi. Nie tak dawno temu powiedziałaś mi, że masz mocną głowę.

Coś ją zaintrygowało w jego głosie. Gdy spojrzała na Richarda, wiedziała już, w czym rzecz. Po prostu był

rozbawiony.

– Nie chodzi o twardość głowy, ale o lojalność. Wobec Jordana, wobec rodziców. Bo widzisz, my, Tavistockowie, trzymamy się razem.

– Rozumiem, że chcesz zostać z Jordanem, ale twoi rodzice od tak dawna nie żyją.

– To kwestia honoru.

– Och, Beryl… – Pokręcił głową. – Bernarda i Madeline tutaj nie ma. Oni już nie dbają o honor. Ruszanie do boju w imię czegoś tak abstrakcyjnego jak honor rodu kojarzy mi się ze średniowiecznymi ideałami.

Wysiadła z auta.

– Najwyraźniej nazwisko Wolf nic dla ciebie nie znaczy – powiedziała chłodno.

Też wysiadł i ruszył za Beryl, aż przez hotelowy holl doszli do windy i pojechali na górę.

– Jestem Amerykaninem i najpewniej przemawia przeze mnie amerykański sposób widzenia świata – powiedział

rozdrażniony – ale uważam, że ja i tylko ja pracuję na wartość swojego nazwiska. Nie noszę wytatuowanego na czole herbu rodowego.

– Nie rozumiesz.

– Jasne, że nie – odparował, gdy wysiadali z windy. – Jestem tylko durnym Jankesem.

– Przecież tak cię nie nazwałam!

Wszedł za nią do pokoju i zamknął za sobą drzwi.

– Owszem, nie nazwałaś, ale i tak wygląda na to, że nie spełniam wyśrubowanych standardów… milady.

Obróciła się na pięcie i spiorunowała go wzrokiem.

– Żałosne. Dobrze słyszę? Wypominasz mi moje nazwisko i bogactwo?

– To, co mnie dręczy, nie ma nic wspólnego z twoim nazwiskiem, lady Tavistock.

– Więc co cię dręczy?

– To, że nie słuchasz głosu rozsądku.

– Ach, ta moja mocna głowa.

– Owszem, a także twoje głupie poczucie honoru. I twoje…

Podeszła do Richarda, podniosła brodę i spojrzała mu prosto w oczy.

– Moje co?

Ujął jej twarz i złożył na ustach pocałunek tak długi i głęboki, że Beryl z trudem złapała oddech. Kiedy w końcu ją puścił, nogi się pod nią ugięły, a krew w żyłach gnała jak szalona. To po prostu staje się nie do wytrzymania, pomyślała, i zaraz przekonała się, że nie ona jedna pada ofiarą wciąż niespełnionego pożądania, jako że Richard wyznał: – Właśnie to mnie gnębi. Przy tobie nie potrafię się skupić choćby na tyle, żeby zawiązać sznurówki. Wystarczy, że na mnie spojrzysz albo przejdziesz obok, a już zaczynam myśleć o rzeczach, o których wolałbym nie mówić głośno. W takiej sytuacji łatwo popełnić błąd, a ja tego bardzo, ale to bardzo nie lubię.

– Superagent, który nie umie się skoncentrować – zadrwiła.

– Ale to ja mam wracać do domu, czyż nie? Bo to ja się nie nadaję na trudne czasy – dalej kpiła w najlepsze, ruszając w stronę pokoju Jordana, przez co podeszła do okna. – Przykro mi – powiedziała z jawną obłudą, bo przecież wcale nie było jej przykro – ale będziesz musiał zapanować nad swoją męską chucią, bo ina…

Przerwał jej brzęk tłuczonego szkła.

Odruchowo wykonała obrót na pięcie, zasłaniając twarz przed odłamkami, a w następnej sekundzie Richard przyciskał ją do podłogi.

Kolejny pocisk przeleciał przez okno i utkwił

w przeciwległej ścianie.

– Światło! – krzyknął Richard. – Muszę wyłączyć światło!

– Zaczął czołgać się w stronę lampki stojącej na stoliku nocnym i prawie do niej dotarł, kiedy z brzękiem pękła druga szyba.

Spadł na niego grad szklanych odłamków.

– Richard! – wrzasnęła Beryl.

– Leż! Nie podnoś się! – Odetchnął głęboko, przeturlał się po podłodze, chwycił przewód lampy i wyrwał wtyczkę z gniazdka.

Pokój utonął w ciemności, jedyne światło wpadało przez wybite okno. Zaległa przyprawiająca o ciarki cisza, mącona jedynie dudniącym biciem serca Beryl.

Zaczęła się podnosić.

– Nie ruszaj się! – krzyknął Richard.

– On nas nie widzi.

– Może mieć noktowizor. Leż.

Beryl położyła się z powrotem na podłogę.

– Skąd strzela?

– Z jakiegoś budynku po drugiej stronie placu. Karabin snajperski.

– Co teraz?

– Wezwiemy posiłki.

Usłyszała, jak Richard czołga się w ciemności, potem rozległ się odgłos telefonu upadającego na podłogę.

– Co się dzieje? – spytała nerwowo Beryl.

Najpierw usłyszała absolutnie niecenzuralne przekleństwo, dopiero potem padło wyjaśnienie:

– Głuchy! Ktoś przeciął kabel.

– Chcesz powiedzieć, że byli w moim pokoju?!

– To znaczy, że… – Zamilkł gwałtownie.

– Richard?

– Cii. Posłuchaj.

Na tle tłukącego serca wyłowiła cichy poszum windy hotelowej. Zatrzymała się na ich piętrze.

– Chyba mamy problem – stwierdził Richard.

 ROZDZIAŁ SIÓDMY 

 

– Nie wejdzie – powiedziała Beryl. – Drzwi są zamknięte na klucz.

– Na pewno mają klucz, skoro dostali się tu wcześniej…

– Co robimy?

– Do pokoju Jordana, i to już!

Podniosła się na kolana i ruszyła w stronę drzwi, lecz gdy do nich dotarła, zorientowała się, że nie ma przy niej Richarda.

– No chodź! – szepnęła.

– Idź sama, ja ich zatrzymam.

Spojrzała na niego z niedowierzaniem.

– Co?

– Najpierw sprawdzą ten pokój, czy zostaliśmy trafieni, i natkną się na mnie, przez co stracą trochę czasu. A ty wyjdź

przez pokój Jordana i pobiegnij do schodów.

Beryl zastygła, kucając w drzwiach. To samobójstwo.

Richard nie ma pistoletu, w ogóle żadnej broni, myślała.

Widziała jego sylwetkę, kiedy ustawiał się przy drzwiach, czekając na atak.

Na dźwięk pukania do drzwi aż podskoczyła spanikowana.

– Mademoiselle Tavistock? – odezwał się jakiś mężczyzna, a gdy Beryl milczała, bojąc się odezwać, powtórzył: – Mademoiselle Tavistock? Proszę pani?

Richard gorączkowymi gestami ponaglał ją, by natychmiast zniknęła w pokoju Jordana.

Nie mogę go zostawić, pomyślała. Nie pozwolę mu walczyć samotnie.

Klucz zazgrzytał w zamku.

Nie było czasu, by ważyć ryzyko. Beryl chwyciła lampkę z szafki nocnej, doczołgała się do Richarda i stanęła tuż obok niego.

– Co ty wyprawiasz, do cholery? – szepnął.

– Przymknij się – syknęła.

Przywarli plecami do ściany, w chwili gdy drzwi otworzyły się na oścież. Nastąpiło kilka sekund ciszy, po czym usłyszeli kroki. Drzwi powoli się zamknęły, rzucając światło na stojące w ciemności sylwetki dwóch mężczyzn. Beryl czuła, jak obok niej Richard szykuje się do skoku, niemal słyszała, jak w myślach odlicza: „Raz, dwa”… Rzucił się na stojącego bliżej intruza i powalił go na ziemię.

Beryl uniosła rękę dzierżącą lampę i z hukiem rozbiła ją na głowie drugiego z mężczyzn. Napastnik upadł u jej stóp twarzą do dołu, jęcząc przy tym z bólu. Uklękła przy nim i zaczęła obszukiwać, szukając broni. Wyczuła jakiś kształt z boku, pod ramieniem. Kabura? Przewróciła go na plecy. Dopiero wtedy, gdy smuga światła z niedomkniętych drzwi padła na jego twarz, zrozumiała swoją pomyłkę.

– O Boże… – Popatrzyła na Richarda, który właśnie złapał

przeciwnika za kołnierz i zamierzał grzmotnąć nim o ścianę. – Nie rób tego! – krzyknęła. – Nie bij go!

Zatrzymał się, nadal trzymając mężczyznę.

– Bo co?

– Bo to nie oni! – Podeszła do ściany i włączyła światło.

Richard zamrugał, zanim jego oczy przyzwyczaiły się do jaskrawego światła. Zobaczył kulącego się ze strachu przed jego pięścią dyrektora hotelu. Odwrócił się i popatrzył na mężczyznę, który leżał na podłodze i wciąż cicho jęczał z bólu. Był to Claude Daumier.

Puścił dyrektora.

– Przepraszam – powiedział. – Mój błąd.

– Gdybym wiedziała, że to ty – powiedziała Beryl, przykładając Daumierowi do głowy torebkę z lodem – nie walnęłabym tak mocno.

– Gdybyś wiedziała, że to ja – odparł Daumier – to mam nadzieję, że w ogóle byś mnie nie walnęła. – Złapał torebkę z lodem, zanim ześlizgnęła się z czoła. – Zut alors, czym walnęłaś, cherie? Cegłą?

– Lampą. Taką małą. – Zerknęła na Richarda i dyrektora.

Co tu dużo mówić, byli mocno sponiewierani, a już zwłaszcza dyrektor, który już zsiniał pod okiem, co świadczyło o sile pięści Richarda. Teraz, kiedy minęło najgorsze i siedzieli bezpiecznie ulokowani w biurze dyrektora, cała sytuacja wydała się Beryl nawet zabawna. Stary wyga z wywiadu pokonany lampą.

Richard rozcierający obolałą pięść. I biedny dyrektor, trzymający się w bezpiecznej odległości od rzeczonej pięści. Na pewno by się roześmiała, gdyby nie była tak bardzo przerażona.

Rozległo się pukanie do drzwi. Beryl zastygła, ale rozluźniła się, kiedy do pokoju wszedł policjant, który zamienił

kilka słów z Daumierem, po czym wyszedł.

– Co powiedział? – spytała Beryl.

– Strzelano z przeciwnej strony placu – odparł Daumier. – Na dachu znaleziono łuski.

– Co ze strzelcem? – zapytał Richard.

– Niestety zniknął.

– Czyli nadal jest na wolności – skonstatował Richard – i w każdej chwili może ponownie zaatakować. – Spojrzał na dyrektora. – A telefon? Kto mógł przeciąć kabel?

Szef hotelu skulił się i cofnął o krok, jakby spodziewając się kolejnego ciosu.

– Nie wiem, proszę pana! Jedna z pokojówek twierdzi, że się jej zawieruszył klucz uniwersalny. Stało się to dzisiaj.

– Każdy mógł tam wejść.

– Nikt z obsługi! Gruntownie ich sprawdzamy, bo mieszka u nas wielu ważnych gości.

– Sprawdzić! Wszystkich! – Kiedy dyrektor skinął głową i wyszedł, wciąż krzywiąc się z bólu, Richard zaczął chodzić w tę i z powrotem, poluzowując krawat. – Mamy intruza, który przecina kabel. Snajpera, który bierze nas na celownik. Claude, to z każdą chwilą wygląda coraz gorzej.

– Nie rozumiem, dlaczego ktoś chce mojej śmierci. To jakiś absurd! – powiedziała Beryl. – Co ja takiego zrobiłam?

– Zadajesz zbyt wiele pytań, ot co. – Richard zwrócił się do Daumiera: – Miałeś rację, Claude. Ta sprawa wcale nie jest zamknięta.

– Richard, oboje byliśmy w pokoju – odezwała się Beryl. – Skąd wiesz, że on celował we mnie?

– Bo to nie ja przechodziłem obok okna, gdy padł strzał.

– Ale to ty pracujesz dla CIA.

– Zapomniałaś użyć czasu przeszłego. Ja już nikomu nie zagrażam.

– A czy ja zagrażam?

– Tak. Swoim nazwiskiem. I wścibstwem. – Zerknął na Daumiera. – Claude, musimy mieć bezpieczne lokum. Możesz się tym zająć?

– Tak, oczywiście. W Passy mamy mieszkanie dla świadków. Nada się.

– Kto o nim wie?

– Ludzie z mojego wydziału. Kilku oficjeli w ministerstwie.

– Zbyt wiele osób.

– Niczego lepszego nie wymyślę. Jest tam zainstalowany alarm. Przydzielę wam ochronę.

Richard przez chwilę intensywnie się zastanawiał, ważył

argumenty, w końcu skinął głową.

– Na dzisiejszą noc będzie musiało wystarczyć. Jutro coś wymyślimy. Może kupimy bilet na samolot. – Spojrzał na Beryl.

Tym razem nie zaprotestowała. Czuła, jak ulatuje z niej adrenalina. Jeszcze przed chwilą trzymała się twardo i czujnie jak podczas alarmu bojowego, ale nerwy już przestały być jak postronki. Do Beryl zaczęło docierać, że pomysł powrotu do kraju nie jest taki bezsensowny, tylko wręcz przeciwnie.

Wystarczy przeskoczyć kanał La Manche i znaleźć bezpieczne schronienie w Chetwynd. To takie proste, takie kuszące.

Naprawdę była już bardzo zmęczona.

Nieobecna duchem słyszała, jak Daumier telefonuje.

Rozłączył się i powiedział:

– Przyjedzie samochód. Później dostarczymy rzeczy Beryl.

Aha, na pewno przyda ci się to. – Sięgnął pod marynarkę, wyjął

pistolet półautomatyczny i wręczył Richardowi. – Pożyczam ci go, ale to, oczywiście, musi pozostać między nami.

– Na pewno chcesz się z nim rozstać?

– Mam drugi. – Daumier zdjął kaburę, którą również oddał.

– Pamiętasz, jak się tego używa?

Richard sprawdził magazynek i ponuro skinął głową.

– Myślę, że sobie przypomnę.

Policjant zapukał do drzwi. Samochód czekał.

Richard wziął Beryl pod rękę i pomógł jej wstać.

– Pora zniknąć. Jesteś gotowa?

Popatrzyła na broń, którą trzymał w dłoni, widziała, w jak naturalny sposób wsunął ją do kabury. Zawodowiec, pomyślała.

Przemiana była niemal przerażająca. Co ja właściwie wiem o Richardzie Wolfie?

Jak na razie wątpliwości musiała odsunąć na bok, był

bowiem jedynym człowiekiem, na którego mogła liczyć i któremu mogła zaufać.

Poszła więc za nim.

– Powinniśmy być tutaj bezpieczni. Przynajmniej dziś w nocy – powiedział Richard, zamykając drzwi na dwie zasuwy.

Beryl stała pośrodku salonu, obejmując się jakby z zimna i patrząc wokół oszołomionym wzrokiem. Pomyślał, że to inna Beryl, nie ta arogancka i uparta, którą poznał. To była kobieta, która poznała, co to jest strach i doskonale wie, że najgorsze dopiero przed nią. Pragnął podejść do niej, wziąć ją w ramiona i obiecać, że przy nim nic się jej nie stanie, ale obydwoje dobrze wiedzieli, że mógł tej obietnicy nie dotrzymać. W milczeniu obszedł mieszkanie, sprawdzając okna i zaciągając zasłony.

Wyjrzał na zewnątrz i zobaczył przed wejściem jednego funkcjonariusza, a drugiego na tyłach budynku. Było to zabezpieczenie na wypadek, gdyby coś uśpiło jego czujność, konieczne zabezpieczenie, bo wcześniej czy później zmorzy go sen.

Zadowolony, że wszystko zostało szczelnie zamknięte, wrócił do salonu. Beryl siedziała na kanapie. Była cicha i nieruchoma, jakby… pokonana.

– Wszystko w porządku? – spytał.

Wzruszyła ramionami, jakby pytanie było zupełnie nieistotne, jakby miała do przemyślenia o wiele ważniejsze sprawy.

Zdjął marynarkę i rzucił ją na krzesło.

– Nie jadłaś. W kuchni są jakieś zapasy.

Jej wzrok padł na kaburę.

– Dlaczego odszedłeś z firmy? – zapytała.

– TEJ firmy?

– Tak, tej. Kiedy zobaczyłam, jak trzymasz broń, olśniło mnie. Wiem, kim byłeś.

Usiadł przy niej.

– Nigdy nikogo nie zabiłem, jeśli o to chodzi.

– Ale szkolono cię na zabójcę, prawda?

– Uczono samoobrony, nie wykonywania egzekucji.

Morderstwo z zimną krwią to całkiem co innego.

Pokiwała głową, jak gdyby usiłując się z nim zgodzić.

Wyjął pistolet z kabury i pokazał go jej. Spojrzała na niego z nieskrywaną odrazą.

– Owszem, rozumiem, jak się czujesz – powiedział. – To półautomat. Kaliber 9 milimetrów, szesnaście naboi w magazynku. Niektórzy uważają go za dzieło sztuki. Dla mnie to raczej narzędzie, ostatnia deska ratunku. Coś, czego mam nadzieję nigdy nie użyć. – Położył broń na ławie. – Weź go do ręki, jeśli chcesz. Nie jest ciężki.

– Wolałabym nie. – Zadrżała i popatrzyła w inną stronę. – Nie boję się broni. Miałam do czynienia ze strzelbami.

Strzelałam z wujem Hugh, ale tylko do rzutków.

– To nie to samo.

– Rzeczywiście.

– Pytałaś, czemu odszedłem z firmy. – Wskazał pistolet. – To była jedna z przyczyn. Nikogo nie zabiłem i nie mam zamiaru tego zrobić. Dla mnie wywiad to była gra, wyzwanie.

Wróg został jasno sprecyzowany: Rosjanie, Niemcy ze wschodu i tak dalej. A teraz… – Podniósł broń i w zamyśleniu obracał ją w dłoni. – Świat oszalał. Straciłem rozeznanie, kto tak naprawdę jest wrogiem. Wiedziałem, że prędzej czy później znajdę się na krawędzi. Po prostu to czułem.

– Na krawędzi?

– Chodzi o mijający czas, o kolejne lata na karku. Kiedy stuknie ci czterdziestka, przekonasz się, że nie reagujesz już tak samo jak wtedy, gdy miałaś dwadzieścia lat. Czasem mi się zdaje, że z wiekiem człowiek mądrzeje. Być może, ale najistotniejsze jest to, że po prostu staje się ostrożniejszy. To raczej nie kwestia mądrości, tylko zmieniającego się temperamentu, charakteru. Po prostu ma się coraz mniejszą ochotę na podejmowanie ryzyka. – Spojrzał na nią. – Na igranie życiem drugiego człowieka. – Gdy popatrzyła mu w oczy, nagle zapragnął powiedzieć jej coś szalonego, co w tej sytuacji nie powinno zostać ani powiedziane, ani nawet pomyślane: że to jej życia nie chciał położyć na szali. W którym momencie to zlecenie przestało być zwykłym niańczeniem? Rutynową ochroną? Kiedy przerodziło się w coś więcej? W misję.

W obsesję.

– Richard, przerażasz mnie – powiedziała.

– To ten pistolet.

– Nie, to ty. To, czego o tobie nie wiem. Tajemnice, które przede mną ukrywasz.

– Obiecuję, że od tej pory będę z tobą całkowicie szczery.

– Zaczęło się od półprawd. Nie powiedziałeś, że znałeś moich rodziców i że wiedziałeś, jak zginęli. Naprawdę czegoś nie rozumiesz. Powtarza się to, z czym nieustannie miałam do czynienia w dzieciństwie. Wuj Hugh chodził z głową w tajnych aktach. – Prychnęła i odwróciła głowę. – A potem widzę cię z tą… rzeczą.

Dotknął jej twarzy i delikatnie obrócił ku sobie.

– Zło konieczne – szepnął. – Dopóki to się nie skończy. – Patrzyła na niego wilgotnymi, błyszczącymi oczami. Jej włosy spływały kaskadami na ramiona. Ona chce mi zaufać, pomyślał.

Ale boi się.

Nie potrafił się powstrzymać i pocałował ją. Za drugim razem poczuł, jak jej usta poddają się, a ciało mięknie w jego ramionach. Wplótł palce w jej kruczoczarną grzywę.

Odetchnęła, westchnęła kusząco, poddając mu się, zapraszając.

Położyła się na kanapie.

Podążył za nią. Ułożył się na niej. Owinęła mu ramiona wokół szyi i przyciągnęła do siebie. Raptem skrzywił się.

Znowu ten cholerny pistolet. Kabura napierała na jej piersi, paskudne przypomnienie całego zła, które się tego dnia dokonało. I tego, co nadal mogło się zdarzyć.

Uniósł głowę i popatrzył na Beryl. Na jej spływające z poduszek włosy. W jej oczach ujrzał mieszaninę strachu i pożądania. Nie teraz, pomyślał. Nie w ten sposób.

Powoli odsunął się od niej i obydwoje usiedli prosto. Przez chwilę siedzieli obok siebie, nie poruszając się, nie dotykając ani nie mówiąc ni słowa.

Wreszcie Beryl odezwała się:

– Nie jestem na to gotowa. Powierzę tobie moje życie. Ale serce… och, to zupełnie inna sprawa.

– Rozumiem.

– Więc zapewne rozumiesz też, że nie jestem fanką Jamesa Bonda i jemu podobnych. Nie imponuje mi ani broń, ani mężczyźni, którzy jej używają. – Wstała i odsunęła się od kanapy. Od niego.

– Co zatem robi na tobie wrażenie? – spytał. – Skoro nie pistolet.

Odwróciła się do niego i zobaczył w jej oczach ulotny przebłysk humoru. Dawna Beryl, pomyślał. Dzięki Bogu, że nadal gdzieś tam jest.

– Szczera rozmowa, Richardzie. Szczera rozmowa.

– Będziesz ją miała.

Ruszyła w stronę sypialni, rzucając przez ramię: – To się dopiero okaże…

Prawnik nie zrobił dobrego wrażenia na Jordanie. Miał

tłuste włosy i tłuste wąsy, do tego mówił po angielsku z przesadnym akcentem marnego aktora grającego rolę stereotypowego Francuza, jednak skoro Beryl go zatrudniła, to widać jest najlepszym obrońcą w całym Paryżu. I tego Jordan postanowił się trzymać.

– Spokojnie – powiedział mecenas Jarre. – Wszystkim się zajmiemy. Przeglądam akta. Moim zdaniem wkrótce uda się osiągnąć porozumienie i doprowadzić do zwolnienia pana z aresztu.

– A co ze śledztwem? – spytał Jordan. – Jakieś postępy?

– Idzie powoli. Wie pan, jak to jest. W tak dużym mieście jak Paryż policja ma dużo spraw. Nie należy się niecierpliwić.

– A wuj? Próbowaliście się z nim skontaktować?

– Całkowicie zgadza się z moją strategią.

– Przyjedzie do Paryża?

– Z tego, co wiem, obowiązki zatrzymały go w domu.

– W domu? Ale myślałem, że… – zawahał się. Czy Beryl nie mówiła, że wuja nie ma w Chetwynd?

Adwokat wstał od stołu.

– Proszę nam zaufać. Na pewno zrobimy wszystko, co tylko da się zrobić. Poinstruowałem policję, aby przeniesiono pana do wygodniejszej celi.

– Dziękuję – powiedział Jordan, nadal zastanawiając się nad uwagą o wuju. Kiedy prawnik opuszczał pomieszczenie, Jordan zawołał: – Panie Jarre! – I dokończył bardziej wyważonym, tonem: – Czy wuj wspominał, jak idą… negocjacje w Londynie?

Adwokat zerknął przez ramię.

– Przypuszczam, że nadal są w toku. Jestem pewien, że sir Hugh sam panu o nich opowie. – Skinął głową na pożegnanie. – Dobranoc. Mam nadzieję, że nowa cela będzie panu odpowiadała. – Wyszedł.

Co tu się, do diaska, wyprawia? – zachodził w głowę Jordan. Myślał o tym przez całą drogę do nowej celi. Jedno spojrzenie na parę typów spod ciemnej gwiazdy, którzy mieli być jego nowymi współwięźniami, potwierdziło podejrzenia co do mecenasa Jarre’a. To ma być wygodniejsza cela?

Niechętnie wszedł do środka i aż podskoczył, kiedy za jego plecami z hukiem zamknęły się drzwi.

Dwaj osadzeni przyglądali się jego drogim włoskim butom, które nijak nie pasowały do więziennego kombinezonu.

– Cześć – powiedział Jordan z braku lepszego pomysłu.

– Anglais?  – spytał jeden z mężczyzn.

Jordan przełknął ślinę.

– Oui, Anglais. 

Mężczyzna chrząknął i pokazał pustą pryczę.

– Twoja.

Jordan podszedł do łóżka, w nogach położył swoje ubranie, a potem wyciągnął się na materacu. Dwaj więźniowie zaczęli rozmawiać ze sobą po francusku, a Jordan powrócił do dumania nad prawnikiem, który skłamał w sprawie wuja Hugh. Gdyby tylko mógł się skontaktować z Beryl i zapytać ją, co się dzieje…

Usiadł, słysząc zbliżające się kroki. Strażnik przyprowadził

kolejnego aresztanta, łysiejącego okrągłego człowieczka o kaczym chodzie. Nie wiedzieć dlaczego, skojarzył się Jordanowi ze stereotypowym wizerunkiem prowincjonalnego piekarza. Nie wygląda na kryminalistę, pomyślał. Ale ja przecież też nie.

Mężczyzna wszedł do środka i usiadł na ostatniej wolnej pryczy. Sprawiał wrażenie oszołomionego okolicznościami, w jakich się znalazł. Nazywał się Francois i z tego, co Jordan wywnioskował, robiąc użytek z mocno ograniczonej znajomości francuskiego, jego przestępstwo miało jakiś związek z kobietą czy też kobietami. Może był alfonsem? Francois nie miał ochoty szerzej o tym rozmawiać, tylko w milczeniu siedział na łóżku i gapił się w podłogę.

Pozostali dwaj nadal bacznie obserwowali Jordana. Byli młodzi i ponurzy, najpewniej socjopaci. Muszę na nich uważać, pomyślał.

Przyniesiono kolację, czyli ohydny gulasz z pieczywem.

Jordan przyglądał się talerzowi pełnemu mętnego brązowego sosu i z tęsknotą wspominał kolację z poprzedniego dnia, pysznego gotowanego łososia i równie wspaniałą pieczoną kaczkę. Ech, co tam. Trzeba jeść. Szkoda, że nie dają butelki dobrego wina na popitkę. Spróbował gulaszu i stwierdził, że wskazane byłoby nawet marne wino, w ogóle cokolwiek, byle tylko spłukać posmak sosu. Zmusił się do zjedzenia, ale obiecał

sobie, że kiedy stąd wyjdzie – jeśli wyjdzie – pierwsze kroki skieruje do najdroższej restauracji.

O północy wyłączono światła. Jordan wyciągnął się na pryczy i usiłował zasnąć, ale nie był jednak w stanie. Po pierwsze współwięźniowie chrapali tak, że obudziliby martwego. A po drugie, w głowie wciąż odgrywał wydarzenia tego dnia. Jazda w towarzystwie Colette z bulwaru Saint-Germain. To, jak zerkała w lusterko. Gdyby tylko zwrócił

na to baczniejszą uwagę… Wbrew sobie przywołał z pamięci moment, gdy odkrył ciało Colette w aucie, poczuł jej krew na dłoniach.

Zagotowała się w nim złość, bezsilna wściekłość z powodu jej śmierci. To moja wina, pomyślał. Gdyby tylko nie musiała mnie ochraniać…

Nagle coś do niego dotarło. Przecież nie dlatego umarła.

Nawet nie było go w pobliżu, kiedy to się stało. Więc dlaczego ją zabili? Wiedziała coś, a może widziała?

Coś… lub kogoś?

Jego myśli pomknęły w nowym kierunku. Colette musiała dostrzec w lusterku twarz kierowcy, który ich śledził. Po tym, jak wysadziła Jordana przy Ritzu, być może znów ją ujrzała.

Albo ten ktoś zobaczył Colette i zrozumiał, że ona może go rozpoznać.

Czyli zabójcą był ktoś, kogo agentka znała. I rozpoznała.

Tak bardzo uwziął się, by połączyć w całość elementy układanki, że w ogóle nie zwrócił uwagi na skrzypienie sprężyn.

Dopiero kiedy usłyszał szmer odzieży, uświadomił sobie, że jeden z więźniów wstał z łóżka i zbliża się do niego.

Było ciemno, widział jedynie zarys postaci. Jeden z tych młodych zbirów, pomyślał, chce mi przetrząsnąć kieszenie.

Jordan leżał bez ruchu, zmusił się, by oddychać równo i spokojnie. Niech myśli, że śpię, pomyślał. Zaskoczę go, jak się zbliży.

Cień przesuwał się w mroku. Półtora metra, metr. Serce Jordana waliło jak szalone, mięśnie napięły się, gotowe do akcji.

Jeszcze trochę, myślał. Sięgnie po marynarkę…

Ale mężczyzna skierował się ku głowie Jordana. W cieniu wyrósł łuk – ramię wzniesione do ciosu. Ręka Jordana wystrzeliła w górę w chwili, gdy napastnik zaatakował.

Chwycił mężczyznę za nadgarstek, usłyszał, jak stęknął

zaskoczony. Napastnik przypuścił atak wolną ręką. Jordan odparował cios, zsunął się z łóżka, nadal trzymając przeciwnika, i wykręcił mu ramię, aż tamten jęknął z bólu. Mężczyzna wił

się, próbując uwolnić się z uścisku, ale Jordan nie odpuszczał.

Nie upiecze mu się. Dostanie nauczkę. Pchnął napastnika i z zadowoleniem stwierdził, że uderzył o ścianę. Stęknął

i spróbował się uwolnić. Jordan znów pchnął, ale tym razem obydwaj padli na pryczę, lądując na śpiącym więźniu.

Mężczyzna, którego trzymał Jordan, wierzgał i szarpał. Jordan uświadomił sobie, że już nie chodziło o uwolnienie się. Ten człowiek dostał konwulsji.

Usłyszał tupot stóp. Włączono światła. Strażnik wrzasnął

coś po francusku.

Jordan puścił napastnika i cofnął się zdumiony. To był

Francois. Leżał rozrzucony na łóżku z wywróconymi oczami, a jego ręce i nogi drżały. Młody zbir, na którym wylądował

Francois, wyczołgał się spod niego i patrzył przerażony na dziwaczną scenę.

Ciało Francois drgnęło po raz ostatni i zamarło. Przez chwilę wszyscy na niego patrzyli, czekając, aż się poruszy.

Jednak się nie poruszył.

Strażnik wezwał na pomoc kolegę. Kazali więźniom się cofnąć, a sami wbiegli do środka i zbadali Francois. Powoli wyprostowali się i spojrzeli na Jordana.

– Est mort – szepnął jeden z nich.

– Ale… to niemożliwe! – powiedział Jordan. – Jak to nie żyje? Przecież nie uderzyłem go aż tak mocno!

Strażnicy wbili w Jordana spojrzenie, a pozostali dwaj więźniowie obrzucili go pełnym szacunku wzrokiem i wycofali się w głąb celi.

– Pozwólcie mi go obejrzeć! – zażądał Jordan. Odepchnął

strażników i uklęknął przy Francois. Niestety jedno spojrzenie na ciało wystarczyło, by do Jordana dotarło, że mieli rację.

Pokręcił głową.

– Nie rozumiem…

– Pójdzie pan z nami – powiedział strażnik.

– Nie mogłem go zabić!

– Sam pan widzi, że nie żyje.

Jordan nagle dostrzegł cienką strużkę krwi płynącą po policzku Francois. Nachylił się nisko i dopiero wtedy dostrzegł

cienką jak igła strzałkę tkwiącą w głowie denata, prawie niewidoczną na tle siwiejących włosów.

– Co do…? – Rozejrzał się w poszukiwaniu strzykawki, jakiegoś pistoletu, czegokolwiek, co spowodowało wystrzelenie strzałki i umieszczenie jej w celu. Na podłodze i na łóżku niczego nie znalazł. Ale potem spojrzał na dłoń martwego mężczyzny i zobaczył, że ten coś ściska. Odgiął mu palce, a wówczas z dłoni trupa wysunął się przedmiot.

Długopis.

Jordana pchnięto w stronę drzwi.

– Jazda! – powiedział strażnik. – Idziemy!

– Dokąd?

– Tam, gdzie nikomu nie zrobisz krzywdy.

Jordan kątem oka dostrzegł patrzących na niego z podziwem współwięźniów, ale zaraz potem zaprowadzono go korytarzem i wtrącono do pojedynczej celi, najwyraźniej przeznaczonej dla wyjątkowo opornych i niebezpiecznych aresztantów. Podwójna krata, zero okna, zero mebli, jedynie betonowy cokół służący do spania. I światło nieustannie bijące spod sufitu.

Jordan usiadł na betonie i czekał. Tylko na co mam niby czekać? – zastanawiał się. Na kolejny atak? Na następny kryzys? Czy może być jeszcze gorzej?

Minęła godzina. Nie mógł spać, na pewno nie przy tym świetle. Kroki i brzęk kluczy powiedziały mu, że będzie miał

gościa. Ujrzał strażnika i dobrze ubranego mężczyznę z teczką.

– Pan Tavistock? – odezwał się mężczyzna.

– Skoro nie ma tu nikogo innego – odparł Jordan, wstając – wygląda na to, że to ja.

Otwarto drzwi i do celi wszedł elegancki dżentelmen.

Rozejrzał się z obrzydzeniem.

– Oburzające warunki – powiedział.

– Tak. Zawdzięczam je mojemu cudownemu prawnikowi.

– Ależ to ja jestem pana prawnikiem. – Wyciągnął rękę. – Henri Laurent. Przyjechałbym wcześniej, ale byłem w operze.

Dopiero przed godziną odebrałem wiadomość od pana Vane’a.

Powiedział, że to pilne.

Zdezorientowany Jordan pokręcił głową.

– Od Vane’a? Przysłał pana Reggie Vane?

– Tak. Pańska siostra postanowiła skorzystać z moich usług, a pan Vane…

– Beryl pana wynajęła? Więc kim, do cholery, był… – Jordan urwał, kiedy nagle ciąg absurdalnych zdarzeń ułożył się w sensowną całość. Porażającą całość. – Panie Laurent, przed kilkoma godzinami był u mnie prawnik. Pan Jarre.

Laurent zmarszczył brwi.

– Nic mi nie wiadomo o drugim prawniku.

– Twierdził, że wynajęła go moja siostra.

– Rozmawiałem z panem Vane’em. Powiedział, że panna Tavistock zażyczyła sobie moich usług. Zaraz, a jak nazywał się ten drugi?

– Jarre.

– Proszę mi wierzyć, że nie znam obrońcy o takim nazwisku.

Jordan dumał przez chwilę, wreszcie powiedział: – Myślę, że powinien pan natychmiast skontaktować się z Reggiem Vane’em.

– Dlaczego?

– Bo tej nocy już raz próbowali mnie zabić. Jak tak dalej pójdzie, do rana będę trupem.

 ROZDZIAŁ ÓSMY 

 

Znów ją ścigali. Pędziły za nią czarne psy gończe.

Tratowały martwe liście w lesie. Słyszała, jak przedzierają się przez poszycie, wiedziała, że są coraz bliżej.

Mocniej chwyciła uzdę Froggie, usiłując uspokoić konia, ale na próżno, bo klaczka spanikowała. Wyrwała się Beryl i stanęła dęba.

Psy zaatakowały.

Rzuciły się klaczy do gardła, rozrywały ciało, kąsały ostrymi jak brzytwa zębami. Froggie wrzeszczała ludzkim głosem pełnym przerażenia. Muszę ją ocalić, pomyślała Beryl.

Muszę je odegnać. Lecz miała wrażenie, że stopy przyrosły jej do ziemi. Mogła jedynie stać i ze strachem w oczach przyglądać się, jak Froggie klęka i przewraca się na leśną ściółkę.

Psy, z pyskami ociekającymi krwią, zwróciły się w stronę Beryl.

Obudziła się, łapczywie chwytając powietrze, a dłonie wyciągając przed siebie w ciemność. Dopiero kiedy fala paniki nieco opadła, usłyszała, jak Richard powtarza jej imię.

Odwróciła się i zobaczyła go. Stał w drzwiach. W pokoju za jego plecami paliła się lampka, a światło łagodnymi promieniami padało na nagie ramiona Richarda.

– Beryl? – powtórzył.

Odetchnęła głęboko, wciąż jeszcze próbując pozbyć się ostatnich pozostałości koszmaru.

– Nie śpię – powiedziała.

– Chyba powinnaś już wstać.

– Która godzina?

– Czwarta rano. Claude właśnie dzwonił.

– Po co?

– Chce się spotkać na posterunku. Najszybciej jak to możliwe.

– Na posterunku? – Usiadła prosto, bo nagle do głowy przyszła jej okropna myśl. – Chodzi o Jordana? Coś mu się stało?

Zobaczyła, jak Richard potakuje głową, potem usłyszała: – Ktoś próbował go zabić.

– Zmyślne urządzenie – stwierdził Claude Daumier, ostrożnie kładąc długopis na stole. – Igła do zastrzyków podskórnych. Jedno ukłucie i narkotyk infekuje ofiarę.

– Jaki narkotyk?

– Wciąż sprawdzamy. Sekcja odbędzie się rano. Ale jest jasne, że specyfik, czymkolwiek był, błyskawicznie spowodował śmierć. Ciało właściwie jest pozbawione innych obrażeń.

– Więc wina za to nie spadnie na Jordana? – W głosie Beryl znać było ulgę.

– Na pewno nie. Trafi do izolatki, żadnych współwięźniów, podwójna straż. Nie powinno dojść do kolejnych incydentów.

Otworzyły się drzwi i pojawił się Jordan w asyście dwóch strażników. Dobry Boże, wygląda fatalnie, pomyślała Beryl, wstając z krzesła i ściskając go. Jeszcze nigdy nie widziała brata w tak okropnym stanie, tak niechlujnego. Na brodzie pojawił się pierwszy cień jasnego, gęstego zarostu, a więzienne ciuchy były strasznie pogniecione. Lecz kiedy spojrzała mu w oczy, przekonała się, że to nadal jej brat, ten sam pogodny, ironiczny Jordan co zawsze.

– Nic ci nie jest? – spytała.

– Nawet zadrapania. No, może parę.

– Jordan, przysięgam, że nie zatrudniłam żadnego prawnika o nazwisku Jarre. To był oszust.

– Tak podejrzewałem.

– Reggie mówi, że ten, którego wynajęłam, mecenas Laurent, to najlepszy specjalista w branży.

– Obawiam się, że nawet on nie wydostanie mnie z tego bagna – ponuro stwierdził Jordan. – Coś mi się zdaje, że trochę tu pomieszkam. Przynajmniej dopóki nie wykończy mnie jedzenie.

– Możesz choć przez chwilę być poważny?

– Gdybyś spróbowała tego gulaszu…

Beryl spojrzała na Daumiera i spytała: – Kim był ten zmarły mężczyzna?

– Według danych policji nazywał się Francois Parmentier.

Był woźnym. Aresztowano go za zakłócanie porządku publicznego.

– Jak trafił do celi Jordana? – spytał Richard.

– Wygląda na to, że jego obrońca, niejaki Jarre, wyraził

życzenie, aby obaj jego klienci zostali osadzeni w tej samej celi.

– Musiał wręczyć łapówkę – uznał Richard. – Jarre i Parmentier działali w zmowie.

– Z czyjego polecenia? – spytał Jordan.

– Tej samej osoby, która usiłowała zabić Beryl.

– Że co?

– Przed kilkoma godzinami. Snajper.

– I mimo to ona nadal jest w Paryżu. – Odwrócił się do siostry. – Beryl, dość tego. Lecisz do domu. I to natychmiast.

– Próbuję jej powiedzieć to samo – poparł go Richard. – Ale ona nie słucha.

– Jasne, że nie. Moja siostrzyczka nigdy nie słucha, co się do niej mówi! – pieklił się Jordan. – Ale tym razem nie ma wyboru.

– Masz rację, Jordie – powiedziała Beryl. – Nie mam wyboru. Dlatego zostałam.

– Możesz zginąć.

– Ty też.

Stali naprzeciw siebie i żadne nie chciało ustąpić choćby o krok. Impas, pomyślała Beryl. On się martwi o mnie, a ja o niego. Oboje nosimy nazwisko Tavistock, co oznacza, że żadne z nas nie przyzna się do porażki.

Ale to ja mam przewagę. To on siedzi w więzieniu, nie ja.

Jordan ciężko opadł na krzesło. Jego mina mówiła wszystko.

– Wolf, na miłość boską, popracuj nad nią! – sarknął. – Może tobie się uda…

– Staram się – odparł Richard. – Ale wciąż nie odpowiedzieliśmy sobie na najważniejsze pytanie: kto pragnie waszej śmierci?

Zapadła cisza. Beryl popatrzyła na brata znużonym wzrokiem. To przecież on jest tym mądrzejszym w rodzinie, pomyślała. Skoro jemu nie udało się rozszyfrować zagadki…

– Kluczem – zaczął Jordan – jest Francois, trup z celi. – Spojrzał na Daumiera. – Co jeszcze o nim wiemy? O jego rodzinie? Znajomych?

– Ma siostrę – odparł Daumier – która mieszka w Paryżu.

– Rozmawialiście z nią?

– Nie ma sensu.

– Dlaczego?

– Bo ona jest, jak to mówicie… – popukał się w czoło – retardataire. Opóźniona. Mieszka u sióstr w Najświętszym Sercu. Jest bardzo chorowita i nie mówi.

– A jego praca? – powiedział Richard. – Podobno pracował

jako woźny.

– W galerii sztuki Annika w Auteuil. To znane miejsce, słynne ze względu na imponującą kolekcję dzieł współczesnych malarzy.

– Co powiedzieli o nim w galerii?

– Rozmawiałem tylko krótko z Anniką. Mówi, że był

spokojny i sumienny. Wezwaliśmy ją na przesłuchanie. – Zerknął na zegarek. – Sugeruję, żebyśmy trochę się przespali, chociaż kilka godzin.

– Co z Jordanem? – spytała Beryl. – Skąd mam wiedzieć, że będzie tu bezpieczny?

– Jak już mówiłem, trafi do izolatki…

– Błąd – stwierdził Richard. – Brak świadków.

Jeśli coś mu się stanie… Beryl aż zadrżała.

Jordan skinął głową.

– Wolf ma rację. Czułbym się bezpieczniej w celi z innymi.

– Ale przecież mogą cię zamknąć z następnym wynajętym zabójcą – zaoponowała Beryl.

– Znam tych, z którymi siedziałem – odparł Jordan. – To dwóch nieszkodliwych typów. No, mam nadzieję, że tacy są.

Daumier skinął potakująco głową, po czym powiedział: – W porządku, zajmę się tym.

Patrzenie, jak wyprowadzają Jordana, bolało. W drzwiach zatrzymał się i machnął na pożegnanie. Wtedy Beryl zrozumiała, że znosi to ciężej od niego. Ale taki już był, nigdy nie tracił rezonu.

Gdy wyszli na zewnątrz, na niebie połyskiwały już pierwsze promienie porannego słońca, a ruch uliczny rozpoczął

codzienną symfonię dźwięków. Beryl, Richard i Daumier stali na chodniku, niemal słaniając się na nogach.

– Jordan będzie bezpieczny – powiedział Daumier. – Dopilnuję tego.

– Wolałabym, żeby nie musiał tu siedzieć.

– Najpierw musimy dowieść jego niewinności.

– Właśnie tak zrobimy.

Daumier spojrzał na nią przekrwionymi oczami. Ten miły Francuz, na którego twarzy czas wyrył głębokie bruzdy, tego ranka wyglądał starzej, niż był w rzeczywistości.

– Cherie – powiedział – teraz to przede wszystkim musisz na siebie uważać. I nie rzucać się w oczy. – Odwrócił się do samochodu. – Porozmawiamy wieczorem.

Zanim dotarli do mieszkania w Passy, Beryl czuła, że odpływa. Opadło napięcie, szybko wyczerpywały się zapasy energii. Dzięki Bogu Richard, jak się wydawało, nadal działał na pełnych obrotach. Gdyby przewróciła się po drodze z auta do mieszkania, wciągnie ją po schodach.

Właściwie tak zrobił. Objął ją ramieniem i zaprowadził

przez drzwi, korytarzem i do sypialni. Posadził ją na łóżku.

– Śpij – powiedział – tak długo, jak będziesz potrzebowała.

– Tydzień powinien wystarczyć – szepnęła.

Uśmiechnął się. Choć sen mgłą przesłaniał jej spojrzenie, znów dostrzegła pożądanie w jego oczach. Iskrę pomiędzy nimi dwojgiem, zawsze żywą, gotową wybuchnąć płomieniem.

I chociaż była wykończona, wyobraźnia podpowiadała ją różne rzeczy. Przypomniała sobie, jak stał półnagi w drzwiach sypialni, a lampa rzucała światło na jego plecy. Pomyślała, że nietrudno byłoby zaprosić go do łóżka, poprosić o pocałunek, przytulenie. A potem więcej, dużo więcej. Zbyt dużo między nami chemii, pomyślała. Otępia mnie, nie umiem skupić się na tym, co ważne. Spojrzę na niego, powącham, i już chcę pod nim leżeć.

Delikatnie pocałował ją w czoło.

– Będę tuż obok. – Wyszedł.

Nie chciało jej się rozbierać, więc położyła się w ubraniu.

Za oknem lśniło słońce, a z ulicy dobiegał szum samochodów.

Jeśli ten koszmar się skończy, przez pewien czas będzie musiała trzymać się z daleka od Richarda. Zebrać się do kupy. Tak właśnie zrobi. Ukryje się w Chetwynd. Poczeka, aż wygaśnie to szalone pożądanie.

Lecz kiedy zamknęła oczy, obrazy powróciły. Co więcej, były jeszcze bardziej wyraziste i kuszące niż do tej pory. Nie mogła się od nich uwolnić, nawet gdy zasnęła.

Richard przespał pięć godzin i wstał tuż przed południem.

Wziął prysznic, zjadł jajecznicę z grzankami i od razu poczuł, że wracają mu siły. Miał jednak poczucie, że dzień trwa za krótko, bo spraw do załatwienia było zbyt wiele. Sen będzie musiał

poczekać.

Zajrzał do Beryl i przekonał się, że nadal śpi. To dobrze.

Zanim się obudzi, on zdąży wrócić. Na wszelki wypadek zostawił jednak wiadomość:

Wyszedłem. Wrócę około trzeciej. 

 

R. 

 

A potem, po zastanowieniu, obok karteczki położył

pistolet. Oby nie, ale jednak może się przydać Beryl.

Sprawdził, czy policjanci wciąż stoją na straży budynku, po czym wyszedł z mieszkania.

Pierwszym przystankiem na jego trasie była ulica Myrha numer 66, tam gdzie zginęli Bernard i Madeline.

Wcześniej ponownie przejrzał raport paryskiej policji i kilka razy przeczytał zeznanie właściciela kamienicy. Rideau twierdził, że odkrył ciała po południu 15 lipca 1973 roku i natychmiast powiadomił policję. Podczas przesłuchania zeznał, że mieszkanie na strychu wynajmowała panna Scarlatti, która korzystała z niego tylko okazjonalnie i zawsze opłacała czynsz gotówką. Właściciel czasami słyszał pojękiwania i męski głos dobiegające z mansardy, ale jedyną osobą, z jaką miał do czynienia, była panna Scarlatti. Niestety jej dokładną identyfikację utrudniały chusta i ciemne okulary, które zawsze nosiła. Mimo to Rideau był przekonany, że zamordowaną była dysponująca donośnym głosem i dużym temperamentem panna Scarlatti. A martwy mężczyzna? Właściciel nigdy wcześniej go nie widział.

Trzy miesiące później Rideau sprzedał budynek i wraz z rodziną wyjechał z kraju.

Ta ostatnia informacja zasłużyła jedynie na przypis w policyjnym raporcie:

Właściciel nieosiągalny. Nie przebywa na terytorium Francji. 

 

Richard miał przeczucie, że wyjazd Rideau z kraju może być ważnym tropem, kto wie, czy nie najważniejszym. Gdyby udało mu się namierzyć byłego właściciela kamienicy i przesłuchać go pod kątem wydarzeń sprzed dwudziestu lat…

Zapukał do każdego mieszkania w budynku, ale nie dowiedział się niczego istotnego. Cóż, dwadzieścia lat to szmat czasu, ludzie wprowadzali się i wyprowadzali. Nikt nie pamiętał

pana Rideau.

Richard wyszedł na zewnątrz i zatrzymał się na chodniku.

Obok śmignęła piłka goniona przez rozwrzeszczaną hałastrę.

Powiódł wzrokiem za dzieciakami i spostrzegł starszą kobietę siedzącą na ganku. Miała pewnie z siedemdziesiąt lat. Być może mieszka tu wystarczająco długo, żeby pamiętać dawnych lokatorów, pomyślał.

Podszedł do niej i odezwał się po francusku: – Dzień dobry. – Gdy posłała mu bezzębny uśmiech, dodał: – Próbuję znaleźć kogoś, kto pamięta Jacques’a Rideau. Kiedyś był właścicielem tamtego budynku. – Pokazał palcem numer 66.

Kobieta odpowiedziała, również po francusku: – Wyprowadził się.

– Znała go pani?

– Jego syn ciągle tutaj przychodził.

– Rozumiem, że cała jego rodzina wyjechała z Francji?

– A tak, pojechali do Grecji. I niby jak to zrobił, co? On, z tym swoim starym rzęchem! I dziećmi, co chodziły jak obdartusy! Pojechali do tej swojej willi. – Westchnęła. – A ja zostałam. I zawsze tu będę.

Richard zmarszczył czoło.

– Willi?

– Słyszałam, że mieli willę, letni dom nad morzem. Pewnie to nieprawda, bo chłopak wiecznie zmyślał. Niby czemu miałby zacząć mówić prawdę? Ale mówił, że to willa, taka z kwiatkami. – Roześmiała się. – Pewnie już dawno poumierały.

– Dzieci?

– Kwiaty. Nigdy nie pamiętali, żeby podlewać pelargonie.

– Wie pani, dokąd dokładnie się przenieśli?

Kobieta wzruszyła ramionami.

– Gdzieś nad morzem. Ale czy aby cała Grecja nie jest nad morzem?

– A nazwa miejscowości?

– Po co miałabym pamiętać takie rzeczy? W końcu moim chłopakiem to on nie był.

Zniechęcony Richard już miał odejść, kiedy raptem dotarło do niego, co staruszka właśnie powiedziała.

– To znaczy, że syn właściciela budynku był chłopakiem pani córki?

– Mojej wnuczki.

– Dzwonił do niej? Pisał listy?

– Kilka. Potem przestał. – Pokręciła głową. – Tak to jest z młodymi. Zupełny brak poświęcenia.

– Czy pani wnuczka zachowała te listy?

– Wszystkie – odparła rozbawiona. – Żeby przypominać swojemu mężowi, jaki łakomy kąsek mu się trafił.

Richard w końcu przekonał starszą panią, żeby wpuściła go do mieszkania. Było mroczne i ciasne. Przy stole siedziało dwoje dzieci i żuło chleb, a także kobieta po trzydziestce, która karmiła niemowlę.

– On chce zobaczyć listy od Gerarda – powiedziała babcia.

Jej wnuczka zmierzyła Richarda podejrzliwym wzrokiem.

– Zależy mi na rozmowie z jego ojcem – wyjaśnił Richard.

– Jego ojciec nie życzy sobie, żeby ktoś go odnalazł – odparła, wracając do karmienia.

– Czemu nie?

– Skąd mam wiedzieć? Gerard mi nie mówił.

– Czy to ma coś wspólnego z morderstwem dwojga Anglików?

Łyżka zawisła w połowie drogi do ust dziecka.

– Jest pan Anglikiem?

– Nie, Amerykaninem. – Usiadł naprzeciw niej. – Pamięta pani tę sprawę?

– To było dawno temu. – Wytarła dziecku buzię. – Miałam piętnaście lat.

– Gerard pisał do pani listy, ale potem przestał. Dlaczego?

Roześmiała się z goryczą.

– Bo stracił zainteresowanie. Jak to mężczyzna.

– Albo coś mu się stało. Może nie mógł pisać, chociaż chciał. – Richard widział, jak po jego słowach kobieta zastygła.

– Jeśli pojadę do Grecji, mogę się dowiedzieć w pani imieniu.

Muszę tylko znać nazwę miejscowości, w której zamieszkał.

Milczała, dumała nad czymś głęboko. Mechanicznie wycierała dziecku buzię. Spojrzała na pozostałą dwójkę, zasmarkaną i marudzącą. Marzy o ucieczce, pomyślał Richard.

Żałuje, że jej życie nie potoczyło się inaczej. W każdy inny sposób, byle nie w taki. Myśli o utraconym chłopaku, jak byłoby między nimi, gdyby byli razem, mieszkali w domku nad morzem…

Wstała i wyszła do innego pokoju. Po chwili wróciła i położyła na stole cienki plik listów.

Raptem cztery. Cóż za marny dowód przywiązania.

Wszystkie nadal były w kopertach. Richard przejrzał zawartość, notując w myślach potok nastoletnich wynurzeń: Wrócę po ciebie. Zawsze będę cię kochał. Nie zapomnij o mnie… 

 

Gdy dotarł do ostatniego listu, namiętność wyraźnie ostygła.

Nie było adresu zwrotnego ani na kopertach, ani w samych listach. W oczywisty sposób rodzina starała się utrzymać w tajemnicy miejsce pobytu. Ale na jednej z kopert zachował się wyraźnie widoczny stempel pocztowy: Paros, Grecja.

Richard oddał listy kobiecie. Przytuliła je do piersi, jakby pieszcząc wspomnienie. Tyle lat, całe wieki, zobacz, co się ze mną stało…

– Jeśli odnajdzie pan Gerarda… jeśli on wciąż żyje – powiedziała – proszę go zapytać…

– Tak?

– Proszę go spytać, czy mnie pamięta.

– Tak zrobię.

Westchnęła, odłożyła listy i podniosła łyżkę. W milczeniu zaczęła karmić dziecko.

Przed powrotem do mieszkania zrobił jeszcze jeden przystanek. W Najświętszym Sercu. Miejsce robiło jeszcze bardziej ponure wrażenie niż dom opieki, który odwiedził dzień wcześniej. Tutaj nie było prywatnych pokoi ani sunących korytarzami zakonnic o anielskich twarzach. Tutaj było prawie jak w więzieniu, równie tłoczno, trzech, czterech pacjentów w pokoju, wielu przykutych do łóżka. Julee Parmentier, ciężko upośledzona siostra Francois, zajmowała jedno z najbardziej przygnębiających pomieszczeń w całym budynku. Prawie naga leżała na zabezpieczonym plastikiem materacu. Na rękach miała ochronne rękawice, a wokół talii szeroki pas, którego końce przymocowano do łóżka na tyle ściśle, by Julee mogła zmienić pozycję podczas leżenia. Nie była jednak w stanie usiąść. Raczej nie zauważyła obecności Richarda. Wpatrywała się z uporem w sufit i jęczała.

– Od wielu lat jest taka – powiedziała siostra. – W wieku dwunastu lat miała wypadek. Spadła z drzewa i uderzyła głową o kamień.

– W ogóle nie mówi? Nie komunikuje się w żaden sposób?

– Kiedy odwiedzał ją brat, z uporem mówił, że się uśmiechała. Ale – pielęgniarka wzruszyła ramionami – ja tam nic nie widziałam.

– Często do niej przychodził?

– Codziennie. Zawsze o tej samej porze, o dziewiątej rano.

Siedział do lunchu, a potem szedł do pracy w galerii.

– Naprawdę robił to każdego dnia?

– Tak. W niedziele zostawał dłużej, nawet do czwartej.

Richard ze smutkiem popatrzył na kobietę na łóżku i wyobraził sobie, co musiał czuć Francois, siedząc w tym pokoju pośród hałasu i smrodu. Poświęcał każdą wolną godzinę siostrze, która nawet nie poznawała jego twarzy.

– Tragedia – powiedziała pielęgniarka. – To był dobry człowiek, ten Francois.

Wyszli z pokoju.

– Co z nią się stanie? – zapytał Richard. – Czy ktoś będzie o nią dbał?

– To już nie ma znaczenia.

– Czemu pani tak mówi?

– Jej nerki odmawiają posłuszeństwa. – Spojrzała w stronę pokoju Julee i ze smutkiem pokręciła głową. – Jeszcze miesiąc, dwa, i umrze.

– Ale przecież musisz wiedzieć, dokąd poszedł – upierała się Beryl.

– Nie powiedział. – Funkcjonariusz wzruszył ramionami. – Kazał mi pilnować domu, żeby pani nie stała się krzywda.

– I tylko tyle powiedział? A potem odjechał?

Potwierdził skinieniem.

Sfrustrowana Beryl odwróciła się na pięcie i wróciła do mieszkania, gdzie ponownie przeczytała wiadomość od Richarda. Żadnych wyjaśnień ani przeprosin. Zmięła kartkę i wrzuciła do kosza. Niby co ma teraz zrobić? Czekać na niego cały dzień? A Jordan? A śledztwo?

A lunch?

Nie mogła dłużej ignorować ssania w żołądku. Poszła do kuchni, otworzyła lodówkę i z obrzydzeniem ogarnęła wzrokiem zawartość: jajka, bochenek chleba i zeschnięta kiełbasa.

Żadnych warzyw, owoców, nawet marnej marcheweczki. Tak to wyglądają „zapasy”. Na pewno ten wspaniały prowiant zgromadził mężczyzna.

Nie będę tego jadła, postanowiła, zamykając lodówkę. Ale przecież nie będę głodowała. Najem się – z nim albo bez niego.

Dzień wcześniej ludzie Daumiera przywieźli jej rzeczy.

Wybrała z szafy najmniej rzucającą się w oczy czarną sukienkę, upięła włosy, włożyła kapelusz z szerokim rondem i wyjęła z torebki ciemne okulary. Nie tak źle, oceniła swoje odbicie w lustrze.

Gdy wyszła na słońce, natychmiast wyrósł przed nią policjant pilnujący głównego wejścia do budynku.

– Proszę wybaczyć – zaczął grzecznie, lecz stanowczo – ale pani nie wolno wychodzić.

– Jemu pozwoliłeś – odparowała.

– Pan Wolf poinstruował mnie szczegółowo…

– Jestem głodna – powiedziała. – A kiedy jestem głodna, to wariuję. Nie zamierzam żyć na jajecznicy z grzankami. Gdybyś więc pokazał mi, jak dojść do najbliższej stacji metra…

– Sama pani pójdzie? – spytał przerażony.

– Tak, chyba że masz ochotę mi towarzyszyć.

Spojrzał na nią niepewnie, był wyraźnie zaniepokojony.

Powiedział wreszcie:

– Nie dostałem rozkazów.

– No to pójdę sama. – Ruszyła przed siebie.

– Proszę wrócić! – Gdy Beryl nie zatrzymała się, zawołał: – Proszę zaczekać! Skoczę po samochód!

Odwróciła się i posłała mu promienny uśmiech.

– Ja stawiam.

Obaj strażnicy udali się z nią do restauracji w Auteuil.

Domyśliła się, że wybrali akurat to miejsce nie ze względu na jakość jedzenia, ale dlatego, że rozkład pomieszczenia umożliwiał wygodną obserwację wejścia. Sam posiłek był

zaledwie przyzwoity: nijaka zupa z porów i porcja jagnięciny z grubą skórką. Ale Beryl była tak głodna, że delektowała się każdym kęsem i miała jeszcze siłę na szarlotkę.

Jej towarzysze powoli się rozluźniali. Ale cóż, pewnie pomyśleli, że może ta zabawa w goryli nie będzie taka zła, jeśli damulka codziennie będzie biegała na obiad do restauracji.

Zgodzili się nawet zrobić przystanek w drodze powrotnej do mieszkania. Powiedziała, że to zajmie minutkę. Chciała obejrzeć najnowszą wystawę, bo może coś wpadnie jej w oko.

Policjanci poszli więc z nią do galerii Annika.

Pomieszczenie, w którym znajdowały się eksponaty, naprawdę robiło wrażenie. Miało imponującą powierzchnię, a także wysokość, która sięgała trzech pięter. Otaczały je antresole, widać było mnóstwo kręconych schodów. Przez przeszkloną kopułę wpadały promienie słońca, oświetlając kolekcję brązowych figurek na parterze.

Wyszła im na powitanie młoda kobieta z czerwonymi, sterczącymi włosami, i bezbłędnie wyczuwając, kto jest najważniejszy w tej grupce, zwróciła się do Beryl: – Czy chce się pani rozejrzeć po całej galerii, czy też ma pani konkretne życzenia?

– Chciałabym się rozejrzeć – odparła Beryl. – Albo może zerknęłabym na obrazy. Tylko nie przesadnie nowoczesne, wolę klasykę.

– Ależ oczywiście. – Czerwonowłosa zaprowadziła ich na piętro.

Większość obrazów wiszących na ścianach Beryl uznała za koszmarnie brzydkie. Pejzaże pełne zdeformowanych zwierząt.

Ptaki z psimi łbami. Sceny miejskie z ascetycznymi kubistycznymi budynkami.

Czerwonowłosa zatrzymała się przed jednym z obrazów i powiedziała:

– Może ten się pani spodoba?

Beryl spojrzała na nagą łowczynię trzymającą martwego zająca i powiedziała:

– Raczej nie. – Ruszyła dalej, przesuwając wzrokiem po ekscentrycznej kolekcji malarstwa i rzeźby. – Kto wybiera prace na wystawy?

– Annika, właścicielka galerii.

Beryl zatrzymała się przed wyjątkowo dziwaczną glinianą maską, która przedstawiała mężczyznę z rozwidlonym językiem.

– Ma… wyjątkowy gust.

– Śmiałe, prawda? Lubi artystów, którzy podejmują ryzyko.

– Czy jest w galerii? Chciałabym ją poznać.

– Niestety, dzisiaj to niemożliwe. Wczoraj zmarł jeden z naszych pracowników, więc Annika musi złożyć zeznania na policji.

– Przykro mi.

– Nasz woźny – dodała ze smutkiem. – Zmarł całkiem nieoczekiwanie.

Gdy wrócili na parter, Beryl wreszcie zauważyła dzieło, nad którego kupnem mogłaby się zastanowić. Była to brązowa figurka, artystyczna wariacja na temat Madonny z Dzieciątkiem.

Kiedy podeszła bliżej, zorientowała się, że kobieca postać nie trzyma przy piersi niemowlęcia, tylko szakala.

– Intrygujące, nie uważa pani?

Beryl przeszły ciarki. Popatrzyła na czerwonowłosą, po czym powiedziała z przekąsem:

– Jakiż to genialny umysł wpadł na taki pomysł?

– Młody artysta, dopiero zdobywa reputację w Paryżu. Dziś wieczorem urządzamy przyjęcie na jego cześć. Może miałaby pani ochotę przyjść?

– Jeśli będę mogła.

Czerwonowłosa sięgnęła do koszyka, wyjęła elegancki kartonik i wręczyła go Beryl.

– Serdecznie zapraszamy.

– Dziękuję. – Już miała wsunąć kartonik do torebki, by zaraz o nim zapomnieć, kiedy nagle zobaczyła nazwisko rzeźbiarza. A Beryl znała tego artystę: Galerie Annika presente: 
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– To czyste szaleństwo! – pieklił się Richard. – Ryzyko nie do przyjęcia.

Beryl, demonstracyjnie mając za nic jego protest, podeszła do szafy, otworzyła ją i zaczęła studiować zawartość. Na złość Richardowi robiła to powoli, pedantycznie, aż wreszcie spytała słodziutko:

– Jak myślisz, lepiej elegancko czy półoficjalnie?

– Będziesz jak kaczka na strzelnicy – dramatycznym tonem przewidywał najgorszy scenariusz. – Przyjęcie w galerii! Trudno o bardziej publiczne miejsce.

Wyjęła czarną jedwabną suknię, odwróciła się do lustra i przyłożyła ją do siebie.

– Zwykle w miejscu publicznym jest najbezpieczniej – zauważyła.

– Miałaś się stąd nie ruszać! A ty biegasz po mieście…

– Ty też.

– Musiałem coś załatwić.

– Ja też – rzuciła przez ramię, idąc do sypialni.

Ruszył za nią, ale zatrzymał się w drzwiach, kiedy zaczęła się rozbierać. Odwrócił się i oparł o futrynę.

– Ochota na trzygwiazdkowy posiłek nie tłumaczy samowolki!

– To nie był trzygwiazdkowy posiłek. Nawet nie półgwiazdkowy. Ale lepszy niż jajecznica i gumowate pieczywo.

– Jesteś jak nieprzyzwoicie rozpieszczony, wybredny kociak. Wolałabyś umrzeć z głodu, niż zjeść z puszki jak wszystkie przyzwoite koty.

– Masz rację. Jestem rozpieszczonym persem, dlatego stanowczo domagam się wątróbki drobiowej.

– Przyniósłbym ci coś dobrego do jedzenia. Łącznie z kocimiętką.

– Tak, na pewno, tyle że ciebie tu nie było.

Błąd, uświadomił sobie. Tej kobiety nie można zostawić samej nawet na chwilę. Była diabelnie nieprzewidywalna.

Chociaż nie, właściwie to była idealnie przewidywalna. Po prostu zawsze robiła to, czego jego zdaniem nie powinna robić.

Tego wieczoru nie powinna na przykład wychodzić z mieszkania.

Ale Richard słyszał cichy odgłos wkładanej sukni, wychwycił poszum jedwabiu ocierającego się o pończochy i szum zamka błyskawicznego. Walczył z obrazami, które z miejsca zaatakowały jego wyobraźnię: długie nogi, łuk bioder… Zacisnął szczękę ze złości. Och, miał na kogo się wściekać! Na Beryl, na siebie, na sytuację, która zaczęła wymykać się spod kontroli… podobnie jak pożądanie, nad którym panował z coraz większym trudem.

– Zapnij, dobrze? – poprosiła.

Odwrócił się. Stała tuż obok niego, kusząc nagim karkiem.

– Nie mogę zapiąć haftki. – Odsunęła włosy na bok.

Richard poczuł kwiatowy zapach szamponu.

Zrobił, co trzeba, i zawiesił spojrzenie na obnażonych ramionach Beryl.

– Skąd masz tę sukienkę? – spytał.

– Przywiozłam z Chetwynd. – Podeszła do toaletki i założyła kolczyki. Jedwab kleił się do apetycznych kształtów jej ciała. – Czemu pytasz?

– To suknia Madeline, prawda?

– Owszem – odparła cicho. – Czy to ci przeszkadza?

– Nie, po prostu – wypuścił powietrze – doskonale na ciebie pasuje.

– A tobie się wydaje, że widzisz ducha.

– Pamiętam tę suknię. Madeline miała ją na sobie podczas przyjęcia w ambasadzie. – Przerwał. – To niesamowite, jak w niej wyglądasz.

Powoli podeszła do Richarda, nie spuszczając z niego oka.

– Musisz o czymś zawsze pamiętać – powiedziała cicho. – Ja nie jestem nią.

– Wiem.

– Nieważne, jak bardzo pragniesz ją odzyskać…

– Madeline? – Chwycił ją za nadgarstki i przyciągnął do siebie. – Kiedy na ciebie patrzę, widzę tylko Beryl. Oczywiście, że zauważam podobieństwo, te oczy, te włosy… Ale to na ciebie patrzę, nie na nią. Na tę, której pragnę. – Złożył na jej ustach delikatny pocałunek. – Dlatego chcę, żebyś nigdzie dziś nie wychodziła.

– Mam zostać twoim więźniem? – szepnęła.

– Jeśli tak będzie trzeba. – Pocałował ją i w odpowiedzi usłyszał pomruk zadowolenia.

Gdy Beryl odchyliła głowę, jego usta zsunęły się po jej szyi, gładkiej i tak cudownie pachnącej.

– No to będziesz musiał mnie związać… – dodała cicho.

– Cokolwiek zechcesz.

– …bo inaczej mnie nie zatrzymasz. – Roześmiała się jak szalona, wyrwała z jego objęć i poszła do łazienki.

Richard zdusił jęk frustracji. Mógł tylko patrzeć, jak Beryl upina włosy i poprawia makijaż.

– Co konkretnie chcesz osiągnąć w tej galerii? – spytał.

– Nigdy nie wiadomo. W pracy agenta to właśnie sprawia największą frajdę, prawda? Mieć oczy i uszy szeroko otwarte i czekać, co z tego wyniknie. Wydaje mi się, że dowiedziałam się całkiem sporo o Francois. Wiemy, że miał chorą siostrę, a zatem bardzo potrzebował pieniędzy, bo z pensji woźnego nie dałby rady opłacić domu opieki. Był zdesperowany, za pieniądze mógłby zrobić wszystko, nawet przyjąć zlecenie zabójstwa.

– Twój wywód jest bez skazy, czysta logika.

– Dziękuję.

– Ale plan działania szalony. Nie musisz podejmować ryzyka…

– Mimo to zamierzam to zrobić. – Odwróciła się do niego.

– Ktoś poluje na mnie i na Jordana. Dziś wieczorem będę doskonałym celem.

Co za niesamowita kobieta, pomyślał. Te jej geny, spuścizna po Bernardzie i Madeline. Myśli, że jest niezwyciężona i nieśmiertelna.

– Czyli to jest twój genialny plan, tak? Zwabić zabójcę? – spytał napastliwie.

– Jeśli w ten sposób uratuję Jordana, to owszem.

– W jaki sposób morderca zostanie powstrzymany i nie zdąży cię zastrzelić?

– Moich dwóch ochroniarzy. Plus ty.

– Beryl, nie jestem niezawodny.

– Ale prawie.

– Mogę popełnić błąd. Zdekoncentrować się.

– Ufam ci.

– Ale ja nie ufam sobie! – Wzburzony Richard zaczął

chodzić po pokoju. – Dawno temu wypadłem z gry, nie ćwiczyłem. Mam czterdzieści dwa lata, moje odruchy nie są już takie jak dawniej.

– Zeszłej nocy byłeś dość szybki.

– Beryl, jeśli stąd wyjdziesz, nie będę mógł ci zagwarantować bezpieczeństwa.

Podeszła do niego i z wielkim spokojem spojrzała mu w oczy.

– Prawda jest taka, że nie potrafisz mi zagwarantować bezpieczeństwa, gdziekolwiek bym była. Tutaj, na ulicy, na przyjęciu. Zawsze coś może pójść nie tak. To oczywiste, bo nikt nie jest w stanie przewidzieć wszystkiego. Ale musisz wiedzieć, że to ryzyko wkalkulowałam w mój plan. Mój plan, moje ryzyko. – Przerwała na moment. – Musisz też wiedzieć, że jeśli zostanę w mieszkaniu i będę musiała gapić się w ściany, ciągle myśląc, co się wydarzy, to oszaleję. Więc lepiej wyjść i coś zrobić. Jordan nie może, więc ja muszę.

– Wystawiać się jako przynęta?

– Naszym jedynym tropem jest martwy Francois. Richard, ktoś go wynajął. Ktoś, kogo może coś łączyć z galerią Annika.

Przez chwilę patrzył na nią, dumając o tym, że oczywiście Beryl ma rację. Przecież sam doszedł do identycznych wniosków.

Pomyślał też, że Beryl jest wystarczająco mądra i rozsądna, by wiedzieć, co należy zrobić. I na tyle lekkomyślna, by to zrobić.

Podszedł do stolika i wziął pistolet. Siedemset gramów stali i plastiku, tylko tym mógł ją obronić. No i pięściami. Taki arsenał nie wyglądał zbyt imponująco wobec zagrożeń czających się za drzwiami.

– Idziesz ze mną? – spytała.

– Myślałaś, że pozwolę ci pójść samej?

Uśmiechnęła się, tak pewna siebie, że aż się przeraził.

Uśmiech Madeline, kobiety, która tak samo jak jej córka zawsze była niezłomnie przekonana o słuszności swoich racji.

Wsunął pistolet do kabury.

– Będę za tobą chodził krok w krok, Beryl. Nieustępliwie, jak cień.

Anthony Sutherland pozował przy swojej figurce Madonny z szakalem niczym imperator. Miał na sobie purpurową koszulę, czarne skórzane spodnie i buty z wężowej skóry. Nie wydawał

się ani trochę wytrącony z równowagi fleszami, które błyskały wokół niego. Krytycy sztuki rozpływali się nad wystawą: – Przerażająca.

– Niepokojąca.

– Dzieła, które przekraczają granice.

To tylko niektóre z uwag zasłyszane przez Beryl, kiedy przechadzała się po galerii.

Zatrzymali się z Richardem przed inną brązową rzeźbą Anthony’ego. Na pierwszy rzut oka przedstawiała dwoje kochanków splecionych w miłosnym uścisku, jednak po bliższym przyjrzeniu się widać było, że mężczyzna i kobieta pożerają siebie nawzajem.

– Nie uważacie, że to alegoria małżeństwa? – odezwał się ktoś o znajomym głosie.

Był to Reggie Vane. W jednym ręku trzymał kieliszek szampana, a w drugim talerzyk z przekąskami.

Pocałował Beryl w policzek.

– Kochanie, wyglądasz przepięknie. Matka byłaby z ciebie dumna.

– Reggie, nie miałam pojęcia, że interesuje cię sztuka nowoczesna – powiedziała.

– Bo nie interesuje. Helena mnie wyciągnęła. – Zdegustowany rozejrzał się po gościach. – Boże, nienawidzę czegoś takiego, ale skoro St. Pierre’owie się wybierali, więc Marie, jak zwykle, uparła się, żebyśmy też poszli. Helena dotrzymuje jej towarzystwa. – Postawił pusty kieliszek na czubku figurki i uśmiechnął się, rad z efektu. – Teraz lepiej, prawda? Skoro już się konsumują, to niech przynajmniej popiją bąbelkami.

Nagle pojawiła się przy nich elegancko ubrana kobieta i zabrała kieliszek.

– Panie Vane, bardzo proszę o nieco więcej szacunku dla sztuki – zbeształa go.

– Ależ Anniko, wcale nie okazywałem braku szacunku – odparł Reggie. – Pomyślałem, że akurat tej sztuce przydałaby się szczypta humoru.

– Rzeźba jest doskonała w obecnym kształcie. – Annika przetarła brązową figurkę serwetką i zrobiła krok w tył, żeby przyjrzeć się postaciom. – Humor zepsułby przekaz.

– A jak brzmi ten przekaz? – spytał Richard.

Właścicielka galerii spojrzała na niego, przekrzywiając głowę z chłopięcą fryzurką.

– Przekaz – powiedziała, wpatrując się w Richarda – jest taki, że monogamia to niszczycielska instytucja.

– No właśnie, czyli małżeństwo – burknął Reggie.

– Ale wolna miłość jest inna – dodała Annika. – Miłość, która nie zna granic i jest otwarta na wszelkie przyjemności, to pozytywna moc.

– Czy tak brzmi oficjalna wykładnia Anthony’ego? – spytała Beryl.

– Nie, to moja interpretacja. – Annika przeniosła spojrzenie na Beryl. – Jesteś przyjaciółką Anthony’ego?

– Znajomą. Dłużej znam jego matkę, Ninę.

– A właśnie, gdzie się podziewa Nina? – odezwał się Reggie. – Znając ją, powinna być w centrum zainteresowania, kiedy jej drogi Anthony ma swój dzień chwały.

Beryl roześmiała się na tę parodię Niny w wykonaniu Reggiego. Cóż, kiedy królowa Nina zapragnęła się popisać, wystarczyło, że wydała jedno ze swoich stylowych przyjęć i publiczność miała zapewnioną. Nawet biedna Marie, ledwie wypisana ze szpitala, musiała się pojawić. Stała z Heleną, obie kuliły się w rogu niczym dwa wróble w pawim ogrodzie.

Nietrudno było się domyślić, dlaczego trzymały się razem: szare myszki o nijakiej urodzie, do tego uwięzione w nieszczęśliwych małżeństwach. Tego wieczoru było to szczególnie widoczne.

Vane’owie unikali się nawzajem – Helena z kąta rzucała poirytowane spojrzenia, a Reggie trzymał się od niej najdalej, jak to możliwe – zaś St. Pierre’owie… cóż, męża Marie nawet nie było w pobliżu.

– Czyli to jest pochwała wolnej miłości – powiedział

Reggie, patrząc na figurkę w zupełnie nowym świetle.

– Tak to widzę – odparła Annika. – Tak powinni się kochać kobieta i mężczyzna.

– Zgadzam się – stwierdził Reggie w nagłym przypływie entuzjazmu. – Zakazać małżeństwa!

Annika posłała Richardowi prowokujące spojrzenie.

– A pan co sądzi, panie…

– Wolf, Richard Wolf. A odpowiadając na pani pytanie…

Cóż, nie mogę się zgodzić z pani koncepcją. – Wziął Beryl pod ramię. – Proszę nam wybaczyć. Musimy obejrzeć resztę kolekcji.

Gdy prowadził Beryl ku schodom wiodącym na górę, szepnęła:

– Na piętrze nie ma co oglądać.

– Tak, tak, ale chcę sprawdzić, co tam jest.

– Prace Anthony’ego są wystawione tylko na parterze.

– Widziałem, jak przed chwilą Nina szła na górę. Chcę się przekonać, co kombinuje.

Po chwili znaleźli się na piętrze. Zatrzymali się przy barierce i spojrzeli na tłum zgromadzony na parterze, który wyglądał jak morze modnie ufryzowanych głów i kolorowych jedwabnych strojów. Annika podeszła do Anthony’ego. Kiedy reporterzy przypuścili kolejny fleszowy atak na artystę, objęła go i pocałowała, wzbudzając aplauz gości.

– Ach… – Beryl teatralnie westchnęła. – Niech żyje wolna miłość! Szefowa zaczęła rozdawać darmowe próbki.

– Widzę.

Beryl posłała mu kpiący uśmieszek.

– Biedny Richard. Nie możesz poszaleć, bo jesteś na służbie.

– Raczej bałbym się zaszaleć. Zjadłaby mnie żywcem. Jak na tej rzeźbie.

– Nie kusi cię?

Spojrzał na nią z rozbawieniem.

– Drażnisz się ze mną, Beryl.

– Tak ci się wydaje?

– Owszem. Dobrze wiem, o co ci chodzi. Sprawdzasz mnie. Chcesz sobie udowodnić, że nie przypominam tego twojego chirurga, który, z tego co zrozumiałem, również wychwalał wolną miłość.

Uśmiech Beryl zbladł.

– Naprawdę tak to wygląda?

– Masz do tego prawo. – Ścisnął jej dłoń i spojrzał na tłum w dole.

On cały czas jest czujny. Pilnuje mnie, pomyślała.

Zawierzyłabym mu życie. Ale czy moje serce mu ufa? Nadal nie wiem…

Na dole zabrzmiały dźwięki fletu i gitary, po sali potoczyła się muzyka. I wtedy Beryl wyczuła czyjeś spojrzenie. Spojrzała w dół, gdzie stały brązowe posążki, i zobaczyła Anthony’ego Sutherlanda, który stał przy swojej Madonnie z szakalem.

Patrzył na Beryl zimnym, wyrachowanym wzrokiem.

Instynktownie odsunęła się od barierki.

– Co jest? – spytał Richard.

– Anthony. To jego spojrzenie…

To był moment, sekunda, bo Anthony ściskał już dłoń Reggiemu. Dziwny człowiek, pomyślała Beryl. Co to za umysł, w którym rodzą się tak koszmarne wizje? Kobieta karmiąca szakala. Para pożerająca się nawzajem. Czyżby dorastanie jako syn Niny naprawdę było aż tak traumatycznym przeżyciem?

Obeszli z Richardem całą galerię na piętrze, ale nigdzie nie znaleźli Niny.

– Dlaczego tak bardzo chcesz ją odnaleźć? – zapytała Beryl.

– Właściwie nie chodziło o samą Ninę, ale o to, jak weszła na górę. Wyraźnie zależało jej, żeby nikt jej nie zauważył.

– Ty zauważyłeś.

– Dzięki sukni. Wiesz, te jej paciorki.

Skończyli obchód na pierwszym piętrze i ruszyli na drugie.

Tam również nie było ani śladu Niny. Nagle muzycy na parterze przestali grać i w ciszy, która zapadła, Beryl usłyszała głos Niny. Padło kilka głośnych sylab, potem już tylko szept, jednak wyrazisty z tej odległości.

Ninie odpowiedział jakiś mężczyzna.

Głosy dochodziły z wnęki w ścianie.

– Próbowałam być cierpliwa – powiedziała Nina. – Próbowałam być wyrozumiała.

– Wiem, wiem…

– Wiesz, przez co przeszłam? A Anthony? Czy ty w ogóle masz pojęcie? Tyle lat czekania, aż się wreszcie zdecydujesz.

– Niczego ci nie zabraknie.

– Ależ mamy szczęście! Mój Boże, ty to potrafisz być hojny!

– Chłopak zawsze miał to, co najlepsze, dostawał to wszystko, czego zapragnął. Skończył już jednak dwadzieścia lat, więc przestałem być za niego odpowiedzialny.

– Mylisz się – oświadczyła Nina. – Dopiero zacząłeś.

Richard pociągnął za sobą Beryl, popychając ją za róg.

Stało się to w tej samej chwili, gdy Nina wyłoniła się z wnęki.

Minęła ich, ale była tak bardzo wściekła, że nie zauważyła świadków. Słyszeli głośny stukot jej obcasów.

Po chwili ukazał się tajemniczy mężczyzna.

Już nie taki tajemniczy, był to bowiem Philippe St. Pierre.

Podszedł do barierki i wbił spojrzenie w tłum na parterze.

Można by sądzić, że rozważa możliwość rzucenia się w dół.

A potem, westchnąwszy głęboko, ruszył w ślad za Niną.

Goście wernisażu zaczęli opuszczać galerię. Anthony też już wyszedł, podobnie Vane’owie. Marie St. Pierre nadal stała w kącie, niczym porzucona żona czekająca na wybawcę.

W drugim końcu pomieszczenia Philippe sączył szampana.

A między nimi kobieta i mężczyzna z brązu pożerali się nawzajem.

Beryl pomyślała, że być może Anthony jednak trafił

w sedno. Jeśli ludzie nie będą ostrożni, miłość pochłonie ich, zniszczy. Tak jak zniszczyła Marie.

Przez całą drogę do mieszkania Beryl nie mogła się pozbyć wspomnienia samotnej Marie okupującej róg. Niełatwo być żoną polityka, pomyślała. Wiecznie należy być wytworną i uprzejmą, cały czas trzeba wspierać męża, natomiast nigdy nie można okazać złości czy cierpienia, nawet gdy się doskonale wie, że drogi małżonek kocha inną.

– Musiała wiedzieć o tym od dawna – powiedziała cicho Beryl.

– Kto? – zapytał Richard, nie odrywając oczu od drogi.

– Marie St. Pierre. Musiała wiedzieć o swoim mężu i Ninie.

Gdy patrzyła na Anthony’ego, widziała podobieństwo. Tak długo cierpi w milczeniu, tyle lat z nim wytrzymuje.

– I z Niną – dodał Richard.

Zaintrygowana Beryl wyprostowała plecy. Tak, znosi Ninę, pomyślała. I właśnie tego nie rozumiem. Jak może z taką uprzejmością odnosić się do kochanki męża? I jego nieślubnego dziecka…

– Myślisz, że Philippe jest ojcem Anthony’ego?

– Jasne. Właśnie to Nina miała na myśli.

Odpowiedzialność. Chodziło jej o Anthony’ego. – Przerwała. – Studia na akademii sztuk pięknych muszą sporo kosztować.

– A Philippe przez te lata musiał wyłożyć na chłopaka niezłą sumkę. Nie wspominając o Ninie, której gusta są, mówiąc łagodnie, ekstrawaganckie. Z renty wdowiej nie zdołałaby…

– Co się stało? – spytała Beryl, kiedy Richard nagle przerwał w połowie zdania.

– Przypomniał mi się jej mąż, Stephen Sutherland. Popełnił

samobójstwo miesiąc po śmierci twoich rodziców.

– Wiem, mówiłeś mi o tym.

– Przez te wszystkie lata sądziłem, że jego śmierć miała związek ze sprawą Delphi. Przypuszczałem, że to on był kretem, a gdy uznał, że go zdemaskowano, zabił się. Ale może impulsem do samobójstwa były sprawy osobiste?

– Małżeństwo.

– Anthony. Odkrył, że chłopak nie jest jego synem.

– Ale skoro to nie Stephen Sutherland był wtyczką…

– …to wracamy do punktu wyjścia – wpadł jej w słowo. – Nie wiemy, kto to był.

Czyli dowolna osoba. Być może ten ktoś wciąż żyje i obawia się, że prawda wyjdzie na jaw.

Instynktownie zerknęła przez ramię, sprawdzając, czy nikt ich nie śledzi. Z tyłu jechał peugeot z francuskimi policjantami, a za nim potok anonimowych aut. Richard miał rację, pomyślała. Lepiej by było, gdybym została w mieszkaniu. Nie powinnam się wychylać. Każdy mógł mnie dziś zobaczyć, pojechać za mną albo obserwować, ukryty gdzieś w tym morzu świateł.

Zapragnęła znaleźć się w mieszkaniu, otoczona jedynie czterema ścianami. Jazda do Passy, pokonywanie pełnej zagrożeń ciemności, zdawała się ciągnąć w nieskończoność.

Kiedy w końcu zajechali przed budynek, tak bardzo jej się śpieszyło, że otworzyła drzwi, zanim jeszcze zgasł silnik.

Richard złapał ją za rękę i nakazał:

– Poczekaj. Niech najpierw sprawdzą.

– Chyba nie myślisz…

– Na wszelki wypadek. Standardowa procedura.

Policjanci otworzyli drzwi. Jeden został na zewnątrz, a drugi zniknął w środku.

– Niby skąd mogliby się dowiedzieć o mieszkaniu? – spytała.

– Łapówka. Przeciek.

– Nie sądzisz, że Claude Daumier…

– Beryl, nie chcę cię wystraszyć. Po prostu wolę być ostrożny.

W mieszkaniu zapaliło się światło. Najpierw w salonie, potem w sypialni. Policjant przed drzwiami w końcu dał im znak.

– Okej, wygląda na to, że wszystko gra – powiedział

Richard, wysiadając. – Idziemy.

Beryl postawiła nogę na krawężniku. Odwróciła się w stronę budynku i zrobiła jeden krok w stronę drzwi…

…a w następnej chwili fala uderzeniowa rzuciła nią o samochód. Od wybuchu szyby w oknach popękały i spadły w postaci szklanego deszczu, a sekundę później niebo zapłonęło piekielnym blaskiem płomieni strzelających z okien. Beryl padła na ziemię. W uszach huczało jej od eksplozji. Patrzyła w otępieniu, jak języki ognia liżą nocny mrok.

Nie słyszała krzyków Richarda. Nawet nie zdawała sobie sprawy, że kucał przy niej, dopóki nie poczuła na twarzy jego dłoni.

– W porządku? – krzyczał. – Beryl, spójrz na mnie!

Skinęła niepewnie, po czym spojrzała na drzwi wejściowe i leżące na schodkach ciało francuskiego policjanta.

– Nie ruszaj się! – wrzasnął Richard, odwracając się.

Podbiegł do funkcjonariusza, klęknął, zbadał puls i wrócił do Beryl. – Wsiadaj!

– Co z nimi?

– Ten nie żyje. Drugi też nie miał szans.

– Skąd wiesz?

– Wsiadaj do samochodu! – Otworzył drzwi, wepchnął ją do środka, po czym błyskawicznie obiegł wóz i zajął miejsce za kierownicą.

– Nie możemy ich tak zostawić! – krzyknęła Beryl przez łzy.

– Musimy. – Włączył silnik i odjechał z piskiem opon.

Ulice, które mijali, widziała jak przez mgłę. Richard pędził

jak szalony, ale zbyt się bała, była w zbyt dużym szoku, żeby skupić się na czymkolwiek innym poza rzeką czerwonych świateł samochodów przed nimi.

– Jordan – szepnęła. – Co z nim?

– Teraz myślę tylko o tobie.

– Znaleźli mieszkanie. Do niego też dotrą!

– Później się tym zajmę. Najpierw musimy znaleźć dla ciebie jakieś bezpieczne miejsce.

– Gdzie?

Przeciął dwa pasy i wybrał zjazd.

– Gdzieś. Coś wymyślę.

Gdzieś. Wpatrywała się w blask Paryża. Ocean światła.

Milion miejsc, w których można się ukryć.

I w których można zginąć.

Zadrżała i zanurzyła się w fotelu.

– A potem co? – wyszeptała.

Spojrzał na nią.

– Wyjedziemy z Paryża. Z kraju.

– Wrócimy do domu?

– Nie. W Anglii też nie będzie bezpiecznie. – Przeniósł

uwagę na drogę. Auto pruło przez mrok. – Pojedziemy do Grecji.

Daumier odebrał po drugim dzwonku.

– Halo?

W słuchawce ryknął na niego znajomy głos: – Co się dzieje, do jasnej cholery?!

– Richard? Gdzie jesteś?

– W bezpiecznym miejscu. Chyba rozumiesz, że nie zamierzam ci powiedzieć.

– A Beryl?

– Cała i zdrowa. Nie mogę tego samego powiedzieć o dwóch funkcjonariuszach. Claude, kto wiedział o mieszkaniu?

– Tylko moi ludzie.

– Kto jeszcze?

– Mówię ci, że nikt inny. Powinno być bezpieczne.

– Ale nie było. Ktoś się dowiedział.

– Wychodziliście z mieszkania, ty i Beryl, poruszaliście się po mieście. Ktoś mógł was śledzić.

– Ja nie miałem ogona.

– A zatem Beryl. Nie powinieneś był jej wypuszczać.

A ona pojechała najpierw do restauracji, a potem do galerii.

Łatwo było ją tam wypatrzyć i śledzić aż do mieszkania.

– Mój błąd. Masz rację, nie powinna zostawać sama. Nie wolno mi popełniać takich pomyłek.

Daumier westchnął.

– Słuchaj, znamy się już tyle lat. W takiej chwili nie możemy sobie pozwolić na brak zaufania.

– Przykro mi, Claude, ale nie mam innego wyjścia – po długiej chwili milczenia odparł Richard. – Zaszyjemy się gdzieś.

– Wtedy nie będę mógł wam pomagać.

– Poradzimy sobie bez twojej pomocy.

– Richard, zaczekaj…

Odpowiedział mu przeciągły sygnał. Daumier popatrzył na słuchawkę, po czym wolno odłożył ją na widełki. Nie było sensu namierzać połączenia. Richard na pewno skorzystał z budki, zapewne w innej dzielnicy niż ta, w której się zatrzymał. Był

zawodowcem, znał wszystkie sztuczki.

Może – ale tylko może – pozwoli im to przeżyć.

– Powodzenia, przyjacielu – mruknął Daumier. – Życzę ci mnóstwo szczęścia, bo tego najbardziej potrzebujesz.

Richard zaryzykował jeszcze jedno połączenie z budki.

Tym razem zadzwonił do Waszyngtonu.

Wspólnik Richarda odebrał telefon, rzucając do słuchawki: – Sakaroff. – Jak zwykle zabrzmiało to antypatycznie, po prostu warknięcie.

– Niki, to ja.

– O, Richard. Jak tam piękny Paryż? Dobrze się bawisz?

– Raczej kiepsko. Posłuchaj, nie mogę długo rozmawiać.

Mam kłopoty.

– Czemu mnie to nie dziwi? – Niki westchnął.

– Chodzi o starą sprawę Delphi. Pamiętasz? Paryż, 1973.

Kret w NATO.

– Tak, pamiętam.

– Delphi ożył. Muszę go zidentyfikować, dlatego potrzebuję twojej pomocy.

– Richard, ja pracowałem dla KGB, nie dla Stasi.

– Ale miałeś kontakty we wschodnich Niemczech.

– Nie tak znowu wiele, a już z agentami Stasi prawie wcale. Wiesz, enerdowcy woleli działać samodzielnie.

– Więc kto mógłby coś wiedzieć o Delphi? Musi istnieć jakiś dawny kontakt, z którego mógłbyś wycisnąć trochę informacji.

– Może… – padło po chwili milczenia.

– Tak?

– Heinrich Leitner – powiedział Sakaroff. – Może coś wiedzieć. Nadzorował operacje Stasi w Paryżu. Nie działał

w terenie, rezydował w Berlinie Wschodnim, ale powinien znać sprawę Delphi.

– Okej, pogadam z nim. Jak się z nim skontaktować?

– To nie takie proste. Przebywa w Berlinie…

– Żaden problem. Pojedziemy.

– …w więzieniu o zaostrzonym rygorze.

– A jednak problem. – Richard poczuł narastającą frustrację. Wbił spojrzenie w peron metra. – Niki, muszę się z nim zobaczyć.

– Więc musisz zdobyć specjalne zezwolenie. To zajmie kilka dni. Wiesz, dokumenty, podpisy…

– Załatwię to. Gdybyś tylko mógł podzwonić tu i ówdzie, przyśpieszyć to i owo.

– Niczego nie gwarantuję.

– Jasne… Aha, jeszcze jedno. Próbowaliśmy skontaktować się z Hugh Tavistockiem, ale jakby zapadł się pod ziemię.

Słyszałeś coś o tym?

– Nie, ale sprawdzę źródła. Coś jeszcze?

– Dam znać.

– No tak, tego się obawiałem – mruknął Sakaroff.

Richard się rozłączył, wyszedł z budki i rozejrzał się po peronie. Nie dostrzegł niczego podejrzanego – ot, zwykły potok podróżnych, pary trzymające się za ręce, uczniowie z plecakami.

Na stację wtoczył się pociąg w kierunku Creteil-Prefecture.

Richard wsiadł do niego, przejechał trzy stacje, po czym wysiadł. Przez chwilę stał na peronie, przyglądając się twarzom pasażerów. Żadna z nich nie wydała mu się znajoma.

Zadowolony, że nie dorobił się ogona, wsiadł do pociągu w kierunku Bobiny-Picasso i pojechał nim do Gare de l’Est.

Wysiadł, opuścił stację i szybkim krokiem ruszył w stronę pensjonatu.

Beryl nie spała. Siedziała w fotelu przy oknie. Wyłączyła wszystkie światła, w ciemności jej postać zdawała się niczym więcej jak tylko kształtem na tle nocnego nieba. Richard zamknął za sobą drzwi na zasuwę.

– Beryl? – odezwał się. – Wszystko w porządku?

Wydawało mu się, że skinęła głową. A może tylko zadrżała jej broda, kiedy nabierała powietrza?

– Będziemy tu bezpieczni – powiedział. – Przynajmniej dzisiaj.

– A potem?

– Pomyślimy o tym jutro.

Położyła głowę na oparciu fotela i wbiła spojrzenie w ciemność przed sobą.

– Czy kiedy pracowałeś w wywiadzie, też tak to wyglądało? Żyłeś z dnia na dzień, nie myśląc o jutrze?

Podszedł do niej powoli.

– Czasami tak, a czasami nie byłem pewny, czy w ogóle będzie jakieś jutro.

– Tęsknisz za tamtym życiem?

Czuł na sobie jej wzrok, choć nie widział twarzy.

– Należy do przeszłości.

– Ale czy za nim tęsknisz? Za dreszczykiem emocji?

Szczyptą przemocy?

– Beryl, proszę. – Dotknął jej dłoni. Była zimna jak lód.

– Nie lubiłeś tego? Nawet trochę?

– Nie. – Zawahał się. – Lubiłem, ale nie trwało to długo.

Kiedy byłem bardzo młody, zanim zdałem sobie sprawę, że to jednak nie jest gra, tylko dzieje się naprawdę.

– Dzisiaj też było naprawdę. Dla mnie. Kiedy zobaczyłam tego trupa. – Przełknęła ślinę. – Po południu we trójkę zjedliśmy obiad. Zamówili cielęcinę, butelkę wina i lody. Udało mi się ich rozśmieszyć. – Odwróciła głowę.

– Z początku to wygląda jak gra – powiedział Richard. – Wojna na niby. Aż wreszcie uświadamiasz sobie, że kule są prawdziwe. Podobnie jak ludzie. – Żałował, że nie jest w stanie ogrzać jej dłoni. Jej ciała. – Właśnie to mi się przydarzyło.

Raptem stało się prawdziwe. Pojawiła się kobieta…

Siedziała spokojnie, czekała, gdy jednak Richard milczał, spytała cicho:

– Kochałeś ją?

– Nie, nie kochałem, ale bardzo lubiłem. W Berlinie, przed zburzeniem muru. Próbowaliśmy przemycić zbiega do zachodniej części miasta. Moja partnerka wpadła w pułapkę po tej złej stronie. Strażnik ją zauważył. Wystrzelił. – Podniósł dłoń Beryl do ust i pocałował.

– Ona… nie przeżyła?

– Nie miała szans… i wtedy to przestało być na niby.

Widziałem jej ciało leżące na ziemi niczyjej. Nie mogłem po nią wrócić. Zostawiłem ją tam, na tej drugiej stronie. – Puścił jej dłoń. Podszedł do okna i popatrzył na migające światła Paryża. – To zdecydowało, że odszedłem z firmy. Nie chciałem mieć kolejnej śmierci na sumieniu. Nie chciałem czuć się…

odpowiedzialny. – Odwrócił się do niej. W bladej poświacie jego twarz sprawiała wrażenie bladej, niemal przezroczystej. – Dlatego jest mi tak ciężko, Beryl. Wiem, co może się stać, jeśli popełnię błąd. Wiem, że od tego, co zrobię, zależy twoje życie.

Przez dłuższą chwilę siedziała w ciszy i przyglądała mu się.

Czuła w ciemności jego wzrok. Iskra pożądania tliła się między nimi jak ogień, lecz tym razem chodziło o coś więcej, o coś, co zdecydowanie wykracza poza zwykłą żądzę.

Wstała. Choć Richard się nie poruszył, gdy podchodziła do niego, czuła na sobie jego gorące spojrzenie, usłyszała też, jak nabiera powietrza. Wyciągnęła rękę i dotknęła jego zarośniętej, zmęczonej twarzy.

– Richard – szepnęła. – Pragnę cię.

Schował ją w ramionach. Nikt do tej pory nie działał na nią w ten sposób. Jesteśmy jak ta para z brązu, pomyślała. Głodni siebie. Pożeramy się nawzajem.

Lecz tu chodziło o miłosną ucztę, a nie o akt zniszczenia.

Jęknęła i odchyliła głowę. Przesunął ustami po jej szyi.

Przez cienki jedwab sukni czuła ruchy jego dłoni. Boże, skoro tak na nią działał, kiedy była ubrana, to co się wydarzy, gdy będzie naga?

Rozpiął sukienkę i powoli zsunął ją z ramion Beryl.

Spłynęła na podłogę niczym jedwabny potok. Przesunął palcami po jej plecach, a potem ustami po szyi, piersiach i brzuchu.

Drżąc z rozkoszy, złapała go za włosy i wyszeptała: – Nie możesz…

– Wszystko jest dozwolone – mruknął, zsuwając jej pończochy – w miłości i na wojnie.

Kiedy skończył ją rozbierać i kiedy sam pozbył się ubrania, przestała protestować. Straciła poczucie czasu i miejsca. Istniała tylko ciemność, ciepło dotyku Richarda i palące od środka pragnienie. Nie pamiętała, jak dotarli do łóżka, lecz gdy już tam byli, Beryl ochoczo rzuciła się na materac. Sprężyny aż jęknęły, wtórując ich oddechom. Przyciągnęła do siebie Richarda i wpuściła do środka.

Głodni siebie, pomyślała, kiedy zamknął jej usta pocałunkiem. Pożeramy się nawzajem. Ucztowali zatem jak dwoje wygłodniałych ludzi.

Spletli palce, splatali coraz mocniej, w miarę jak ich ciała coraz głębiej łączyły się ze sobą, wijąc, drżąc, uderzając o siebie. Nawet po tym, jak w Beryl wybrzmiał ostatni spazm pożądania, Richard nadal ściskał jej dłoń.

Wreszcie puścił jej rękę i dotknął twarzy. Złożył na ustach Beryl, a potem na powiekach delikatny pocałunek.

– Następnym razem – szepnął – zrobimy to wolniej.

Obiecuję.

– Czyżbym składała reklamację? – rzuciła z uśmiechem.

– Nawet maleńkiej reklamacji? Nic?

– Nic. Ale następnym razem…

– Tak?

Wywinęła się spod niego i położyła na nim.

– Następnym razem – szepnęła, kładąc się na jego piersi – to ja się nad tobą poznęcam.

Jęknął, kiedy jej rozpalone usta powędrowały w dół jego podbrzusza.

– Na zmianę?

– Przecież sam powiedziałeś: „Wszystko jest dozwolone”…

– …w miłości i na wojnie. – Roześmiał się. I zatopił dłoń w jej włosach.

Spotkali się tam, gdzie zawsze, czyli w magazynie za galerią Annika. Pod ścianami stały dziesiątki skrzyń pełnych obrazów i rzeźb kandydatów na artystów, w większości pozbawionych talentu amatorów mających nadzieję trafić na wystawę. Ale kto tak naprawdę wie, co jest sztuką, a co śmieciem? – pomyślał Amiel Foch, rozglądając się po pomieszczeniu pełnym marzeń zamkniętych w skrzyniach. Dla mnie to wszystko jedno. Farba na płótnie, ociosany kawałek drewna…

Odwrócił się, kiedy drzwi do magazynu otworzyły się i ktoś wszedł do środka.

– Bomba wybuchła zgodnie z planem – powiedział. – Robota została wykonana.

– Nie została. – Z cienia wyszedł Anthony Sutherland. – Miałeś zlikwidować kobietę, a ona nadal żyje. To samo Wolf.

Zdumiony Foch przez chwilę patrzył na Anthony’ego, wreszcie powiedział:

– To była bomba z opóźnionym zapłonem. Miała wybuchnąć dwie minuty po ich wejściu do mieszkania! Sama nie wybuchła.

– Mimo to wciąż żyją. Porażka za porażką. Nawet nie potrafiłeś wykończyć tej idiotki, Marie St. Pierre.

– Zajmę się nią…

– Zapomnij! Zależy mi na śmierci Tavistocków! Mają dziewięć żyć, jak te cholerne koty!

– Jordan Tavistock wciąż przebywa w areszcie. Mogę…

– Jordan będzie musiał poczekać. Na razie jest niegroźny.

Ale trzeba jak najprędzej pozbyć się Beryl. Domyślam się, że razem z Wolfem wyjadą z Paryża. Znajdź ich.

– Jak?

– To ty jesteś zawodowcem.

– Tak samo Richard Wolf – odparł Foch. – Trudno będzie go wyśledzić. Nie jestem cudotwórcą.

Zapadła długa cisza. Foch patrzył, jak Anthony chodzi w tę i we w tę, i pomyślał, że chłopak w niczym nie przypomina matki. Jest bezwzględny i nie dba o konsekwencje.

– Nie mogę szukać na ślepo – powiedział Foch. – Muszę mieć jakiś trop, a ja nic nie wiem. Może wracają do Anglii?

– Nie, nie pojadą do Anglii. – Anthony nagle się zatrzymał.

– Grecja. Wyspa Paros.

– To znaczy… rodzina Rideau?

– Wolf spróbuje się z nimi skontaktować. Jestem tego pewien. – Prychnął z odrazą. – Matka już dawno powinna była zająć się Rideau. Ale cóż, nic straconego.

Foch skinął głową.

– W takim razie lecę na Paros.

Po wyjściu Focha Anthony Sutherland został w magazynie.

Stał samotnie pośrodku pomieszczenia, wodząc wzrokiem po skrzyniach. Tyle tu uwięzionych nadziei i marzeń, myślał, ale moje latają swobodnie, każdy może je podziwiać. Dzieła tych nieszczęsnych głupców niech stopią się z wiecznością, niech znikną w otchłani. To ja jestem bożyszczem Paryża.

Do sukcesu nie wystarczył talent ani nawet szczęście.

Potrzeba było grubej koperty od Philippe’a St. Pierre’a, gotówki, której źródło wyschnie, kiedy wyjdzie na jaw prawda o matce.

Mój ojciec, Philippe, pomyślał z rozbawieniem Anthony, po tylu latach niczego nie podejrzewa. Muszę przyznać mateczce, że wie, jak owinąć go sobie wokół palca.

Lecz kobiece sztuczki nie wszystko mogły załatwić.

Gdyby tylko Nina przed laty zamknęła sprawę. Ale nie, musiała zostawić żyjącego świadka, a nawet zapłaciła mu za wyjazd z kraju. Jak długo żył, tak długo był tykającą bombą, która w każdej chwili mogła wybuchnąć na samotnej greckiej wyspie.

Opuścił magazyn i poszedł do samochodu. Czas wracać do domu. Tylko nie wolno obudzić matki, bo Nina tak bardzo się o niego martwiła. Pilnował, by jej nie niepokoić. Była przecież jedyną osobą na tym świecie, która go kochała. I rozumiała.

Matka i ja, jak dwie krople wody, pomyślał z uśmiechem.

Włączył silnik i z rykiem ruszył przed siebie.

O dziewiątej rano przyszli po niego do celi. Żadnych wyjaśnień, tylko szczęk kluczy i burkliwe polecenie po francusku.

Co teraz? – zastanawiał się Jordan, idąc za strażnikiem do pokoju widzeń. Na miejscu zatrzymał się, oślepiony blaskiem jarzeniówek.

W pomieszczeniu czekał na niego Reggie Vane. Pokazał

Jordanowi krzesło.

– Usiądź, chłopcze. Wyglądasz fatalnie.

– I tak się czuję – odparł Jordan, siadając.

Reggie nachylił się i powiedział konspiracyjnym szeptem: – Przyniosłem to, o co prosiłeś. Za rogiem jest dobra masarnia. Robią świetne wędliny, mają też cudowny pasztet z kaczki. I wziąłem kilka bagietek. – Przesunął pod stołem papierową torbę. – Bon appetit. 

Jordan zajrzał do torby i odetchnął z ulgą.

– Reggie, jesteś świętym starcem.

– Miałem jeszcze tartę z porem, ale policjant w recepcji postanowił się poczęstować.

– A wino? Udało ci się zdobyć butelkę czegoś przyzwoitego?

Gdy Reggie przesunął pod stołem drugą torbę, zabrzęczało szkło.

– Ależ naturalnie. Beaujolais i całkiem niezłe Pinot Noir.

Niestety butelki z zakrętkami, bo nie zgodzili się na korek. No i będziesz musiał oddać puste butelki. Wiesz, są szklane.

Jordan obejrzał flaszki z wyrazem zadowolenia na twarzy.

– Reggie, jak, u licha, udało ci się to zrobić?

– Posmarowałem tu i ówdzie. Aha, jeszcze książki, o które prosiłeś. Helena przyniesie ci je po południu.

– Kapitalnie! – Jordan zagarnął torby. – Skoro już trzeba gnić w więzieniu, niech to się chociaż odbędzie w cywilizowany sposób. – Spojrzał na Reggiego. – Co nowego? Beryl nie odzywała się od wczoraj.

– Obawiałem się tego pytania – z ciężkim westchnieniem odparł Reggie.

– Co się stało?

– Wyjechała z Wolfem z Paryża. Po wybuchu wczoraj wieczorem…

– Że co?

– Dziś rano dowiedziałem się od Daumiera. Wczoraj doszło do wybuchu w mieszkaniu, w którym przebywała Beryl.

Zginęło dwóch francuskich policjantów. Wolfowi i twojej siostrze nic się nie stało, ale muszą wyjechać z Francji i dobrze się ukryć.

Jordan odetchnął z ulgą. Dzięki Bogu, że Beryl w końcu wyjedzie. Jeden problem mniej.

– Co Daumier powiedział o wybuchu?

– Jego ludzie widzą podobieństwa do eksplozji w mieszkaniu St. Pierre’ów.

Jordan patrzył na niego zdumiony.

– Ale przecież tam zaatakowali terroryści. Kosmiczna Solidarność czy coś takiego…

– Okazuje się, że bomby są jak odciski palców. Po tym, jak są skonstruowane, można rozpoznać ich twórcę. O ile czegoś nie pokręciłem, to te bomby miały identyczne okablowanie.

– Czegoś tu nie rozumiem. Po co terroryści mieliby organizować zamach na Beryl? Albo na mnie? Jesteśmy cywilami, nie należymy do żadnych służb, nie zajmujemy się polityką…

– Może oni uważają inaczej – wszedł mu w słowo Reggie.

– Albo wcale nie chodziło o terrorystów. – Jordan wstał

gwałtownie i zaczął krążyć po pomieszczeniu. Godziny bezruchu w celi rozleniwiły go, potrzebował ruchu, świeżego powietrza, przepompowania krwi do mózgu. – A jeśli zamach na St. Pierre’ów nie był dziełem terrorystów, a ta cała bezsensowna Kosmiczna Solidarność to tylko przykrywka?

– Sugerujesz, że nie chodziło o politykę?

– Tak, właśnie to sugeruję. Choć to wciąż tylko pytania, a odpowiedzi brak…

– Komu mogłoby zależeć na śmierci Philippe’a St.

Pierre’a?

Jordan zatrzymał się równie nagle, jak zaczął się przechadzać. Widać było po nim, że doznał olśnienia.

– Na razie zostawmy Philippe’a. Kluczem do prawdy jest Marie, jego żona.

– Marie podłożyła bombę?!

– Nie! Była celem! Tylko ona przebywała w domu, kiedy ładunek eksplodował. Wszyscy założyli, że bomba wybuchła przez pomyłkę, bo ktoś źle wyliczył czas, tyle że zamachowiec doskonale wiedział, co robi. Próbował zabić Marie, a nie jej męża. Reggie, musisz się skontaktować z Wolfem. Opowiedz mu o tym. Bo to jest właściwy trop. Czuję to…

– Tak, tak, rozumiem… Ale niestety nie wiem, gdzie jest Wolf.

– Spytaj Daumiera.

– On też nie wie.

– Więc przynajmniej ustal, gdzie przepadł mój wuj. Akurat teraz, jak nigdy dotąd, bardzo by mi się przydały koneksje rodzinne.

Po wyjściu Reggiego strażnik odprowadził Jordana do celi.

Jak tylko przekroczył jej próg, zaatakowały go znajome zapachy: woń cierpkiego wina i niemytych ciał. Witam, koledzy, pomyślał, patrząc na dwóch Francuzów chrapiących na swoich pryczach. Pijak, złodziej i on – cóż za radosne trio.

Postawił na łóżku torby z jedzeniem. Przynajmniej nie będzie musiał truć się gulaszem.

Położył się i zapatrzył na pajęczynę w kącie. Tyle wątków, tyle tropów, myślał. Morderca jest na wolności, a ja, gdyby ktoś się pytał, pod kluczem, wyłączony z gry, zupełnie bezradny.

Nawet nie mam jak sprawdzić moich teorii. Gdybym tylko mógł

liczyć na pomoc kogoś, komu ufam, kto z całą pewnością stoi po mojej stronie…

Gdzie, do ciężkiej cholery, podziewa się Beryl?

Grecki karczmarz postawił przed nimi dwa kieliszki retsiny, po czym najpierw wzruszył ramionami, a potem odparł

na pytanie:

– Latem mamy mnóstwo turystów. Nie pamiętam wszystkich obcokrajowców.

– Ale ten człowiek, Rideau, nie jest turystą – powiedział

Richard. – Mieszka na wyspie od dwudziestu lat. Jest Francuzem.

Karczmarz roześmiał się.

– Francuzi, Holendrzy, wszyscy tacy sami – mruknął

i wrócił do kuchni.

– Znowu ślepa uliczka – westchnęła Beryl. Łyknęła trochę retsiny i skrzywiła się. – Rety, ludzie naprawdę to piją?

– Niektórzy nawet się rozkoszują – rzucił Richard. – To trzeba polubić.

– Może polubię innym razem. – Odsunęła kieliszek i rozejrzała się po ponurej knajpie. Było południe. Pasażerowie ostatniego promu powoli zaczynali kryć się przed słońcem, znosząc torby pełne typowo turystycznych zakupów: urn, czapek rybackich, strojów ludowych. Beryl, otoczonej paplaniną w kilku językach, nietrudno było zrozumieć, dlaczego miejscowym nie chce się odróżniać Francuzów od innych obcokrajowców. Turyści przyjeżdżali, zostawiali pieniądze i znikali. Czego więcej od nich oczekiwać?

Karczmarz wyłonił się z kuchni, niosąc talerz skwierczących kalmarów. Postawił go na stoliku zajmowanym przez niemiecką rodzinę. Właśnie miał zawrócić do kuchni, kiedy Richard znów go zaczepił:

– Kto może coś wiedzieć o tym Francuzie?

– Marnujecie czas – odparł karczmarz. – Mówię wam, że na wyspie nie mieszka nikt o tym nazwisku.

– Przyjechał z rodziną, z żoną i synem. Chłopak musi mieć teraz ponad trzydzieści lat. Ma na imię Gerard.

Nagle zza baru doleciał brzęk upuszczanej tacy. Stojąca za ladą ciemnooka kobieta patrzyła na Richarda.

– Gerard? – odezwała się.

– Gerard Rideau. Zna go pani?

– Ona nic nie wie – upierał się karczmarz, gestem nakazując kobiecie schować się w kuchni.

– Ale przecież widzę, że jednak wie – powiedział Richard.

Kobieta stała i patrzyła, jakby nie była pewna, co zrobić i powiedzieć.

– Przyjechaliśmy z Paryża – dodała Beryl. – Koniecznie musimy porozmawiać z ojcem Gerarda.

– Nie jesteście Francuzami – zauważyła kobieta.

– Nie. Ja jestem Angielką, a on Amerykaninem.

– On mówił… że powinnam uważać na Francuza.

– Kto mówił?

– Gerard.

– Ma rację – powiedział Richard. – Natomiast Gerard powinien się dowiedzieć, że sytuacja stała się o wiele bardziej niebezpieczna. Na Paros mogą przyjechać inni. Będą szukać jego rodziny. Musi z nami porozmawiać, i to jak najprędzej.

Natychmiast. – Pokazał na karczmarza. – On będzie świadkiem, gdyby cokolwiek poszło nie tak.

Kobieta zawahała się, a potem poszła do kuchni. Gdy po chwili wróciła, powiedziała:

– Nie odbiera telefonu. Zawiozę was do niego. – Popatrzyła na nich. – Mam na imię Sofia.

Na plażę Logaras prowadziła długa, wyboista droga. Kiedy jechali, przez otwarte okno wpadały tumany kurzu, które osiadały na czarnych włosach prowadzącej wóz Sofii. Urodziła się na wyspie. Jej ojciec prowadził hotel w pobliżu portu, lecz jakiś czas temu biznes przejęli trzej bracia Sofii. Co prawda uważała, że sama lepiej dałaby sobie radę z prowadzeniem interesu, ale oczywiście nikt nie liczył się z opinią kobiety, więc zamiast tego zaczęła pracować w tawernie, której właścicielem był Theo. Posługiwała się czterema językami. Trzeba, stwierdziła, jeśli chce się utrzymać z turystyki.

– Skąd znasz Gerarda? – zagadnęła Beryl.

– Jesteśmy przyjaciółmi.

– Tak… – Czyli kochankami, dopowiedziała sobie Beryl, widząc, jak policzki Sofii oblewa rumieniec.

– Jego matka umarła przed pięcioma laty, ale ojciec wciąż żyje. Tyle że… nie nazywa się Rideau. Może – popatrzyła na nich z nadzieją – chodzi o inną rodzinę?

– Mogli zmienić nazwisko – zauważyła Beryl.

Zaparkowali w pobliżu plaży i przeszli kawałek po piasku i kamieniach.

– Tam. – Sofia wskazała deskę windsurfingową tnącą fale w oddali. – To Gerard. – Pomachała do niego i zawołała po grecku.

Deska zawróciła, a surfer niczym opalony Adonis przybił

do plaży i wyciągnął deskę na piasek.

– Gerard – odezwała się Sofia. – Ci ludzie szukają człowieka o nazwisku Rideau. Czy to twój ojciec?

Gerard upuścił deskę.

– Nie nazywamy się Rideau – powiedział krótko, po czym odwrócił się i odszedł.

– Gerard? – zawołała Sofia.

– Ja z nim porozmawiam – stwierdził Richard i ruszył za nim.

Beryl została z Sofią i przyglądała się rozmowie. Gerard kręcił głową, zaprzeczając, jakoby znał kogoś o takim nazwisku.

Beryl usłyszała poniesione wiatrem słowa „bomba”

i „morderstwo”. Gerard rozejrzał się nerwowo. Widać było, że się boi.

– Mam nadzieję, że postąpiłam słusznie – odezwała się Sofia. – Wygląda na zmartwionego.

– I słusznie.

– Co zrobił jego ojciec?

– Nie chodzi o to, co zrobił, ale o to, co wie.

Gerard denerwował się coraz bardziej, machał rękami, pokrzykiwał. Nagle ruszył w stronę Sofii. Richard deptał mu po piętach.

– Co się dzieje? – spytała Sofia.

– Jedziemy – rzucił wściekle Gerard. – Do ojca.

Tym razem droga wiodła wzdłuż wybrzeża. Gaje oliwne po lewej, szarozielone morze Egejskie po prawej. Kabinę auta wypełnił zapach olejku do opalania Gerarda. Suchy, pusty krajobraz, stwierdziła Beryl, przesuwając wzrokiem po mizernych kępach trawy. Ale dla Francuza z paryskiej biednej dzielnicy okolica musiała wyglądać jak raj.

– Mój ojciec – powiedział Gerard – nie mówi po angielsku.

Wytłumaczę mu, o co pytacie. Może nie pamiętać.

– Jestem pewien, że pamięta – stwierdził Richard. – To dlatego wyjechał z Paryża.

– To było dwadzieścia lat temu…

– A może ty coś pamiętasz? – spytała Beryl. – Miałeś ile?

Szesnaście lat?

– Piętnaście.

– Więc musisz pamiętać ulicę Myrha 66.

Gerard mocniej chwycił kierownicę.

– Pamiętam policję na strychu. Przesłuchiwali ojca. Przez tydzień, dzień w dzień.

– Ta kobieta, która wynajęła mieszkanie – powiedział

Richard. – Wiem, że nazywała się Scarlatti. Pamiętasz ją?

– Tak. Miała kochanka. Słuchałem ich przez drzwi. Co środę. Ale hałasowali! – Pokręcił głową z rozbawieniem. – Ciekawe doświadczenie dla chłopca w moim wieku.

– Czyli ta Scarlatti wykorzystywała mieszkanie wyłącznie do schadzek? – spytała Beryl.

– Jeśli przychodziła, to tylko po to, żeby się kochać.

– Jak wyglądali? Ona i kochanek?

– Mężczyzna był wysoki, tylko tyle zapamiętałem. Kobieta miała ciemne włosy. Zawsze nosiła chustę i ciemne okulary.

Niespecjalnie pamiętam jej twarz, ale wiem, że była bardzo ładna.

Jak matka, pomyślała Beryl. Czyżbym się myliła? Czy to jednak prawda, że spotykała się z kochankiem w tej norze w Pigalle?

– Czy ta kobieta była Angielką? – spytała cicho.

– Mogła być – odparł Gerard po namyśle.

– Ale nie jesteś pewien?

– Byłem młody. Wydawało mi się, że nie była Francuzką, ale skąd pochodziła, tego nie wiem. Po zabójstwie słyszałem, że była Angielką. – Pokręcił głową. – Nie, ojciec nie pozwolił…

– Więc to twój ojciec widział ciała zabitych jako pierwszy?

– zapytał Richard.

– Nie, ten mężczyzna.

– Jaki mężczyzna? – spytał zdumiony Richard.

– Kochanek panny Scarlatti. Widzieliśmy, jak wchodzi na górę, a potem szybko zbiegł na dół. Wtedy zorientowaliśmy się, że coś nie gra, i wezwaliśmy policję.

– Co się z nim stało?

– Odjechał, jakby się paliło. Nigdy więcej go nie widziałem. Zapewne się bał, żeby go nie oskarżono o zabójstwo.

– Przerwał na moment, po czym dodał cicho: – Dlatego przysłał

nam pieniądze.

– Jako zapłatę za milczenie albo fałszywe zeznania – powiedział Richard. – Domyśliłem się. Jak odebraliście pieniądze?

– Kilka godzin po tym, jak znaleźliśmy ciała, zjawił się facet z teczką. Nigdy wcześniej go nie widziałem, taki niski, raczej przysadzisty Francuz. Przyszedł do nas, wziął ojca na stronę. Nie słyszałem, o czym rozmawiali. Potem wyszedł.

– Ojciec nigdy z tobą o tym nie rozmawiał?

– Nie. I powiedział, że mamy milczeć.

– Jesteś pewien, że w teczce były pieniądze?

– No na pewno.

– Skąd wiesz?

– Bo nagle zaczęliśmy kupować nowe rzeczy. Ubrania, telewizor. A potem równie nagle wyjechaliśmy do Grecji.

I kupiliśmy posiadłość. O tutaj, widzicie? – W oddali widać było obszerny dom z czerwoną dachówką. Po białych jak śnieg ścianach wspinała się bugenwilla, opadając na wyłożoną płytkami werandę. Blisko domu fale obmywały pustą plażę.

Zaparkowali obok zakurzonego citroena i wysiedli. Od morza wiał wiatr, siekąc po twarzach dokuczliwym drobnym piaskiem. W pobliżu nie było żadnego innego domu, tylko ten jeden, przycupnięty na grani wzgórza.

– Tato? – zawołał Gerard, wchodząc po kamiennych stopniach. Otworzył furtkę. – Tato?

Nikt mu nie odpowiedział.

Gerard otworzył drzwi i wszedł do środka, Beryl i Richard tuż za nim. Ich kroki odbijały się echem w pustych pokojach.

– Dzwoniłam z tawerny – powiedziała Sofia – ale nikt nie odbierał.

– Jego auto stoi przed domem – stwierdził Gerard – więc musi gdzieś tu być. – Przeciął salon i ruszył do jadalni. – Tato?

– Nagle zatrzymał się gwałtownie, a po chwili krzyknął

rozpaczliwie.

Przy końcu długiego drewnianego stołu siedział siwy staruszek. Jego twarz leżała w talerzu. Jedzenie było porozrzucane dokoła.

Richard odepchnął Gerarda, podszedł do starca i delikatnie podniósł jego głowę. Od twarzy odkleiła się porcja ryżu.

W czole wyraźnie było widać dziurę po kuli.

 ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 

 

Amiel Foch siedział w kawiarni przy stoliku ustawionym na powietrzu, sączył espresso i przyglądał się spacerującym turystom. Powiódł wzrokiem za ponętną rudowłosą i pomyślał, że przynajmniej to jakaś odmiana od emerytowanych podróżników. To chyba jakiś tydzień nowożeńców. Była piąta po południu. Ostatni prom do Pireusu odpływał za pół godziny, więc jeśli Beryl Tavistock zamierzała tego dnia opuścić wyspę, będzie musiała wejść na pokład. Należało obserwować trap.

Zjadł obiad składający się z gołąbków z liści winogron i zabrał się do ciasta orzechowego tonącego w syropie. Ciekawe, że wykonanie zadania zawsze pobudzało apetyt. U innych mężczyzn przelanie krwi skutkowało gwałtownym skokiem libido, pragnieniem namiętnego, szybkiego seksu, a tymczasem Amiel Foch nabierał ochoty na jedzenie. Nic dziwnego, że miał

problem z wagą.

Pozbycie się staruszka Rideau było łatwe. Zabicie Wolfa i Tavistock przyjdzie trudniej. Zastanawiał się nad urządzeniem pułapki, ale dom Rideau stał nad brzegiem, na samotnej plaży, do której prowadziła ośmiokilometrowa droga gruntowa, i po prostu nie było gdzie ukryć auta ani gdzie się przyczaić, by nie zostać zauważonym. Foch miał zasadę, której zawsze przestrzegał: musiała być droga ucieczki. Dom Rideau był zbyt odsłonięty, a Richard Wolf uzbrojony i czujny.

Amielowi Fochowi daleko było do tchórza, ale nie był też głupcem.

Mądrzej zaczekać na kolejną okazję, może w Pireusie pełnym zatłoczonych chodników i gwarnych ulic. Tam wypadek i dwoje martwych turystów nie wywołałyby sensacji.

Skupił spojrzenie na popołudniowym promie wpływającym do portu. Na ląd zeszła garstka pasażerów. W końcu wyspa Paros nie leżała na uczęszczanej przez turystów trasie Mykonos-Rodos-Kreta. Do wejścia na pokład promu przygotowywało się kilkadziesiąt osób. Foch szybko zlustrował

tłumek, jednak ku swemu zaskoczeniu nie zobaczył ani Beryl, ani Wolfa. Wiedział, że są na wyspie, bo jego kontakt namierzył

ich w tawernie. Czyżby wymknęli się w inny sposób?

Nagle zauważył mężczyznę w starej wiatrówce i czapce.

Chociaż wyraźnie się garbił, było widać, że jest wysoki i dobrze zbudowany. Gdy się odwrócił, Foch kątem oka dostrzegł jego twarz ukrytą za kilkudniowym zarostem. No tak, Richard Wolf we własnej osobie. Ale sam? Gdzie kobieta?

Uregulował rachunek i poszedł w stronę promu. Wmieszał

się w tłum pasażerów i przyjrzał twarzom kobiet. Widział sporo opalonych turystek, Greczynek ubranych na czarno, parę młodych dziewczyn w dżinsach, lecz ani śladu panny Tavistock.

Poczuł przypływ paniki. Czy Wolf i Beryl rozdzielili się?

Jeśli tak, to być może nigdy już jej nie odnajdzie. Kusiło go, by zostać na wyspie i poszukać…

Strumień pasażerów płynął w górę trapu.

Foch rozważył za i przeciw i postanowił pójść za Wolfem.

Lepszy wróbel w garści… Prędzej czy później Wolf spotka się z Beryl, a przez ten czas Foch powstrzyma się od działania, będzie tylko obserwował.

Mężczyzna z czapce wszedł na pokład i ruszył w stronę kabiny. Kilka chwil później Foch podążył za nim i usiadł dwa rzędy za jego plecami, obok staruszka wiozącego skrzynię pełną osolonych ryb. Wkrótce ożyły silniki i prom odbił od nabrzeża.

Wbił wzrok w plecy Wolfa. Woń suszonej ryby pomieszana ze smrodem spalanej ropy działała na niego wymiotnie. Prom kołysał się na falach, a obiad, który Foch pochłonął, zagroził ewakuacją z żołądka. Dlatego wyszedł na zewnątrz, stanął przy barierce, przełknął ślinę i czekał, aż miną mdłości. Kiedy opanował odruch, niechętnie wrócił do kabiny, minął Wolfa…

Albo kogoś, kto wyglądał jak Wolf.

Mężczyzna miał na sobie taką samą zniszczoną wiatrówkę i identyczną czarną czapkę, ale twarz miał ogoloną na gładko.

To nie była ta sama osoba!

Rozejrzał się dokoła. Po Wolfie ani śladu. Wybiegł na pokład. Zero Wolfa. Wszedł na najwyższy poziom. To samo: Wolf wsiąkł.

Odwrócił się i ujrzał oddalającą się wyspę Paros. Zaklął

pod nosem. Wyrolowali go. Nadal byli na wyspie. Musieli być.

A ja utknąłem na łajbie do Pireusu, pomyślał.

Uderzył otwartą dłonią w barierkę i zbluzgał się za własną głupotę. Wolf, ten znający różne sztuczki stary zawodowiec, znów go przechytrzył. Nie było sensu brać w obroty tego faceta w kabinie, bo był zapewne jakimś miejscowym naiwniakiem, który za pieniądze zgodził się zająć miejsce Wolfa.

Zerknął na zegarek i obliczył, ile czasu zajmie powrót na wyspę wynajętą łodzią. Przy odrobinie szczęścia jeszcze tej nocy na nowo podejmie trop. O ile oni nadal tu będą. Znajdzie ich, Bóg mu świadkiem. Wolf jest zawodowcem, ale Foch też.

Siedząc w pobliskiej kafejce, Wolf widział, jak prom wychodzi z portu. Odetchnął z ulgą. Stary numer z przynętą doskonale się sprawdził i Wolf bezpiecznie zszedł z pokładu.

Jeden facet, łysiejący, w nierzucających się w oczy turystycznych ciuchach, wydał mu się szczególnie podejrzany.

Richard widział, jak mężczyzna przygląda się wsiadającym na prom pasażerom i jak jego wzrok zatrzymuje się na postaci Richarda.

Tak, to ten. Przynęta zarzucona.

Zamiana odbyła się w mgnieniu oka.

Znalazłszy się w kabinie, Richard położył czapkę i kurtkę na siedzeniu, wstał i wyszedł drugim wejściem. Brat Sofii, jak było umówione, usiadł na miejscu Richarda, włożył czapkę i wiatrówkę i ułożył się na siedzeniu, jakby zamierzał się zdrzemnąć.

Richard ukrył się za stosem skrzynek na pokładzie, zaczekał, aż wszyscy pasażerowie wsiądą, a potem po prostu zszedł na nabrzeże.

Nikt go nie śledził.

Wyszedł z kawiarni i wsiadł do auta Sofii.

Po przejechaniu dziesięciu kilometrów znalazł się w zatoczce, gdzie stała zacumowana Melina, łódź rybacka Sofii i jej braci, gotowa do drogi, z włączonym silnikiem.

Na pokładzie łodzi czekała na Richarda Beryl. Wziął ją w ramiona, pocałował i powiedział:

– W porządku. Zgubiłem go.

– Bałam się, że to ty gdzieś mi się zgubisz.

– Nie ma takiej opcji. – Przypominała mu grecką boginię.

Czarne włosy rozwiewał wiatr, a oczy miały tę samą krystalicznie zieloną barwę co morze. Kirke, Afrodyta. Kobieta, która wiedziała, jak oczarować mężczyznę.

Kotwica stuknęła o pokład. Bracia Sofii wyprowadzili Melinę na otwarte morze, początkowo wzburzone – wiał

przenikliwy letni wiatr, a po wodzie przetaczały się białe grzywy fal – ale o zmierzchu, kiedy barwa nieba zmieniła się w głęboką czerwień, wiatr nagle zamarł, a powierzchnia wody zaczęła przypominać szkło. Beryl i Richard stali na pokładzie i przyglądali się niknącym w ciemnościach wyspom.

– Późno dobijemy – powiedziała Sofia.

– Pireus? – spytał Richard.

– Nie, za dużo ludzi. Monemwassia. Tam nikt nas nie zobaczy.

– Co potem?

– Pójdziecie w swoją stronę, a my w swoją. Tak będzie bezpieczniej dla nas wszystkich. – Sofia zerknęła na rufę, na swoich dwóch braci, którzy śmiali się i klepali jeden drugiego po plecach. – Spójrz na nich! Dla nich to fajna wyprawa! Gdyby widzieli ojca Gerarda…

– A ty jak się czujesz? – spytała Beryl.

– Bardziej martwię się o Gerarda. Przecież mogą go szukać.

– Raczej nie – stwierdził Richard. – Kiedy wyjechał

z Paryża, był młodym chłopakiem. Jego zeznania im nie zagrożą.

– Ale pamiętał tyle, co wam opowiedział.

Richard pokręcił głową.

– Tak, ale mówiąc szczerze, sam nie wiem, co myśleć o jego opowieści.

– Może morderca to wie. I będzie szukał Gerarda. – Sofia popatrzyła w stronę wyspy. Pomyślała o Gerardzie i o tym, że odmówił ucieczki. – Ten upór doprowadzi go do śmierci – mruknęła i schowała się w kabinie.

– Jak myślisz, o co mogło chodzić? – zapytała Beryl. – Niski mężczyzna z teczką. Pieniądze dla Rideau, żeby go uciszyć?

– Po części.

– Myślisz, że w teczce było coś jeszcze, nie tylko pieniądze?

Gdy się odwrócił, natknął się na jej intensywne spojrzenie.

Zachodzące słońce oświetlało twarz Beryl. Jest szybka i bystra, przebiegło mu przez głowę. Doskonale wie, o czym myślę.

– Z pewnością – odparł. – Wydaje mi się, że kochanek naszej tajemniczej panny Scarlatti znalazł się w bardzo niezręcznej sytuacji. Dwa trupy w jego mieszkaniu na poddaszu.

Policja z pewnością zostanie powiadomiona. Rozumie, że może załatwić dwie sprawy za jednym zamachem. Wysyła swojego człowieka, żeby zapłacił Rideau, aby ten nie wydał go policji.

– A druga sprawa?

– To, że jest wtyczką.

– Delphi?

– Może wiedział, że wywiad depcze mu po piętach.

Wkłada dokumenty NATO do teczki…

– I każe swojemu człowiekowi podrzucić teczkę na poddasze. Kładzie ją obok ciała mojego ojca.

– Tak to musiało się odbyć. Przecież to próbował nam powiedzieć inspektor Broussard. Coś o teczce. Pamiętasz zrobioną przez policję fotografię miejsca zdarzenia? Broussard pokazywał puste miejsce obok drzwi. Może więc teczkę podrzucono już po tym, jak policja zrobiła pierwsze zdjęcie?

Inspektor zorientował się, że to stało się po fakcie.

– Ale nie mógł zbadać sprawy, bo francuski wywiad skonfiskował teczkę.

– Właśnie.

– Założyli, że to mój ojciec przyniósł ją ze sobą na poddasze. – Spojrzała na niego lśniącymi oczami. – Jak to udowodnimy?

– Musimy zidentyfikować kochanka Scarlatti.

– Rideau, nasz jedyny świadek, nie żyje. Gerard był zbył

młody, nawet nie pamięta, jak wyglądał ten mężczyzna.

– Poszukamy więc gdzie indziej. U człowieka, który powinien znać prawdziwą tożsamość Delphi, szefa enerdowskiej siatki szpiegowskiej. Nazywa się Heinrich Leitner.

Popatrzyła na niego zaskoczona, po czym spytała: – Wiesz, jak się z nim skontaktować?

– Siedzi w więzieniu o zaostrzonym rygorze w Berlinie.

Problem w tym, że wywiad niemiecki nie pozwoli nam ot tak, na widzenie z więźniem.

– Przysługa dyplomatyczna?

– To, że jestem byłym agentem CIA, raczej nie nastawi ich do nas pozytywnie – ze śmiechem odparł Richard. – Poza tym może być tak, że Leitner nie będzie chciał spotkać się ze mną.

Cóż, musimy próbować. – Przeniósł spojrzenie na ciemniejącą powierzchnię morza.

Poczuł, jak Beryl się do niego tuli. Poczuł jej ciepło niczym ciepło zachodzącego słońca. To, że miał ją przy sobie tak blisko i nie mógł się z nią kochać, doprowadzało go do szaleństwa.

Odliczał godziny do chwili, kiedy znów znajdą się sam na sam, kiedy ją rozbierze, kiedy… I pomyśleć, że kiedyś wydawała mi się nie dla mnie, stwierdził w duchu. Może faktycznie tak jest.

Może ten ogień wygaśnie, zostawi po sobie smutek i po wszystkim będziemy mądrzejsi, ale teraz niczego poza nią nie pragnę.

– Czyli teraz Berlin – szepnęła.

– To ryzykowna misja. – Ich spojrzenia spotkały się. – Coś może pójść nie tak…

– Nie przy tobie.

Obyś miała rację, pomyślał.

Kości odbiły się od ściany w celi i zatrzymały. Piątka i szóstka.

– Aha! – krzyknął Jordan, unosząc pięść w geście triumfu.

– To ile będzie? Dziesięć tysięcy franków? Dix mille?

Leroi i Fofo, jego współwięźniowie, z rezygnacją pokiwali głowami.

Jordan wyciągnął rękę.

– Płacimy, panowie. – Na jego dłoni wylądowały dwa skrawki papieru udające banknoty. – Jeszcze rundkę?

Fofo potrząsnął kośćmi, rzucił nimi o ścianę i jęknął

rozczarowany. Trzy i pięć. Leroi wyrzucił parę dwójek.

A Jordanowi znów wypadły piątka i szóstka. Kolejne świstki zmieniły właściciela. W takim tempie do jutra zostanę milionerem, pomyślał Jordan, patrząc na rosnącą kupkę papieru.

Podniósł kości i już miał rzucać, kiedy usłyszał kroki.

Pod celą zmaterializował się Reggie Vane. Przyniósł ze sobą wędzonego łososia i krakersy.

– To od Heleny – powiedział, wsuwając pojemnik drzwiczkami w dolnej części drzwi do celi. – I jeszcze świeży obrus, serwetki i takie tam. Bo co to za obiad na papierze.

– Mowa – zgodził się Jordan, z wdzięcznością przyjmując przysmaki. – Dzięki. Prawdziwy z ciebie przyjaciel.

– No tak. – Reggie uśmiechnął się i odchrząknął. – Wszystko dla potomka Madeline.

– Jakieś wieści o wuju Hugh?

– Nadal nieuchwytny, jak twierdzą w Chetwynd.

– To naprawdę dziwne! Ja gniję w areszcie, Beryl zniknęła, a wuj Hugh zapewne wybył z jakąś tajną misją dla MI6. – Zaczął przemierzać celę od ściany do ściany, nie zwracając uwagi, że Leroi i Fofo ochoczo zabrakli się do przetrząsania zawartości pojemnika z jedzeniem. – Co ze śledztwem w sprawie eksplozji?

– Oba wybuchy zdecydowanie coś łączy. Bomby skonstruowała ta sama osoba. Ktoś postanowił zapolować na St.

Pierre’ów i Beryl.

– Myślę, że przede wszystkim na Marie. – Jordan zatrzymał się i spojrzał na Reggiego. – Powiedzmy, że to ona była celem. Jaki mógł być motyw?

– Trudna sprawa. Ona nie należy do tych kobiet, które robią sobie wrogów.

– Powinieneś znać odpowiedź. Twoja żona i Marie to dwie psiapsiółki. Helena musi wiedzieć, kto chciał śmierci Marie.

Reggie posłał mu zbolałe spojrzenie.

– Wiesz, nie ma żadnego dowodu…

– O czym myślisz?

– To tylko plotki. Helena pewnie kiedyś wspomniała i tyle.

– Chodziło o Philippe’a?

Reggie spuścił wzrok.

– To trochę… niedżentelmeńskie w ogóle o tym wspominać. To sprawa sprzed wielu lat.

– Co takiego?

– No cóż, chodzi o romans. Philippe’a z Niną.

Jordan wpatrywał się w niego przez kraty. To jest to, pomyślał. Motyw.

– Kiedy się o tym dowiedziałeś?

– Piętnaście, dwadzieścia lat temu. Nie potrafiłem zrozumieć, dlaczego Helena tak bardzo nie znosi Niny. To prawie… nienawiść. Wiesz, jak to bywa u kobiet, te wszystkie uszczypliwości. Założyłem, że chodzi o zazdrość, bo moja Helena nigdy nie przepadała za, powiedzmy, atrakcyjnymi kobietami. Wystarczyło, że spojrzałem na ładną buźkę, a już miałem ją na karku.

– Skąd dowiedziała się o Philippie i Ninie?

– Marie jej powiedziała.

– Kto jeszcze o tym wiedział?

– Niewiele osób. Biedna Marie raczej nie trąbiła o własnym upokorzeniu. Że jej mąż zabawiał się z taką… szelmą jak Nina!

– Mimo to wytrzymała z nim tyle lat.

– Owszem, bo pod tym względem jest lojalna. Poza tym z publicznego prania brudów nic dobrego by nie wynikło.

Miałaby rujnować mężowi karierę? Był ministrem skarbu, miał

szansę zajść na sam szczyt, oczywiście z Marie przy boku. Na dłuższą metę opłacało się.

– Gdyby dożyła.

– Chyba nie chcesz powiedzieć, że Philippe usiłował

zamordować własną żonę? – Zadumał się na moment. – A jeśli tak, to dlaczego dopiero teraz?

– Może postawiła mu warunek? Tylko zastanów się, Reggie. Jesteś o krok od objęcia funkcji premiera, a twoja żona mówi: „Albo ja, albo kochanka. Wybieraj”.

– Jeśli wybierze Ninę, musi się pozbyć żony.

– A jeśli wybierze Marie? I zostawi Ninę na lodzie?

Spojrzeli na siebie przez kraty, mrużąc brwi.

– Dzwoń do Daumiera – powiedział Jordan. – Powiedz mu to samo co mnie, wiesz, o tym romansie. Poproś go, żeby obserwował Ninę.

– Chyba nie sądzisz…

– Sądzę – odpowiedział Jordan – że patrzyliśmy na sprawę pod złym kątem. Zamach nie był aktem politycznym. Wszystkie te bzdury o Kosmicznej Solidarności miały służyć jako przykrywka dla prawdziwego motywu.

– Czyli chodziło o sprawy osobiste.

– Jak to zwykle bywa w przypadku morderstwa…

Podczas lotu do Berlina połowa miejsc była pusta, jedyną więc logiczną przyczyną, dla której niechlujna para pasażerów w drugim rzędzie miałaby lecieć pierwszą klasą, było to, że z rozmysłem wykupiła w niej miejsca. Aczkolwiek stewardesie niełatwo przyszło w to uwierzyć, gdy ich ujrzała. Mieli na sobie pomięte ubrania, na nosach ciemne okulary, a na twarzach wyraźne oznaki potwornego zmęczenia. Szczękę mężczyzny ozdabiał tygodniowy zarost, a kobieta nie dość, że była spieczona słońcem, to jeszcze jej czarne, splątane włosy pokrywała warstewka pyłu. Mieli przy sobie jedynie damską torebkę i słomiany kapelusz. Stewardesa zerknęła na ich bilety.

Ateny-Rzym-Berlin. Z wymuszonym uśmiechem zapytała, czy życzą sobie zamówić koktajl.

– Krwawą Mary proszę – rzuciła kobieta z brytyjskim akcentem.

– Rob Roya – powiedział mężczyzna. – Niedużo gorzkiej.

Kiedy stewardesa wróciła z drinkami, para trzymała się za ręce, uśmiechając się do siebie. Nie było jednak w tym nic promiennego. Tak mogliby się uśmiechać jedyni ocalali z katastrofy rozbitkowie.

– Nasze zdrowie? – spytał mężczyzna.

– Absolutnie – odparła kobieta.

Stuknęli się szklaneczkami.

Zjawiła się stewardesa z pasztecikami z homara, pieczonymi żeberkami jagnięcymi, dzikim ryżem i pieczarkami.

Para zażyczyła sobie podwójną porcję każdego dania i zakończyła posiłek winem. A potem, niczym dwa wykończone psiaki, wtuliła się w siebie i zasnęła.

Przespali całą drogę do Berlina. Obudzili się gwałtownie, od razu czujni i sprężeni, ale dopiero wtedy, kiedy samolot zatrzymał się przed rękawem na lotnisku. Stewardesa nie spuszczała z oka dziwnej pary z Aten. Nie miała pojęcia, kim byli ani jakie mogą mieć plany. Pasażerowie pierwszej klasy rzadko podróżują w stroju kloszarda.

Para wyszła z samolotu jako ostatnia.

Stewardesa wyszła na rampę i stanęła, obserwując parę, która zmierzała ku poczekalni.

Nagle dwóch mężczyzn zastąpiło im drogę. Kobieta i mężczyzna obrócili się na pięcie, chcąc uciec w kierunku samolotu, ale za ich plecami jakby spod ziemi wyłoniło się kolejnych trzech mężczyzn, blokując drogę ucieczki. Znaleźli się w potrzasku.

Stewardesa dostrzegła spanikowany wyraz twarzy kobiety i posępną świadomość porażki na obliczu mężczyzny. Czuła, że coś z nimi jest nie tak. Może to terroryści albo złodzieje działający na międzynarodową skalę. Policja przyjechała ich aresztować. Patrzyła za parą odprowadzaną wśród szepczącego tłumu. Zdecydowanie nie należą do pierwszej klasy, pomyślała z satysfakcją. To od razu widać.

Richarda i Beryl wepchnięto do pozbawionego okien pomieszczenia. Drzwi trzasnęły za ich plecami.

– Czekali na nas – powiedziała Beryl. – Skąd wiedzieli?

Richard chwycił za klamkę.

– Zamknięte – mruknął. Obszedł pokój dokoła, szukając jakiegoś sposobu, by się wydostać. – Skąd wiedzieli, że przylatujemy do Berlina…

– No właśnie, przecież za bilety zapłaciliśmy gotówką.

A jednak się dowiedzieli. Richard, to była ochrona lotniska.

Gdyby chcieli nas zabić, po co bawiliby się w aresztowanie?

– Żebyście nie stracili tych swoich mądrych głów – odezwał się znajomy głos.

Zdumiona Beryl odwróciła się i zobaczyła korpulentnego mężczyznę, który właśnie otworzył drzwi.

– Wuj Hugh?

Lord Lovat spojrzał z niesmakiem na pomięte ubranie bratanicy i jej splątane włosy.

– Jak ty wyglądasz? Od kiedy udajesz Cygankę?

– Od kiedy przejechaliśmy autostopem pół Grecji.

W małych greckich miasteczkach karty kredytowe nie mają zastosowania.

– Ale udało wam się dotrzeć aż do Berlina. – Spojrzał na Richard. – Dobra robota, Wolf.

– Nie obraziłbym się na pomoc – warknął Richard.

– A my z radością byśmy pomogli, niestety nie mieliśmy pomysłu, gdzie was szukać. Dopiero kiedy porozmawiałem z Sakaroffem, powiedział mi, że wybieracie się do Berlina.

Przed chwilą okazało się, że przylecicie z Aten.

– Wuju, co robisz w Berlinie? – spytała Beryl. – Myślałam, że wyjechałeś na misję.

– Szukam odpowiedzi. Mam nadzieję, że pomoże mi je znaleźć Heinrich Leitner. – Znów spojrzał na ubranie Beryl i westchnął. – Jedziemy do hotelu. Odświeżycie się, a potem złożymy wizytę panu Leitnerowi.

– Masz pozwolenie na widzenie? – zdumiał się Richard.

– A jak myślisz, co porabiałem przez tych kilka dni?

Urabiałem, kogo trzeba. – Machnął ręką. – Samochód czeka.

W hotelu wreszcie zmyli z siebie trzydniową warstwę greckiego pyłu. Do pokoju Hugh dostarczono ubranie dla Beryl i Richarda. Ktoś z obsługi hotelowej okazał się tak bardzo bystry i zaradny, że stroje pasowały znakomicie i były jak najbardziej odpowiednie na wizytę w więzieniu o zaostrzonym rygorze. Innymi słowy, były to schludne i nijakie mundurki biznesowe.

– Skąd wiadomo, że Leitner powie nam prawdę? – spytał

Richard w limuzynie w drodze do więzienia.

– Tego nie wiemy – odparł Hugh. – Nawet nie wiemy, ile może nam powiedzieć. Nadzorował paryskie operacje, więc zna nazwy kodowe, ale niekoniecznie twarze agentów.

– Więc może się okazać, że to wizyta nadaremno.

– Wolf, w wywiadzie jak na rybach. Czasem wyciągasz starą oponę, a czasem łososia.

– Lub, jak w tym przypadku, kreta.

– O ile zechce współpracować.

– Jesteś gotów usłyszeć prawdę? – Pytanie było skierowane do Hugh, ale wzrok Richarda spoczywał na Beryl. Może się okazać, że któreś z jej rodziców rzeczywiście było Delphi.

– Powiedziałbym, że w obecnej sytuacji niewiedza jest o wiele bardziej niebezpieczna – zauważył Hugh. – Trzeba się jeszcze zająć Jordanem. Moi ludzie go pilnują, ale zawsze jest ryzyko, że coś nie zagra.

Już nie zagrało, pomyślała Beryl, patrząc przez szybę na ponury krajobraz byłego Berlina Wschodniego.

Budynek więzienia robił jeszcze bardziej przygnębiające wrażenie, był potężną betonową fortecą otoczoną płotem pod napięciem. Rzeczywiście ostry rygor, pomyślała Beryl, przechodząc przez liczne punkty kontroli i wykrywacze metalu.

Spodziewano się przyjazdu wuja Hugh i powitano go z chłodnym lekceważeniem jako byłego wroga z czasów zimnej wojny. Dopiero kiedy dotarli do gabinetu naczelnika, spotkali się z niejaką gościnnością. Postawiono przed nimi szklanki z herbatą, mężczyznom zaoferowano cygara. Hugh przyjął, natomiast Richard podziękował uprzejmie.

– Do niedawna Leitner odmawiał wszelkiej współpracy – powiedział naczelnik, zapalając cygaro. – Początkowo w ogóle zaprzeczał swojej roli, ale mamy na niego mocne akta.

Naprawdę dowodził paryskimi operacjami.

– Czy Leitner wymienił jakieś nazwiska? – spytał Richard.

Naczelnik spojrzał na niego spoza chmury dymu.

– Pracował pan w CIA, prawda, panie Wolf?

Richard nieznacznie skinął głową, po czym powiedział: – Lata temu. Odszedłem z firmy.

– Ale rozumie pan, jak to jest, kiedy dawne dzieje uprzykrzają życie.

– Owszem, rozumiem.

Naczelnik wstał, podszedł do okna i wyjrzał na drut kolczasty okalający jego więzienne królestwo.

– Berlin jest pełen ludzi uciekających przed własnym cieniem. Przed dawnym życiem. Służyli swoim panom z przekonania bądź dla pieniędzy. Teraz, gdy panowie odeszli, usiłują ukryć się przed przeszłością.

– Leitner siedzi w więzieniu, więc nie ma już nic do stracenia.

– On nie, ale ludzie, którzy dla niego pracowali, a wciąż są nieujawnieni, i owszem. Otwarto archiwa wschodnioniemieckich służb specjalnych. Codziennie przychodzi ktoś ciekawski i coś wygrzebuje. Odkrywa, że przyjaciel, żona albo kochanka pracowali dla wroga. – Naczelnik odwrócił się, koncentrując spojrzenie na Richardzie.

– To dlatego Leitner niechętnie ujawnia nazwiska. Chce chronić byłych podwładnych.

– Wspomniał pan, że ostatnio chętniej współpracuje.

– Tak, od paru tygodni.

– Czemu?

– Lekarze mówią, że ma chore serce. Powoli odmawia mu posłuszeństwa. Jeszcze dwa miesiące, trzy. – Wzruszył

ramionami. – Leitner czuje, że zbliża się koniec. W zamian za nieco wygody w tych ostatnich chwilach gotów jest mówić.

– Więc być może usłyszymy od niego to, co nas interesuje.

– O ile będzie w nastroju. – Naczelnik podszedł do drzwi. – No dobrze, przekonajmy się, jaki humor ma dziś Herr Leitner.

Zaprowadził ich krętymi korytarzami, pod okiem kamer i ponurych strażników, aż do serca budynku. Brakowało tu okien. Zdawało się, że pokój jest zamknięty hermetycznie. Nie ma stąd ucieczki, pomyślała Beryl. Chyba że w śmierć.

Zatrzymali się przed celą numer pięć. Dwóch strażników, każdy własnym kluczem, otworzyło dwa różne zamki i drzwi się otworzyły.

W środku na drewnianym krześle siedział staruszek. Z jego nozdrzy wisiały rurki doprowadzające tlen. Przepisowy strój więzienny – jasnobrązowa koszula i spodnie bez paska – wisiał

na nim jak na wieszaku. W świetle jarzeniówek skóra na twarzy miała żółtawy odcień. Za plecami więźnia stał zbiornik z tlenem, którego syczenie było jedynym dźwiękiem obecnym w pomieszczeniu.

– Guten Tag, Heinrich – odezwał się naczelnik.

Leitner nie odpowiedział. Dał znać, że słyszy, niemal niezauważalnie mrugając powiekami.

– Przyprowadziłem ze sobą lorda Lovata z Anglii. Znasz to nazwisko, prawda?

Znów mrugnięcie. I ledwie słyszalny szept: – MI6.

– Zgadza się – potwierdził Hugh. – Obecnie na emeryturze.

– Tak jak ja – odparł Leitner, przenosząc spojrzenie na Beryl i Richarda.

– Moja bratanica – powiedział Hugh. – I były współpracownik, Richard Wolf.

– CIA? – spytał Leitner.

– Tak. – Richard skinął głową. – Również na emeryturze.

Leitner zdobył się na blady uśmiech.

– Jakże różnie cieszymy się emeryturą. – Spojrzał na Hugh.

– Towarzyska wizyta u byłego wroga? Jak miło.

– Nie do końca towarzyska.

Leitner zaczął kasłać, co okazało się niemal ponad jego siły. Kiedy w końcu opanował atak, jego twarz nabrała niebieskawego poblasku.

– Co chcesz wiedzieć? – spytał.

– Chcę poznać tożsamość waszego podwójnego agenta w Paryżu. Nazwa kodowa Delphi. – Gdy Leitner nie odpowiedział, Hugh mówił dalej: – Nazwa na pewno panu znana, Herr Leitner. Na przestrzeni kilku lat Delphi przekazał

wam niezwykle cenne informacje. Był źródłem wiedzy o operacjach NATO. Nie pamięta pan?

– To było dwadzieścia lat temu – mruknął Leitner. – Świat się zmienił.

– Chcemy tylko nazwisko. Nic więcej.

– Żebyście mogli wtrącić Delphi do klatki? Odciąć od słońca i powietrza?

– Żeby więcej nie zabijał – powiedział Richard.

Leitner zmarszczył czoło.

– Zabijał?

– Tak, zabijał. Francuska agentka w Paryżu. Mężczyzna w Grecji. Wysadzone w powietrze domy. To morderstwa związane z Delphi.

– Niemożliwe – stwierdził Leitner.

– Bo?

– Bo Delphi został uśpiony.

Hugh zmarszczył brwi.

– Czy to znaczy, że nie żyje?

– To nie ma sensu – odezwał się Richard. – Skoro Delphi nie żyje, to kto zabija?

– Może po prostu ta sprawa nie ma nic wspólnego z Delphi? – zasugerował Leitner.

– A może pan kłamie – odparł Richard.

Leitner uśmiechnął się.

– Zawsze istnieje taka możliwość. – Znów się rozkaszlał.

Kiedy przestał rzęzić, zaczął mówić między haustami tlenu: – Delphi był płatnym współpracownikiem. Nie robił tego z przekonania. A myśmy woleli oddanych sprawie, bo kosztowali mniej.

– A więc robił to za pieniądze.

– Przez lata nazbierała się ładna sumka.

– Kiedy to się skończyło?

– Kiedy zaczęło być zbyt ryzykowne dla wszystkich zamieszanych w sprawę. Delphi zakończył współpracę i zatarł

za sobą wszelkie ślady, zanim zbliżył się do niego wasz kontrwywiad.

– Czy dlatego zginęli moi rodzice? – zapytała Beryl. – Bo Delphi musiał zatrzeć ślady?

– Twoi rodzice? – Leitner zmarszczył czoło.

– Bernard i Madeline Tavistockowie. Zastrzelono ich na poddaszu budynku w Pigalle.

– To było morderstwo i samobójstwo, czytałem raport.

– A może to jednak Delphi ich zamordował?

Leitner popatrzył na Hugh.

– Nie wydałem takiego rozkazu. Taka jest prawda.

– Czy to znaczy, że część z tego, co usłyszeliśmy, nie jest prawdą? – spytał Richard.

Leitner odetchnął głęboko, a potem ze świstem wypuścił

powietrze.

– Prawda, kłamstwo – szepnął. – Jakie to ma dziś znaczenie? – Jakby skurczył się na krześle. Spojrzał na naczelnika. – Chcę odpocząć. Proszę ich stąd zabrać.

– Herr Leitner – odezwał się Richard. – Zapytam jeszcze raz. Czy Delphi naprawdę nie żyje?

Leitner spojrzał mu w oczy wzrokiem tak niezachwianym, że Richard miał wrażenie, że cokolwiek teraz usłyszy, musi być prawdą.

Lecz odpowiedź znów okazała się mętna: – Uśpiony. Takiego sformułowania użyłem.

– Więc nie jest martwy.

– Możecie założyć – powiedział Leitner z uśmiechem – że jest.
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– Uśpiony szpieg – powiedział Richard. W limuzynie bali się wrócić do tematu, przecież nigdy nie wiadomo, kim jest kierowca, ale w zatłoczonej, głośnej restauracji, z uwijającymi się kelnerami, Richard mógł wreszcie pospekulować. – Nie ma innego wytłumaczenia, tylko uśpiony szpieg.

– To znaczy kto? – spytała Beryl.

– Rekrutuje się taką osobę w bardzo młodym wieku – wyjaśnił wuj. – Taki szpieg może pozostawać nieaktywny przez wiele lat. Wiedzie normalne życie, stara się zyskać wpływową pozycję. A potem taki śpioch otrzymuje sygnał i zostaje aktywowany.

– Więc Leitnerowi nie chodziło o śmierć – powiedziała Beryl – tylko o to, że agent jest nieaktywny.

– No właśnie.

– Żeby uśpiony szpieg mógł się do czegokolwiek przydać, powinien zajmować wpływowe stanowisko albo przynajmniej z racji pełnionej funkcji mieć dostęp do wpływowych osób – powiedziała w zamyśleniu.

– Cały Stephen Sutherland – stwierdził Richard. – Amerykański ambasador. Dostęp do danych na temat bezpieczeństwa.

– I cały Philippe St. Pierre – powiedział Hugh. – Minister skarbu. Na drodze do premierostwa…

– Podatny na szantaż – dodała Beryl, myśląc o Ninie i Anthonym, synu spłodzonym w następstwie skoku w bok.

– Skontaktuję się z Daumierem – uznał Hugh. – Niech jeszcze raz prześwietli St. Pierre’a.

– Skoro już o tym mowa, to niech sprawdzi też Ninę – dodał Richard.

– Ninę?

– To dopiero wpływowa pozycja! Pani ambasadorowa, kochanka St. Pierre’a. Mogła słyszeć tajemnice jednym i drugim uchem.

Hugh pokręcił głową.

– Nina Sutherland to ostatnia osoba, którą podejrzewałbym o pracę dla wywiadu.

– Ale za to taka, której by się to upiekło.

Hugh rozejrzał się za kelnerem.

– Wracamy do Paryża – powiedział, wyjmując z portfela plik marek. – Nie wiadomo, co się stanie z Jordanem.

– Jeżeli to Nina, to myślisz, że mogłaby uderzyć w Jordana? – spytała Beryl.

– Przez te wszystkie lata nigdy nie brałem Niny pod uwagę – orzekł Hugh. – Nie zamierzam znów popełnić tego samego błędu.

Daumier wyjechał po nich na lotnisko Orly.

– Przejrzałem akta Philippe’a i Niny – poinformował

podczas jazdy z lotniska. – St. Pierre jest czysty jak łza. Jeśli jest śpiochem, to niestety nie dysponujemy żadnymi dowodami.

– A Nina?

Daumier nabrał głęboko powietrza.

– Nasza droga Nina stanowi problem. Jest coś, co wcześniej przeoczyliśmy. Otóż Nina miała osiemnaście lat, kiedy po raz pierwszy stanęła na deskach londyńskiego teatru.

Zagrała małą rolę, która jednak nadała pęd jej aktorskiej karierze. Wdała się w romans z jednym ze swoich kolegów, Niemcem ze wschodu, Bertem Klausnerem. Twierdził, że jest uchodźcą. Trzy lata później zniknął i słuch o nim zaginął.

– Misja rekrutacyjna?

– Możliwe.

– Jakim cudem umknął wam ten romans? – spytała Beryl.

Daumier wzruszył ramionami.

– Pojawiła się o nim wzmianka, kiedy Nina wyszła za Sutherlanda. Zakończyła karierę aktorską i poświęciła się roli żony dyplomaty. Nie zajmowała żadnego oficjalnego stanowiska, a przepisy bezpieczeństwa dotyczące żon dyplomantów, zwłaszcza amerykańskich, nie są aż tak restrykcyjne. Ninie udało się prześlizgnąć.

– Dysponujecie zatem dowodem, że być może została zwerbowana – powiedziała Beryl. – Za pośrednictwem męża miała dostęp do danych NATO, a jednak nie potraficie dowieść, że to ona była Delphi. Ani tego, że dopuściła się morderstw.

– Zgadza się – przyznał Daumier.

– Wątpię też, żebyście zdołali ją zmusić do przyznania się – dodał Richard. – Była aktorką, wyłga się ze wszystkiego.

– Dlatego proponuję – powiedział Daumier – zastawić pułapkę. Dzięki temu zmusimy Ninę, by zrobiła kolejny ruch.

– Kto będzie przynętą? – spytał Richard.

– Jordan.

– To wykluczone! – zaprotestowała Beryl.

– Już się zgodził. Dziś po południu zostanie wypuszczony z aresztu. Przeniesiemy do go hotelu, gdzie mocno się postara, by rzucać się w oczy.

– Po prostu będzie sobą – ze śmiechem skomentował Hugh.

– Moi ludzie obsadzą strategiczne stanowiska w hotelu.

Kiedy nastąpi atak, o ile oczywiście nastąpi, będziemy przygotowani.

– Coś może pójść nie tak – powiedziała Beryl. – Coś może mu się stać…

– W więzieniu też ryzykuje – odparł Daumier. – A tak przynajmniej może uzyskamy jakieś odpowiedzi.

– I będziemy mieli trupa.

– Macie lepszy plan?

Beryl zerknęła na Richarda, a potem na wuja, milczeli jednak. Nie wierzę, że obaj na to przystają, pomyślała.

Popatrzyła na Daumiera.

– A co ja mam robić?

– Lepiej, żebyś usunęła się na bok – powiedział Hugh. – Bo tylko wszystko pokomplikujesz.

– Dom Vane’ów ma doskonały system alarmowy – powiedział Daumier. – Reggie i Helena już się zgodzili przyjąć cię do siebie.

– Ale ja się nie zgodziłam – odparła Beryl.

– Beryl – odezwał się Richard cichym, ale nieznoszącym sprzeciwu głosem. – Jordan będzie chroniony pod każdym względem. Przygotujemy się na atak. Tym razem wszystko pójdzie dobrze.

– Możesz to zagwarantować? A wy?

– Beryl, tu nie ma gwarancji – po długiej chwili ciszy powiedział Daumier. – Musimy zaryzykować. To może być jedyny sposób na złapanie Delphi.

Zdenerwowana wyjrzała przez okno, zastanawiając się, czy ma jakieś inne wyjście. Uświadomiwszy sobie, że nie ma, oczywiście jeśli chce, by ta sprawa została zakończona, powiedziała cicho:

– Zgodzę się pod jednym warunkiem.

– Jakim?

Spojrzała na Richarda.

– Chcę, żebyś z nim był. Ufam ci. Jeśli ty będziesz go pilnował, wiem, że nic mu się nie stanie.

– Będę przy jego boku. – Richard skinął głową.

– Kto jeszcze wie o tym planie? – spytał Hugh.

– Tylko kilkoro moich ludzi – odparł Daumier. – Starałem się, żeby plan nie wyciekł i trafił do Philippe’a.

– A Reggie i Helena? Co oni wiedzą? – spytała Beryl.

– Tylko tyle, że musisz się gdzieś zaszyć. Wyświadczają przysługę starym znajomym.

Kiedy dotarli do rezydencji Vane’ów, gospodarze przywitali Beryl właśnie jak starą znajomą. Gdy tylko znaleźli się za bramą, otoczeni wysokim murem okalającym posiadłość, Beryl poczuła się bezpiecznie. Wszystko tutaj wydawało się znajome: angielska tapeta, taca z herbatą i ciasteczkami, wazony ze świeżymi kwiatami. Tutaj nie mogło jej spotkać nic złego…

Miała mało czasu, by pożegnać się z Richardem. Daumier i Hugh zaczekali w samochodzie, gdy Richard brał Beryl w ramiona. Wyściskali się i pocałowali.

– Tu będziesz bezpieczna – szepnął. – Nie opuszczaj posiadłości, choćby nie wiem co.

– To ja powinnam się martwić o ciebie. I o Jordana.

– Nie pozwolę, by coś mu się stało. – Podniósł jej brodę i pocałował w usta. – To – szepnął – moja obietnica. – Uśmiechnął się do niej w taki sposób, że uwierzyła, że wszystko jest możliwe.

A potem odszedł.

Stała na stopniach przed drzwiami i patrzyła, jak samochód opuszcza teren posiadłości i zamyka się za nim żelazna brama.

Jestem z tobą, pomyślała Beryl. Cokolwiek się stanie, jestem tuż przy tobie.

– Chodź, Beryl – powiedział Reggie, obejmując ją ramieniem. – Mam przeczucie, że wszystko dobrze się skończy.

Popatrzyła na jego uśmiechnięte oblicze. Dzięki Bogu za przyjaciół, pomyślała i pozwoliła zaprowadzić się do domu.

Jordan na czworakach przymierzał się do rzutu kośćmi.

Dwóch współwięźniów – zarośniętych zbirów o intensywnym zapachu (a może to Jordan tak śmierdział?) – stało za nim, krzycząc i tupiąc. Jordan rzucił. Kości potoczyły się po podłodze i odbiły od ściany. Dwie piątki.

– Zut alors!  – jęknęli towarzysze niedoli.

Jordan uniósł pięść triumfująco i dopiero wtedy zauważył, że ktoś mu się przygląda przez kraty.

– Wuj Hugh! – krzyknął, zrywając się na nogi. – Jak się cieszę, że cię widzę!

Wuj pełnym niedowierzania wzrokiem ogarnął celę. Na jednej z pryczy leżał rozłożony obrusik w kratkę, a na nim stał

talerz pokrojonej w plastry wołowiny, gotowany łosoś i misa winogron. W plastikowym wiaderku chłodziła się butelka wina.

Na krześle obok łóżka stały zgrabny stosik książek i wazon róż.

– To ma być więzienie? – prychnął Hugh.

– Och, trochę ogarnąłem to miejsce – odparł Jordan. – Jedzenie było koszmarne, więc załatwiłem dostawę. Mam też co czytać, ale – westchnął – to nadal więzienie. – Puknął w kraty – Jak widzisz. – Spojrzał na Daumiera. – Jesteśmy gotowi?

– Jeśli nadal chcesz to zrobić.

– Nie bardzo mam wybór, co?

Strażnik otworzył drzwi i Jordan wyszedł, niosąc zawiniątko z cywilnym ubraniem. Nie mógł jednak odejść, nie pożegnawszy się z kumplami spod celi. Odwrócił się i zobaczył, że Fofo i Leroi patrzą na niego żałosnym wzrokiem.

– No, koledzy, wygląda na to, że to by było na tyle – powiedział. – Przeżyłem tu – zawahał się, szukając odpowiednich słów – wyjątkowe doświadczenie. – Po chwili namysłu rzucił zaskoczonemu Fofo lnianą marynarkę. – Powinna pasować. – Machnął ręką na pożegnanie i poszedł

z Daumierem i wujem Hugh.

Zawieźli go do Ritza i ulokowali na tym samym piętrze, ale w innym pokoju. Modne, hm, miejsce na zabójstwo, pomyślał

gorzko, wychodząc spod prysznica i wkładając czysty garnitur.

– Kuloodporne szyby – powiedział Daumier. – Mikrofony w salonie. W pokoju po drugiej stronie korytarza jest dwóch naszych. I jeszcze to. Na wszelki wypadek. – Daumier sięgnął

do teczki, wyjął pistolet automatyczny i podał go Jordanowi, który ze zdumieniem popatrzył na broń.

– Na wypadek najgorszego ze scenariuszy? To znaczy, że naprawdę będę musiał się bronić?

– To tylko środek ostrożności. Wiesz, jak tego używać?

– Myślę, że dam radę – odparł Jordan, z miną zawodowca wsuwając magazynek. Spojrzał na Richarda. – Co teraz?

– Zjedz coś w restauracji na dole. Tylko bez pośpiechu.

Postaraj się, żeby obsługa cię zapamiętała. Zostaw hojny napiwek, poszalej. A potem wróć do swojego pokoju.

– I?

– I zobaczymy, kto zapuka do twoich drzwi.

– A jeśli nikt nie zapuka?

– Zapuka – stwierdził ponuro Daumier. – Założę się, że zapuka.

Amiel Foch odebrał telefon dosłownie pół godziny później.

Dzwoniła sprzątaczka hotelowa, ta sama, która tak bardzo mu się przysłużyła tydzień wcześniej, kiedy musiał uzyskać dostęp do apartamentów Tavistocków.

– Wrócił – powiedziała. – Ten Anglik.

– Jordan Tavistock? Ale on przecież…

– Właśnie go widziałam. Pokój 315. Wygląda na to, że jest sam.

Zaskoczony Foch zadumał się głęboko. Może zadziałały powiązania rodziny Tavistocków? Cóż, Jordan znów był

wolnym człowiekiem… i łatwym celem.

– Muszę się dostać do jego pokoju – rzucił do słuchawki. – Dziś w nocy.

– Nie mogę.

– Wcześniej mogłaś. Zapłacę podwójnie.

Pokojówka prychnęła, po czym oznajmiła: – Za mało. Mogę stracić pracę.

– Dobrze zapłacę. Tylko załatw klucz.

– Najpierw koperta, potem klucz – odparła po chwili namysłu.

– Zgoda – rzucił Foch i rozłączył się.

Po czym wykręcił numer Anthony’ego Sutherlanda.

– Jordan Tavistock wyszedł z więzienia – oświadczył. – Wynajął pokój w Ritzu. Czy mam dokończyć zadanie?

– Tylko tym razem bez fuszerki. Będę cię pilnował. Kiedy ruszamy?

– To chyba niemądre…

– Powtarzam: kiedy ruszamy?

Foch przełknął wściekłą ripostę. Pozwolić, by Sutherland wziął w tym bezpośredni udział, to duży błąd. Chłopak był

podglądaczem, chciał doświadczyć rzeczy ostatecznej – być świadkiem odebrania człowiekowi życia. Foch wyczuł to już dawno, przed laty, kiedy spotkali się po raz pierwszy. Od razu wiedział, że dzieciak będzie uzależniony od silnych doznań, od intensywności przeżyć, seksualnych lub innych.

Teraz chciał doświadczyć czegoś nowego. Morderstwa.

Błąd, błąd, po stokroć błąd…

– Pamiętaj, kto ci płaci, Foch – powiedział Sutherland. – I to niemało. To ja podejmuję decyzje, nie ty.

Nawet te głupie i niebezpieczne? – pomyślał Foch i dodał

głośno:

– Dziś w nocy. Zaczekamy, aż zaśnie.

– Dziś w nocy. Będę.

O wpół do dwunastej Jordan wyłączył światło w pokoju, wsunął trzy poduszki pod kołdrę i ubił je tak, żeby z grubsza przywodziły na myśl człowieka leżącego w łóżku. Następnie zajął miejsce przy drzwiach, u boku Richarda. Siedzieli w ciemności i czekali, co się zdarzy. Cokolwiek. Jak dotąd wieczór okazał się bardzo nudny. Daumier uczynił z Jordana więźnia pokoju hotelowego. Przez dwie godziny oglądał

telewizję, przejrzał gazetę i rozwiązał pięć krzyżówek. Co mam zrobić, żeby przyciągnąć zabójcę? – zastanawiał się. Wysłać mu zaproszenie?

Westchnął i oparł się plecami o ścianę.

– Właśnie tak to wyglądało w wywiadzie, Wolf? – szepnął.

– Dużo czekania. Dużo nudy – przyznał Richard. – Od czasu do czasu chwile porażającego strachu.

– Dlaczego odszedłeś? Przez nudę czy przez strach?

– Przez brak korzeni – odparł Richard po chwili namysłu.

– Aha. Pragnienie domu i kominka – z uśmiechem skomentował Jordan. – Powiedz mi, jaką rolę przewidziałeś dla mojej siostry?

– Beryl jest… jedyna w swoim rodzaju.

– Nie odpowiedziałeś na moje pytanie.

– Bo odpowiedź brzmi: nie wiem. – Richard wyprostował

ręce wzdłuż ciała, żeby ulżyć napiętym mięśniom. – Czasami mam wrażenie, że zupełnie do siebie nie pasujemy. Jasne, mogę włożyć smoking i zacząć pić brandy, ale wiem, że nikogo nie oszukam, a już na pewno nie samego siebie. Ani Beryl.

– Naprawdę sądzisz, że ona właśnie tego potrzebuje?

Snobującego na wyższe sfery kolesia w czarnym garniturku?

– Nie wiem, czego potrzebuje. Ani czego pragnie. Wiem jedno, Jordan. Ona myśli, że jest zakochana. Ale skąd można to wiedzieć na pewno, kiedy wokół dzieje się tyle szalonych rzeczy?

– Trzeba zaczekać, kiedy szaleństwo się uspokoi, i dopiero wtedy zdecydować.

– I żyć z konsekwencjami.

– Jesteście kochankami, prawda?

Richard popatrzył na niego zdumiony.

– Zawsze jesteś taki dociekliwy, jeśli chodzi o życie intymne twojej siostry?

– Jestem najbliższym męskim krewnym Beryl Tavistock, dlatego zgodnie z wielopokoleniową tradycją muszę dbać o jej dobre imię. – Jordan roześmiał się cicho. – Pewnego dnia być może będę musiał cię zastrzelić. Oczywiście jeśli przeżyję dzisiejszą noc.

Roześmieli się. Po chwili umilkli i wrócili do czekania.

O pierwszej usłyszeli ciche kliknięcie zamka w drzwiach na korytarzu. Ktoś wszedł na piętro schodami? Jordan momentalnie stał się cały czujny i gotów do działania.

Adrenalina wypełniła mu żyły. Szepnął: – Słyszałeś?

Richard już kucał. Jordan czuł, jak jego partner przygotowuje się do akcji. Gdzie są agenci Daumiera? – zastanawiał się gorączkowo. A może zostaliśmy sami?

W zamku zazgrzytał klucz. Jordan zamarł. Jego serce waliło jak oszalałe, a dłonie spociły się tak bardzo, że pistolet niemal wyślizgiwał mu się z ręki.

Drzwi otworzyły się na oścież. W progu stanęły dwie postaci. Pierwsza z nich wycelowała w łóżko. Napastnik zdążył

wystrzelić jedną kulę, zanim Richard rzucił się na niego, powalając na ziemię.

Jordan wbił drugiemu intruzowi lufę pod żebra i warknął: – Nie ruszaj się!

Mężczyzna, ku zdumieniu Jordana, nie tylko ruszył się, ale odwrócił na pięcie i pognał korytarzem.

Jordan wypadł z pokoju i ruszył za zamachowcem, ale ubiegli go dwaj francuscy agenci, którzy właśnie rzucili się na zbiega. Mężczyzna, choć kopał i rzucał się jak osaczone zwierzę, został podźwignięty z podłogi i postawiony do pionu.

Jordan patrzył na niego, wiedział, kogo widzi, a jednak nie mógł uwierzyć własnym oczom.

– Anthony? – powiedział wreszcie.

– Ja krwawię! – zawył Sutherland. – Złamali mi nos!

– Jak będziesz dalej jęczał, złamią ci coś jeszcze! – ryknął

Richard.

Jordan odwrócił się i zobaczył, jak Richard ciągnie ze sobą zamachowca. Chwycił go za włosy i podniósł jego głowę tak, żeby Jordan mógł się przyjrzeć jego twarzy.

– Rozpoznajesz go?

– No proszę, toż to mój podrabiany adwokat. Mecenas Jarre.

Richard skinął głową i cisnął facetem o podłogę.

– No to teraz dowiedzmy się, jak naprawdę ma na nazwisko.

– Wprost niesamowite – powiedział Reggie – jak bardzo przypominasz swoją matkę.

Kamerdyner już dawno posprzątał filiżanki po kawie, a Helena zniknęła na piętrze, żeby przygotować pokój gościnny.

Beryl i Reggie siedzieli sami w bibliotece, sącząc brandy.

W kominku strzelały płomienie, ale nie po to, by dawać ciepło – była przecież lipcowa noc – lecz jako symbol bezpieczeństwa, pociechy, ostoi w ciemności nocy, azylu przed złem świata.

Beryl obracała w palcach kieliszek i patrzyła na odbijające się w złotym płynie ogniki.

– Kiedy ją sobie przypominam – powiedziała – to zawsze z dziecięcego punktu widzenia. Tylko to, co dziecko uważa za istotne. Matczyny uśmiech, miękkość jej dłoni.

– Tak, tak, cała Madeline.

– Podobno była czarująca.

– Owszem – przyznał cicho. – Była najcudowniejszą, najbardziej niebywałą kobietą, jaką znałem…

Beryl podniosła głowę i zobaczyła, że Reggie wpatruje się w ogień, jak gdyby zobaczył w nim ducha. Popatrzyła na niego czule.

– Mama kiedyś powiedziała, że byłeś jej najstarszym i najukochańszym przyjacielem.

– Tak powiedziała? – Reggie się uśmiechnął. – Cóż, tak to się ułożyło. Wiesz, że jako dzieci spędzaliśmy ze sobą dużo czasu. W Kornwalii… – Zamrugał i przez chwilę wydawało jej się, że widzi w jego oczach łzy. – Byłem pierwszy – szepnął. – Przed Bernardem. Przed… – Westchnął i utonął w fotelu. – To było dawno temu.

– Nadal dużo o niej myślisz.

– Trudno nie myśleć. – Opróżnił kieliszek i drżącą ręką nalał sobie kolejny, już trzeci. – Za każdym razem, kiedy tylko na ciebie spojrzę, mam wrażenie, że Madeline ożyła.

I przypominam sobie, jak bardzo za nią tęsknię. – Nagle zesztywniał i zerknął w stronę drzwi.

Stała w nich Helena, kręcąc głową.

– Wystarczy picia na dziś, Reggie.

– Dopiero trzecia kolejka.

– A potem ile jeszcze?

– Zero, jeśli postawisz na swoim.

Helena weszła do pokoju i wzięła go pod ramię.

– Chodź, kochanie. Już nie zawracaj Beryl głowy. Czas do łóżka.

– Ledwie minęła pierwsza.

– Beryl jest zmęczona, a ty powinieneś znać umiar.

Reggie popatrzył na gościa.

– Och, może masz rację. – Wstał i lekko się zataczając, podszedł do Beryl. Pocałował ją w policzek. To był mokry, niechlujny pocałunek o zapachu brandy, aż Beryl musiała się powstrzymać, by się nie odsunąć. Wyprostował plecy i raz jeszcze zobaczyła jego wilgotne oczy. – Dobranoc, kochanie – mruknął. – Z nami jesteś bezpieczna.

Pełna współczucia patrzyła, jak starzejący się Reggie wychodzi z biblioteczki, powłócząc nogami.

– Już nie ta głowa – z westchnieniem wyjaśniła Helena. – Wiesz, lata mijają, a on zapomina, że wszystko się zmienia.

Także tolerancja na alkohol. – Posłała Beryl smutny uśmiech. – Mam nadzieję, że cię nie zanudził.

– Nie, skąd. Rozmawialiśmy o mojej matce. Powiedział, że bardzo mu ją przypominam.

– Tak, jesteś do niej podobna. – Helena skinęła głową. – Oczywiście nie znałam jej tak dobrze jak Reggie. – Przysiadła na podłokietniku. – Pamiętam, kiedy zobaczyłam ją po raz pierwszy. To było na moim ślubie. Przyszli Madeline i Bernard, też świeżo poślubieni. Wiesz, tak na siebie patrzyli… Cudowna para. – Helena podniosła kieliszek Reggiego i sprzątnęła ze stolika. – Następny raz spotkaliśmy się dopiero piętnaście lat później, w Paryżu. Nie postarzała się nawet o jeden dzień.

Niesamowite, że wyglądała identycznie jak dawniej, podczas gdy my wszyscy tak dotkliwie odczuliśmy upływ czasu.

Milczały przez chwilę, w końcu odezwała się Beryl: – Czy ona miała kochanka? – Zadała to pytanie cicho, tak cicho, że niemal utonęło w pomroku biblioteki.

Cisza, która potem nastąpiła, ciągnęła się tak długo, że w pewnym momencie Beryl uznała, iż Helena nie usłyszała pytania. Ale właśnie wtedy odparła:

– To chyba nie powinno cię dziwić, prawda? Madeline otaczała magia. Miała to coś, czego pozostałym brakowało.

Wiesz, to kwestia szczęścia, tego nie sposób się nauczyć. Trzeba to mieć w genach. Być w czepku urodzonym.

– Moja matka nie urodziła się w czepku.

– Nie musiała. Miała tę swoją magię. – Helena nagle wstała i ruszyła do wyjścia. W progu zreflektowała się, odwróciła się i uśmiechnęła. – Do zobaczenia rano. Dobranoc.

– Dobranoc, Heleno.

Przez dłuższą chwilę Beryl wpatrywała się w puste wejście do pokoju i słuchała, jak Helena wspina się po schodach.

Podeszła do kominka i wbiła spojrzenie w dogasający ogień.

Pomyślała o matce, o tym, czy Madeline kiedykolwiek stała w tym miejscu, w tej biblioteczce, w tym domu. Tak, na pewno.

Reggie był jej najstarszym przyjacielem. Z pewnością odwiedzali się, tak jak wcześniej w Anglii… Zanim Helena uparła się, żeby Reggie przyjął ofertę pracy w Paryżu.

Raptem przyszło jej do głowy pytanie: dlaczego? Czy był

jakiś ukryty powód, dla którego Vane’owie nagle opuścili Anglię? Helena wychowała się w Buckinghamshire, jej dom rodzinny stał zaledwie trzy kilometry od Chetwynd.

Z pewnością musiało być jej trudno spakować cały dobytek, zostawić za sobą wszystko to, co dobrze znane, i przenieść się do miasta, w którym nawet nie potrafiła posługiwać się językiem jego mieszkańców. Takich decyzji nie podejmuje się ot tak.

Chyba że się przed czymś ucieka.

Podniosła głowę. Popatrzyła na zabawną statuetkę stojącą na półeczce nad kominkiem, która przedstawiała grubasa ze strzelbą. Widniał na niej napis:

Reggie Vane – ekspert w strzelaniu sobie w stopę. Klub strzelecki w Tremont. 

 

Obok stały przeróżne bibeloty z przeszłości Reggiego – medal za mecz piłki nożnej, stare zdjęcie drużyny krykietowej, zasuszona żaba. Sądząc po tej wystawie, musiał to być swoisty azyl, pokój, w którym Reggie chowa się przed światem. Pokój, który skrywa jego tajemnice.

Przejrzała zdjęcia, ale nigdzie nie znalazła fotografii Heleny, ani na biurku, ani na półkach. Dziwne, pomyślała, przypominając sobie, że ojciec dosłownie wszędzie trzymał

zdjęcia Madeline. Podeszła do biurka Reggiego i zaczęła jak najciszej wysuwać szuflady. W pierwszej znalazła kolekcję piór i spinaczy, w drugiej kremową papeterię i notes z adresami.

Zamknęła szuflady i zaczęła krążyć po pokoju. Reggie, trzymasz tu swoje prywatne skarby, myślała. Wspomnienia, które ukrywasz nawet przed żoną…

Jej wzrok spoczął na skórzanym podnóżku. Pasował do fotela, ale nie stał na swoim miejscu, został postawiony obok krzesła, gdzie właściwie nie przydawał się do niczego, chyba że był tam po to, by na nim stanąć. Powędrowała spojrzeniem w górę, wzdłuż mahoniowego regału. Półki zapełniały stare książki chronione przeszklonymi drzwiami. Regał miał co najmniej dwa i pół metra wysokości. Na samej górze stały dwie porcelanowe misy.

Beryl podsunęła podnóżek pod regał, stanęła na nim i sięgnęła po pierwszą misę. Była pusta i pokryta warstwą kurzu.

Podobnie jak druga. Ale odstawiając misy na miejsce, napotkała opór. Sięgnęła najdalej, jak zdołała, i palcami wymacała coś płaskiego i skórzanego. Chwyciła ten przedmiot i ściągnęła go z regału.

Album ze zdjęciami.

Podeszła do dogasającego kominka i usiadła przy nim.

Otworzyła album. Pierwsze zdjęcie przedstawiało roześmianą czarnowłosą dziewczynę. Liczyła może dwanaście lat, siedziała na huśtawce, miała spódnicę łobuzersko ściągniętą wokół ud, tak że z huśtawki zwisały jej nagie od kolan w dół nogi. Dalej kolejne zdjęcia – ta sama dziewczyna, ciut starsza, tym razem wystrojona na święto pracy, z kwiatami we włosach. Na następnych fotografiach była wciąż ta sama dziewczyna w woderach, łapiąca ryby w strumieniu, machająca z okna samochodu, zwieszająca się głową w dół z gałęzi. Na końcu umieszczono zdjęcie ze ślubu, przerwane na pół, tak że brakowało pana młodego.

Beryl długo wpatrywała się w tę twarz, którą znała z dzieciństwa, tak podobną do własnej. Dotykała uśmiechniętych ust, wodziła palcem po zaczesanych do tyłu czarnych falach. Pomyślała, jak musi czuć się mężczyzna tak rozpaczliwie zakochany w kobiecie, zwłaszcza kiedy traci ją na rzecz innego mężczyzny. Ucieka przed wspomnieniami do innego miasta, do obcego kraju, tylko po to, by ona też się tam pojawiła. I odkrywa, że pomimo upływu piętnastu lat jego uczucia wcale się nie zmieniły i nie jest w stanie złagodzić bólu… w żaden sposób. Póki ona żyje.

Beryl zamknęła album i podeszła do telefonu. Nie wiedziała, jak dodzwonić się do Richarda, więc wykręciła numer Daumiera. Odpowiedziała jej automatyczna sekretarka.

Po sygnale powiedziała:

– Claude, mówi Beryl. Muszę natychmiast z tobą porozmawiać. Myślę, że znalazłam nowy dowód. Przyjedźcie po mnie, proszę. Najszybciej jak to… – Nagle zamarła ze słuchawką w dłoni. Co to za kliknięcie na linii?

Wsłuchała się w ciszę, ale usłyszała jedynie walenie swojego serca. Rozłączyła się. Telefon wewnętrzny. Ktoś mnie podsłuchiwał przez drugi aparat, pomyślała Beryl.

Nie mogła tu zostać. Nie teraz, kiedy już wiedziała, że to może być on.

Ściskając w ręku album Reggiego, wyszła z biblioteczki i przecięła korytarz. Wyłączyła alarm i wyszła na zewnątrz.

Noc była chłodna, niebo przejrzyste, gwiazdy lekko migotały na tle odległej poświaty miasta. Powiodła wzrokiem wzdłuż kamiennego podjazdu i zobaczyła, że żelazna brama jest zamknięta, na pewno na klucz. Reggie, wysokiej rangi urzędnik bankowy, był potencjalnym celem ataków terrorystycznych, więc z pewnością wyposażył swoją rezydencję w najlepsze systemy bezpieczeństwa.

Muszę się stąd wydostać, postanowiła zdeterminowana.

Tak, żeby nikt się nie zorientował.

A potem co? Złapie stopa na najbliższy komisariat?

Pojedzie do mieszkania Daumiera? Gdziekolwiek, byle nie tutaj.

Rozejrzała się za furtką w wysokim murze okalającym posiadłość Vane’ów. Jest, ale też zamknięta. Nie ma innego sposobu, postanowiła. Będę musiała przejść przez mur.

Powiodła wzrokiem wzdłuż szpaleru drzew i ujrzała jabłoń, która wystawała na drugą stronę. Mocno trzymając album, wdrapała się na najniższą gałąź. Wspinaczka na coraz wyższe gałęzie nie należała co prawda do najtrudniejszych, ale drzewo zaczęło się niebezpiecznie huśtać, a jabłka z głuchym łupnięciem spadały na ziemię. Kiedy Beryl znalazła się na wysokości szczytu muru, przerzuciła album na drugą stronę i zeskoczyła na ziemię tuż obok niego. Podniosła album i ruszyła w stronę drogi.

Raptem oślepiło ją światło latarki.

– Więc to jednak nie włamywacz – powiedział ktoś. – Beryl, co ty, na Boga, wyprawiasz?

Zmrużyła oczy i zorientowała się, że to była Helena.

– Ja… chciałam się przejść na spacer, ale brama była zamknięta.

– Przecież bym ci otworzyła.

– Nie chciałam cię budzić. – Odwróciła głowę od światła latarki. – Możesz to wyłączyć? Bolą mnie oczy.

Snop światła opadł i zatrzymał się na albumie, który Beryl przyciskała do piersi. Miała nadzieję, że Helena go nie rozpozna, ale było za późno.

– Skąd to masz? – spytała łagodnie. – Gdzie go znalazłaś?

– W bibliotece – odparła Beryl. Nie było sensu kłamać, bo dowód trzymała w ręku.

– Tyle lat – szepnęła Helena. – Chował go przez tyle lat.

A przecież przysięgał…

– Że co, Heleno? Co takiego przysięgał?

– Że już jej nie kocha – po chwili ciszy wyszeptała Helena, i nagle się roześmiała. Ironicznie… autoironicznie. – Przegrałam z duchem. Jeszcze kiedy żyła, była to z góry przegrana walka, ale nawet teraz, kiedy już jej nie ma, wciąż nie mogę jej pokonać. Bo widzisz, martwi się nie starzeją. Wiecznie pozostają młodzi i piękni. Doskonali.

Beryl zrobiła krok do przodu, ze współczuciem wyciągając dłoń.

– Heleno, oni nie byli kochankami. Wiem, że nie byli.

– Nigdy mu nie wystarczałam.

– Ale ożenił się z tobą. Musiał cię kochać…

Helena cofnęła się, w złości odtrącając dłoń Beryl.

– Kochać? Chodziło o zemstę, o durny męski gest, aby udowodnić Madeline, że jego nie da się zranić. Wzięliśmy ślub miesiąc po niej. Byłam, rozumiesz, jego nagrodą pocieszenia.

Dałam mu odpowiednie koneksje i pieniądze. Chętnie mnie przyjął z dobrodziejstwem inwentarza, ale nigdy tak naprawdę nie pokochał.

– Heleno, musisz z tym skończyć – powiedziała Beryl, raz jeszcze oferując pociechę, i znów została odtrącona. – Zacznij nowe życie bez niego. Dopóki wciąż jesteś młoda.

– To on jest moim życiem.

– Ale przez te wszystkie lata musiałaś o tym wiedzieć! Nie byłaś przecież ślepa. Musiałaś przypuszczać, że to Reggie…

– Nie Reggie.

– Heleno, proszę cię. Zastanów się!

– Nie Reggie.

– Miał na jej punkcie obsesję. Nie potrafił pozwolić jej odejść. Zaślepiła go zazdrość, zawiedzione nadzieje, poczucie zmarnowanego życia. Na samą myśl, że mógł posiąść ją inny mężczyzna…

– To ja.

Te dwa słowa, wypowiedziane cichym, ledwie słyszalnym głosem, zmroziły Beryl. Patrzyła na stojącą przed nią postać, w mgnieniu oka zmieniając plan ucieczki. Pobiegnie drogą, zastuka do drzwi najbliższego domu… Stanęła na palcach, gotowa rzucić się do biegu i pomknąć obok Heleny, kiedy usłyszała charakterystyczne kliknięcie odbezpieczanego pistoletu.

– Tak bardzo ją przypominasz – szepnęła Helena. – Kiedy zobaczyłam cię po raz pierwszy, przed wieloma laty w Chetwynd, miałam wrażenie, jakby to ona wróciła. Więc teraz muszę ją zabić po raz drugi.

– Ale ja nie jestem Madeline…

– Teraz już nie ma znaczenia, kim jesteś. Ponieważ już wiesz. – Helena uniosła rękę i Beryl, przecinając wzrokiem ciemność, ujrzała w jej dłoni zamazany kształt pistoletu. – Do garażu, Beryl – poleciła Helena. – Przejedziemy się.
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– Amiel Foch – powiedział Daumier, przeglądając akta. – Czterdzieści sześć lat. Były pracownik francuskiego wywiadu.

Przed trzema laty, po wypadku śmigłowca u wybrzeży Cypru, uznany za zmarłego…

– Upozorował własną śmierć? – zainteresował się Richard.

Daumier skinął głową.

– Nie tak łatwo rzucić pracę w wywiadzie i zacząć zarabiać jako najemnik. Istnieją pewne ograniczenia.

– Ale jeśli w papierach będzie widniało, że delikwent nie żyje…

– Zgadza się. – Daumier przejrzał następną stronę i zamarł.

– Mam – powiedział. – Trop, którego szukaliśmy. W 1972 roku Amiel Foch służył jako nasz łącznik z misją amerykańską.

Najwyraźniej ktoś groził rodzinie ambasadora Sutherlanda przez telefon. Przez kilka lat Amiel Foch utrzymywał kontakty z domem państwa Sutherlandów. Później skierowano go do zupełnie innych zadań, aż wreszcie… zginął.

– Wtedy zaczął oferować swoje usługi osobom prywatnym – powiedział Hugh.

– Głównie morderstwa na zlecenie, choć nie tylko. – Daumier zamknął teczkę i zwrócił się do swojego asystenta. – Proszę sprowadzić panią Sutherland.

Kobieta, która przekroczyła próg pokoju, była tą samą arogancką i pewną siebie Niną Sutherland, którą Richard dobrze znał. Wkroczyła do środka, rozejrzała się dokoła z wyraźną odrazą, a następnie z gracją spoczęła na krześle.

– Trochę późno jak na przedstawienie galowe, nie sądzicie?

– odezwała się.

Właśnie się na nie zapowiada, pomyślał Richard. Chyba że uda im się trochę nią wstrząsnąć. Richard przysunął sobie krzesło i usiadł naprzeciwko Niny.

– Wiesz, że Anthony został aresztowany, prawda?

W jej oczach pojawi się błysk – tylko mały błysk – strachu.

– To pomyłka, rzecz jasna. Anthony nigdy w życiu nie zrobił niczego złego.

– Zlecenie morderstwa. Umowy z płatnymi zabójcami. – Richard uniósł brwi. – To są mocne oskarżenia, jest wielu świadków. Powiedziałbym, że to są zarzuty na tyle poważne, by zapewnić mu długi, bardzo długi pobyt za kratkami.

– Ale to tylko chłopiec i on nie…

– Jest osobą pełnoletnią, więc zgodnie z prawem odpowiada za swoje czyny. – Richard zerknął na Daumiera. – Claude i ja właśnie rozmawialiśmy, jaki to wstyd i pech trafić do więzienia w tak młodym wieku. Kiedy wyjdzie, to ile będzie miał lat, Claude? Pięćdziesiąt? Jak myślisz?

– Raczej bliżej sześćdziesiątki – odparł Daumier.

– Sześćdziesiąt. – Richard pokręcił głową i westchnął. – Całe życie przecieknie mu między palcami. Żadnej żony, żadnych dzieci. – Richard ze współczuciem spojrzał Ninie w oczy. – Żadnych wnuków…

Nina gwałtownie zbladła.

– Czego ode mnie chcecie? – wyszeptała.

– Chcemy, żebyś z nami współpracowała.

– A co dostanę w zamian?

– Odrobinę pobłażliwości – powiedział Daumier. – W końcu to tylko chłopiec…

Nina przełknęła ślinę i odwróciła głowę.

– To nie jego wina. Nie zasługuje na to, żeby…

– Jest odpowiedzialny za śmierć dwóch francuskich policjantów. Oskarżą go również o próbę zamachu na Marie St.

Pierre i Jordana Tavistocka.

– On nic nie zrobił!

– Owszem, ale wynajął Amiela Focha, by ten odwalił za niego brudną robotę. Co za potwora wychowałaś, Nino!

– On tylko starał się mnie chronić!

– Przed czym?

Pochyliła głowę.

– Przed przeszłością – szepnęła. – Przeszłość nigdy nie daje spokoju. Wszystko inne się zmienia, podczas gdy przeszłość…

Przeszłość, pomyślał Richard, przypominając sobie słowa Leitnera. Wiecznie żyjemy w jej cieniu.

– To ty byłaś Delphi – powiedział. – Zgadza się? – Gdy Nina nie odpowiedziała, pochylił się i ściszył głos niemal do intymnego szeptu. – Zaczęło się jako dobra zabawa. Tak, to możliwe… Pierwszorzędna gra w szpiegów i kontrwywiad.

Spodobał ci się ten dreszczyk emocji. Albo może skusiły cię pieniądze. Nieważne, jaki miałaś powód, ważne, że sprzedałaś drugiej stronie jakąś tajemnicę, może dwie. Potem przekazywałaś tajne dokumenty. I nagle okazało się, że siedzisz im głęboko w kieszeni.

– To trwało krótko!

– Ale wystarczająco długo, by było już za późno na wycofanie się. Wplątał się wywiad NATO. Zbliżali się, krąg się zacieśniał. Wymyśliłaś więc sposób, jak zrzucić winę na kogoś innego. Udało ci się zwabić Bernarda i Madeline do swojego gniazdka przy ulicy Myrha. I tam zastrzeliłaś oboje.

– Nie.

– Przy ciele Bernarda podrzuciłaś dokumenty.

– Nie.

Richard chwycił Ninę za ramiona i zmusił ją, by na niego spojrzała.

– A potem wyszłaś jak gdyby nigdy nic i wróciłaś do swojego pełnego rozrywek i zabawy życia. Nie tak było?

Wydała z siebie żałosny szloch.

– Ja ich nie zabiłam!

– Czyżby?

– Przysięgam, że ich nie zabiłam! Oni już nie żyli!

Richard puścił ją. Nina opadła na krzesło, cała się trzęsąc od spazmatycznego płaczu.

– Więc kto ich zabił? – naciskał Richard. – Może Amiel Foch?

– Nie, nie kazałam mu tego zrobić.

– Philippe?

Posłała mu przenikliwe spojrzenie.

– Nie! To właśnie on ich znalazł. Wychodził z siebie, kiedy do mnie dzwonił. Bał się, że oskarżą go o morderstwo.

Zadzwonił do Focha i poprosił, żeby załatwił wszystko z Rideau, właścicielem budynku. Zapłacił mu gotówką za zmianę zeznań.

– A dokumenty? Kto je podrzucił?

– Foch. Ktoś już wcześniej wezwał policję, więc Foch musiał się tam wślizgnąć i podrzucić teczkę.

– Właśnie przyznała się, że jest Delphi – wtrącił Jordan. – Czy mamy uwierzyć, że zabójstwa dokonali członkowie jakiegoś innego tajnego spisku?

– Mówię prawdę! – upierała się Nina.

– Ach, no tak! – prychnął Jordan. – Zabójca zupełnie przypadkiem wybrał akurat to mieszkanie, w którym regularnie spotykałaś się z Philippe’em.

Nina w zdumieniu pokręciła głową.

– Nie wiem, dlaczego wybrał nasze mieszkanie.

– To ty zabiłaś. Ty albo Philippe – stwierdził Jordan.

– Ja bym nigdy… i on też nie…

– Kto jeszcze wiedział o mansardzie? – spytał Jordan.

– Nikt.

– Marie St. Pierre?

– Nie. – Zawahała się i dodała szeptem. – Chociaż może…

– Czyli wiedziała żona Philippe’a.

Nina ze smutkiem pokiwała głową, po czym dodała: – Ale nikt więcej.

– Zaraz – wtrącił się Jordan. – Ktoś jeszcze wiedział o tym mieszkaniu.

Wszyscy na niego spojrzeli.

– Słucham? – odezwał się Richard.

– Usłyszałem to od Reggiego. Helena wiedziała o romansie, bo Marie jej powiedziała. A skoro Marie wiedziała o mieszkaniu na poddaszu przy Myrha, to…

– Wiedziała też Helena – dokończył Richard, wpatrując się w Jordana.

Porozumieli się wzrokiem. Bardzo spanikowanym wzrokiem.

Beryl.

Zerwali się na równe nogi i ruszyli do wyjścia.

– Załatw wsparcie! – rzucił Richard do Daumiera. – Spotkamy się na miejscu!

– U Vane’ów?

Richard nie odpowiedział, bo już biegł korytarzem.

– Wsiadaj do samochodu – poleciła Helena.

Beryl zatrzymała się. Jej dłoń zastygła na klamce od drzwi mercedesa.

– Heleno, oni będą się dopytywać, co się stało.

– Więc im odpowiem. Spałam, przespałam całą noc, a kiedy się obudziłam, ciebie już nie było. Po kryjomu opuściłaś teren rezydencji i ślad po tobie zaginął.

– Reggie będzie pamiętał…

– On nic nie będzie pamiętał. Jest pijany jak bela. Nawet się nie zorientuje, że wstałam z łóżka.

– Będą cię podejrzewali…

– Beryl, minęło dwadzieścia lat, a oni nadal nie wpadli na mój trop. – Podniosła pistolet. – No już, wsiadaj. Po stronie kierowcy. A może mam zmienić wersję zdarzeń i powiedzieć im, że wydawało mi się, że strzelam do włamywacza?

Beryl patrzyła na lufę pistoletu wymierzoną prosto w jej pierś. Nie miała wyboru. Helena naprawdę gotowa była posłać jej kulkę. Wsiadła do auta.

Helena usiadła obok niej i rzuciła kluczyki.

– Włącz silnik.

Gdy Beryl przekręciła kluczyk, mercedes zamruczał jak zadowolony kot.

– Moja matka nie chciała cię skrzywdzić – odezwała się łagodnie Beryl. – Reggie jej nie interesował. Nie pragnęła go.

– Ale on pragnął jej. Och, przecież widziałam, jak na nią patrzył! Wiesz, że przez sen powtarzał jej imię? Leżałam tuż obok niego, a on myślał o niej. Nie wiedziałam, nigdy tak naprawdę nie dowiedziałam się, czy oni… – Przełknęła ślinę. – Jedź.

– Dokąd?

– Po prostu wyjedź za bramę. No już!

Beryl wyprowadziła mercedesa z garażu i poprowadziła wyłożonym kocimi łbami podjazdem. Helena wcisnęła guzik na pilocie i brama otworzyła się przed nimi na oścież. Gdy przejechały, automatycznie się zamknęła. Przed nimi ciągnęła się droga, przy której rósł szpaler drzew. Nie widać było żadnych samochodów. Brakowało świadków.

Kierownica lepiła się od potu. Beryl ściskała ją mocno, choćby po to, by nie zdradzić, jak bardzo trzęsą się jej dłonie.

– Mój ojciec nie zrobił ci krzywdy – szepnęła. – Dlaczego musiałaś go zabić?

– Ktoś musiał wziąć na siebie winę. Dlaczego nie trup?

A to, że wszystko odbyło się w tajnym gniazdu Niny… tym lepiej i wygodniej dla mnie. – Roześmiała się. – Żałuj, że nie widziałaś, jak Nina i Philippe w panice zacierali za sobą ślady.

– A Delphi?

Helena potrząsnęła głową.

– Niby co z Delphi?

Nic o tym nie wie, pomyślała Beryl. Przez cały ten czas szliśmy złym tropem. Richard nigdy się nie dowie – nie będzie nawet przypuszczał – co się naprawdę stało.

Droga zaczęła się wić pomiędzy drzewami. Zmierzały do środka Lasku Bulońskiego. Czy to tam mnie znajdą? – zastanawiała się. W jakimś samotnym zagajniku? Czy na dnie stawu?

Spojrzała przed siebie. Zbliżały się do kolejnego zakrętu.

To może być moja ostatnia szansa. Albo pozwolę, żeby mnie zastrzeliła, albo zginę, walcząc o życie. Skierowała auto na wprost, a potem wcisnęła pedał gazu. Silnik zawył. Beryl wcisnęło w fotel, a mercedes skoczył gwałtownie do przodu.

– Nie! – wrzasnęła Helena i wyciągnęła rękę, żeby przejąć kontrolę nad kierownicą. Ułamek sekundy przed tym, jak samochód uderzy w drzewa, Helenie udało się szarpnąć kierownicą i ustawić go bokiem. Mercedes przekoziołkował raz i drugi. Szyby popękały, a pasażerkami rzuciło o tablicę rozdzielczą. Auto zatrzymało się na dachu.

Beryl odzyskała świadomość, dopiero kiedy usłyszała klakson. I poczuła ból. Rozdzierający ból przeszywający nogę.

Próbowała się poruszyć, ale uświadomiła sobie, że jej klatka piersiowa utknęła między kierownicą a siedzeniem, a głowa uwięzła pod dziwnym kątem w ciasnej przestrzeni pomiędzy przednią szybą a odwróconą do góry nogami tablicą rozdzielczą.

Spróbowała odepchnąć się od kierownicy. Z wysiłku i bólu wrzasnęła jak opętana, ale przynajmniej udało jej się przesunąć o kilka cennych centymetrów, dzięki czemu przestał ją cisnąć pogięty dach. Trwała przez chwilę w bezruchu, łapiąc oddech i czekając, aż zelżeje ból w nodze. Potem zacisnęła zęby, naparła i zdołała przecisnąć się nieco dalej, gdzie było więcej miejsca. Przednie siedzenie? W ciemności wszystko jej się mieszało, kształt zakrywał kształt. Przez dachowanie straciła orientację.

Ale nie była na tyle oszołomiona, by nie poczuć coraz intensywniejszego zapachu benzyny. Muszę się dostać do okna i przecisnąć przez nie, zanim samochód wybuchnie, pomyślała.

Po omacku zbadała otoczenie. Jej dłoń trafiła na coś ciepłego.

I mokrego. Obróciła głowę i ujrzała odwróconą do niej twarzą Helenę. Martwą Helenę.

Beryl wrzasnęła. W panicznej próbie ucieczki przed pozbawionymi życia oczami zaczęła szukać okna. Kolejna fala bólu, jeszcze silniejsza od poprzedniej, przetoczyła się przez uwięzioną nogę, aż Beryl napłynęły łzy do oczu. Dotknęła ramy okna, wymacała stłuczoną szybę i nagle… gałąź! Już prawie. Już prawie.

Pełznąc i podciągając się na gałęzi, wyswobodziła nogę i jakimś cudem przecisnęła się przez otwór. W chwili gdy upadła na ziemię, osunął się grunt i Beryl zjechała spory kawałek po zasypanym liśćmi nasypie. Wylądowała pod drzewami w rowie.

Nagle w niebo wystrzelił snop światła. Mrużąc z bólu oczy, spojrzała i zobaczyła piekło. Chwilę później zaczęło trzeszczeć szkło i macki płomieni objęły cały pojazd.

Dlaczego, Heleno? Dlaczego?

Płomienie przygasły, przyciemniały i stopiły się w jedno z nocną czernią. Beryl zamknęła oczy i zadrżała, aż zaszeleściły pod nią liście.

Pięć kilometrów od rezydencji Vane’ów zobaczyli ogień.

Mercedes, który dachował, stał w poprzek drogi.

– To auto Heleny! – krzyknął Richard. – Mój Boże, to wóz Heleny! – Wyskoczył i pognał w stronę płonącego wraku.

Potknął się o leżący na ziemi but i niemal przewrócił. Ku swemu przerażeniu ujrzał damską tenisówkę. – Beryl! – wrzasnął.

Zdesperowany już miał sięgnąć do drzwi, kiedy płomienie strzeliły w górę. Pękła szyba w oknie, plując odłamkami szkła.

Podmuch gorąca sprawił, że Richard się cofnął i poczuł piekącą woń przypalonych włosów. Odzyskał równowagę. Znów chciał

podejść do wraku, kiedy Jordan złapał go za ramię.

– Zaczekaj! – krzyknął.

Richard wyrwał mu się.

– Muszę ją wydostać!

– Nie, posłuchaj!

Dopiero wtedy to usłyszał, cichy jęk, tak cichy, że prawie niesłyszalny. Jednak dochodził nie z samochodu, ale spomiędzy drzew.

Rzucili się z Jordanem pędem, krzycząc imię Beryl. Znów doleciało ich jęczenie, teraz już bliżej. Dobiegało z ciemności, gdzieś poniżej drogi. Richard zsunął się po nasypie i wskoczył

do rowu.

Znalazł ją. Leżała na liściach, była ledwie żywa.

Podniósł ją, z przerażeniem stwierdzając, że jest zimna i zwiotczała. Jest w szoku, uświadomił sobie. Mamy mało czasu…

– Trzeba ją zawieźć do szpitala! – krzyknął.

Jordan pobiegł przodem i otworzył drzwi samochodu.

Richard, z Beryl w ramionach, wsunął się na tylne siedzenie.

– Ruszaj! – krzyknął.

– Trzymaj się – powiedział Jordan, gramoląc się na miejsce kierowcy. – Będzie rzucało.

Pisnęły opony i wóz pomknął drogą. Nie umieraj, błagał

Richard w duchu, trzymając w ramionach Beryl. Proszę, kochanie, nie umieraj…

Samochód pruł przez ciemną noc, a Richard czuł, jak z każdą sekundą z Beryl ulatuje życie.

Otaczała ją mgła po znieczuleniu. Słyszała, jak woła jej imię, ale jego głos wydawał się tak odległy, jakby dochodził

z oddalonego o wiele kilometrów miejsca, do którego nie zdołałaby dotrzeć. Poczuła, jak jego dłoń zamyka się wokół jej dłoni. Wiedziała, że jest przy niej. Nie dostrzegła jego twarzy, nie zdołała wykrzesać w sobie dość siły, by unieść powieki.

A jednak wiedziała, że on tam jest i że nadal będzie, kiedy ona się obudzi następnego ranka.

Lecz to Jordana ujrzała przy swoim łóżku.

Przedpołudniowe słońce padało na jego jasne włosy i na leżący na jego kolanach oprawiony w skórę tom poezji. Czytał Miltona.

Kochany Jordan, pomyślała. Niezawodny. Pogodny. Szkoda, że nie mam jego spokoju ducha.

Jordan zerknął znad książki i zobaczył, że Beryl się przebudziła.

– Witaj z powrotem, siostrzyczko – powiedział

z uśmiechem.

– Nie jestem pewna, czy to udany powrót – odparła, trochę pojękując.

– Noga?

– Boli jak diabli.

Sięgnął do przycisku wzywającego pielęgniarkę.

– Niech się stanie cud morfiny.

Ale nawet cuda potrzebują czasu, by zadziałać. Kiedy pielęgniarka zrobiła zastrzyk, Beryl zamknęła oczy, czekając, aż ból minie i zastąpi go błogie otępienie.

– Lepiej? – spytał Jordan.

– Jeszcze nie. – Odetchnęła głęboko. – Boże, jak ja nie znoszę być przykuta do łóżka. Porozmawiaj ze mną, proszę.

– O czym?

O Richardzie, pomyślała. Powiedz mi, co z nim. Dlaczego go tu nie ma. Dlaczego to nie on siedzi na twoim miejscu…

– Był tutaj z samego rana – powiedział Jordan cicho. – Ale zadzwonił Daumier.

Leżała bez ruchu, milczała, czekając na więcej.

– Beryl, jemu na tobie zależy. Jestem tego pewien. – Jordan zamknął książkę i odłożył ją na stolik. – Naprawdę. To miły gość, do tego bardzo odważny i sprawny.

– Sprawny – mruknęła. – O tak.

– Nie podkulił ogona, nie uciekł, tylko zaopiekował się tobą.

– W ramach przysługi dla wuja Hugh.

Nie odpowiedział. Pomyślała, że Jordie też ma wątpliwości, czy będzie im pisane szczęście. Tak samo jak ona.

Od samego początku.

Morfina zaczęła działać. Beryl czuła, jak powoli i nieodwołalnie zapada w sen. Jak przez mgłę zobaczyła Richarda, który wszedł do pokoju i szeptem coś powiedział do Jordana. Wymienili jakieś informacje o Helenie, że jej ciało spłonęło i nie sposób go zidentyfikować. Kiedy lek pchnął jej umysł w otchłań nieświadomości, ze zdwojoną siłą powróciło wspomnienie przerażających scen, płomieni liżących samochód i obejmujących Helenę.

Oto była jej kara – za to, że kochała zbyt mocno, zbyt gwałtownie.

Poczuła, jak Richard podnosi jej dłoń i całuje.

A dla niej, pomyślała, jaką przewidziano karę?


EPILOG 

 

Buckinghamshire, Anglia 

Sześć tygodni później 

Froggie nie mogła się doczekać. Przebierała nogami w boksie. Ciągnęło ją, by się stąd wyrwać.

– Spójrz na nią, jakie biedactwo – powiedziała Beryl z westchnieniem. – Za mało ma ruchu, przez co głupieje.

Będziesz musiał na niej jeździć zamiast mnie.

– Ja? Na grzbiecie tej… wariatki? – prychnął Jordan. – Nie uśmiecha mi się perspektywa złamanego karku.

Dokuśtykała do boksu, poruszając się o kulach. Froggie wystawiła łeb i szturchnęła Beryl, jakby pytając: – To co, przejedziemy się?

– Ależ ona jest łagodna jak baranek – powiedziała Beryl.

– Jasne, baranek z paskudnym charakterem.

– Tak bardzo potrzebuje dobrego, długiego galopu.

Jordan spojrzał na siostrę, która ledwie się trzymała na kulach i nodze w gipsie. Była taka blada i wychudzona, zupełnie jakby długie tygodnie, które spędziła w szpitalu, wyssały z niej całą energię. Owszem, należało się spodziewać odrobiny bladości, biorąc pod uwagę, ile krwi straciła i ile wycierpiała, kiedy zrastała się połamana kość udowa. Teraz noga znakomicie się goiła, a po bólu zostało tylko złe wspomnienie, lecz mimo to Beryl wyglądała jak zjawa.

To wina Richarda Wolfa.

Przynajmniej miał na tyle przyzwoitości, żeby zaglądać do niej, kiedy leżała w szpitalu. Właściwie to zaanektował pokój.

Spędzał przy łóżku Beryl każdą wolną chwilę, zasypywał ją kwiatami.

A potem pewnego dnia po prostu zniknął. Jordan nie usłyszał od niego ani słowa wyjaśnienia. Wszedł do pokoju siostry i zobaczył, jak wygląda przez okno, spakowana i gotowa do powrotu do Chetwynd.

Wrócili przed trzema tygodniami. Od tamtego czasu nieustannie chodzi zamyślona, stwierdził w duchu, patrząc na jej wymizerowaną twarz.

– No dalej, Jordie – powiedziała. – Niech się przewietrzy.

Na mnie będzie musiała poczekać jeszcze z miesiąc.

Zrezygnowany Jordan otworzył drzwi boksu i wyprowadził

Froggie, żeby ją osiodłać.

– Lepiej bądź grzeczna, moja pani – mruknął jej do ucha. – Żadnego wierzgania, żadnego stawania dęba i żadnego tratowania biednego, bezbronnego jeźdźca.

Froggie posłała mu spojrzenie, które można było zinterpretować jako końską wersję:

– Zobaczymy.

Jordan wskoczył na siodło i machnął do Beryl.

– Uważaj na nią! – krzyknęła. – Żeby nie zrobiła sobie krzywdy!

– Dziękuję za troskę! – zdołał odkrzyknąć, zanim Froggie wypadła jak szalona na pole. Jordan zerknął przez ramię na samotną postać siostry. Wygląda na tak drobną, tak kruchą, pomyślał. To zupełnie inna Beryl. Czy jeszcze kiedykolwiek znów będzie sobą?

Froggie poniosła go w stronę lasu. Skoncentrował się na tym, by nie spaść i nie skręcić sobie karku. Bestia pruła prosto na kamienny murek.

– Musisz, cholera, zaliczyć tę przeszkodę, co? – mruknął, czując na twarzy grzywę Froggie. – To znaczy, że ja też muszę…

Przelecieli gładko i czysto nad murkiem. Ciągle w siodle, pomyślał Jordan z triumfującym uśmiechem. Nie tak łatwo się mnie pozbyć, hę?

Tak brzmiała jego ostatnia myśl, zanim Froggie wyrzuciła go z siodła.

Na szczęście Jordan wylądował na mchu. Leżąc rozciągnięty na ziemi, widząc na sobą wirujące jak w kalejdoskopie korony drzew, zanotował dźwięk opon na wiejskiej drodze i usłyszał, jak ktoś wymawia jego imię. Usiadł, choć kręciło mu się w głowie.

Froggie stała nad nim i wyglądała, jakby w najmniejszym stopniu nie żałowała swego czynu. Za nią stanęło czerwone auto.

Z którego wysiadł Richard Wolf.

– Żyjesz? – krzyknął, biegnąc ku Jordanowi.

– Słuchaj no, Wolf – jęknął Jordan. – Polujesz na wszystkich Tavistocków czy chcesz wykończyć kogoś konkretnego?

Richard roześmiał się i pomógł mu wstać.

– Zrzucę winę na prawdziwą winowajczynię.

Spojrzeli na Froggie. Odpowiedziała im rżeniem, które brzmiało podejrzanie podobnie do śmiechu.

– Jak się czuje Beryl? – spytał Richard cicho.

Jordan otrzepał spodnie.

– Noga się goi.

– A reszta?

– Gorzej. – Jordan wyprostował plecy i spojrzał

Richardowi w oczy. – Dlaczego zniknąłeś?

Richard popatrzył w kierunku Chetwynd, po czym odparł

z ciężkim westchnieniem:

– Bo mnie o to poprosiła.

– Słucham? – Jordan patrzył na niego zdumiony. – Nie powiedziała mi, że…

– Nosi nazwisko Tavistock, tak samo jak ty. Nie skarży się, nie narzeka. Nie traci twarzy. To ta jej przeklęta duma.

– Aha, czyli tak to było. Kłótnia.

– Nawet nie kłótnia. Tak się po prostu ułożyło. Te różnice między nami… – Pokręcił głową i roześmiał się. – Jordan, powiedzmy sobie szczerze. Ona to herbata i racuszki, a ja kawa i pączki. Nie spodobałoby się jej w Waszyngtonie, a ja nie jestem pewien, czy byłbym w stanie przywyknąć do… tego. – Szerokim gestem objął ciągnące się aż po odległy horyzont pola Chetwynd.

Ale przyzwyczaisz się, pomyślał Jordan. I ona też. Bo każdy głupek widzi, że pasujecie do siebie.

– Więc kiedy zadzwonił Niki i przypomniał mi, że mamy robotę w New Delhi – powiedział Richard – Beryl orzekła, że mam jechać. Myślała, że taka rozłąka okaże się dla nas dobrym sprawdzianem. Mówiła, że nawet w rodzinie królewskiej tak robią. Żeby przekonać się, czy serce – i hormony – zapomną.

– I co, zapomniały?

Richard wyszczerzył zęby.

– Nie ma takiej możliwości – powiedział, wsiadając do samochodu. – Wygląda na to, że jednak wproszę się do twojej szalonej rodzinki. Jakieś obiekcje?

– Żadnych – odparł Jordan. – Ale dam ci dobrą radę, oczywiście jeśli naprawdę zamierzacie spędzić ze sobą długie życie w dobrym zdrowiu.

– Co to za rada?

– Zastrzelcie konia.

Richard ze śmiechem włączył silnik i pojechał w stronę Chetwynd.

Do Beryl.

Patrząc, jak jego auto znika za zakrętem, Jordan zadumał

się głęboko. Powodzenia, siostrzyczko, pomyślał. Cieszę się, że jedno z nas w końcu znalazło drugą połówkę. Gdybym i ja miał

tyle szczęścia…

Odwrócił się do Froggie.

– A co do ciebie – powiedział na głos – to zaraz cię nauczę, kto tu jest szefem.

Froggie parsknęła. A potem, zarzuciwszy z dumą grzywą, zerwała się do galopu i pognała bez jeźdźca do Chetwynd.

– Takie rozpamiętywanie zupełnie nie jest w twoim stylu – powiedział wuj Hugh, zrywając pomidora i wkładając go do koszyka. Wyglądał komicznie w kapeluszu ogrodnika, bardziej jak chłop niż właściciel posiadłości. Przykucnął, wyłuskał

następny owoc i delikatnie go zerwał. – Nie wiem, czemu jesteś taka ponura, bo przecież noga ładnie się zrosła.

– Nie chodzi o nogę – powiedziała Beryl.

– Można by pomyśleć, że będziesz inwalidką do końca życia.

– Nie chodzi o nogę – powtórzyła.

– No więc o co? – spytał Hugh, przechodząc do tyczek, po których pięła się fasola. Nagle zatrzymał się i spojrzał na Beryl.

– Chodzi o niego, prawda?

Beryl westchnęła, sięgnęła po kule i wstała z ławki ustawionej w ogrodzie.

– Nie mam ochoty o tym rozmawiać.

– Jak zwykle.

– Po prostu nie chcę. – Ruszyła w stronę kamiennej ścieżki prowadzącej do labiryntu. Minęła grządkę lawendy, która rozsiewała błogi aromat późnoletniego ogrodu. Kiedyś razem szliśmy tą ścieżką, pomyślała. Teraz muszę iść sama.

Weszła do labiryntu, z trudem z powodu kul pokonując zakręty. W końcu dotarła do samego centrum i przysiadła na kamiennej ławie. Tak, znów rozmyślam, uświadomiła sobie.

Wuj ma rację. Muszę dać sobie z tym spokój i zrobić coś ze swoim życiem.

Ale najpierw będzie musiała przestać myśleć o nim. Czy on już przestał myśleć o niej? Powróciły wszystkie wątpliwości, wszystkie obawy. Poddała go sprawdzianowi. Który oblał.

Usłyszała, jak ktoś w oddali woła jej imię. Początkowo głos dochodził jak przez mgłę i miała wrażenie, że tylko jej się zdaje, ale po chwili znów go usłyszała, tym razem bliżej.

Wstała, chwiejąc się na kulach.

– Richard?

– Beryl? Gdzie jesteś?

– W labiryncie!

– Gdzie?

– W środku!

Nawet przez wysoką ścianę żywopłotu usłyszała jego śmiech.

– Czyli mam znaleźć drogę do sera… w pułapce?

– Potraktuj to jako test na prawdziwą miłość – rzuciła mu wyzwanie.

– Albo prawdziwe szaleństwo – mruknął.

– Jestem na ciebie zła, wiesz? – krzyknęła.

– Zauważyłem.

– Nie pisałeś. Nie dzwoniłeś. Nawet raz!

– Byłem zajęty łapaniem samolotu do Londynu. Poza tym chciałem, żebyś trochę za mną potęskniła. Tęskniłaś?

– Nie, ani trochę.

– Nie?

– Nie, w ogóle. – Zagryzła wargę. – No, może trochę…

– Aha, więc jednak tęskniłaś.

– Ale niedużo.

– Bo ja za tobą tęskniłem.

– Tak?

– Tak bardzo, że jeśli szybko nie znajdę drogi przez ten cholerny labirynt, to…

– To co?

Odwróciła się, słysząc szelest gałęzi. Nagle Richard był tuż przy niej, brał ją w ramiona, zasypywał pocałunkami tak głębokimi i tak namiętnymi, że aż zakręciło się jej w głowie.

Kule opadły na ziemię. Nie potrzebowała ich, bo Richard trzymał ją w ramionach.

Uśmiechnął się do niej.

– Witaj, panno Tavistock – szepnął.

– Wróciłeś… Naprawdę wróciłeś.

– Myślałaś, że nie wrócę?

– Czy to oznacza, że zastanowiłeś się nad tym? Nad nami?

Roześmiał się, po czym oznajmił radośnie, a jednak z powagą:

– Nie mogłem się skupić na niczym innym. Ani na pracy, ani na kliencie. W końcu musiałem zadzwonić do Nikiego, żeby mnie zastąpił, a ja w tym czasie zrobię porządek w Chetwynd.

– Myślisz, że z nami da się zrobić porządek?

Objął jej twarz.

– Nie wiem. Niektórzy zapewne by uznali, że nie warto na nas stawiać choćby złamanego centa.

– Mieliby rację. Dzieli nas tak wiele…

– Tak samo jak łączy. Przyznaję, że nie nadaję się na dżentelmena w pełnym tego słowa znaczeniu. Krykiet to nie moja bajka. I będziesz musiała przystawić mi pistolet do głowy, żeby mnie posadzić na koniu, ale jeśli potrafisz przymknąć oko na te drobne niedociągnięcia…

Zarzuciła mu ręce na szyję.

– Jakie niedociągnięcia? – szepnęła i ich usta znów się spotkały.

Z oddali dobiegło bicie starych dzwonów. Szósta. Pora zmierzchu i cieni o słodkim zapachu. I miłości, pomyślała Beryl, kiedy Richard przycisnął ją do piersi.

Tak, w pierwszym rzędzie miłości.
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